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Bitwa, którą stoczyła 8. brygada naszej kawalerji z 4. dywizją Bu- 
diennego, pod Klewaniem w  dniu 17 września, jest jednym z ciekaw ­
szych epizodów walk kawaleryjskich w roku 1920.

Charakteryzują go wszelkie cechy pojedynku dwóch kawale­
rji. Zaskoczenie, szybkość akcji, gwałtowne zmiany położenia, wpływ 
dow ódcy na przebieg wypadków, wszystko to jaskrawo uwidacznia 
się w tej walce.

W arto jest w obec tego zapoznać się z przyczynami, które tę bitwę 
w yw ołały  i z warunkami, w  jakich była prowadzona.

Działania armij rosyjskich.

W  pierwszej połowie września 1920 r. po niepomyślnej akcji 1. kon­
nej armji Budionnego w kierunku Zamość —  Lublin, front rosyjski 
na południe od Brześcia zachwiał się i rozpoczął się odwrót.

Ruch ten w  ogólnych zarysach przedstawiał się następująco 
(szkic 1).

Na północnem skrzydle znajdowała się 12. armja wycofująca się 
w ogólnym kierunku na Kowel.

Natomiast 14. armja, która swojem prawem skrzydłem sięgała S o­
kala, rozpoczęła odwrót w kierunku Brodów.

‘1 Raport bojowy dowódcy 8. brygady kawalerji do dowódcy korpusu kawalerji. 
Rozkazy i akta: 3. armji polskiej.

„ korpusu kaw. pułkownika Rómmla.
,, „  G rupy gen. N ow otnego.
„ „ 2. dyw. kaw. płk. Orlicz - Dreszera.
•i „ 1. dyw. kaw. płk. Rómmla.
>• „ 8. bryg. kaw. ppłk. Skotnickiego.

Historja pu łkow a 2. i 115. pułku ułanów.
Klujew. 1-ja konnaja armja na polskom frontie w 1920 g.



Lukę między temi dwiema armiami osłaniała 1. konna armja, w y ­
cofując się po osi Hrubieszów —  W łodzimierz Wołyński.

Dowództwo rosyjskie nie chciało dopuścić do tego, żeby na połud­
niu, tak jak na północy inicjatywa przeszła w  ręce polskie.
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Nie rozporządzając jednak odpowiedniemi odwodami postanawia 
przegrupować swoje armje. Chce wyciągnąć z linji na tyły najlepszą 
jednostkę bojow ą jaką jest 1. konna armja, dać jej zasłużony odpo­
czynek i uzupełnić, aby m óc następnie użyć ją do przeciwnatarcia, 
celem zahamowania naszego pościgu i w ten sposób nanowo ująć ini­
cjatywę w  swoje ręce.

A le ta, teoretycznie słuszna myśl, jest już niewykonalna. W ypadki 
toczą się z wielką szybkością.



Niewykonalny też okazał się rozkaz dow ódcy frontu (Nr. 10908 Op.)( 
nakazujący wycofanie pod osłoną 12. armji 1. konnej armji do rejonu 
Hrubieszów —  Kryłów, gdyż obie te armje odchodziły już za Bug 1).

W  ciągu 12. i 13. września, Rosjanie opuszczają:
a) 12. armja —  Kowel, który był zajęty przez zagon polskiej grupy 

samochodowej. W  ten sposób przerwana zostaje łączność między 12. 
i, działającą bardziej na północ, 4. armją,

b) 1. konna armja —  W łodzimierz W ołyński, wycofując się w  kie­
runku wschodnim,

c) 14. armja, na swoim północnym  skrzydle, opuściła Sokal.
W obec tak ciężkiego położenia, dowództwo rosyjskie wydaje nową

dyrektywę (z dnia 13. września za Nr. 01117/Op.). Nakazywała ona
12. armji opanować nanowo Kowel i nawiązać łączność z 4. armją. 
Prócz tego natychmiast zluzować znajdujące się na froncie oddziały
1. konnej armji.

Tej ostatniej zaś nakazane było forsownym marszem skoncentro­
wać się w  rejonie stacji Perespy i Rożyszcz nad Styrem. Tam przygo­
tować się do natarcia w  kierunku północno - zachodnim, utrzymując 
łączność z dowództwem 12. armji.

Jednak i ten plan spełzł na niczem. Tylko 4. i 14. dywizje kawalerji 
udało się wyciągnąć z frontu. 6. i 11. dywizja pozostawały nadal 
w  walce z nieprzyjacielem, wspomagając oddziały 12. armji.

W obec ciągłego odwrotu, dowódca konnej armji z własnej inicja­
tywy postanawia przenieść miejsce odpoczynku i koncentracji bar­
dziej do tyłu w  rejon Ołyka —  W arkowicze, aby wlać w przerzedzo­
ne szeregi uzupełnienie, które nadchodziło do Równego i dać chociaż 
krótki odpoczynek ludziom i koniom.

Zamiar ten pokrywa się poniekąd z nową decyzją dow ódcy frontu, 
który też chce przenieść głębiej rejon koncentracji konnej armji.

O godzinie 1.00, 15. września dow ódca konnej armji otrzymuje na­
stępującą dyrektywę z dowództwa frontu (Nr. 0043/Op.):

„D ow ódca 12. armji —  natychmiast zmienić na odcinku 44-ej 
dywizji strzelców oddziały 6. i 11. dywizji kawalerji.

D owódca konnej armji —  natychmiast skierować 4. i 14. dyw i­
zję kawalerji do rejonu Równego, tam również skierować i zluzo­
wane 6. i 11. dywizję kawalerji.

W  tym rejonie doprowadzić armję do porządku i w  jaknajkrót- 
szym czasie przygotować się do działań zaczepnych".

’ ) K lu je w . —  1-ja Konm aja Arm ja na polskom  fro n t ie  w  1920 g.



Zgodnie z tym rozkazem. 15 września 6. i 11. dywizja kawalerji zo ­
stają zluzowane przez oddziały 44. dywizji strzelców, poczem  armja 
konna rozpoczyna marsz do rejonu koncentracji.

Celem opóźnienia uporczywego pościgu oddziałów  polskich, aby dać 
możność odejść i skoncentrować się konnej armji 12. armja otrzymuje 
zadanie zatrzymać przeciwnika na linji rzek Stochód —  Styr i czę ­
ściowo Ikwa; dalej na południe 14. armja ma obsadzić górny brzeg 
Styru, lewe skrzydło opierając o Dniestr.

Konna armja otrzymała jednocześnie nowe zadanie: po wlaniu 
w szeregi uzupełnień, pobić i odrzucić nieprzyjaciela, któryby się 
wdarł w  lukę między 12. i 14. armją i posuwał w  ogólnym kierunku 
Dubno —  Równe.
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,,Ukończywszy wieczorem dnia 16. września swoją koncentrację kon­
na armja zajmowała 4. i 14. dywizją kawalerji rejon Ołyki, mając
11. dywizję kawalerji na przeprawach na Styrze w  rejonie Łucka i da­
lej na południe. 6. dywizja kawalerji posuwała się do rejonu M łyno­
wa (szkic 2),

Cały dzień 16. września, upłynął w  uporczywych walkach na linji 
rzeki Styru, zakończonych posunięciem się oddziałów  polskich na 
wschód w  styczności z strażami tylnemi armji konnej.

Działająca obok 12. armja (44. i 24. dywizje strzelców) wycofywała 
się stale, często nawet bez specjalnego nacisku ze strony polskiej.

W  nocy 16.IX. nieprzyjaciel, piechotą i kawalerją zajął Łuck i, pro­
wadząc walki z 4, dywizją kawalerji konnej armji, w  dalszym ciągu



nacierał wzdłuż szosy, idącej do Równego. Cały dzień 17.IX. 4. dy­
wizja kawalerji prowadziła walki z przeważającemi siłami przeciw­
nika!! w  rejonie Klewania x) i w ieczorem  zmuszona była odejść do 
Równego.

Specjalnie ciężkie walki toczyła 14. dywizja kawalerji, działająca 
na rzece Stuble, na południe od 4. dywizji kawalerji (10 km. na p o ­
łudnie od, Klewania) z dwoma dywizjami piechoty!! nieprzyjaciela*); 
w rejonie wsi Rzeczyszcze 3. brygada 14. dywizji kawalerji prawie
w całości, zginęła, tracąc wszystkich swoich dowódców i kom isarzy3).
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Nie mniej uporczywe walki toczyła 11. dywizja kawalerji, działa­
jąca na południe od 14. dywizji, w  rejonie na zachód od Satyjowa.

Dla współdziałania z 4., 14. i 11. dywizją kawalerji dowódca armji 
rozkazał 6. dywizji uderzyć w  kierunku od M łynowa na Łuck, dla 
działania na skrzydło i tyły n ieprzyjaciela4).

Te ciągłe walki nie pozwoliły konnej armji uporządkować się 
i wcielić nadeszłe uzupełnienia" 5).

’ ) W a lczy ła  jedynie z jedną n iepełną 8. brygadą kawalerji.
J) Żadnej p o lsk ie j p ie c h o ty  w  tym  czas ie  w  tym  re jo n :e n ie  by ło .

') I to  też n ie  jest p raw dą , b rygada  ta  b ow iem  w  c a ło ś c i p ra w ie  p o d d a ła  s ię n a ­

szej 2. d y w iz j i kaw alerji płk . O rlicz - D reszera.
ł) Jednak ta ostatnia akcja nie m iała już m iejsca w o b e c  odw rotu  4 i  14. dywizji

z linji Stubły.
3) K lu je w . l . j a  k onna ja  arm ja na p o lskom  fro n tie  1920 g.



Zbyt blisko frontu wybrany rejon koncentracji konnej armji, nie 
dawał bezpieczeństwa w  czasie. Należało, wykorzystując ruchliwość 
armji, cofnąć ją dość znacznie w tył, ubezpieczyć się przestrzenią 
ryzykując zepchnięcie w lasy, leżące na północ od  Łucka, a nawet 
częściowe pobicie 12. armji, czego zresztą i tak uniknąć się nie dało.

Tak przedstawiały się ogólnie działania Rosjan w okresie poprze­
dzającym bitwę pod Klewaniem (szkic 3).

Działania 3. armji polskiej.

Przeciwko 12., 1. konnej i częściowo 14. armji rosyjskich, działała 
nasza 3. armja, która po pomyślnej akcji w  kierunku Lublina, prze­
szła do pościgu.

Ugrupowanie jej było następujące (szkic 4),
a) —  na lewem północnem skrzydle działała po osi K owel —  Ro- 

żyszcze grupa gen. Krajowskiego;
b) —  w  centrum znajdowała się grupa gen. Nowotnego, posuwa­

jąca się po osi W łodzimierz W ołyński —  Łuck, mająca na siwojem 
południowem skrzydle korpus kawalerji pułkownika Rómmla, w  skła­
dzie 1. dywizji (dowódca płk. Rómmel) i 2. dywizji (dowódca płk. 
Orlicz - Dreszer);

c) —  na prawem —  południowem skrzydle 3, armji działała grupa 
gen. Żeligowskiego po osi Tartaków —  Stojanów —  Beresteczko.

Na południe od 3. armji posuwała się 6. armja.
Ogólną myślą przewodnią dow ódcy 3. armji było, nie pozwolić nie­

przyjacielowi na zorganizowanie bardziej stałego oporu.
W  tym celu oddziały miały prowadzić pościg jak najszybciej i z naj­

większą energją.
Dowódca 3. armji liczył się przedewszystkiem z możliwością wyko­

rzystania przez nieprzyjaciela linji rzek Bugu, Styru, Stubły,, a dalej 
Uścia, Horynia, Słuczy, dla powstrzymania naszego pościgu. Dawa­
łoby im to możność uporządkowania i przegrupowania swoich oddzia­
łów.

Należało do tego nie dopuścić, nie dozwalając jednocześnie, aby 
główne siły rosyjskie zdołały w ycofać się na Równe. Trzeba było je 
odciąć i zepchnąć na lasy i błota, leżące na północ od szosy Łuck— 
Równe.

Tak wyglądał w  ogólnych zarysach plan działania dow ódcy 3. armji.
Dnia 14. września wydaje on następujący rozkaz (L. 26807/III):

„I. —  W edług przechwyconego rozkazu Nr. 1037 12. armji so­
wieckiej, linja Bugu miała być za wszelką cenę i pod osobistą 
odpowiedzialnością dow ódców  dywizji utrzymaną.



Tem się tłumaczy zaciętość oporu przeciwnika. Nieprzyjaciel 
jest na całym odcinku 3. armji w odwrocie, w  wielu miejscach 
w  panicznej ucieczce.
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7. i 25. dyw. sow. zostały doszczętnie rozbite.
Gros sił nieprzyjaciela cofa się na Łuck, przyczem armja kon­

na, za wyjątkiem 14. dyw. jazdy, jest użytą dla osłony ruchu od­
wrotowego.



II. —  Gen. Żeligowski, przełamawszy silny opór nieprzyjaciela, 
sforsował Bug pod Sokalem i Konotopem  i posuwa się obecnie 
swoją grupą w kierunku na Drużkopol —  Stojanów.

Grupa gen. Nowotnego zbyt długo dała się zatrzymać cofają­
cemu się nieprzyjacielowi. Ruch korpusu jazdy narazie zmarno­
wany. W łodzimierz W ołyński został o< 4 godziny zapóźno zajęty. 
Frontowe i zbyt ostrożne posuwanie się naprzód w  chwili, kiedy 
raz skonstatowano odwrót nieprzyjaciela, niestosowanie mane­
wrów, nie prowadzi absolutnie do celu i kończy się szkodliwem 
spychaniem nieprzyjaciela, przy stosunkowo dużych stratach 
własnych. Oczekuję od tej grupy zmiany m etody walki.

Na odcinku grupy gen. Krajowskiego, dzięki sprężystemu k ie­
rownictwu, odniesiono pełny sukces.

Grupa aut pancernych i zwykłych pod dowództwem oficera 
sztabu 3. armji, majora Bochenka w  brawurowym ataku zajęła 
K ow el pod w ieczór dnia 12-go.

Oddziały 18. dywizji piechoty po silnych walkach w kroczyły 
do Kowla w godzinach rannych dnia 13-go. Zdobycz ogólnat 
do 3.000 jeńców, 12 armat, 2 pociągi pancerne, 3 dobre aeropla­
ny, 4 parowozy, 300 wozów kolejowych, większa ilość k. m. 
i składy materjału wojennego."

W  dalszym ciągu wydaje dowódca armji następujące zarządzenia t 
,,a) —  Grupa gen. Żeligowskiego kontynuuje swój pochód do  
rejonu Druszkopola, zabezpieczając się silnie przy pom ocy jazdy 
i pociągów pancernych, które równocześnie odchodzą do Soka­
la, rozmieszczając je na skrzydłach.

Bazę materjalną tej grupy oprzeć o linję Bełz —  Sokal. KwaU 
Armji zabezpiecza dowóz do Bełza.

b) —  Gen. Nowotny, zabezpieczywszy ewentualnie ruchy w ła­
snej jazdy przy pom ocy oddziału piechoty, starać się będzie bez­
warunkowo rzucić korpus jazdy ruchem oskrzydlającym na 
Łuck. W  razie gdyby, nieścisłe zresztą, wiadom ości o przesuwa­
niu się armji konnej Budiennego w  kierunku południowo-wscho­
dnim okazały się prawdziwemi, zadaniem własnej jazdy będzie 
ściganie nieprzyjacielskiej armji konnej.

Generał Nowotny zamelduje czy i w  jaki sposób zorganizo­
wano detachement pościgowe, w  podległych mu dywizjach pie­
choty.

Dowództwu 9. dyw. piech. zwracam uwagę, że podlega ono 
dowództwu armji przez dow ództw o grupy.

c) —  Gen. Krajowski zabezpieczy silnie Kowel, oraz skieruje 
całą grupę gen. Bałachowicza na Kamień Koszyrski. W ykorzy-



stując zaś grupę majora Bochenka, dąży jak najforsowniej do 
silnego uderzenia od północy na Łuck. Jak najśpieszniejsze za­
jęcie tego miasta przez dyw. piech. i grupę aut pancernych zde­
cyduje o pełnem własnem zwycięstw ie."

Cały ten rozkaz wskazuje na potrzebę jak najenergiczniejszego 
działania, podkreśla konieczność pościgu wyprzedzającego, celem 
wyjścia na tyły nieprzyjaciela.

Uderzają nas w tym rozkazie zarzuty, stawiane korpusowi kawa­
lerji. W ytyka mu się, że działa zbyt powolnie.

Było to spowodowanem przydzieleniem korpusu jazdy, tej jedynej 
wielkiej masy kawalerji, jaką spotykamy po naszej stronie w  wojnie 
1920 r. do grupy operacyjnej, wtenczas gdy powinien był on stanowić 
narzędzie w rękach dow ódcy armji i działać na korzyść jeżeli nie 
frontu, to w  każdym razie armji, a nie grupy operacyjnej. Przydział 
ten wpłynął znacznie na opóźnienie ruchu naszej kawalerji. Jedno­
cześnie korpus, będąc w składzie grupy gen. Nowotnego, miał okre­
ślane zadania przez armję co  w yw oływ ało niepotrzebne komplikacje.

Ze wszystkich rozkazów 3. armji widać, że chodziło przede- 
wszystkiem, aby korpus kawalerji nie dozwolił w ycofać się konnej 
armji.

Biorąc pod uwagę szybkość poruszeń kawalerji nieprzyjaciela i cią­
głą zmienność położenia przy odwrocie, należało pozostawić więcej 
swobody dowódcy korpusu, dając mu ogólne jasne zadanie.

Dopiero później, gdy zaczęto zdawać sobie sprawę, że nieprzyjaciel 
wymyka się określano dla kawalerji przedmioty coraz to głębiej le­
żące, dając zadania coraz bardziej samodzielne.

W  ten sposób uniezależniano działanie korpusu od grupy gen. N o­
wotnego.

Następnie dow ódca 3. armji wydaje dalszy rozkaz operacyjny 
a mianowicie:

„I. —  12. armja bolszewicka i armja konna w  odw rocie na 
Łuck.

Bolszewicy mają jakoby zamiar zorganizować obronę linji 
Styru.

W edług zeznań konfidentów i według wywiadów lotniczych—  
nieprzyjaciel transportuje kolejami -wycofaną piechotę i kawa- 
lerję z Łucka do Dubna i Równego.

W iadom ości o wycofaniu się jazdy Budiennego w  kierunku 
południowym na Poryck —  nie sprawdzają się.

’ ) N r  144 L . 26901/III.



II. a) Gen. Żeligowski dnia 14. b. m. był w  akcji na Tarta­
ków  —  Perespę.

b) Gen, Nowotny opanował, po odrzuceniu tylnych straży nie­
przyjaciela, dnia 14.IX. w ieczorem  Zaturce —  Szelków i rusza 
w  dniu dzisiejszym na Łuck.

Jazda maszeruje najkrótszemi drogami na Łuck; ścisłych m el­
dunków brak.

c) Grupa gen. Krajowskiego przykryła 7-mą dyw. piech. K o­
wel i posunęła 18. dyw. piech. wzdłuż osi K ow el —  Łuck, zaj­
mując dnia 14. b. m. po boju W ólkę Lubitowską.

III. —  W obec stwierdzonego wycofywania się nieprzyjaciela 
na Łuck i częściow o przez Łuck na południe, zamiarem moim 
jest szybko, możliwie wielkiemi siłami uderzyć na Łuck, rozbić 
koncentrującego się tam nieprzyjaciela, poczem  przegrupować 
się do odparcia ewentualnych ataków z południa, względnie 
uwolnić możliwie wielką grupę ofensywną dla uderzenia na nie­
przyjaciela w kierunku południowym i w  ten sposób zlikwido­
wać jego zaczepne zamiary na nasze prawe skrzydło.

IV. —  W  myśl powyższego zarządzam:
a) Gen. Żeligowski uzależni swą dalszą akcję od zachowania 

się nieprzyjaciela na swem prawem skrzydle, W  każdym razie 
należy, rozbijając nieprzyjaciela przed swym frontem i intensyw­
nie patrolując do lewego skrzydła 6. Armji, utrzymać w  swym 
ręku rejon Sokal —  Drużkopol —  Beresteczko —  Dubno.

b) Gen. Nowotny możliwie szybko zaatakuje Łuck 9. dyw. 
od zachodu, 13. dyw. obchodząc od południa.

Jazdę należy skierować, w  razie gdyby nie nadążyła do akcji 
pod Łuckiem, najkrótszą drogą do rejonu M łynów —  Murawica 
z zadaniem zajęcia w tym rejonie skrzyżowania dróg, przecięcia 
dalszej linji odwrotu nieprzyjaciela i zagrożenia Dubnu od  pół­
nocy.

W  razie wycofania się nieprzyjaciela na Równe —  dalszym 
celem jazdy jest Równe.

c) —  Gen. K ra jow sk i...................  18. dyw., osłaniając jej lewe
skrzydło jazdą, uderzyć na Różyszcze, opanować ten w ęzeł i ści­
gając nieprzyjaciela na Kiw-erce, zagrozić Łuck od północy.

Możliwie silną grupą z samochodami panc. i silną artylerją 
uderzyć na Łuck wzdłuż szosy Kowel —  Łuck od północy.

d) —  Termin ataku na Łuck dnia 16. b. m."
W  rozkazie tym widzimy dwie zasadnicze myśli.



Pierwsza myśl główna, jak najszybsze opanowanie Łucka, aby nie 
dać możności nieprzyjacielowi zorganizować się na Styrze. Do akcji 
tej użyte są wszelkie rozporządzalne siły. Natarcie prowadzone jest 
koncentrycznie.

Druga myśl, jest to troska o prawe skrzydło, o rejon M łynów —  
Dubno, skąd dow ódca armji, spodziewa się przeciwnatarcia rosyj­
skiego. Słusznie, ponieważ z tego rejonu miała nacierać 6. dywizja 
kawalerji Budiennego po osi szosa M łynów —  Łuck.

Tego samego dnia, to jest 15 września wychodzi o godzinie 18.00 
nowy rozkaz 3. armji, który uzupełnia częściow o poprzednie zarzą­
dzenia.

Stwierdziwszy, że 12. armja i konna armja wycofują się na wschód 
głównemi siłami swojemi przez Łuck, dowódca 3. armji zarządza je ­
szcze tego samego dnia t. j. 15.IX. posunięcie się gen. Żeligowskiego 
możliwie szybko wzdłuż swojej osi działania, celem zajęcia Bere- 
steczka i w  dalszym ciągu skutecznej osłony prawej flanki armji 
wtenczas gdy gen. Nowotny natychmiast zajmie piechotą podstawę 
wyjściową do ataku na Łuck, rozpoczynając go dnia 15. b. m. 
o godz. 24.00.

„Jednocześnie korpus jazdy winien bezwzględnie przerwać się 
przez skutecznie go wiążące silne straże tylne nieprzyjaciela, ce­
lem przekroczenia rankiem dnia 16. b. m. rzeki Styru między 
Łuckiem, a Dubnem i możliwie szybkiego przerwania mu drogi 
mniej więcej w  rejonie Ołyka —  Klewań.

W  razie niemożliwości przerwania się, należy głównemi siłami, 
nieprzyjaciela wyminąć od  południa, pozostawiając jedynie sła­
be siły dla wiązania tylnych straży przeciwnika".

„Grupa gen. Krajowskiego osłoni się częścią sił 18. dyw. piech. 
w  rejonie Nawóz —  Gruziatycz, resztą sił tej dywizji, możliwie 
szybko, uderzy przez Rożyszicze —  Kiwerce —  Police, pomaga­
jąc Gr. poc. panc., Gr. samochodowej mjr. Bochenka.

Należy w myśl poprzednich rozkazów uderzyć na Łuck od 
północy, rezerwy zatrzymać w  R ożyszczach ............... ’

Z rozkazu tego widać, że zmieniono zadanie dla korpusu kaWalerji, 
który jest nareszcie kierowany głębiej w rejon Ołyki —  Klewania, ce ­
lem przecięcia odwrotu nieprzyjacielowi, cofającemu się z Łucka.

W ykonać to zadanie udało się jednak tylko częściowo. Ruch ten 
był już spóźniony, gdyż konna armja zdążyła odejść za Stubłę.

Tak wyglądały, w ogólnych zarysach, działania 3. armji w  pierw­
szej połow ie września.



Działania Korpusu Kawalerji.

Dnia 15 września wieczorem  korpus kawalerji znajdował się w  na- 
stępującem ugrupowaniu (szkic 5):

cJzk/c o  

Porożem e ko rpusu fem a/er/; 
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7. brygadzie kawalerji udało się pochw ycić most na Styrze w  Bo- 
remcu, dla zabezpieczenia którego zorganizowała ona przedmoście na 
wschód,nim brzegu Styru, reszta Korpusu nocowała na brzegu za­
chodnim.

Na skutek rozkazu armji, nakazującego posunięcie korpusu na Oły- 
kę —  Klewań, przeprawił się on dnia 16 września rano przez most 
na Styrze pod Boremcem i posunął się:

1. dywizją przez Ostrożec na Ołykę,
2. dywizją na południe od 1. dywizji, przez Pianie na Dołnoszyje—  

Radachówkę.
Jako ubezpieczenie boczne 2. dywizja wysłała jeden pułk na 

M oszków.
W ieczorem  dnia 16 września, po walkach z oddziałami 14. i 4. dy­

wizji Budiennego, 1. dywizja osiągnęła miasto Ołykę, a w  ciągu nocy 
i stację kolejową, przecinając w  ten sposób szosę Łuck —  Równe, 
stanowiącą oś odwrotu nieprzyjaciela w ycofującego się z Łucka na 
wschód.

2. dywizja kawalerji, po pomyślnych walkach z oddziałami Budien­
nego, zatrzymała się na nocleg w rejonie Dołhoszyje —  Suchowce.



Na dzień 17 września dowódca korpusu wydał następujący rozkaz 
operacyjny:

D ow ództw o 1. dyw. j. 
L. 1709/1. op.

17.9.1920 r. godz. 1.00

R o z k a z  o p e r a c y j n y .

1. —  W  rejonie Ołyki 1. dyw. j. napotkała 14. dyw. Budienne- 
go, która została wyrzucona na północ i zachód.

2. —  Oddziały 1. dyw. j. kontynuują w  ciągu nocy akcję, dążąc 
do przecięcia toru kolejowego i szosy Łuck —  Równe. Ołyka 
obsadzona. Od 2. d. j. niema noclegowych meldunków. Uwzględ­
niając przemęczenie oddziałów oraz niejasną sytuację nieprzy­
jaciela rozkazuję na dzień dzisiejszy:

A) —  Oddziały mają —  o ile sytuacja na to zezwoli —  odpo­
czywać i porządkować się.

Do godz. 8 —  brygady 1. d. j. przyjmą następujące ugrupo­
wanie :

7. Br. Jazdy dwoma pułkami obsadzi Ołykę, jednym pułkiem 
Czemierzyn.

6. Br. J. zamknie przyczółkiem mostowym Łuck —  Ołyka *), 
ubezpieczy nadal rejon Ołyki od płdn. i płdn.-wschodu.

6. Br. J.: po przybyciu 7. Br. J. do Ołyki —  14. p. uł. powraca 
do brygady. Zadanie 6. Br. J. pozostaje niezmienione.

2. d. j. jedną brygadą obsadza przejścia przez Stubłę między 
torem kolejowym, a Radachówką —  drugą brygadą D-two D y­
wizji ugrupuje w  dowolnym rejonie.

3. —  W ywiady:
6. Br. J. wyśle 17.9. rano silniejszy wywiad w kierunku Łucka 

dla sprawdzenia czy szosa Łuck —  Stawok 2) jest wolną od nie­
przyjaciela.

7. Br. J. wyśle analogiczny wywiad w kierunku Pokaszczewa.
Zadaniem 7. Br. J. będzie równocześnie wyświetlić szczegóło­

w o rejon Dołgoszew  —  K oryty —  Pianie.
2. d. j. skieruje swe wywiady w kierunku Równego i w  kierun­

ku południowym.
Dowództwo Korpusu Jazdy —  Ołyka".

Z tego rozkazu widać, że na skutek niejasnego położenia, dowódca 
postanowił zatrzymać korpus w rejonie Ołyka —  Klewań, w  ten spo­



sób, że 1. dywizja będzie przygotowana do powstrzymania nieprzyja­
ciela, cofającego się od strony Łucka (rozpoznanie na zachód), 2. dy­
wizja pochwyci przejścia przez Stubłę w kierunku wschodnim, aby 
zapewnić korpusowi swobodę ruchów w kierunku Równego, dla w y­
konywania dalszego pościgu.

Dywizja ta ma wysłać rozpoznanie na wschód i południowy- 
wschód.

Na skutek tych zarządzeń dow ódca 2. dywizji wydał następujący 
rozkaz:

Dowództwo 2. Dyw. Jazdy. 17/IX.1920 r. g. 5.30.
L .  1709/ O p .

  Dla 8-ej brygady nakazuję: jednym pułkiem przejść na
Klewań, przeprowadzając bardzo silne wywiady na Równe. 
Resztę brygady skoncentrować w rejonie Suchowce —  Rada- 
chówka z silnemi wywiadami, celem stwierdzenia, czy rzeka Stu- 
bła jest obsadzona.

W ywiad wysłać o godz. 6-ej.
9. Bryg. Jazdy pośle o godz. 6-ej jeden pułk do Humienninki 

z silnemi wywiadami do szosy Dubno —  Równe. Reszta brygady 
ma być skoncentrowana w rej. Dołhoszyje —  Pietuszków, z w y­
wiadami w  kierunku południowym. Dla pułków zarządzą Bry­
gady o godz. 6-ej pogotow ie marszowe."

Z powyższego wynika, że dowódca 2. dywizji postanowił:

a) —  wysłać silne rozpoznania na północ - wschód i południowy -
wschód;

b) —  resztę dywizji trzymać w ręku w dwóch zgrupowaniach.

Na skutek wyjaśnionego położenia przez oddziały rozpoznawcze, 
główne siły były użyte na północ i wschód. T o znaczy w  kierunku 
Klewania i Równego.

Z kolei dowódca 8. brygady kawalerji, wykonywując powierzone 
zadanie, wysłał 2. pułk ułanów z Radachówki do Klewania z zada­
niem obsadzenia tej m iejscowości

Dowództwo brygady i 115. pułk ułanów przesunęły się do Rada­
chówki, 108. pułk ułanów i 8. d. a. k. do Suchowiec.

W  tym czasie, to jest rankiem dnia 17 września, do dow ódcy 2. dy­
wizji kawalerji nadchodzi rożkaz od dowódcy korpusu następującej 
treści:



Dow. 1. Dyw. J. 17.9.1920 r.
L. 1079/3. op.

Do Dtwa 2. D. J.

„Taraszczańska br., zasilona trzema pancernemi pociągami sta­
ra się przedrzeć na szosie Łuck —  Równe. 2 D. J. musi natych­
miast b. energicznie uderzyć na Klewań, przeciąć tam tor kole­
jowy i stając frontem na zachód wyłapywać, względnie powstrzy­
mywać nieprzyjaciela, któryby zdołał się przerwać pod Staw­
kami.

Pancerki są koło lasu Romaszkowszczyzna."

W idać z tego, że dowódca korpusu, nie chcąc dozwolić, aby nie­
przyjaciel przedarł się na wschód, wprowadza w grę swój drugi rzut, 
to jest 2. dywizję kawalerji. Chce stworzyć z niej zaporę na Stuble 
w  rejonie Klewania.

Na skutek tego ostatniego rozkazu korpusu, dowódca 2. dywizji 
kieruje całą 8. brygadę na Klewań, 9. brygadę zaś przesuwa do rejo­
nu Radachówki.

Jak wyglądał marsz 8. brygady w  kierunku Klewania?
Nocujący w  Radachówce 2. pułk ułanów, ruszył ok oło  godziny 6.00 

na Klewań, drogą idącą wzdłuż Stubły.
Po dojściu do Starego Żukowa, zastał tę wieś zajętą przez nieprzy­

jaciela. Rozwija się w obec tego do natarcia i po krótkiej walce opa­
nowuje ją, jednak przejść na wschodni brzeg, ani posuwać się dalej 
drogą wzdłuż Stubły (na zachodnim brzegu) nie może, ponieważ nie­
przyjaciel zniszczył mosty i obsadził wschodni, panujący brzeg rzeki, 
trzymając pod ogniem drogę marszu Stary Żuków —  H ołyszów —  
Klewań.

W obec tego, dow ódca brygady przekonawszy się, że nie można 
wykorzystać najkrótszej drogi do Klewania, postanawia posuwać 
główne siły brygady bardziej na zachód, w ten sposób, aby były ukry­
te od wglądu ze wschodniego brzegu Stubły.

W  tym celu sam z 2. i 115. pułkiem ułanów rusza przez lasy i c. 243 
na Derewianne, pozostawiając w Radachówce 108. pułk ułanów, jako 
ubezpieczenie od wschodu do czasu nadejścia 9. brygady kawalerji. 
Również pozostała tam artylerja brygady, która nie była w  stanie p o ­
suwać się na Klewań, ze względu na przemęczenie koni i błotniste 
drogi.

W  czasie marszu z 2. pułku ułanów zostały wysłane dwa szwa­
drony:



Szwadron 2. do Hołyszowa, jako ubezpieczenie ruchu brygady od 
wschodu i szwadron 3. z zadaniem uszkodzenia toru kolejowego i roz­
poznania rejonu, leżącego na północ od Klewania (szkic 6) r

O fzź/ c 6
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„W  tak zmniejszonym składzie doszła 8-ma brygada jazdy do 
Klewania od zachodu o  godz. 14.30" ‘ ).



W ysłany poprzednio patrol, idąc szosą od strony Łucka, stwierdził, 
że most na szosie przez Stubłę jest podminowany, jednak nieprzyja­
ciela w  pobliżu niema. W obec tego wysłani pionierzy rozbroili ła­
dunki.

Pomimo tego most był nie do użycia, ponieważ pale były podpi- 
łowane.

Pozostawał do wykorzystania drugi most, jakkolwiek dziurawy, 
jednak z pewnemi ostrożnościami można było przez niego przejść.

Most ten znajdował się na końcu długiej i wąskiej grobli, łączącej 
wieś Zastawie z Klewaniem.

Dowódca brygady, zdając sobie sprawę:
 .......  że oddział, który wejdzie w  tych warunkach do Klewa-

nia, może być niechybnie odcięty przez zamknięcie mostu i gro­
bli ogniem zaporowym, zdecydow ał się jednak miasto zająć. 4-ty 
szwadron 2. pułku ułanów pod rtm. Źelisławskim dostał rozkaz 
maszerowania do miasta groblą, co  też wykonał bez przeszkód, 
wchodząc do miasta od zamku o godz. 15.30" 1).

Tak wyglądały wypadki, poprzedzające bitwę pod Klewaniem.

Teren, w którym została stoczona bitwa.

Klewań leży częściow o w dolinie Stubły, częściow o (wschodni jego 
skraj) na wzgórzach, panujących nad rzeką.

Przez miasteczko przebiega szosa Łuck —  Równe, tworząc główną 
szeroką ulicę.

W  pośrodku Klewania znajduje się niewielki rynek, od którego szo­
sa podnosi się dość ostro w górę. Na wschodnim skraju miasteczka, 
już na wzgórzach, znajduje się cmentarz, leżący na południe i duży 
park, leżący na północ od szosy. Z punktów tych odkrywa się dość 
daleki wgląd w  kierunku Równego.

Teren na wschód od Klewania przedstawia falisty, odkryty kory­
tarz, o szerokości około 2— 4 kilometrów, ograniczonej od północy 
i południa lasami.

Lasy te były  dla 8. brygady niebezpieczne, znajdując się bowiem na 
przedpolu Klewania, mogły służyć za ukrycie dla nieprzyjaciela.

Rzeka Stubła dla oddziałów konnych poza mostami jest nie do 
przejścia. Dwa mosty, łączące Klewań z brzegiem zachodnim, spe­
cjalnie grobla, która się ciągnie od wsi Zastawie do miasta, były pod 
obserwacją ze wsi Smorzewa, jak również z lasów i wzgórz, leżących 
na południowy wschód od Klewania.



Nieprzyjaciel, któryby się znajdował w  tych punktach, mógłby ra­
zić ogniem oddziały posuwające się po grobli, (szkic 7).

Szkic 7. Teren.

Przebieg bitwy.

Jak już poprzednio wspomniałem, do miasta wszedł pierwszym
4. szwadron 2. pułku ułanów pod dowództwem rtm. Żelisławskiego.

Szwadron ten spieszył się i pozostawiwszy konie w  ukryciu ruszył 
naprzód wąską, krętą i błotnistą uliczką, biegnącą wąwozem, w któ­
rym „zaledwie dwa konie obok siebie iść mogły do miasta" 1).

W  ten sposób szwadron przeszedł Klewań i zatrzymał się na w zgó­
rzach u wschodniego wylotu miasta przy szosie, idącej do Równego, 
obsadzając cmentarz. „Skąd nieprzyjaciel, słabo się ostrzeliwując 
z karabinów i 3-ch taczanek, cofnął się do pobliskich lasów.

Dowództwo brygady, nie chcąc narazić w  razie kontrataku na pew ­
ną zgubę wysuniętego za rzekę szwadronu, niezwłocznie w kroczyło 
do miasta z obydwoma pułkami tą samą drogą, pozostawiając tabory 
za rzek ą "2).

W obec tego w  miasteczku znalazły się 2. (bez dwóch szwadronów) 
i 115. pułk ułanów. 2. pułk ułanów stanął w  rynku, 115. pułk ułanów 
zaś —  w bocznych uliczkach, biegnących od rynku do kościoła. Dzię­



ki temu, pułki były osłonięte od obserwacji nieprzyjacielskiej doma­
mi miasteczka.

Była godzina 16.30. ,,W  tym czasie z północnej strony nadciągnął
3. szwadron 2. pułku ułanów pod ppor. Bułhakiem, wysłany naprzód 
z Radachówki z zadaniem uszkodzenia toru kolejowego i obejścia 
Klewania od północy przez Nowy Staw” 1).

D ow ódca brygady, celem rozpoznania przedpola i odepchnięcia 
nieprzyjaciela od rzeki wysyła dwa szwadrony 2. pułku ułanów (3. 
i 4.) w kierunku na Grabów i Równe.

W obec tego na rynku z 2. pułkiem ułanów pozostaje już tylko 
szwadron 1. i techniczny.

Szkic 8.

Dla rozpoznania zaś w kierunku Suska, gdzie jakoby, według ze­
znań ludności, miały się w ycofać duże siły kawalerji rosyjskiej, zo­
staje wysłany patrol ze 115. pułku ułanów pod dowództwem podcho­
rążego Starczyńskiego.

Jednak „zaledwie wysłane szwadrony wysunęły się z za cmentarza 
w  kierunku szosy rówieńskiej, dostały się pod tak intensywny i celny
ogień artylerji nieprzyjacielskiej, że musiały zatrzymać się na

' * »» 21 miejscu ).
Bitwa rozpoczęła się. O działaniu 3. szwadronu 2. pułku ułanów, 

wysłanego na przedpole, czytamy w historji tego pułku:
„Droga na Równe leżała w korytarzu o falistym terenie, ograniczo­

nym z północy wysokim i gęstym lasem; strona północna, jako znaj­



dująca się w  widłach Horynia i Stubły zdawała się wolną od nieprzy­
jaciela, należało w ięc zw rócić całą uwagę na lasy południowe, tem 
bardziej, że na ich skrajach ciągle kręciły się oddziały kawalerji, siłę 
których postanowił dowódca szwadronu ppor. Bułhak wybadać.

Gdy tylko szwadron wyszedł z miasta i znalazł się na małem 
wzniesieniu został wnet ostrzelanym z taczanek, znajdujących się za 
górką, w  stronie południowo-wschodniej, musiał w ięc skręcić z szosy 
w lewo i posuwać się dalej brzegiem lasu, mając jednak ciągle bacze­
nie w  stronę południową.

Posunąwszy się tak 3 km. na wschód napotkał stający na szosie 
patrol podchor. Chudzyńskiego, który zameldował, że o jakie i  km. 
dalej tuż za występem lasu auto pancerne i jakiś oddział kawalerji, 
siły którego nie mógł określić, nie chcąc zdradzać tu swej obecności, 
jednocześnie wskazał całą masę jazdy, kręcącej ię w  rejonie folwar­
ku Konstantynów, którą stąd widać było bardzo wyraźnie. W  trakcie 
tego ujrzano pędzącą po obu stronach szosy sotnię kozacką, skiero­
wującą się na stojący szwadron.

Będąc zagrożonym od południo-zachodu i znajdując się na skrzy­
dle sił głównych nieprzyjacielskich, szwadron nie mógł przyjąć na­
tarcia, zawrócił i począł odchodzić, drogą swego marszu na Klewań."

Z chwilą wycofania się szwadronów 2. pułku ułanów ,,o godzinie 
18.45 artylerja bolszewicka nagle umilkła, ozwały się gęste strzały 
karabinów maszynowych, pod osłoną których poczęły wysypywać 
się z pobliskich lasów oddziały kawalerji z taczankami; w  tej też 
chwili nadszedł meldunek, że szosą od Równego nadjeżdża pancerka 
bolszewicka." 1).

Co to był za nieprzyjaciel i skąd się wziął?
Rosjanie dążyli do zahamowania za wszelką cenę naszego pościgu, 

chcieli również przez niewielki bodaj sukces podnieść ducha swoich 
oddziałów.

W ykorzystując w ięc odosobnienie naszej 8. brygady kawalerji, do­
wódca 4. dywizji Budiennego postanowił przepuścić ją przez Stubłę, 
a następnie pod osłoną lasów gwałtownie uderzyć na Klewań i w  ten 
sposób nie dając możności rozwinąć się 8. brygadzie, zepchnąć ją na 
rzekę, co  przy bardzo ciężkich warunkach przeprawy (jedna długa, 
wąska grobla, która była pod flankowym ogniem ze Smorzowa), mo­
gło się zakończyć zupełną jej klęską.

Jak zareagował na to dow ódca 8. brygady kawalerji?



Rozkazuje on natychmiast spieszyć swoje oddziały, będące w  mie­
ście i wysunąć się na wschodni skraj Klewania, aby w ten sposób po­
wstrzymać posuwanie się przeciwnika.

O akcji tej czytamy w jego raporcie:
„Jeszcze pułki nie zdążyły wykonać rozkazu dow ódcy brygady 

i stanąć w  pieszym szyku, gdy całe miasto zalane zostało ogniem k. 
m. pancerki, która wjechała w  ulicę szosową; jednocześnie ogień ka­
rabinowy i artyleryjski zatrzymał w  miejscu koniowodnych, którzy 
mieli rozkaz odprowadzenia koni za rzekę: przejście przez groblę 
było odcięte.

Dwa szwadrony 2. pułku ułanów, wysunięte przed miasto, gwał­
towną szarżą wielkich mas kawalerji zostały zepchnięte w miasto 
(3. szwadron ppor. Bułhaka), częściowo odrzucone w kierunku Smo- 
rzowa (4. szwadron rtm. Żelisławskiego).”

W  historji 2. pułku ułanów o tem natarciu rosyjskiem czytamy co 
następuje:

„Nieprzyjaciel, wysunąwszy przed siebie gęstą i długą ławę, z w iel­
ką ilością taczanek, począł ze wszystkich stron w zwartych kolum­
nach zbliżać się do miasta. Zawiązała się teraz wielka walka: na le ­
wem skrzydle piesza, na prawem konna w  rezultacie której natarcie 
nieprzyjacielskie zostało powstrzymane, a kozacy, wysunąwszy 
wszystkie swoje taczanki, stanęli o 300 m przed naszą linją.

Teraz z naszej strony próbowano natrzeć na nieprzyjacielskie sze­
regi, lecz ogień masowy taczanek również i te zamiary udaremniał. 
W  czasie takich potyczek został ranny dowódca 3. szwadronu, który 
wyjechał przed swą linję dla zorjentowania się w  tej nowej sytuacji.

Po niejakim czasie zauważono pędzący po szosie automobil pancer­
ny, który dojechawszy do cmentarza począł ostrzeliwać znajdujący 
się tam 4. szwadron, zmuszając go do wycofania się za domki miasta, 
a następnie skierowujący się do miasta i pociągający za sobą stojącą 
dotąd ławę."

W idzimy, że położenie 8. brygady stało się bardzo poważne, je­
szcze chwila, a może zamienić się w  panikę, co pociągnęłoby za sobą 
klęskę.

Gdyby Rosjanom udało się pochwycić wschodni skraj Klewania, by­
liby w stanie bezpośrednio wesprzeć działanie samochodu pancerne­
go, oddziały polskie byłyby pozbawione możności rozwinięcia się 
znajdowałyby się w  dole, podczas gdy nieprzyjaciel trzymałby w  swym 
ręku wzgórza panujące nad Stubłą.

Powagę chwili ocenił dowódca brygady. W edług słów jego raportu:
„Niebezpieczeństwo sytuacji doszło do najwyższego napięcia” l).



Należało, za wszelką cenę, pociągnąć oddziały naprzód, aby wyszły 
na wschodni, panujący skraj miasta.

Pozatem trzeba było zatrzymać samochód pancerny, aby nie mógł 
w jechać głębiej do miasta, między koniowodnych, gdyż to mogło po­
ciągnąć za sobą nieobliczalne skutki.

Na widownię występuje tutaj osobiście dowódca brygady. Jego 
energja i szybkość działania odniosą skutek.

Podrywa on 115. pułk ułanów i bokami obok szosy, aby uniknąć 
ognia samochodu pancernego, prowadzi oddziały na wschodni skraj 
miasteczka. Obsadza park na górze, leżący z lewej, północnej strony 
szosy.

Następnie rusza z częścią 115. pułku ułanów do natarcia na samo­
chód pancerny.

O akcji tej czytamy: ,,W takich warunkach 115. pułk ułanów, zgru­
powany przy kościele, wysypał się w  tyraljerkę w  parku na górze 
z lewej (północnej) strony szosy i ruszył do ataku na pancerkę z do­
w ódcą brygady ppłk. Skotnickim na czele, porywającym za sobą tak­
że ppor. Bułhaka (3 szw. 2. pułku ułanów), który zepchnięty p o ­
przednio do wąwozu, zdołał opanować szwadron i poprowadzić go 
do świetnej kontrszarży, przechylając w  następstwie szalę zw ycię­
stwa na lewem skrzydle brygady".

Najgroźniejsze niebezpieczeństwo było więc chwilowo zażegnane.
115. pułk ułanów obsadził wschodnie w yloty Klewania, leżące na 

wzgórzach, panujących nad doliną Stubły.
Tymczasem w mieście na ulicy szosowej pozostał jeszcze 1. szwa­

dron 2. pułku ułanów. Dowódca jego zrozumiał, że należy za wszelką 
cenę zamknąć drogę nieprzyjacielskiemu samochodowi pancernemu, 
a następnie zmusić go do wycofania się.

O działaniu tem czytamy w historji 2. pułku ułanów:
„Zaalarmowany dowódca 1. szw. por. Byliński natychmiast zebrał 

spieszonych ułanów i podążył z nimi ku wylotowi ulicy, gdzie o kil­
kaset kroków  za jej zakrętem stał już automobil, przykrywający 
swym ogniem posuwanie się kozaków  w uliczki miasta, bronione te­
raz słabo przez w ycofujące się 3. i 4. szwadrony. Ogłuszający trzask 
karabinów maszynowych, odbijający się ostro o ściany domów, w y­
wierał przygniatające wrażenie, jednak ta szczupła garstka zrozu­
miała, że tylko ich obrona może powstrzymać nieprzyjaciela i dać 
możność uporządkowania wycofujących się naszych oddziałów, 
a głównie zaprowadzenie porządku wśród stłoczonych w ozów  i ko- 
nowodnych w ciasnej, w  wąwozie leżącej, uliczce prowadzącej na 
południowy most, będący już pod ogniem artylerji. Obrona przedsta-



wiała się teraz, jako walka poszczególnych grup, rozsypanych po obu 
stronach ulicy, a ukrytych poza domami lub leżących w rowach, po­
zbawionych komendy. Podając osobisty przykład, dow ódca 1. szwa­
dronu, z grupką przy nim znajdujących się ułanów, wyciągnął z pod­
wórka grubą i długą belkę i, mimo rażącego ognia, zdołał przecią­
gnąć ją wpoprzek szosy, zamykając tym sposobem dalszą drogę auto­
m obilow i nieprzyjacielskiemu.’1

Ruch naprzód rosyjskiego samochodu pancernego był zahamowa­
ny, a nawet, pod wpływem obchodzących bokami grup spieszonych 
ułanów, samochód pancerny rozpoczął w ycofyw ać się.

„Tymczasem pancerka, nie czekając na zbliżenie atakujących co ­
fnęła się pośpiesznie wraz z samochodem osobowym, uzbrojonym 
w  k. m., który stał w  pewnem oddaleniu za pancerką” *).

Jednak w tym czasie, kiedy 1. szwadron 2. pułku ułanów zajęty 
był walką z samochodem pancernym, nad brygadą, a właściwie nad 
jej tyłami zawisło nowe niebezpieczeństwo.

Rosjanie, spędzając słabe ubezpieczenie, wdarli się do miasta od 
południa przez wieś Smorzów.

Na szczęście przy koniowodnych znajdował się jeszcze dow ódca 
115. pułku ułanów (który przyśpieszał wyruszenie oddziałów do wal­
ki) i rzucił przeciw  temu nowemu nieprzyjacielowi wszystko co  miał 
pod ręką, to jest adjutanta pułku z kilkoma ułanami i jednym kara­
binem maszynowym.

Oddział ten powstrzymał przeciwnika, a nawet swoim ogniem zmu­
sił go do cofnięcia się.

W  historji 115. pułku ułanów o tym epizodzie czytamy:

„Na specjalne podkreślenie zasługuje zachowanie się pporucznika 
Dembińskiego i st. ułana Stanisława Niedziałka, którzy, z jednym 
karabinem maszynowym, uniemożliwili nieprzyjacielowi przedosta­
nie się na tyły pułku i odcięcie mu drogi odwrotu."

Z chwilą, kiedy samochód pancerny rozpoczął odwrót, oddziały 
podrywają się i posuwają się naprzód, obsadzając pod bardzo silnym 
ogniem cmentarz przy szosie, który wedle słów dow ódcy brygady 
„stał się odtąd kluczem pozycji".

Ugrupowanie 115. pułku ułanów, po jego wyjściu na wschodni skraj 
miasteczka, było następujące:

2. i 1. szwadron obsadziły park (na północ od szosy), 3. szwadron—  
cmentarz, 4. zaś szwadron zajął pozycję między 1. i 3. szwadronem 
(według historji 115. pułku ułanów).



O godzinie 19. rozpoczął się nowy „głów ny atak kawalerji bolsze­
wickiej, która, jak okiem sięgnąć, od lasku przy szosie, aż do lasku 
smorzowskiego, nacierała w zwartym szyku" 1).

Jednak natarcie to nie miało już powodzenia.
Moment zaskoczenia minął. Brygada już zdołała obsadzić dogodne 

stanowiska, jakiemi były wschodnie i południowo-wschodnie w yloty 
miasteczka.

Natarcie załamuje się w ogniu oddziałów. Z chwilą zaś rozpoczęcia 
ognia przez ciężkie karabiny maszynowe, Rosjanie zaczęli odwrót 
i to odwrót szybki i bezładny.

Była godzina 19,40. Bitwa skończyła się zwycięstwem 8. brygady 
kawalerji.

W  tym czasie, kiedy 8, brygada toczyła walkę pod Klewaniem, 9. 
brygada przeszła przez Stubłę w  Starym Żukowie i została skiero­
wana na Równe. Jej czołow y pułk w nocy zajmuje tę m iejscowość.

Zakończenie.

Bitwa pod Klewaniem była bitwą typowo improwizowaną, jeżeli 
chodzi o 8. brygadę kawalerji.

Rosjanie mieli w swoim ręku wszystkie szanse:
a) —  zaskoczenie,
b) —  przewagę liczebną,
c) —  sprzyjający teren.
Zaskoczenie —  ponieważ armja rosyjska była w odwrocie, a od­

działy polskie od wielu dni ścigały neprzyjaciela, samo w ięc nasta­
wienie psychiczne sprzyjało tej akcji, ponieważ wprowadzało czyn­
nik niespodzianki ze strony Rosjan.

Przewaga —  liczebna była znaczna, gdyż z jednej strony brała 
udział 8. brygada, zmniejszona o 108. pułk ułanów, 2. szwadron 2 
pułku ułanów i w dodatku bez artylerji. Z przeciwnej zaś strony do 
akcji wprowadzona była 4. dywizja Budiennego z dużą ilością c.k.m., 
artylerji i co  najważniejsze, jak na ówczesne stosunki, z samochodem 
pancernym.

Teren —  również sprzyjał przeciwnikowi. Lasy, które ciągnęły się 
na północ i południe od szosy rówieńskiej, podchodziły bardzo blisko 
do miasta, ukrywały w ięc siły nieprzyjaciela i służyły za dogodną 
podstawę wyjściową do natarcia.

Nawet gdyby w  porę stwierdzono w lasach tych obecność Rosjan, 
ław o mogli się pod ich osłoną ugrupować i szybko przejść do natarcia.



Niewielka odległość tych lasów od miasteczka skracała czas trwa­
nia natarcia.

Wszystkie prawie atuty były wobec tego w ręku Rosjan, dlaczego 
bitwy nie wygrali?

W  każdej walce kawalerji, a przedewszystkiem w walce improwi­
zowanej, na pierwszy plan wysuwają się:

a) —  osoba dowódcy,
b) —  duch oddziałów.
W  takiej bitwie, jaka miała miejsce pod Klewaniem (oczywiście od 

chwili wejścia brygady do miasta i pojawienia się kozaków), dow ódca 
niema czasu na długie rozważania.

Kilka minut nieraz decyduje o  klęsce lub powodzeniu, szybkość na­
biera wielkiego znaczenia.

W  Klewaniu dowódca brygady nie waha się ani chwili, sam staje 
na czele oddziałów i prowadzi je naprzód, by pochw ycić park i cmen­
tarz, których posiadanie decydow ało o powodzeniu.

Jeżeli chodzi o ducha oddziałów, to byliśmy w lepszem położeniu, 
niż przeciwnik.

Od szeregu dni bowiem, nieprzyjaciel był bity i w  odwrocie.
Przeciwnie, oddziały 8, brygady prowadziły zwycięski pościg.
Nie m ogło to pozostać bez śladu na stanie moralnym wojsk wal­

czących. Nasi ułani, z każdym dniem, nabierali więcej zaufania we 
własne siły, naodwrót, nieprzyjaciel tracił je.

Namacalnym dowodem  tego, było poddawanie się całych oddzia­
łów  rosyjskich.

Pomimo zaskoczenia, oddziały 8. brygady wytrzymały natarcie, 
gdyż ich stan moralny był lepszy niż nieprzyjaciela.

Należy zw rócić jeszcze uwagę, na działanie w  tej bitwie samocho­
du pancernego.

W idzieliśmy ile zamieszanie wprowadził on w oddziałach.
Każdy meldunek podkreśla jego pojawienie się. W  historjach puł­

kowych całe stronice poświęcone są opisom walk z tym samochodem 
pancernym. W yobraźm y sobie, coby się m ogło stać, gdyby zamiast 
jednego wozu pancernego, więcej ich użyto do tej akcji.

Głównym powodem  zamieszania, jakie chwilowo wprowadził sa­
m ochód pancerny, był brak środków dla skutecznego zwalczania go 
i słaba znajomość tej broni przez oddziały.

Chcąc więc, aby na przyszłość kawalerja nie znalazła się w  podo- 
bnem położeniu trzeba:

a) —  poza przydziałem własnych sam ochodów pancernych, w ypo­
sażyć oddziały w lekkie środki obrony przeciwpancernej (działka, 
specjalne k.m.);



b) —  dążyć do jak najlepszego zgrania kawalerji z samochodami 
pancernemi. Chodzi o to, aby każdy żołnierz, przez dłuższy czas, 
współdziałał z niemi, gdyż tylko w ten sposób pozna wady i przesta­
nie się ich bać.

Bitwa pod, Klewaniem była przez Rosjan przygotowana. Pomysł jej 
i konstrukcja były dobre.

Obecnie podkreślana jest stale konieczność wykonywania przeciw ­
natarć w  opóźnianiu.

O to tylko chodzi, aby stworzyć sobie dogodne warunki walki i póź­
niejszego odwrotu.

W szystko to było pod Klewaniem zastosowane:
a) —  wykorzystano odosobnienie 8. brygady;
b) —  stworzono dogodne warunki walki, przez przepuszczenie 8. 

brygady przez Stubłę;
c) —  teren był dogodny do natarcia;
d) —  osiągnięto zaskoczenie dzięki ukryciu przygotowań;
e) —  wybrano szczęśliwie godzinę rozpoczęcia natarcia.
Prawdopodobnie, dzięki zbiegowi okoliczności, czas natarcia w y­

padł pod wieczór. Gdyby działanie to nie pow iodło się, można było 
pod osłoną zmroku, oderwać się od nieprzyjaciela i uniknąć bezpo­
średnich przykrych skutków przegranej.

Jest to zasada również wyraźnie podkreślana.
Bitwa pod Klewaniem nie pozostała bez echa. Dzięki powodzeniu, 

jakie zostało tam osiągnięte, 9. brygada kawalerji, a właściwie jeden 
jej pułk, nacierając na Równe, miał ułatwione zadanie.

Oddziały rosyjskie, odrzucone z pod Klewania, nie stawiały już 
w  nocy z 17 na 18 września poważniejszego oporu.

Ogólnie biorąc, pomimo wszystkich sprzyjających warunków, R o­
sjanie bitwę przegrali.

Przegrali ją, bo w grę wchodził i wchodzić będzie zawsze czynnik 
najważniejszy —  siła moralna dowódcy i oddziałów.



Rtm . 11. p. uł. Leg j. B O H D A N  W IE C Z O R K I E W I C Z .

J E S Z C Z E  O U Ż Y C I U  C. K. M.
W W A  L C E K A W A Ł  E R J  I

( R E P L I K A ) .

W  zeszycie kwietniowym „Przeglądu Kawaleryjskiego" ukazał się 
artykuł majora Dilleniusa Karola i porucznika Radziukinasa Tadeu­
sza, instruktorów wyszkolenia strzeleckiego C. W . Kaw. pod tytułem 
„N a marginesie artykułu „U życie c, k. m. w walce kawalerji” .

Od chwili ukazania się mojego artykułu omawiające powyższy te ­
mat w  Nr. 9/71 zeszytu „Przeglądu Kawaleryjskiego" czekałem nie­
cierpliwie krytyki rzuconych wówczas przezemnie myśli.

Pierwszą odpowiedź na moją pracę dał świeżo i niemal równocześ­
nie wydany Regulamin Kawalerji III z 1931 r„ który przewiduje 
w działaniach zaczepnych (natarcie) c. k. m. „ogólnego działania" — 
z prawdziwą przyjemnością stwierdziłem, że organizowanie ognia c. 
k. m. w natarciu jest nie tylko „m ożliw e", ale nakazane regulaminem.

Za niemały zaszczyt dla siebie uważam dyskusję na łamach naszego 
czasopisma z tak wybitnymi fachowcami, jakimi są wyżej wymienie­
ni instruktorowie C. W . Kaw., jak również to, że autorzy artykułu 
„Na marginesie..." dyskusję w  tej sprawie uważają za bardzo poży ­
teczną, pomimo ukazania się cytowanego Reg. Kaw. i wreszcie że 
uznali moje rozwiązanie użycia c. k. m. pod Dem bołęką jako słuszne 
i celowe.

Pozatem jednak w  artykule „Na marginesie..." postawiono mi ca ­
ły szereg zarzutów.

Krytyka jest rzeczą pożyteczną, już choćby dlatego, że jest formą 
dyskusji, która w  wyniku zawsze dać musi dodatnie rezultaty.

Szereg zarzutów mniejszej wagi pominę, jak np.: czy patrol bojow y 
w wypadku działania pod Dem bołęką wystarczy dla osłony c. k. m„ 
czy też nie, lub kwestję tytułu mojej pracy, gdyż to nie ma większego 
znaczenia dla omawianego zagadnienia.



Szkice moje są niedokładne i wrysowany nań ogień narzuca szereg 
zastrzeżeń —  słusznie, jeżeli chodziłoby o danie przykładów zorga­
nizowania planu ogniowego w  szczegółach. Ponieważ jednak nie sta­
wiałem sobie takiego zadania, a chodziło mi wyłącznie o wykazanie 
porównawcze, że system dotąd stosowany często nie odpowiada za­
daniu —  to zgodziłem się na zmniejszenie i wykonanie moich k o lo ­
rowych szkiców terenu, jak też i oleat, przedstawiających sytuację 
bojową i plan ognia w formie podanej, gdyż okazało się to koniecz- 
nem ze względów technicznych.

Uważałem, że nie jest konieczna szczegółowa analiza ognia c. k. m., 
a zatem szkice mogą nie uwydatniać tych szczegółów.

Nie zastosowałem schematycznego przedstawienia zagadnienia, 
gdyż boję się wszelkich schematów, choć przyznaję, że proponowane 
przez autorów schematyczne przedstawienie użycie c. k. m. w danym 
konkretnym wypadku byłoby pożyteczne, ale jako dodatek do szki­
ców  —  nigdy zaś sam schemat.

Autorzy artykułu „Na marginesie..." podkreślają, że gdyby bataljon 
piechoty, a nie pułk kawalerji nacierał pod Dembołęką, to szukałby 
również wyniosłych punktów terenowych, umieszczał na nich om a­
wiane c. k. m. i t. d.

Niewątpliwie —  tak!
Zaszło tu jednak nieporozumienie, bo ja o tem, że umieszczanie 

c. k. m. kawalerji na wyniosłościach nie uważam za błąd, mówię do­
piero w rozdziale o obronie, w  rozdziale zaś o natarciu wspominam, 
że inaczej wyglądałby ogień zorganizowany przez c. k. m. piechoty. 
To zdaje mi się ni ulega żadnej wątpliwości, że dowódca baonu pie­
choty odmiennie zmonotowałby natarcie, a w ięc i odmiennie zorga­
nizowałby ogień swych c. k. m.

Podany przezemnie przykład walki obronnej pod m. Mławą spo­
tyka cały  szereg zarzutów, a dokładne wyliczenie przypuszczalnych 
strat przeciwnika doprowadza autorów do wniosku, że obrońca b ę ­
dzie mógł utrzymać się na rz. M ławka 3 —  4 godzin, zamiast wyma­
ganych 10 —  12 godzin.

Rzeczywiście same szkice ognia c. k. m. upoważniają do takiego 
twierdzenia —  treść artykułu —  jednak nie.

Postaram się tę sprawę wyjaśnić.
Przedstawiony na szkicach ogień 4-ch drużyn c. k. m. obejmując 

przestrzeń około 1300 m. jest ogniem „do pola" —  uwaga słuszna.
Podałem na szkicu całość ognia, ponieważ uważam że ogień c. k. 

m. musi w  ten, lub inny sposób objąć cały oddział nacierający frontal­
nie (2 kompanje), to bynajmniej nie miałem na myśli, by  wmawiać 
w czytelników, że cała zakreskowana przestrzeń jest zaporą stromą



4-ch drużyn c. k. m., tak jak sądzę, że autorzy artykułu „Na margine­
sie.,." nie mieli takiegoż zamiaru zakreślając na szkicu Nr, 4 kwadra­
tem Nr. 2 miejsce „ześrodkowania" ognia tylko trzech c. k. m. (c. k. 
m. Nr. 1, 2 i 7) na przestrzeni 250.000 m.2, ale że w granicach tego p o ­
la te c. k. m. w pewnych punktach i czasie będą tworzyć koncentra­
cję ognia. W  ten sam sposób wyobrażam sobie tworzenie zapór stro­
mych w  takich miejscach, jak: przekopy na torze kolejowym  i szo­
sie oraz zbocze fałdy terenowe pomiędzy szosą a c. 162. i t. p., przy- 
tem zaznaczam, że manewrowanie ogniem m ojego zgrupowania c. k. m. 
na bezimiennem wzgórzu jest ułatwione o tyle, że ja operuje jedno­
stkami taktycznemi c. k. m., które są blisko siebie i są dowodzone 
przez drużynowych, całość zaś przez oficera, a nie jednostkami ognio- 
wemi rozrzuconemi w  terenie, któremi dowodzą karabinowi.

Myślą przewodnią w  moim rozwiązaniu jest manewr ogniowy gru­
py c. k. m.

Czy nie uwidoczniłem ześrodkowania ognia, a wyciągnąłem taki 
wniosek? Spójrzmy na szkic Nr. 7, przecież w  miejscu gdzie rozwija 
się natarcie pierwszej kompanji nieprzyjaciela na odcinku około 
400 m. ześrodkowuje ogień trzech drużyn c. k. m. A  w toku walki do ­
wódca grupy c. k. m. będzie tworzył ześrodkowanie ognia w dow ol­
nych punktach przedpola, czy to kładąc zapory strome, czy to strze- 
laąc ogniem „do pola".

Ten zarzut musi odpaść.
Dalej zarzucono, że moje drużyny nie będą mogły wykonać ponad 

głowami własnego szwadronu ogień w drugiej serji zapór? Dlaczego? 
Przecież szwadron rozlokował się u podnóża wzgórz mniej więcej na 
poziomie rzeki, zaś drużyny c. k. m. prawie na szczycie, a różnica w y­
sokości w tem miejscu wynosi około 25 m.

Zmiana stanowisk będzie zatem zbędna —  ogień będzie działać.
Ponieważ w artykule „Na marginesie..." często jest cytowany ten 

lub ów  ustęp regulaminu lub przytoczone są niektóre jego punkty, 
zatem i ja pozw olę sobie przytoczyć kilka ustępów Reg. Kaw., tego 
zresztą regulaminu, którego nie znałem pisząc swój artykuł, gdyż nie 
był jeszcze wydany. Otóż co mówi pkt. 377: „Znamienną cechą walki 
obronnej pułku jest obrona czynna".

„Pułk działający samodzielnie z zadaniem obrony ruchowej na sze­
rokim froncie, rozpoznaje nieprzyjaciela i zachowuje silny i ruchliwy 
odwód, celem wykonania przeciwnatarć".

„Jeżeli tylko można, obrona pułku, działającego samodzielnie p o ­
winna być oparta o przeszkodę naturalną".

Otóż ja w  swoim artykule daję przykład obrony czynnnej, bo 
chcę związać i zużyć siły przeciwnika, by mu w odpowiedniem miej­



scu i czasie zadać decydujący cios zorganizowanem „przeciwnatar­
ciem” swego silnego odwodu —  mój dowódca c. k. m. będzie wspierać 
to przeciwnatarcie, manewrując ogniem i sprzętem.

Oto co się stanie, gdy przeciwnik znajdzie się na 1000 m. od sta­
nowisk pułku. Ogień moich c. k. m. nie będzie „hulać samopas” , 
a wprost przeciwnie działać będzie metodycznie, zgodnie z myślą 
przewodnią dow ódcy pułku —  a w ięc celowo.

Daję przykład obrony czynnej, powtarzam, pułku działającego sa­
modzielnie, opierając się o przeszkodę naturalną, bo nie widzę innej 
możliwości wypełnienia zadania. Łatanie dziur przeciwuderzeniami 
odwodu w zorganizowanej obronie stałej przez mjr. Dilleniusa i por. 
Radziukinasa nie przemawia mi do przekonania.

Nie przemawia mi do przekonania również organizacja ognia auto­
rów przedstawiona na szkicach 4 i 5 nie dlatego, że jest zbyt szkolnie 
potraktowana, a dlatego, że jest w  danej sytuacji nierealna.

Nie mam „wstrętu" do zapór płaskich, tylko tych zapór nie chcę 
stosować w tym rodzaju obrony, lub stosować je tylko „w yjątkow o” . 
Autorzy zaś artykułu „Na marginesie..." dając przykład planu ognia, 
opartego o zapory płaskie zbyt oderwali się od rzeczywistości i nie 
są w zgodzie z Reg. Kaw.

Zaraz dowiodę dlaczego:
W łasny pułk przybywa do m. Mławka około godz. 7-ej —  natarcie 

nieprzyjaciela rozpoczyna się o godz. 8.30, a w ięc mamy tylko l i  go­
dziny na zorganizowanie obrony.

1) Czy przez l i  godziny dowódca szwadronu c. k. m. będzie mógł 
zorganizować zapory płaskie i rozstawić sprzęt jak na szkicu 5?

Nie, a dlatego nie, że w tym czasie dowódca szwadronu będzie mu­
siał otrzymać zadanie i zapoznać się z ugrupowaniem pułku, następ­
nie musiałby zbadać m ożliwość położenia zapór płaskich, szczególnie 
pod m. Zawada, gdyż są tam krzaki olszyny jak twierdzą z mapy 
autorzy artykułu „Na marginesie..." (muszę dodać że w  rzeczywisto­
ści z krzaków tych od czasu wydania mapy rosyjskiej tego terenu w y­
rosły duże drzewa).

A  w ięc otrzymanie dyspozycji choćby pobieżny przegląd odcinka 
(3 km. wzdłuż rzeki) i następnie wydanie swoich zarządzeń zajęłoby 
około I  godziny. Pozostaje tylko 45 minut do wykonania wszystkich 
skomplikowanych czynności z przygotowaniem zapór płaskich, za­
czynając od rozesłania sprzętu. To wydaje się niewykonalne, szcze­
gólnie w  danych warunkach.

2) A  dalej —  czegóż może się spodziewać dowódca szwadronu c. 
k. m. tworząc zapory płaskie pod Zawadą? Mojem zdaniem tylko zni-



szczenią c. k. m. Nr. 3, 4 i 5, które umieszczone w dolinie rzeki (wy­
sokość ok oło  135 m.) nie będą mogły dłużej wytrwać na swych sta­
nowiskach, skoro przeciwnik bez przeszkód zajmie c. 162, jej okolicę 
i las pod Rudą.

Zajmując wzgórza na tak małej odległości od naszych c. k. m. prze­
ciwnik łatwo i szybko je unieszkodliwi.

Autorzy tego projektu przekonają się o tem jeśli przestudjują ory­
ginalny plan 1 :25.000.

3) Zapory płaskie utworzone przez c. k. m. Nr. 1 i 2 będą w  nie- 
porównaniu lepszej sytuacji terenowej, ale czyż są one regulaminowe 
skoro 2 pojedyńcze c. k. m. muszą pokryć odcinek szerokości 1000 m ?

4) Autorzy artykułu „Na marginesie..." na skutek analizy terenu 
doszli do słusznego wniosku, że trzeba głównie bronić przepraw, 
a bazując swój plan ognia na zaporach płaskich, dziwnie upośledzili 
przypuszczalny główny kierunek natarcia nieprzyjaciela, a mianowi­
cie mosty szosowy i kolejowy.

Stało się tak dlatego, że starano się objąć zaporami płaskiemi cały 
odcinek pułku szerokości około 3000 m.

Pułk kawalerji jest zbyt słaby ogniowo, by to wykonać należycie.
Reg. Kaw. w pkt. 377. przewiduje szerokość odcinka pułku kawa­

lerji w  obronie stałej na 1500 —  2000 m.
Taką przestrzeń da się pokryć dostatecznie silnemi zaporami pła­

skiemi (odliczając nawet część c. k. m. ugrupowanych wgłąb) jeżeli 
pułk rozporządza nie 8-ma ale 12-ma c. k. m.

Reg. Kaw. pkt. 382. postanawia, że w  obronie ruchowej pułk ka­
walerji może otrzymać odcinek 3 km. i więcej, ale żaden dowódca 
pułku na 3 km. odcinku nie będzie opierał obrony na zaporach pła­
skich swoich c. k. m., gdyż tenże punkt regulaminu dokładnie określa 
na czem polega obrona ruchowa.

Oto są istotne powody dla których musimy odstąpić od zamiaru 
przeprowadzenia obrony stałej na rz. Mławka, a co zatem idzie od­
rzucić plan ognia c. k. m. zorganizowany przez autorów artykułu ,.Na 
marginesie..." jako nierealny i niezgodny z Reg. Kaw.

W ymienieni autorzy w  swoim artykule prawdopodobnie chcieli dać 
przykład organizacji ognia kawalerji w  myśl swego twierdzenia, że 
doktrynę piechoty należy zachować i tylko dostosować do w łaściw o­
ści naszej broni —* ja natomiast usiłuję rozwiązać tę kwestję bardziej 
po kawaleryjsku licząc się z rzeczywistością boju prowadzonego 
przez kawalerję.

Reasumując to wszystko stwierdzam, że w  przeciągu l i  godziny 
obrona nie będzie zorganizowana, jeśli ma się oprzeć o zapory pła­
skie, ogień c. k. m. nie będzie działać według planu proponowanego,



a więc natarcie przeciwnika będzie miało powodzenie. Na rozciągnię­
tym nadmiernie odcinku pułku powstaną wyrwy, które, trzeba bę­
dzie łatać żywą siłą odwodu. To na długo nie wystarczy.

Z kolei ja zapytam: Co się stanie dalej? Niedługo potrwa obrona 
na rz. Mławka i po kilku godzinach pułk będzie zmuszony odejść na 
Studzieniec, bo nie będzie w  stanie na odcinku 3000 m. i w dodatku 
bez jednego plutonu c. k. m. zorganizować obrony stałej. Tak więc 
rozwiązanie zadania zapomocą obrony stałej na rz. Mławka jest nie 
do przyjęcia w tych warukach, bo podstawa tej koncepcji —  ogień —  
nie będzie przygotowany należycie, tak ze względu na warunki te­
renowe (pokrycie), zmniejszoną siłę ogniową pułku (tylko 8 c. k. m.), 
nadmiernie szeroki odcinek (około 3000 m. wzdłuż rzeki); jak też dla 
braku czasu (około l i  godziny) i wreszcie prawie pod bezpośrednim 
naciskiem nieprzyjaciela (własny szwadron walczy pod m. Iłowo).

Pozatem Reg. Kaw. pkt. 381 mówi o obronie stałej pułku działają­
cego samodzielnie: „D ow ódca pułku określa dokładny plan ogni dla 
broni maszynowej i artylerji, dążąc do wytworzenia ciągłej linji 
ognia",

,,Z broni maszynowej należy stosować dalekie ognie".
To podkreślenie konieczności stosowania ogni dalekich według me­

go zrozumienia, należy traktować w  ten sposób, że ogień daleki musi 
być tak zorganizowany, żeby stanowił poważną przeszkodę dla ruchu 
nieprzyjaciela w  odpowiedniem miejscu i czasie i że cała siła obrony 
stałej pułku działając samodzielnie nie powinna być zbudowana tylko 
na systemie ogni bliskich, a spoczywać powinna niejako na trzech fi­
larach: ogień daleki, ogień bliski i przeciwuderzenie, przytem w  p o ­
czątkowej fazie boju główny ciężar walki i niemal wyłącznie spadnie 
na ogień daleki, w  następnej zaś na ogień bliski i przeciwuderzenie.

Zatem planu ognia nie można budować z przewagą dla ogni bli­
skich, jak to uczynili autorzy cytowanego artykułu.

A  więc ta część c. k. m., która ma pozostać w ręku dowódcy pułku, 
zgodnie z cytowanym punktem Reg. Kaw., powinna być przede- 
wszystkiem użyta do tego celu, czyli do ogni dalekich.

Ogólnie można powiedzieć, że c. k. m. ogólnego działania winny 
być użyte tak, by mogły manewrować ogniem na całej przestrzeni 
przedpola na odcinku pułku, lub przynajmniej na większej i najważ­
niejszej jego części, przy zastosowaniu ognia pośredniego obserw o­
wanego i bezpośredniego na duże odległości. Zaś c. k. m. przydzie­
lone do punktów oporu, będą w pewnych punktach uzupełniać ogień 
daleki c. k. m. ogólnego działania.

Rozumie się samo przez się, że taki plan walki ogniowej będzie 
zmuszał do grupowania c. k. m. na stanowiskach w jednostki dow o­



dzone przez oficerów, a dowódca szwadronu k. m. który będzie kie­
rował ogniem całej grupy ,c. k. m. ogólnego działania musi mieć połą ­
czenie telefoniczne z dowódcą zgrupowania p izy  którym nie może 
być osobiście.

To w obronie stałej, powtarzam, pułku działającego samodzielnie.
Taktykę ognia dalekiego należy tembardziej stosować w  obronie 

ruchowej. W prawdzie Reg. Kaw. pkt. 382 „W alka obronna na sze­
rokim froncie pułku działającego samodzielnie —  (obrona ruchowa)" 
nie wspomina o użyciu c. k. m. zupełnie, to jednak opierając się na 
przytoczonym wyżej pkt. 377, którego dwa końcow e ustępy precy­
zują zasadę działania pułku w  obronie ruchowej następująco: a) opar­
cie się o przeszkodę naturalną, b) rozpoznanie (dokonują oddziały 
wysunięte —  placówki opóźniają nieprzyjaciela pkt. 382), a w ięc roz­
poznanie przez walkę, a co  zatem idzie zmuszenie przeciwnika do 
rozwinięcia i wreszcie c) przeciwdziałanie odwodów, a więc natar­
cie —  to możemy powiedzieć, że ogień c. k. m. na bliskie odległości 
w yjątkow o tylko będzie mógł być zastosowany, a cały ciężar walki 
spadnie na ogień daleki, przytem manewr sprzętem musi być zawsze 
przewidziany i łatwy do wykonania, jako wsparcie dla przewidzia­
nego przeciwnatarcia.

Omawiając przykład walki pułku kawalerji działającego samodziel­
nie pod m. Mławka w warunkach, które zmuszają do rozwiązania za­
dania zapom ocą obrony ruchowej, przedstawiłem porównawczo m e­
todę użycia c. k. m. w  tego rodzaju walce nie wdając się w  szeczgóły 
ogniowe.

Chodziło mi o to, by wykazać m ożliwość organizowania ognia c. 
k. m., nawet w tak trudnych warunkach, jak w boju pod m. Mławka 
(prawie że bój spotkaniowy) i uwypuklić przewagę takiego sposobu 
posługiwania się ogniem nad dotychczas praktykowanym podziałem 
sprzętu na szwadrony.

Przytem śmiem twierdzić, że w artykule swoim jestem w  najzupeł­
niejszej zgodzie z dzisiaj obowiązującym Reg. Kaw., choć nie uwa­
żam, że moje rozwiązanie jest idealne.

Autorzy artykułu „Na marginesie..." użyli słowa „doktryna". D o­
ktryna jest to wielkie słowo, które zwykle sprawia wrażenie uczo- 
ności, a pod którem, niestety, częstokroć nic się nie kryje. Tak też 
stało się w  tym wypadku.

M ówiąc, że „doktryna i zasady zostaną te same (jak w  piechocie) 
należy je tylko dostosować do właściwości naszej broni", autorzy, 
jak ja to rozumię, chcieli wykazać, że stanowisko moje jest błędne, 
zaś stanowisko ich jest słuszne i że w  swoim artykule dali przykład 
„dostosowania" doktryny tej „do  właściwości naszej broni".



Otóż muszę kategorycznie stwierdzić, że żadnego „dostosowania" 
nie dokonali i mogą w yw ołać wśród młodych czytelników tylko chaos 
pojęć (nie mówię o oficerach z wojennym doświadczeniem, których 
rzeczywistość boju zbyt wiele nauczyła).

Zdaniem mojem doktrynę c. k. m. kawalerji można streścić w  paru 
słowach następująco: działania c. k, m. kawalerji zależą całkowicie 
od charakteru działań samej kawalerji.

Reg. Kaw. pkt. 377. mówi: „w  obronie stałej w  związku pułk m oże 
stworzyć odcinek obrony na obszarze od 1500 —  2000 m. wszerz 
i 500 —  1000 m. wgłąb; wówczas walczy w  szyku pieszym".

A  w ięc podobnie jak baon piechoty. T o też w  obronie stałej 
w związku pułk kawalerji może zorganizować ogień swych c. k. m. 
jak baon piechoty. Będzie to jedyny wypadek.

Pozatem pkt. 377. na samym wstępie mówi, iż „znamienną cechą 
walki obronnej pułku jest obrona czynna".

Jeśli w ięc obrona pułku kawalerji ma być „czynna" jeśli mamy 
jeszcze obronę ruchową, to jest rzeczą zbyt zrozumiałą, że c. k. m. 
kawalerji nie mogą ograniczać się w  takich wypadkach do stosowa­
nia sztucznie rozciągniętych sieci zapór płaskich, lecz działać w  zbli­
żeniu do działań zaczepnych. Ich doktryną powinno być: jednolity 
manewr ogniem i jak najśmielszy manewr sprzętem, a w ięc —  gros 
w rękach dow ódców  pułków —  co  było właśnie myślą przewodnią 
mojego poprzedniego artykułu.



Rtm. 3. pułku pancernego K A ZIM IE R Z  R O ZE N -ZA W A D ZK I.

O B R O N A  P R Z E C I W P A N C E R N A  
K A W A L E R J I

(W świetle ostatnich poglądów rosyjskich).

Nasza kawalerja w działaniach wojennych na froncie wschodnim 
i zachodnim spotka się w przyszłej wojnie z silną i rozbudowaną bro­
nią pancerną przeciwnika. Nie ulega kwestji, że najskuteczniejszym 
środkiem w zwalczaniu broni pancernej będzie przeciwstawienie 
własnej. Nasz wschodni sąsiad planowo, z uporem dąży do rozbu­
dowania już dziś bardzo silnej broni pancernej. Z tego powodu ko- 
rzystnem jest poznać metody oraz środki obrony przeciwpancernej 
wogóle, a wojska rosyjskiego w szczególności. Tą tylko drogą można 
będzie własną bronią zwalczać nieprzyjaciela.

Zestawienie tych metod, sposobów  i środków obrony przeciwpan­
cernej, chcę om ówić poniżej. Przyczem obronę przeciwpancerną roz­
patrzę tu pod kątem różnorodnej, a jednak charakterystycznej pracy 
kawalerji w polu, z uwzględnieniem pór roku.

O r g a n i z a c j a  p r a c y .  W edług większości autorów rosyj­
skich do dow ódcy wyższej jednostki kawalerji oraz do jego sztabu 
należy wydanie rozkazu wykonania obrony przeciwpancernej. Do- 
centralizacja, rozproszkowanie nielicznych posiadanych środków 
obrony czynnej, częściowo ubezpieczy mniejsze jednostki, niegwaran- 
tuje jednak bezpieczeństwa całości. Na podstawie rozkazu dowódcy, 
sztab winien opracować plan obrony przeciwpancernej na przyszłym 
przypuszczalnym terenie działań własnych oddziałów. Szczegółowa 
analiza terenu wykaże, iż wiele odcinków, jako niedogodnych dla 
działań ciężkich a nawet lekkich czołgów, odpadnie. W ykorzystanie 
przeszkód naturalnych przy układaniu tego planu winno być jaknaj- 
szerzej zastosowane. O ile wskutek dużej przestrzeni przyszłych dzia­
łań, kawalerja nie będzie w  stanie izolować się od broni pancernej



trzeba zmusić nieprzyjaciela by swe w ozy pancerne skierował w  rejon 
niedogodny dla siebie. Osiąga się to przez budowę przeszkód saper­
skich, zakładanie min na pewnych odcinkach oraz jaknajszerzej sto­
sowaną organizację przeszkód przeciwpancernych. Tylko dokładna 
analiza terenu, z mapy a przedewszystkiem bezpośrednia, wskaże 
miejsce oraz sposób urządzenia przeszkód.

A n a l i z a  t e r e n u  jest więc ważnym czynnikiem obrony prze­
ciwpancernej. W  analizie tej zw rócić należy uwagę na miejsca m ożli­
wych ześrodkowań broni pancernej przeciwnika, w ięc: krzaki, rzadki 
las, zakrycia terenowe, pagórki, dojścia i wyjścia do nich. Trzeba 
wszystkie przeszkody naturalne wykorzystać, oraz o ile można posze­
rzyć je i uczynić trudniejszemi do przebycia. Zgóry należy określić, 
gdzie działania czołgów  nieprzyjacielskich będą uniemożliwione. D o­
kładne przeprowadzenie powyższej analizy określi ewentualne kie­
runki działań broni pancernej nieprzyjaciela.

R a c h u n e k  s i ł y  ś r o d k ó w  rozdzieli posiadane przez dow ód­
cę środki obrony przeciwpancernej na czynne i bierne. Jako normalne 
nasycenie czynnych środków przeciwpancernych przyjmują w Rosji 
4 —'5  dział na 1 km. Znajomość własności technicznych czołgów  prze­
ciwnika jest nieodzownym warunkiem dobrego wykorzystania siły 
i skuteczności ognia posiadanych dział, działek i c.k.m. przeciwpan­
cernych.

W  obronie biernej wzmocnić należy przeszkody naturalne przez 
budowanie poszerzonych okopów, tworzenie lejów  na drogach, wysa­
dzanie mostków, urządzanie wilczych jam i t. p.

Pas obrony przeciwpancernej winien być bardzo głęboki ze względu 
na szybkość i duży zasięg taktyczny nowoczesnych w ozów  bojowych.

Własne oddziały broni pancernej, eszelonowane w tylych rzutach, 
będą przewidziane jako grupy uderzeniowe do ewentualnych kontr- 
natarć przeciwko czołgom  nieprzyjaciela.

P r a c a  s z t a b u .  Dowódca da w ogólnych zarysach ele­
menty obrony. Na tej podstawie szef sztabu współpracując z do­
w ódcą szwadronu pionierów i dywizjonu artylerji, opracuje przypusz­
czalnie taki plan obrony przeciwpancernej:

1) podminowanie pól i przejść w  punktach...
2) działa, działka, c.k.m. przeciwpancerne w  miejscach...
3) szwadron w ozów  pancernych wykorzystać do ewentualnego 

przeciwnatarca z punktu... w  kierunku...
4, roboty ponierskie według planu robót w  miejscach...
5) dotacja min przeciwpancernych...
6) wskazówki obrony przeciwpancernej dla dowódców pułków...



Ś r o d k i  o b r o n y  p r z e c i w p a n c e r n e j  można podzielić na 
czynne i bierne. Do czynnych środków zalicza się: artylerję każdego 
rodzaju i kalibru, dzałka przeciwpancerne, własną broń pancerną, 
c.k.m. większego kalibru i miny. Na pierwszym planie pod względem 
skuteczności działania stawiają rosjanie działko przeciw czołgow e ka­
libru 37 —  47 mm.,- o szybkości początkowej 700 —  800 m. na sekundę, 
o szybkostrzelności 20 strzałów na jedną minutę.

Siła przebicia tego działka przy kącie 0 na odlgłości 800 m. wynosi 
20 mm. pancerz. Dalej do czynnej obrony środków przeciwpancernych 
zalicza się c.k.m. zwykłe, których pocisk przeciwpancerny przebija 
pancerz 20 mm. z odległości 600 m., r.k.m., k tóiy  w  tych samych w a­
runkach przebija pancerz 15 mm., miotacze ognia dające płomień na 
30 m., wiązka 3 —  5 granatów ręcznych rzucona pod wóz pancerny, 
zagazowanie pewnych przejść i defile, urządzanie pól minowych, fuga­
sów i t. p., w  ostateczności ogień z kbk. stosowany przez doborowych 
strzelców do szczelin obserwacyjnych pociskami zwykłemi przeciw ­
pancernemu

Bierne środki obrony przeciwpancernej zmniejszają szybkość lub 
wogóle zatrzymują pancerne w ozy bojowe, a w ięc: gęsto podszyte 
lasy, rzeki (dotychczas), błota, bagna, jary o stromych ścianach, strome 
wzniesienia ponad 45", okopy szerokie ponad 2.5 m., rowy, wilcze 
jamy, barykady i t. p.

T a k t y k a  w a l k i  z czołgami wynika ze szczegółowej analizy 
ich zalet i wad jako broni. Trzeba dążyć do tego, by wykorzystać te 
wady w obronie, a zmniejszyć zalety. W adą wozów bojowych jest ich 
duża zależność od przeszkód naturalnych i sztucznych.

Zmniejszenie szybkości przy zmianach kierunku, wjeżdżaniu na gó­
rę, złe warunki obserwacji przedpola przez załogę czołgu, możność 
otwarcia skutecznego ognia w  odległości dopiero 600 m. (!), a przy 
luchu pod górę odkrywanie przez wóz bojow y swe słabo opancerzone 
dno. Jasną jest rzeczą, że moment oddania strzału do czołga w  tych 
właśnie warunkach jest najbardziej korzystny.

Zaletą i siłą wozu bojow ego jest pancerz i szybkość —  ochrona 
przed pociskami i odłamkami. Jeśli chce się zniszczyć wóz bojowy, 
trzeba w niego trafić całym pociskiem, co jest bardzo trudnem, ze 
względu na szybkobieżność nowoczesnych w ozów  bojowych. Stw o­
rzenie szeregu sztucznych przeszkód w  połączeniu z przeszkodami 
naturalnemi i ostrzelanie ich w momencie zatrzymania lub zwrotu 
czołga, oto konieczne warunki skutecznego ognia. Broń przeciwpan­
cerna winna być ulokowana w odległości 700 —■ 800 m. od przeszko­
dy, by uniknąć rażącego ognia czołgów  nieprzyjacielskich.



Jako przykład skuteczności prowadzenia ognia z c.k.m. do czołga 
można podać następujący rachunek. Czołg o  profilu 2 m2 porusza się 
z szybkością 15 km/godz., co  czyni 250 m. na minutę, lub 4 m. na se­
kundę. W obec czego profil czołga 2 m2 będzie widziany przez h se­
kundy. Gdy do tego czołga będzie strzelał c.k.m. przeciwpancerny 
z szybkością 300 strzałów na minutę (co bierze się za szybkość prze­
ciętną), to na 1 sekundę zdąży oddać 5 strzałów. Jest rzeczą godną 
zastanowienia, czy w  tej i-sekundzie w  której obsługa c.k.m. zoba­
czy profil czołga i zdąży oddać zaledwie 2 —  3 strzały, będzie choć 
jeden trafny pocisk? A  nie każdy trafny pocisk z c.k.m. zniszczy 
czołg.

P u n k t  c i ę ż k o ś c i  i u m i e s z c z e n i e  środków obrony 
przeciwpancernej będzie trudną do zdecydowania kwestją w  układa­
niu planu. Zgrupowanie środków  obrony przeciwpancernej w przed­
niej strefie działań, w  centrum własnego ugrupowania lub w rejonie 
pozycji artylerji ma swoje dobre i złe strony. Obrona przeciwpan­
cerna zorganizowana w  przedniej strefie działań będzie niszczyć od- 
razu ukazujące się czołgi nieprzyjacielskie. Prowadzenie ognia jest 
ułatwione, gdyż niema obaw y i możliwości trafienia we własne od ­
działy. Ujemną stroną tej organizacji jest to, że przeciwnik odrazu 
rozpozna rozmieszczenie ogniowych środków przeciwpancernych. 
W  chwilę po rozpoczęciu strzelania ogień, dym zdradzi wszystko i nie 
pom oże nalepsze, bardzo staranne maskowanie. Czołgi nieprzyjaciel­
skie, podchodzące do przedniej strefy silne, bez strat, przy dobrem 
współdziałaniu z innemi broniami mogą łatwo zniszczyć ten system 
obrony.

Obrona przeciwpancerna zorganizowana w centrum własnego 
ugrupowania ułatwia zwalczenie czołgów  przeciwnika, posuwających 
się w  terenie nieznanym, częściow o uszkodzonych po ogniu strefy 
przedniej, przytem współdziałanie z własnemi wojskami będzie dla 
czołgów  utrudnione. Cechą ujemną będzie fakt, że czołgi znajdując 
się w  centrum ugrupowania szerzą zniszczenie, a prowadzenie ognia 
do nich jest utrudnione ze względu na oddziały własne.

Umieszczenie środków obrony przeciwpancernej w  rejonie arty­
lerji będzie miało te same wady i zalety, z tą różnicą, że czołgi prze­
ciwnika, które doszły już do pozycji artyleryjskiej, będzie bardzo 
trudno zatrzymać.

W obec tego, część środków przeciwpancernycr ustawi się w  prze­
dniej strefie działań, gros zaś w centrum ugrupowania własnego. W o- 
góle trzeba niszczyć czołgi nieprzyjaciela od momentu ich ukazania 
się w  przedniej strefie działań, po ewentualnym ich przeniknięciu



w  centrum ugrupowania własnego, w  rejonie pozycji artylerji a nawet 
na bliskich tyłach. Tylko głębokie ueszelowanie czynnych środków 
obrony przeciwpancernej, połączone z dobrze przemyślaną obroną 
bierną, może dać rezultaty w walce z bronią pancerną przeciwnika.

Po ogólnych rozważaniach nad metodą pracy i organizacji obrony 
przeciwpancernej, należy zastanowić się kiedy i w  jakiej sytuacji ka­
walerja spotkać się może z nieprzyjacielską bronią pancerną. Naj­
częściej w  marszu, bez względu na to czy będą to marsze ubezpie­
czone czołowe, odwrotowe, lub boczne. Pozatem rozpoznanie, walka 
spotkaniowa, zaczepna, w pewnych momentach będą miały też cha­
rakter marszu.

Ramy niniejszego zestawienia nie pozwalają na rozpatrzenie p o ­
szczególnych faz walki kawalerji, dlatego też przedewszystkiem na­
leży  zanalizować organizację obrony przeciwpancernej w  marszu.

W  organizacji o b r o n y  p r z e c i w p a n c e r n e j  p o d c z a s  
m a r s z u  rozpoznanie musi zawczasu m eldować o  pojawieniu się 
broni pancernej przeciwnika, by przygotować własne oddziały. O bro­
nę przeciwpancerną organizuje dow ódca kawalerji, przelewając część 
zadań na podwładne pułki, a nawet szwadrony. W  oddziałach ubez­
pieczenia i kolumnach gros muszą się znajdować czynne środki obro­
ny przeciwpancernej. Dywizja lub brygada kawalerji powinna być 
podzielona na poszczególne kolumy długości 1 km., maszerujące na 
odległości 1 km. od siebie. W  obliczu niebezpieczeństwa nieprzyja­
cielskiej broni pancernej, artylerja nabiera wielkiego znaczenia.'B ę­
dzie ona przydzielona prawie równomiernie do poszczególnych k o ­
lumn. Kolumny czołow e należy bogato wyposażyć w artylerję. Prze- 
studjowanie osi marszu, analiza terenu i sieci dróg, pod kątem m oż­
liwości napadu czołgów  przeciwnika, jest rzeczą nieodzowną. Trzeba 
dać oddziałom rozpoznania szybkie środki łączności: radjo, m otocy­
kle, auta i samoloty.

Dla uchwycenia ciaśnin, przepraw, znajdujących się po osi marszu, 
trzeba wysyłać oddziały wydzielone —  podjazdy. Drogi rokadowe 
i przejścia, dające możność wyjścia czołgom  nieprzyjaciela, skrzydła 
kawalerji własnej, należy zajmować przy pom ocy szwadronów w yko­
rzystujących szeroko środki chemiczne, wzmocnienie przeszkód natu­
ralnych przeszkodami sztucznemi, uzbrojonych w  c. k. m. i r. k. m. 
z pociskami przeciwpancernemi. Oddziały te zorganizują szybko prze­
szkody w  odpowiednich miejscach: ciaśninach, przeprawach, m o­
stach, groblach, skrzyżowaniach dróg leśnych, zatrzymując czołgi nie­
przyjaciela, a przez ten czas zawiadamiając oddziały własne. Gdy k o­
lumna kawalerji przejdzie przez drogę rokadową, szwadrony te w łą­



czą do kolumny głównej, zamienione przez straż tylną lub boczną. Dla 
zapewnienia obrony przeciwpancernej należy wysuwać ubezpieczenia 
na odległości do 3 km., z bezwzględnem zachowaniem łączności wzro­
kowej, gdyż zjawienie się czołgów przeciwnika będzie sygnalizowane 
ze względu na szybkość tylko przy pom ocy rakiet lub dymów. Inne 
środki zawiodą. By wiedzieć z której strony idą czołgi nieprzyjaciel­
skie, stronę lewą można sygnalizować rakietą białą 1-gwiazdową, 
stronę prawą rakietą czerwoną 3-gwiazdową i t. p. W  oddziale przed­
nim straży przedniej (pochodnaja zastawa) powinny się znajdować 
działa i działka przeciwpancerne.

Sztab dywizji lub brygady kawalerji winien zawczasu opracow ać 
plan działań przeciw  czołgom nieprzyjacielskim oraz organizację alar­

mu: Broń Pancerna! Na to hasło siły żywe kawalerji powinny zająć 
przedmioty terenowe, dające ukrycie lub maskę: wsie, lasy, i t. p. 
Artylerja na drodze, ogniem wprost winna ostrzelać pancerne wozy 
bojowe. Po zwalczeniu ataku czołgów, kawałerja posuwa się w  dal­
szym ciągu naprzód, gotowa do odparcia nowego ataku. Poniższy przy­
kład charakteryzuje obronę przeciwpancerną w  marszu, (rysunek 1).

P r z y k ł a d  t a k t y c z n y .
5. dyw. kaw. ma za zadanie 16 czerwca do godz. 20. wyjść z rejonu 

Laski —  Łan —  K ołacze do m. M ałachowicze dla zajęcia przeprawy 
na rzeczce Ruda. Na północ w  rej. Kurczany posuwa się 15. dyw. piech. 
Na południe maszeruje w kierunku na m. Młynek 6. bryg. kaw. W e­
dług wiadomości od lotnika 30 km. na zachód od stacji Borysowicze 
o godz. 20. dnia 15 czerwca wyładowywała się broń pancerna nieprzy- 
j aciela.



W  walkach poprzednich czołgi przeciwnika śmiało atakowały w ła­
sną kawalerję. Sztab 5. dyw. kaw. organizując swój marsz, musi za­
nalizować sieć dróg i teren dla organizacji obrony przeciwpancernej. 
Musi określić ewentualne kierunki ataków czołgów  nieprzyjaciel­
skich. Będą to Borysowicze —  M ałachowicze, Borysowicze —  Kole- 
chowice —  Krasne, Borysowicze —  M ałachowicze, Borysowicze —  
Orzechów —  Czernichów.

Nakazanem jest uchwycenie przeprawy w m. M ałachowicze. 6 bryg. 
kaw. na południu nie ubezpieczy lewego skrzydła 5. dyw. kaw. od 
broni pancernej nieprzyjaciela. Dlatego też w  nocy wysyła się do m. 
M ałachowicze oddział wydzielony. Dla ubezpieczenia lewego skrzy­
dła trzeba zająć defile Czernichów —  Białki — Krasne. Do tych w ięc 
rejonów przed wymarszem 5. dyw. kaw. trzeba rzucić oddziały wypo­
sażone w środki chemiczne, gazowe, pionierów, c. k. m. i r. k. m. Dla 
celów  łączności trzeba tym oddziałom dać: rado i m otocykle, oraz 
stworzyć W . S. M. Oddziały te stworzą przeszkody na drogach i uli­
cach wsi. Służba trwać będzie do czasu zajęcia przez 5. dyw. kaw. 
przeprawy M ałachowicze.

W  ten sposób wyglądałby ogólnie plan obrony przeciwpancernej 
w  marszu dający możność, o tyle o ile spokojnego posuwania się 
a w razie napotkania czołgów  nieprzyjaciela możność przeprowadze­
nia przeciwnatarcia.

O b r o n a  p r z e c i w p a n c e r n a  w  m i e j s c u  będzie sto­
sowana przez kawalerję mającą za zadanie obronę stałą, a tak samo 
i podczas postoju ubezpieczonego. Przed przystąpieniem do organiza­
cji obrony przeciwpancernej w  miejscu, trzeba znowuż poznać tech­
niczne warunki czołgów  nieprzyjaciela, zanalizować teren pod kątem 
szerokiego wykorzystania przeszkód naturalnych. Przeszikody druto­
we przed własnemi okopami w  miejscach możliwych dla przerwania 
przez czołgi winny być pod obstrzałem artylerji własnej. Pionierzy 
mający za zadanie budowanie przeszkód technicznych winni być 
oznajomieni z długością gąsienic i ich urozstawieniem czołgów  nie­
przyjacielskich, wysokością i światłem czołga, zdolnością pokonyw a­
nia pochyłości i t. p. System obronny należy dostosować do tej kate- 
gorji przeszkód jak błota, bagna nie do przejścia, rzeki i rzeczki, głę­
bokie na tyle, by woda zalała system zapalania i karburaoji, gęste pod­
szyte lasy, strome stoki i t. p. Przeszkody sztuczne jak row y odkryte 
i zamaskowane, wilcze doły szerokości większej o 50% od długości 
gąsienic, głębokości większej od w ysokości czołga i ścianami stromemi 
ponad 45" budują pionierzy.

Row y na mokrych łąkach szerokości 4-ch metrów głębokości 0,5 m. 
są trudne do przebycia, gdyż szybko zapełniaja się wodą gruntową



i czołg w  nich buksuje. W yrąbanie lasu dla oczyszczenia przedpola, 
z pozostawieniem pni wysokości większej od światła czołga, daje do­
bre rezultaty. W  rzadkich lasach należy przywiązywać drewna na 
wysokości umieszczenia c. k. m. w  czołgu, W  miejscowościach za­
mieszkałych należy budować przeszkody: Zwoje drutu spiralnego Bru­
no nie zatrzymujące czołgów, ale zatrzymujące postępującą za czo ł­
gami piechotę, dają dobre rezultaty. Należy niszczyć i palić mosty. 
Przeszkody z szyn lub polan ustawionych skośnie do ruchu czołgów, 
zalewanie błot nizin, pokrywanie powłoką lodową przeciwstoków zi­
mą, oto wytyczne dla prac pionierów. W szystkie wyżej podane prze­
szkody należy wzmacniać minami samoczynnemi i fugasami.

Druga kategorja przeszkód ma za cel niszczenie lub uszkadzanie 
czołgów. Niszczyć mosty trzeba więc w momencie przechodzenia 
przez nie czołgów. Robić leje przy pomocy min w ciaśńinach, defile, 
błotach i nizinach, zakładać miny samoczynne lub elektryczne na p o ­
lach. Wszystkie wyżej wymienione przeszkody są urządzane pod kie­
rownictwem szwadronu pionierów dywizji lub brygady i sekcji p io ­
nierów pułków, przyczem w  zależności od terenu, czasu i sytuacji są 
rozłożone w  przedniej strefie działań, w  centrum ugrupowania lub na 
pozycjach artylerji. Użycie środków obrony przeciwpancernej w  obro­
nie stałej, jak dział przeciwczołgowych, dział artylerji towarzyszącej, 
baterji bezpośredniego wsparcia oraz c. k. m. z pociskami przeciwpan- 
cernemi przebijającemi pancerz w odległości 500 m. wskazuje tablica 
Nr. 1.

T A B L I C A  Nr  1

(1 d 1 r g t o ś c i
Ś r o d k i Ogień do czołgów 

ruchomych
Ogień do czołgów 

w miejscu

Oddzielne działka art. pułk. (kin- 
żalnyje orudja) do 500 m. do 750 m.

Oddzielne działa większego kalibru 
art. tow. (kinżalnyje orudja) do 1000 m. do 1500 m.

Ześrodkowany ogień art. tow. i bez­
pośrednie wsparcia do 1 —  4 km. od 1.5—do najwięk­

szych odległ. strze­
lanie korygowane 

nrzez lotnictwo

Organizacja systemu obrony przeciwpancernej przez artylerję za­
leży od miejsca, gdzie znajdują się czołgi nieprzyjaciela jako cele ar­
tylerji, patrz tablica Nr. 2.



T A B L I C A  Nr  2

Czołgi jako cele
Odległ.
ognia

art.
Sposób org. Wykonawcy

Czołgi na pozycjach wycze­
kiwania 3 —  8 km. od przed­
niej strefy działań

4 — 9 km. Ogień ześrodko- 
wany bat. 1 dyo- 
nu daleki napad 

ogniowy

Art. bezp. wspar­
cia, ogóln. działa­
nia, lotnik arty­

lerji.

Czołgi w marszu z pozycji 
wyczekiwania do pozycji wyj­
ściowej, 3 km. od przedniej 
strefy, i na pozycjach wyjścio­
wych

1 —  4 km. D-tto Art. tow. bezpo- 
średn. wsparcia, 
i ogólnego dzia­

łania.

Czołgi atakują przednią stre­
fę, ruch na szerokim froncie, 
1 —  2 linje po 20 czołgów na 
1 km, linji, szybkość 20 km. 
na godz.

300 m. 
—  1.5 km.

a) zapora ognio­
wa do czołgów w 
przedniej strefie. 
Na 1 bat. w ogniu 
wprost szer. 100 
m.. w ogniu sko­
śnym szer. 300 m.
b) ogień dział 
wydz. na 1 km.

frontu 5 dział.

Działka p/panc., 
art. tow., bezpo- 
średn. wsparcia 
i ogóln. działania.

Czołgi w centrum ugrupo­
wania obronnego.

100 m.
-  1 km.

a) ogień bezpo­
średni przewidz. 
bat. art. i dział

wydz.
b) s a mo o b r o n a  
bat. przeciw czoł­

gom.
c) baterje pozo­
rowane dla zmy­

lenia czołgów.

Mówiąc © o r g a n i z a c j i  o b r o n y  p r z e c i w p a n c e r ­
n e j  w o b r o n i e  s t a ł e j ,  podkreślić należy, że środki ognio­
we, jak c. k. m., działka i działa ustawia się wyłącznie w  łączności 
z przeszkodami przećiwpaneernemi, biorąc pod uwagę szerokość prze­
szkód i rodzaj środków ogniowych. Dla poszczególnych środków 
ogniowych musi być określona odległość strzału.

Np. strzelając do czołga działkiem 37 mm. odległość strzału określa 
się nie rozrzutem, a siłą przebicia pocisku. Ogień baterji 75 mm. okre­
śla się rozrzutem pocisków, a nie siłą przebicia. Pocisk działka 37 mm 
w odległości ponad 400 m. nie przebije pancerza, a rozrzut baterji



75 mm. ponad 1000 m. jest tak duży, że prawdopodobieństwo trafie­
nia sprowadza się do zera.

Spieszona kawalerja, wobec ataku masy czołgów, winna przede- 
wszystkiem zw rócić uwagę na zatrzymanie piechoty nieprzyjaciel­
skiej, idącej za czołgami. W obec tego nie należy w  żadnym wypadku 
zmieniać, a tembardziej porzucać pozycji (!). Cała broń ogniowa b ę ­
dąca w  posiadaniu kawalerji a w ięc: artylerja, działka przeciwpancer­
ne, c. k. m., r. k. m. i kbk. musi ogniem zatrzymać czołgi. Uda się to 
jedynie w tym wypadku i tylko wtedy, gdy nikt z kawalerzystów nie 
zmieni i nie porzuci swego miejsca (!), a wykorzysta swe środki ognio­
we do walki z bronią pancerną przeciwnika.

Lotnictwo przydzielone dywizji lub brygady kawalerji winno w y­
szukać czołgi na pozycjach wyczekiwania, wyjścia lub wykryć poru­
szenia czołgów. Korygowanie ognia artylerji skierowanego do czołgów  
będzie zadaniem tegoż lotnictwa. M ożliwem jest zastosowanie przez 
lotnictwo szturmowe kawalerji bombardowania czołgów  nieprzyja­
ciela.

Jeśli chodzi o p o s t ó j  u b e z p i e c z o n y  kawalerji, orga­
nizacja obrony przeciwpancernej będzie podobna jak w obronie stałej. 
System obronny w tym wypadku będzie dużo słabszy z braku czasu 
i małej możliwości spotkania się z bronią pancerną nieprzyjaciela.

W  w a l k a c h  o p ó ź n i a j ą c y c h  kawalerja spotykać się 
będzie ze związkami motoryzowanemi (moto - miech - czasti). Oddzia­
ły zmotoryzowane przewożone na specjalnych samochodach transpor­
towych, będą posiadały w  swym składzie oddziały c. k. m., piechoty 
i artylerji. Rozpoznanie i ubezpieczenie wykonają samochody pancer­
ne, szybkobieżne czołgi i m otocykle.

Związek m otoryzowany ma duże zalety: szybkość poruszeń, daje 
mu możność zaskoczenia uderzenia przeciwnika na skrzydła i tyły. 
Uderzenia te dzięki dużej sile ogniowej mogą zdezorganizować a nawet 
kompletnie zniszczyć oddziały nieprzyjaciela.

Jednak wady związku m otoryzowanego występują równie wyrazi­
ście: np. długość kompanji piechoty pieszo wynosi 100 m., a na samo­
chodach 600 m. Bok więc takiej długiej kolumny jest bardzo czuły na 
niespodziewane uderzenie. Rozwinięcie do boju autokolumny trwa 
również długo. Autokolumna nie może szybko ukryć się przed napa­
dem lotniczym. Zdolność rozpoznania dokładnego jest dla związku m o­
toryzowanego bardzo nikła, a dowodzenie i utrzymanie łączności bar­
dzo utrudnione. Trudno w odniesieniu do związku motoryzowanego 
mówić o  stałej obronie lub uporczywem i metodycznem natarciu. Za­
leżność od dróg i mostów jest bardzo duża.



Ta krótka analiza wskazuje, że walkę ze związkiem m otoryzowa- 
nym trzeba przyjąć na bezdrożu, w  kompleksach leśnych i t. p. Trze­
ba wykorzystać drogi zakryte do natarcia, gdzie swobodne działanie 
czołgów  jest uniemożliwione. Na drogach otwartych trzeba organizo­
wać lotną obronę przeciwpancerną o dużym wyposażeniu w działa, 
i działka przeciwpancerne.

W obec tego kawałerja cofać się będzie przed bronią pancerną sko­
kami od jednej przeszkody naturalnej do drugiej. Ponieważ żywa siła 
jest najbardziej wrażliwa na natarcie czołgów, trzeba ją chronić, 
w lasach i m iejscowościach zamieszkałych. Tym zagadnieniom obrony 
przeciwpancernej wojenna prasa rosyjska poświęca wiele miejsca.

Trzeba mieć na uwadze, że za czołgami nieprzyjaciela zjawi się ka- 
walerja i piechota, którą trzeba zwalczać żywemi siłami. Nie można 
w ięc puszczać czołgów  na tyły własne. Dlatego też trzeba zająć do­
minujące zakryte punkty terenu, które będą stanowić reduty obronne 
dla kawalerji. Artylerja ostrzela z tych redut otwarte wycinki terenu. 
Dalekie rozpoznanie da zawczasu wiadomości o broni pancernej prze­
ciwnika. Te oddziały rozpoznania bogato wyposażone w  c. k. m. prze­
ciwpancerne urządzają zasadzki na autokolumny zasypując je ogniem 
bocznym. O ile czołgi nie -będą wrażliwe na ten ogień, to transporty 
piechoty i artylerji na samochodach poniosą wskutek tego ognia duże 
straty. Rezultat —  dezorganizacja, demoralizacja, a nawet zatrzyma­
nie związku motoryzowanego.

Broń pancerną należy odciąć od autokolumny robiąc barykady 
z drzewa, wozów, kamieni i t. p. Barykady będą jak zwykle ostrze­
lane z boku, by  zatrzymać obsługę w  czołgach, a piechocie nie dać 
zejść z samochodów. Trzeba napadać na tyły autokolumny w ykorzy­
stując zakrycia, niszczyć maszyny, porządek marszu i t. p.

W  boju ze związkiem motoryzowanym trzeba nietylko ochraniać 
swoje skrzydła i boki, ale przy pierwszej okazji uderzyć w  bok  lub na 
tył przeciwnika. Najłatwiej zwalczyć związek zmotoryzowany jeszcze 
przed jego rozwinięciem.

Najkorzystniej dla kawalerji w  walce opóźniającej będzie bronić się 
przed czołgami w  miejscowościach zamieszkałych, robiąc tam specjal­
ne zasadzki (Zasada). Miejscowości te muszą odpowiadać następują­
cym warunkom.

1) przez zamieszkałą miejscowość musi przechodzić jak największa 
ilość dróg, gdyż od tego zależy prawdopodobny tam ruch czołgów .

2) Zabudowania winny pozw olić ukryć zasadzki i ułatwić odwrót.
3) Jak największa ilość budynków dających ochronę przed pociska­

mi —  kamień i cegła.



4) Naturalne przeszkody: bagniste strumienie, błota, niepozwala- 
jące na obejście miejscowości.

ć) Drogi prowadzące do m iejscowości winny posiadać rowy przy­
drożne, utrudniające lub uniemożliwiające maszynom wejście w  teren.

6) Koniecznym warunkiem udania się zasadzki jest przychylny sto­
sunek ludności do wojska.

Dane powyższe otrzyma dowódca kawalerji na podstawie uprzed­
niego dokładnego rozpoznania miejscowości. W ybierając miejsce za­
sadzki, trzeba dać oddziałom ją wykonywującym możność ukrycia się 
od obserwacji powietrznej i ziemnej nieprzyjaciela, szybkiego wyjścia 
z zasadzki, możność współdziałania ze sobą poszczególnych grup, m oż­
ność maksymalnego wykorzystania ognia całej broni posiadanej, moż­
ność szybkiego odwrotu w  razie niepowodzenia zasadzki, oraz zacho­
wania łączności wzrokowej i sygnałowej między poszczególnemi od ­
działami a ośrodkami zasadzki.

SHa i skład zasadzki zależy od warunków taktycznych terenu i sił 
przeciwnika. Ogólnie będzie to siła od plutonu do szwadronu z c. k. m. 
W  skład tego oddziału będą wchodzić: grenadjerzy, pionierzy, w y­
szkoleni w  niszczeniach i wysadzaniu, sekcja łączności, i paru do­
brych kierow ców  oraz artylerzystów do ewentualnego wykorzystania 
zdobytych maszyn i dział. Przydział działek przeciwpancernych będzie 
bardzo pożądany, a tembardziej pluton lekkich szybkobieżnych czo ł­
gów. W  naszych warunkach będzie to typowy szwadron o  zadaniu 
specjalnem.

Charakter działań takiego szwadronu winien zaznaczać się szybko­
ścią, zaskoczeniem i natychmiastowem wykorzystaniem wszystkich 
posiadanych środków ogniowych. Trzeba podzielić szwadron na część 
napadającą na zmotoryzowaną piechotę, i na w ozy pancerne. Oddzia­
ły mające walczyć z wozami pancernemi, muszą posiadać granaty 
ręczne i broń przeciwpancerną.

Szwadron w  zasadzce trzeba podzielić na dwie do czterech grup. 
Grupy te powinny napaść jednocześnie z dwóch stron, (patrz rys. 2, 
3, 4). Ponieważ związek m otoryzowany będzie posiadał z tyłu i przo­
du maszyny bojowe, grupy mające z nim walczyć powinny się znajdo­
wać na skrajach ugrupowania. Pozostałe grupy mające za zadanie 
walkę z motoryzowaną piechotą powinny się znajdować w  środku. 
Grupy mające poszczególne zadania powinny być odpowiednio uzbro­
jone.

Najodpowiedniejszym momentem  pozostawienia zasadzki będzie po 
wycofaniu się ostatniego rzutu wojsk własnych. Rejon wyznaczony na 
zasadzkę winien być zajęty wcześniej od przejścia ostatnich cofają­
cych się własnych oddziałów. Dzięki temu wyznaczony szwadron b ę ­



dzie miał możność i czas dobrego zorganizowania zasadzki. W  w y­
padku nieoczekiwanego odwrotu można odstąpić od  tej zasady, lecz 
będzie to ostateczność. Do zasadzki trzeba wyznaczać oddziały świe­
że i w ypoczęte, silne moralnie i politycznie (!).

Położenie zasadzki, będzie uzależnione od wielkości zamieszkałych 
miejscowości, systemu ulic i dróg. M oże  być rozrzucone w  kilku punk­
tach lub zebrane w  jednym miejscu. Gdy zasadzka znajduje się w  jed­
nym miejscu szwadron zajmie pozycję z jednej strony drogi. G dy za­
sadzka będzie w  kilku punktach szwadron zajmie miejsce z obu stron 
drogi.

<5?

Objaśnienie 
• gros  7*v  motor% 

c  - i j w f o A  ubezpieczeni 
szp ice  
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le k k i czotg  

obse r  we ko r  
drogę odv</ roku  
k ie ru nek  n e ie r c ie  
d i rek k o  p p e n c .

Natarcie szwadron wykona na oddziały rozpoznawcze nieprzyjacie­
la, na kolumnę sił głównych lub na oddziały ubezpieczenia, co zależy 
od sił i położenia grup szwadronu w  zasadzce.

W  walkach tych może być parę charakterystycznych wypadków.
W y p a d e k  1. (Rys. 2). T o  napad na oddziały ubezpieczające 

związek motoryzowany. Napad ma za cel zatrzymać szybki ruch nie­
przyjaciela, by dać możność oderwania się własnym oddziałom. 
W  tym celu należy szwadron podzielić na dwie grupy. U lokować je 
między rzeczką A . i bagienkiem, —  przecinającem m iejscowość. Trze­
ba napaść na oddział ubezpieczenia przeciwnika w  tym momencie.



gdy wejdzie w to miejsce, gdzie znajduje się zasadzka. Na północ od 
drogi ulokuje się grupa Nr. 1. na południe grupa Nr. 2. Kawalerzyści 
ukryci za zabudowaniami, w sadach i ogrodach. Koniowodni pod rę­
ką. Grenadjerzy na odległości rzutu granatem 40 m. od drogi. Pionie­
rzy mający zniszczyć most na rzeczce A . i bagienku w  zabudowaniach 
tak blisko, by na umówiony sygnał: Napad! zdążyli wysadzić mosty 
jednocześnie z wyruszeniem natarcia. Obserwatorów wyznacza do­
wódca szwadronów lub każda grupa dla siebie na wschodnim skraju 
miejscowości, na odległości umożliwiającej łączność wzrokową i dają­
cej czas zameldowania wiadomości o zjawieniu się nieprzyjaciela.

Ubezpieczenie własnych oddziałów jest konieczne. Pluton szybko­
bieżnych lekkich czołgów  winien znajdować się gdzieś obok drogi, tak 
by mógł w  natarciu pracować ze szwadronem. Działko przeciwpan­
cerne ustawia się tak, by móc ostrzelać czołgi przeciwnika idące po 
drodze.

Gdy obserwatorzy dadzą znać o  zbliżaniu się nieprzyjaciela szwa­
dron przygotowuje się do natarcia. Na sygnał- Napad! kawalerzyści 
grupy Nr. 1. wykorzystują zabudowania, napadają na nieprzyjaciela 
z północy zachodu i wschodu. Kawalerzyści grupy Nr. 2. nacierają 
z południa, wschodu i zachodu. Grupy mogą walczyć po kolei, po zde­
zorganizowaniu przeciwnika przez grupę Nr. 1., niszczy go doszczę­
tnie grupa Nr. 2. Ta kolejność działań poszczególnych grup wyklucza 
możliwość wzajemnego ostrzelania się.

Pionierzy winni wysadzić most A. zanim podejdzie oddział główny 
ubezpieczenia. Grenadjerzy rzucają granaty podczas natarcia swych 
grup. Pluton czołgów  szybko wychodzi z ukrycia i naciera współdzia­
łając z obiema grupami. Działko znajdujące się na zachód od strumy­
ka A. współdziała w  zwalczaniu w ozów  pancernych nieprzyjaciela. 
A  w  wypadku gdyby most A  nie został wysadzony celnym ogniem nie 
daje mu przejść na zachód.

W y p a d e k  2. (Rys. 3)— wskazuje miejscowość, której brak jest 
przeszkód naturalnych, ułatwiających obronę i zasadzkę. Szwadron 
przeprowadza natarcie z czterech punktów, z jednoczesnem w ydzie­
leniem drużyn c. k. m. dla ubezpieczenia własnego ze wschodu. 
(W  pierwszym wypadku bagienko i zniszczony most ubezpieczał szwa­
dron), Natarcie rozpoczyna grupa Nr. 2., potem 4, 3, 1. lub też wszyst­
kie grupy jednocześnie, okrążając i niszcząc przeciwnika na miejscu. 
Grenadjerzy działają jednocześnie ze swemi grupami. Pionierzy ni­
szczą drogę wybuchami min, robiąc leje. Leje, najdalej od siebie p o ­
łożone, winny znajdować się na odległości równającej się oddziałowi, 
na który szwadron chce natrzeć i zniszczyć. Drużyny c. k. m. mające 
zadanie ubezpieczenia szwadronu od wschodu, oraz niedopuszczenia



pom ocy z kolumny głównej związku motoryzowanego, są ulokowane 
po dwóch stronach drogi, tak by miały dobre pole ostrzału. Pluton 
czołgów  napada na tył oddziału przedniego ubezpieczenia.

W y p a d e k  3. (Rys. 4) —  rozpatruje zasadzkę w  miejscowości, 
gdzie szwadron rozlokuje się z jednej strony drogi. Jednak to natar­
cie będzie przeprowadzone z 2 —  3 punktów. Natarcie z jednej stro­
ny ma tę zaletę, że nie naraża własnych oddziałów na ogień. Ujemną 
stroną natarcia tego będzie fakt wyjścia szwadronu na otwarty bez 
zakryć teren, niedogodny do wykorzystania dla odwrotu po akcji.

Jednocześnie nieprzyjaciel atakowany z jednej strony łatwiej może 
ześrodkować ogień na to jednostronne natarcie, by go unieszkodliwić.

Przy urządzaniu zasadzek należy zawczasu przygotować objekty do 
zniszczeń, urządzić przeszkody i barykady, ze znajdującego się pod 
ręką materjału.

Gdyby wskutek złej obserwacji związek m otoryzowany przeszedł 
niespostrzeżenie obok zasadzki, należy poczekać na podejście sił 
głównych związku m otoryzowanego przeciwnika lub ubezpieczenia 
tylnego. W  wypadku, gdy związek m otoryzowany idzie paroma dro­
gami, należy odpowiednio do dróg i m iejscowości dostosować p o ­
szczególne zasadzki. Oddział, mający za zadanie natarcie na siły g łów ­
ne związku motoryzowanego, musi być odpowiednio silny.

Szwadron w  zasadzce będzie zawsze słabszy liczebnie od związku 
m otoryzowanego nieprzyjaciela, z tego też względu natarcie szwa­
dronu winno być krótkie, gwałtowne. Kolumnę przeciwnika trzeba 
starać się zatrzymać, zmusić ją do rozwinięcia i zadać możliwie duże 
straty w  ludziach i maszynach. Po wykonaniu natarcia należy natych­
miast zarządzić odwrót. Drogi odwrotu muszą być zawczasu rozpo­
znane, przyczem  trzeba wybrać możliwie krótkie, dobrze zamasko­
wane drzewami, zabudowaniami.



Moment odwrotu wyznacza dla zasadzki dow ódca szwadronu. P o­
daje się hasło odwrotu znakiem lub sygnałem. Ponieważ niektóre 
grupy, a nawet poszczególni kawalerzyści mogą być rozproszeni w  te­
renie, należy zawczasu wyznaczyć miejsce zbiórki. Zarządzenie ta 
będzie miało skutek zbawienny w wypadkach nieudania się zasadz­
ki, lub okrążenia szwadronu, kiedy to szwadron będzie zmuszony w y ­
w alczyć sobie drogę odwrotu. Miejsce zbiórki zarówno jak i drogi da 
niego prowadzące, winny być w  miarę możności ukryte.

O wiele trudniejsze będzie zadanie, gdy kolumna niprzyjacielska 
będzie się składać wyłącznie z pancernych w ozów  bojowych. Zwal­
czenie pancerza, motoru i ognia będzie pracą trudną dla kawalerji. Na 
autokolumnę związku m otoryzowanego trzeba napadać! Przed bojo- 
wemi wozami pancernymi trzeba umieć się bronić. I tu pierwszym 
i koniecznym warunkiem obrony będzie rozpoznanie, ubezpieczenie 
i przekazywanie wiadomości —  co  da dow ódcy możność uniknięcia 
zaskoczenia. D ow ódca kawalerji musi znać i umieć stosować zgóry 
przewidziane szyki rozwinięcia się oddziałów własnych dla skutecz­
nej obrony przeciwpancernej.

Są to jednak półśrodki i jedyną skuteczną obroną przeciwpancerną 
będzie przeciwstawienie własnej broni pancernej.

O b r o n a  p r z e c i w p a n c e r n a  k a w a l e r j i  n a  s z e r o ­
k i m  f r o n c i e  —  będzie składać się z poszczególnych różnorod­
nych działań i momentów, przedstawionych ogólnikowo w  niniejszem 
zestawieniu. Trzeba jeszcze rozpatrzeć szerzej charakter walk obron­
nych kawalerji z bronią pancerną nieprzyjaciela w  k o m p l e ­
k s a c h  l e ś n y c h ,  (patrz rys. 5).



P r z y k ł a d  t a k t y c z n y .  Na odcinku korpusu czerwonych, 
na styku 1. i 5. dyw. piech. utworzyła się przerwa, którą nieprzyjaciel 
wyrzucił silny związek motoryzowany. Jednocześnie niebiescy dla 
przeciwdziałania zebrali 1. dywizję strzelców ze związkiem m otory- 
zowanym w  m. Tamaryn, brygadę kawalerji w  m. Owinów. Dane roz­

poznania ustaliły, że związek motoryzowany czerwonych porusza się 
przez B łotów  na m. Pawłów. W obec tego niebieska dywizja strzelców 
mająca za zadanie zniszczenie związku m otoryzowanego nieprzyja­
ciela rzuciła swą broń pancerną w kierunku na m. Marjin —  Baranów.

Bryg. kaw. niebieska wzmocniona szwadronem czołgów, plutonem 
sam ochodów pancernych i zmotoryzowana baterją 75 mm. ruszyła 
dwoma kolumnami z m. Owinów z zadaniem odcięcia związku m o­
toryzowanego czerwonych od jego linji operacyjnej i bazy zaopatrze­
nia. Pułk kawalerji 1. z baterją, plutonem pionierów, sekcją chem icz­
ną ruszył kłusem leśną drogą przez wzgórze 202, 3 i dalej na m. Ba­
ranów.

Dwa pozostałe pułki kawalerji, dyon artylerji, szwadron pionierów, 
pluton chemiczny, szwadron łączności ze sztabem Bryg. kaw. masze­
ruje drogą leśną przez Swirelin —  Wasin, Szwadron czołgów  otrzy­
mał rozkaz maszerowania drogą lewej kolumny i zatrzymania się w  m. 
Rozówka. Spotkanie z nieprzyjacielem przewidywano w rej. Wasin —  
Pawłów  —  Baranów.



Ze względu na ruchliwość broni pancerne) wyrzuconej na spotkanie 
związku m otoryzowanego czerwonych w  przewidywaniu, iż związek 
m otoryzowany będzie się posuwał na południo - zachód, odrzucając 
oddziały strzelców niebieskich, cofających się pod przykryciem lasu—  
dowódca bryg. kaw. wywnioskował, że związek motoryzowany nie­
przyjaciela pomimo swej ruchliwości, supremacji ogniowej i szturmo­
wej zostanie zatrzymany w  m. Baranów lub w  m. Marjin.

Dla tego też dow ódca bryg. kaw. powziął następującą decyzje: za­
jąć na godz. 11 -tą linje Zofjówka —  Wasin z zamiarem uderzenia jed­
nym pułkiem (kolumna prawa) w  skrzydło związku m otoryzowanego 
nieprzyjaciela dla związania, a dwoma pułkami (kolumna lewa) przy 
wsparciu dyonu artylerji szwadronu czołgów  wyjść na tyły związku 
motoryzowanego, przeciąć jego linję operacyjną i zaopatrzenia. Na­
stępnie atakując związek motoryzowany równolegle i z tyłu, kolejno 
niszczyć poszczególne pododdziały związku m otoryzowanego czer­
wonych.

Przewidywania dow ódcy bryg. kaw. sprawdziły się. Prawa kolumna 
bez przeszkód wyszła na skraj lasu na północno - zachód od m. Bara- 
nónw i związała przeciwnika. Przytem pułk jednym szwadronem od ­
ciągnął duże jego siły nacierające z zachodu, a pozostałemi szwadro­
nami przy wsparciu artylerji i c. k. m. zaszarżował piechotę czerw o­
nych, która oderwała się od własnych w ozów  bojowych. To działanie 
prawej kolumny zajęło sporo sił i czasu ze strony związku m otoryzo­
wanego czerwonych.

Tymczasem straż przednia lewej kolumny natknęła się w  Rozów ce 
na dwie kompanje czerwonych z plutonem artylerji i czołgów. Uwa­
żając te oddziały za nieruchomą straż przednią czerwonych, dowódca 
bryg. kaw. nie chciał wdawać się z nimi w walkę a szybko leśnemi 
drogami przemaszerować na Wasin. W obec czego jeden pułk uderzył 
na nieprzyjaciela w m. Rozówka, a drugi maszerował w schodach 
w  lew o w  kierunku na m. Wasin.

Zanim pułk kawalerji z baterją, doszedł do skraju lasu przed m. W a­
sin, zaobserwowano ruch w ozów  bojow ych i transportowych czerw o­
nych, tworzących tumany kurzu na drodze Pawłów —  Baranów, bryg. 
kaw. zajęła Wasin dzięki baterji, która szybko zajęła pozycję, od- 
przodkowała działa, i celnym ogniem wprost ostrzelała maszyny prze­
ciwnika idące na Baranów. W  ten sposób zostały odcięte drogi od ­
wrotu czerwonych, a bryg. kaw. ruszyła na południo-zachód.

Na południe od drogi Pawłów —  Wasin rzucony na drogę z m. Ba­
ranów, jako straż tylna związku motoryzowanego, pluton czołgów, 
został ostrzelany ogniem wprost artylerją i c. k. m. Pionierzy i sekcja 
chemiczna szybko zbudowali barykady i zagazowali drogę w lesie



między m. Pawłów —  Baranów. Barykady ostrzeliwał pozostawiony 
specjalnie w tym celu pluton kawalerji. Tem samem związek motoryzo- 
wany został odcięty od swej bazy.

Bryg. kaw. w składzie dwóch pułków  i artylerji rzuciła się lasem 
naprzód na m. Baranów odcinając nieprzyjacielowi maszyny transpor­
towe i w ozy pancerne poruszające się z trudnością po zepsutej dro­
dze. Związek m otoryzowany zabezpieczył swój odwrót trzema w oza­
mi uzbrojonemi w armatki. Jednak kawalerja wykorzystując las na­
cierała w dalszym ciągu. Pułk 2. nacierał lasem na południowo-wscho­
dni skraj m. Baranów. Pułk 3. idąc w schodach w  lew o na cypel lasu 
pół km na południo-zachód od m. Baranów.

W  ten sposób bryg. kaw. stopniowo zwalczając związek m otory­
zowany okrążyła ze wschodu, południo-zachodu i północo-zajchodu 
dużą grupę czerwonych w m. Baranów. Przed decydującem natarciem 
ześrodkowano na przestrzeni półtora kilometra ogień 6 armat i 48 c. 
k. m. W  tym czasie pluton pionierów urządzał w  lesie między m. Ba­
ranów —  Marjin ostatnią przeszkodę rozdzielającą związek m otory­
zowany czerwonych na dwie oddzielne, niemogące ze sobą współdzia­
łać grupy.

Jakież można wysnuć wnioski z działań kawalerji w  warunkach 
leśnych przytoczonych powyżej przeciw związkowi m otoryzowa- 
nemu?

Kawalerja w kompleksach leśnych może z powodzeniem  zwalczać 
broń pancerną i związki motoryzowane. W  walce tej, kawalerja win­
na wykorzystać swą ruchliwość i zdolność manewru. Ze względu na 
słabość tyłów  związków motoryzowanych, duże uzależnienie pracy 
od zapasów paliwa, smarów i warsztatów znajdujących się w  tyle lub 
stamtąd dowożonych —  kawalerja winna uderzać na te tyły i prze­
cinać komunikację.

Trzeba wykorzystać trudności pracy związków motoryzowanych 
w lasach. W ciągnąć nieprzyjaciela w  zawczasu zorganizowane przez 
pionierów kompleksy leśne, a po rozpoznaniu głównych sił związku 
motoryzowanego, bez wdawania się w  walkę, szybko budować z tyłu 
przeszkody i zagazowywać przejścia (chim —  próbka). Potem dzia­
łając oskrzydlająco, kawalerja winna stopniowo przy wsparciu c. k. m. 
i artylerji niszczyć związek motoryzowany.

W  walce tej pionierzy będą mieli dużo do zrobienia, zakładając fu­
gasy, budując barykady, a temsamem uniemożliwiając ruch związku 
m otoryzowanego. W edług zgóry obmyślonego planu silne podjazdy 
kawalerji z pionierami, urządzając zasadzki, budując barykady, ni­
szcząc drogi, po zatrzymaniu ogniem kbk., r. k. m., c. k. m., granatów 
i artylerji, rozbijają kolejno oddziały związku motoryzowanego.



W  powyżej podanym przykładzie nie zostały przez dow ódcę bry­
gady wykorzystane pożary lasu w miejscach posuwania się związku 
m otoryzowanego przeciwnika. Przy urządzaniu pożaru, należy wziąć 
pod uwagę kierunek wiatru i zabezpieczyć resztę kom pleksów leś­
nych od rozszerzenia się ognia.

Tak wyglądają w ogólnych zarysach poglądy naszego czerwonego 
wschodniego sąsiada na zagadnienia obrony przeciwpancernej. R osyj­
scy autorzy wojskowi sami twierdzą, iż zagadnienia obrony przeciw ­
pancernej są obecnie u nich zaledwie w sferze studjów. Pocieszają się 
zaś tem, że nie inaczej jest i w „burżuazyjnych” armjach. Jednak R o ­
sjanie twierdzą, iż jest rzeczą niezmiernie ważną z tych praiktyczno- 
teoretycznych doświadczeń, wysnuć jaknajprędzej wnioski konkretne, 
co  do metod i sposobów  obrony przeciwpancernej. Zainteresowane są 
w  tej kwestji wszystkie bronie a przedewszystkiem kawalerja, która 
najwięcej z  silnikiem i pancerzem będzie miała do czynienia.

Rozwiązanie tego problemu jest w ięc możliwe tylko przy ogólnej 
współpracy i wymianie myśli dow ódców  wszystkich stopni, rodzajów 
broni. Ostatnie zaś i decydujące swe słow o wypowie wojna!



JESZCZE O SYSTEMIE WYSZKOLENIA 
W PUŁKU KAW ALERJI

Artykuł mój o organizacji wyszkolenia w p u łk u 1) doczekał się 
odpowiedzi w  postaci artykułu płk. dypl. Rostworowskiego pod tytułem 
.„Konserwatyzm w walce z rzeczywistością" ') .

W  artykule tym płk. dypl. Rostworowski, z nieco nieoczekiwanem 
zacięciem polemistycznem zwalcza m oje wywody o wadach wyszko­
lenia starego rocznika w  osobnych szwadronach. Drugą część mego 
artykułu —  o  pułkowych szkołach podoficerskich —  pozostawia 
(narazie przynajmniej) bez odpowiedzi — zachęcając natomiast innych 
autorów —  dowódców do zabrania głosu.

Przekonywanie kogoś, kto ma jasny i wyrobiony sąd —  jest rzeczą 
bezcelową —  to też nie mam ani pretensyj ani chęci polemizowania —  
wolę nawet unikać słowa „polemika", które zawiera pewien pierwia­
stek podrażnienia i zaciętości. Natomiast w  spokojnie i rzeczowo pro­
wadzonej dyskusji i wymianie argumentów —  niektóre strony zagad­
nienia, pierwotnie słabiej uwypuklone —  postaram się wyświetlić 
i silniej starając się podkreślić, sprostować względnie uzupełnić nie­
które moje niekompletne lub nieudolnie zredagowane twierdzenia.

Przedewszystkiem więc zgadzam się w zupełności, że ułatwianie 
pracy jest zaletą każdego systemu. Właśnie pod hasłem u p r o s z ­
c z e n i a  pracy, a nie jej komplikacji —  pisałem swój artykuł. Tylko, 
że  jak zaznaczyłem na stronie 229:

1) pułk —  zwłaszcza pułk kawalerji, poza szkoleniem b e  z p o- 
ś r  e d n i m ma inne jeszcze obowiązki i potrzeby,

2) pewne rzeczy są dobre d o r a ź n i e  —  ale szkodliwe w s k u t ­
k a c h  d a l s z y c h ' ) .

*) „U progu nowego roku szkolnego" Nr. 10/72 („Przegl. Kaw ." 1931).
2) Nr. 5— 6 (79/80) Przegl. Kaw. 1932.
3) Te trzy podkreślenia dodałem obecnie (przyp. autora).



Obecnie chcę z większym naciskiem to uzasadnić. Niewątpliwie, że
0 ile chodzi o okres wyszkolenia zimowy —  a ściślej biorąc pierwszych 
3 —  4 miesięcy korzyści jednolitego wyszkolenia i jednolitego całko­
wicie składu jakościowego elewów są znaczne. Nic więc dziwnego, że 
w chwalebnych próbach poszukiwania lepszych wyników i lepszych 
metod —  zastosowano, tytułem próby, metody specjalizacji.

Tyiko, że właśnie tu, a nie gdzieindziej, „życie” , mówiąc słowami 
pułkownika Rostworowskiego, „nie wytrzymało szarej teorji” i po 4-ch 
latach eksperymentu powrócono do tak lekceważonego „owsa" 1).
1 słusznie!

Bo na życie pułku składają się jeszcze inne czynniki i momenty, 
poza kwestją sposobu szkolenia w ciągu 3 miesięcy zimowych.

I znowu, rozpatrując po kolei kontr-argumenty pułkownika Rost­
worowskiego —  nie widzę, co może obalić znaczenie moralnej spójni 
pododdziałów, uzyskiwanej w czasie pokojowego szkolenia lub rów­
nowartości pogotowia asystencyjnego, lub istoty pracy i szkolenia 
starszego rocznika. Natomiast tak ważny moment, jak uproszczenie 
(a więc i przyspieszenie) mobilizacji —  chyba to nie jest „szarą 
teorją"? —  zupełnie jest pominięty. Nie wchodząc w szczegółowe 
porównanie zalet i wad obu systemów pod. kątem widzenia mobiliza­
cyjnym —  stwierdzić mogę, że system, ograniczający do minimum 
przesunięcia stanu czynnego, z pododdziału do pododdziałów w chwili 
wchłaniania przez pułk rezerwistów i koni —  niewątpliwie upraszcza 
i przyśpiesza czynności mobilizacyjne. Nawiasem mówiąc, dotyczy to 
również systemu t. zw. „szkolnych" szwadronów.

Teraz co do strony moralnej i t. zw. patrjotyzmów (lub jak tego 
chce płk. Rostworowski „szowinizmów") szwadronowych. Natural­
nie, że nie mogłem twierdzić, by można wyruszyć na wojnę tylko 
z ludźmi swego szwadronu. Jasną rzeczą jest, że szwadron wyrusza­
jący na wojnę w roku dajmy na to 1942 będzie inny aniżeli był 
w 1932 —  zmieni się znacznie skład podoficerów i oficerów, zmieni 
się dowódca szwadronu. Dodam —  niewątpliwie będzie inny i dowódca 
pułku. Na to wpłynie —  poza naturalnym ruchem ludności —  i sy­
stem mobilizacji. Pozostawiając również i tu w zawieszeniu kwestję, 
czy i w dziedzinie mobilizacji kawalerji —  tak znacznie już upro­
szczonej, —  nie da się zastosować dalszych uproszczeń w kierunku 
większego poszanowania tradycji pułkowej —  nie mpgę nie zauwa­
żyć, że, konsekwentnie idąc drogą rozumowania płk. Rostworowskie­

t) Patrz mój artykuł w Nr. 10/72 „Przegl. Kaw.".



go, dojść możemy do negacji patrjotyzmu (czy też „szowinizmu” ?) 
pułkowego; bo pocóż wychowywać szeregowca w kulcie dla swego 
pułku (co w zastosowaniu do poziomu szeregowca będzie zawsze no­
siło charakter uproszczonej ekskluzywności —  na temat „nasz pułk 
jest najlepszy” ) jeżeli na wojnę pułk wyruszy z ludźmi” z dziesięciu 
innych pułków” ?!

A  więc może wychowywać odrazu i bezpośrednio tylko, jako 
świadomych kawalerzystów, względnie nawet wojskowych? Czy nie 
jest to teorją, a zdrowy patrjotyzm (niech będzie nawet „szowinizm” ) 
pododdziałowy, wzmocniony przez ogólny patrjotyzm pułku —  prak­
tyką? Również teorją jest myśl zastąpienia patrjotyzmu szwadro­
nowego przez patrjotyzm promocji. Przykład W yższej Szkoły W o­
jennej jest w tym wypadku mało przekonywającym.

Zresztą w  szkole podofiicerskej —  bo to  można tylko do niej zasto­
sować —  patrjotyzm prom ocji może i powinien iść w parze z patrjo- 
tyzmem szwadronowym, o  ile szkoła będzie zorganizowana na zasa­
dach podanych przezemmie to znaczy będzie pododdziałem  etatowym, 
specjalnym i czasowym, do którego szwadrony będą wysyłać kan­
dydatów na podoficerów, którzy będą pozostawać w  przynależności 
ewidencyjnej swego szwadronu.

Mówiąc o  znaczeniu patrjotyzmu szwadronowego, miałem na myśli 
nie tylko wojnę —  lecz, i przedewszystkiem, znaczenie tego patrjo­
tyzmu już w czasie szkolenia pokojowego. Słuszność ma płk. Rostwo­
rowski, że jeden dzień wojny zastąpi, pod względem zżycia się szwa­
dronu dwa lata pokojowe. Jest to środek nieco za kosztowny, co - 
prawda, ale skuteczny.

A le w  czasie pokojowego szkolenia, czyż czynnik rywalizacji p od ­
oddziałowej nie jest potężną dwignią w  wyszkoleniu?

Jakże można sobie wyobrazić zawody międzyszwadronowe między 
szwadronem starszego rocznika, wyborowym szwadronem szkolnym 
i dwoma szwadronami rekruckiemi? Czyż warunki są równe? A  teraz, 
wyobraźmy sobie, że jakikolwiek szwadron uzyskuje mistrzostwo 
(a więc buńczuk ewent. sznury i t. p.) w zawodach w lipcu —< po to, 
by po  paru dniach —  ci co  zwyciężyli —  mieli przejść do innych 
szwadronów, zwyciężonych, a więc pozbawianych prawa odznak, 
natomiast pod buńczukiem mistrzowskiego szwadronu paradować będą 
ci, co  właśnie warunków nie wykonali. Czy jest w tem sens wycho­
wawczy?

Jeżeli zaś przeprowadzimy je (zawody) w  okresie po reorganizacji 
szwadronów —  odpada czynnik słusznej ambicji kadry szkolącej —  
bo zwycięstwo zdobywać będą ludzie przez kogo innego szkoleni.



A  przecież zawody m i ę d.z yo d działowe nie są wymysłem schola­
styków i biurkowych teoretyków.

Nie twierdziłem, że system „stary" żadnych zmian przydziału we­
wnątrz pułku nie powoduje —  bo trudno przecież przeoczyć istnienie 
w pułku drużyny dowódcy i szwadronu zapasowego. Nie są to jednak 
pododdziały szkolące w pełnym tego słowa znaczeniu, i przydzieleni 
do nich (na stałe lub czasowo) pozostają zawsze w pewnej łączno­
ści —  chociażby moralnej i uczuciowej —  ze swemi pododdziałami 
macierzystemu Tak zresztą, jak służba w biurach lub sztabach nie 
zabija w starych oficerach pułku uczucia do swego pułku macierzy­
stego —  odwrotnie zaś —  przenoszenia do innego pułku na rzeczy­
wistą służbę powoduje często pewną kolizję uczuć, u ludzi istotnie 
swój pułk miłujących.

U ludzi inteligentnych —  te kolizje są osłabione przez zrozumienie 
potrzeb całości —  u ludzi o prostej strukturze umysłu —  kolizje te 
mogą wywołać obniżenie wydajności pracy, a nawet zniechęcenie 
i zobojętnienie. Dla dobra służby trzeba wykorzystywać nawet sła­
bostki, a przynajmniej z niemi się liczyć. Inaczej wpadamy właśnie 
w teoretyzowanie.

Drugi punkt wywodów pułkownika Rostworowskiego dotyczy t. zw. 
„pogotowia asystencyjnego”.

Nie przywiązywałem do tego w swoim artykule zbyt wielkiego zna­
czenia, jednak wobec poruszenia tej kwestji, powróicę również i do 
niej. Nie chcąc tej dziedziny szczegółowo badać i uzasadniać, sądzę 
jednak, że szwadron asystencyjny, przewidziany regulaminem służby 
wwnętrznej, nie może być wystawiony jedynie przez szwadron star­
szego rocznika. Formowania szwadronu da się nie mniej dogodnie 
uskutecznić przez połączenie plutonów starszego rocznika, sformo­
wanych w szwadronach zwykłych.

Dotyczy to okresu, kiedy rocznik młodszy nie jest jeszcze odpo­
wiednio wyszkolonym.

Chciałbym jeszcze raz wyjaśnić kwestję doszkalania starszego 
rocznika w szwadronach mieszanych. Niewątpliwie, że uwaga dowód­
cy szwadronu będzie skierowana na Tekrutów, ale jest to kwest ja wy­
mogów i odpowiedzialności. Dowódca, który wie, że będzie kontrolo­
wany, przeglądany i oceniany jednakowo za młodszy i za starszy 
rocznik, położy odpowiedni nacisk na szkolenie starszego rocznika.

Jest to utrudnionem, jeżeli będziemy nadal tkwić w mniemaniu 
o jakiejś rzekomej różnicy zakresu wiedzy obu roczników. Powta-



rzam —  starszy rocznik albo robi lepiej od rekruta, wówczas świeci 
mu przykładem, albo robi jednakowo, względnie gorzej —  wówczas 
należy go szkolić od początku. Lecz i w 1-ym i 2-im wypadku można 
go szkolić razem z rekrutami, bo 2-gi rok w pułku jest dalszem p o ­
wtarzaniem (a więc doskonaleniem).

Natomiast płk. Rostworowski pisze:

„Dla pięciu, czy ośmiu —  jak twierdzę plątających się po szwadro­
nie (poza funkcyjnymi i sekcyjnymi) ułanów starszego rocznika, czte­
rech dowódców szwadronów nie będzie wyznaczało czterech ofice­
rów, a choćby podoficerów  do oddzielnych wykładów lub strzelań” . 
Zgadzam się w zupełności —  i dodam —  „i słusznie!” . Do jakich 
wykładów, do jakich strzelań?

Że myśl o  specjalnym wyższym kursie nauk dla starszego rocznika 
wciąż nurtuje autora, świadczą dalsze słowa: —  „Pozostaje więc 
konieczność uznania ułanów starszego rocznika, jak to czyni autor, 
za powtórnych rekrutów. Takimi jednak oni nie mogą być, bo muszą 
chodzić na warty i do innych robót. Są więc trochę starszym roczni­
kiem i trochę rekrutami, pewne części wyszkolenia powtórzą sobie, 
inne im uciekną (? !) 1), ale strzelań II. klasy napewno nie przerobią” .

Chciałbym wiedzieć, jakie części wyszkolenia mogą „uciec” uła­
nowi starszego rocznika z tego powodu, że on 2 —  3 razy tygodniowo 
pójdzie na wartę? Czyż wyszkolenie pojedyńczego szeregowca w 1-ym 
podokresie (bo o  ten głównie chodzi) zawiera rzeczy, któreby nie były 
powtarzane następnie, w rodzaju jakiegoś wykładu na wyższej uczelni 
lub pracy laboratoryjnej? Jeżeli chodzi o  całkiem słabych ułanów 
starszego rocznika (odstałych z powodu chorób i t. p ) to i tak należy 
ich traktować jako rekrutów.

Że, poza dodatnim wpływem starszego rocznika, trzeba się liczyć 
z wpływem ujemnych elementów —  nie da się zaprzeczyć, ale dzie­
wiczej nieświadomości rekrutów nie uchowają szwadrony rekruckie. 
Od czego są funkcyjni, ordynansi, wreszcie spółdzielnia?

Oto garść dodatkowych argumentów co  do celowości szwadronów 
starszego rocznika, które mi się nasunęły po przeczytaniu artykułu 
płk. Rostworowskiego. Przyłączam się do jego apelu skierowanego do 
dowódców szwadronów, zwłaszcza szkolnych, by też zechcieli zabrać 
głos w sprawie organizacji wyszkolenia podoficerów służby czynnej 
w pułku, biorąc pod uwagę nie tylko wygody dowódcy szkoły, jako



takiej, lecz i cały kompleks zagadnień związanych z ustrojem, ży ­
ciem i potrzebami pułku jak podczas pokoju tak i na wypadek mobi­
lizacji 1).

J) W  obecnym mym artykule postarałem się odpowiedzieć śc śle rzeczowo na 
wywody płk. dypł. Rostworowskiego. Uważam, że dla czytelnika przedstawia 
istotną wartość tylko dyskusja oparta na rzeczowych i treściwych argumentach, 
obojętnym natom ast jest sąd subjektywny autorów o doświadczeniu i walorach 
osobistych jak swoich tak i oponentów. Dzieląc się w artykule „U progu nowego 
roku szkolnego" z czytelnikami „Przeglądu" moimi rozważaniami na temat orga­
nizacji wyszkolenia w pułku, obrałem artykuł płk. dypl. Rostworowskiego p. t. 
„Jesienna reorganizacja pułku kawalerji" oraz artykuł płk. dypl. Machalsk ego 
p. t. „Naukowa organizacja pracy" za podstawę do dyskusji, powodowany —  
między innemi, jak to wówczas zaznaczyłem —  szacunkiem do stanowiska i po­
wagi autorów.

Szczegółowe dane o przebiegu służby i uzyskanem doświadczeniu przytoczone 
przez płk. dypl. Rostworowskiego w jego ostatnim artykule jeszcze raz potwier­
dzają, że dobrze uczyniłem, biorąc jego właśnie artykuł za wykładn e systemu 
specjalizacji szwadronów. Co do mej skromnej osoby, to mimo, wszystko, sądzę, 
że nie trzeba być ani genjuszem, ani zbyt zarozumiałym człowiek em, by po 3-ch 
latach szkolenia według dwóch odmiennych systemów —  wyrobić sobie jakie —  
takie zdan e o zaletach i wadach każdego. Niestety, nie mogłem czekać jeszcze 
kilku lat, by moje rożważania na ten temat na łamach „Przeglądu Kawaleryjskie­
go" umieścić, bo temat napewno straciłby na aktualności. Zresztą w tej mej 
„zarozumiałości" —  otuchy dodaje mi fakt (nie licząc wyrazów aprobaty ze stro­
ny wielu równorzędnych i starszych kolegów), że wydana w międzyczasie „In­
strukcja Wyszkolenia Kawalerji" zaniechała „życiowego" systemu specjalnych 
szwadronów starszego rocznika —  i to bynajmniej nie ze względu na stany 
liczebne starszego rocznika. A  chyba autorów (bezpośrednich i pośrednich) tej 
instrukcji trudno traktować jako wyznawców „szarych teoryj"?!

N a  za ko ń cze n ie  m uszę s tw ie rd z ić , że jestem  ró w n ie ż  m ile  p o łe ch tany , gdyż 

w e d łu g  o k re ś le n ia  p łk . dyp l. R o s tw o ro w sk ie g o  jestem  „m łodym  kon se rw a ty stą " .

A le  cóż —  n ie  jestem  an i jednym  an i d rug im ! N ie  jestem  kon se rw a ty s tą  —  bo  

sw oje  pog lądy  staram  się op  e rać  n ie  na  u ta rty ch  fo rm u łk a ch  i e tyk ie ta ch , le c z  

na  bezstronnym  studjum  każdego  k o n k re tn eg o  zag ad n ien ia  p o d  ką tem  w id ze n ia  
jego ce low ośc i.

N ie  jestem  te ż  (niestety!!') m łodym  —  an i w iek iem , an i s łu żb ą— bo  już p rze sz ło  
20 la t u p raw iam  rzem io s ło  kaw a le rzy s ty .



K R O N I K A  K A W A L E R J I  P A Ń S T W  
O B C Y C H

KAWALERJA WSPÓŁCZESNYCH ARMIJ EUROPEJSKICH. ') 

Wstęp.

Prawie 14 łat dzieli nas od zakończenia wojny światowej i 11 lat 
od zakończenia ostatniej wojny na terenie Europy (wojna polsko-ro­
syjska). Nie od rzeczy w ięc będzie zrobić mały przegląd kawaleryj 
poszczególnych armij europejskich i zastanowić się, jak dalece wojna 
światowa i jej doświadczenia wpłynęły w różnych państwach na roz­
wój lub też upadek naszej broni. Rozważania te będą tem ciekawsze, 
że od zakończenia wojny motoryzacja we wszystkich prawie armjach 
zrobiła duże postępy, i że szereg „rzeczoznaw ców " od dłuższego cza­
su już wygłasza zdania, że kawalerja w obec motoru połączonego 
z pancerzem i gąsienicą musi zniknąć z nowoczesnego pola bitwy.

W  1914 roku, u progu wojny światowej, wszystkie państwa europej­
skie posiadały stosunkowo liczną kawalerję, która jednakże ani orga­
nizacją swą ani też uzbrojeniem i taktyką nie dotrzymała kroku 
rozwojowi innych rodzajów broni i udoskonaleniu broni palnej. Poza 
tem, jak to jednogłośnie wszyscy wybitniejsi historycy stwierdzają, 
użyto tej kawalerji źle i w  większości zmarnowano ją już w pierw ­
szym miesiącu wojny (Austrja, Francja). Następująca potem długo­
letnia wojna pozycyjna oraz duże zapotrzebowanie koni w  artylerji 
doprowadziły szczególnie po stronie państw centralnych do zupełne­
go spieszenia kawalerji samodzielnej, po stronie koalicji zaś ogra­
niczyły bardzo możności użycia jej.

Mało mamy przykładów użycia kawalerji z powodzeniem. Tam jed­
nak, gdzie było masowe użycie kawalerji dało ono dobre zawsze wy-

J) Ź r ó d ł a .  Societe des Nations: Annuaire Militaire 1932 (Geneve 1932). K . L . 

von Oertzen: „Rustiing und Abriistung'' —  Berlin 1929 i 1931. Artykuły i notatki 
w prasie wojskowej polskiej i obcej.



niki. (Niemiecki zagon na M ołodeczno w 1915 r., korpus Schmettow 
w  Rumunji w  1916 r. i angielski korpus w  Palestynie w  1918 r.), Na- 
ogół jednak wojna światowa dostarczyła nam przykładów negatyw­
nych, jak nie należy używać kawalerji i jak nie powinna kawalerja 
działać. Z powyższego wielu wysnuło wniosek, że kawalerja się prze­
żyła i w  nowoczesnych armjach jest zbędną. Poważnym argumentem 
słuszności tej tezy było pojawienie się czołgów  w  ostatnim okresie 
wojny światowej i wrażenie jakie one wywołały, To też one i rola 
lotnictwa w  dalekiem rozpoznaniu miały ostatecznie przypieczętować 
losy pięknej kawalerji. Takie poglądy zapanowały w chwili zakoń­
czenia wojny światowej. M iało się stać jednak inaczej.

Najbliższe dwa starcia zbrojne po wojnie światowej, wojna polsko- 
rosyjska 1918 —  1920 i wojna turecko - grecka 1921 —  1922 dopro­
wadzają do improwizacji kawalerji na niewidzianą dotąd skalę. Po raz 
pierwszy, spotykamy w armji europejskiej ,,armję konną", działającą 
samodzielnie i z powodzeniem. Armja ta przestaje być niebezpieczną 
dopiero wówczas, gdy przeciwstawia się jej również kawalerję zor­
ganizowaną w  wielkie jednostki, prowadzoną celow o i energicznie. 
Czem wytłumaczyć tak nagły zw rot? W ów czas historycy wojskowi, 
studjujący operacje wojny światowej, starają się wyjaśnić zagadkę b łę ­
dami popełnionemi w czasie pokoju (organizacja, wyszkolenie, tak­
tyka) i w  czasie wojny (użycie kawalerji i dowodzenie nią), oraz bra­
kiem odpowiednich dowódców . Niemcy, którzy pierwsi spieszyli swą 
kawalerję w  czasie wojny i którzy dziś ograniczeni są traktatem w er­
salskim, bodaj najwięcej ze wszystkich państw zajmują się zagadnie­
niami organizacji, uzbrojenia i taktyki kawalerji, (prace generałów: 
Brandt, v. Poseck, v. Borries i t. d.). Doceniają oni w  zupełności rolę 
kawalerji w  przyszłej wojnie i stara)ą się organizację jej dostosować 
do przewidzianych zadań. I w  innych państwach nastąpiła stopniowa 
zmiana poglądów na korzyść kawalerji i pomimo szybkiego rozwoju 
motoru i broni pancernej w  większości państw kawalerja znaczenie 
swe zachowała. W alka pomiędzy koniem z jednej i opancerzonym 
motorem z drugiej strony nie jest dotychczas zakończoną, pomimo to 
jednak nastąpiła w  armjach europejskich pewna stabilizacja, organi­
zacji kawalerji, która pozwoli nam zastanowić się nad tem, jak dalece 
kawalerja ucierpiała na skutek m otoryzacji i jaką ilość kawalerji po ­
siadają poszczególne armje.

Opracowana przeze mnie tabela, którą przytaczam dalej, uwzględ­
nia wyłącznie formacje konne, nie uwzględnia zaś formacyj cyklistów, 
sam ochodów pancernych i innych, wchodzących wprawdzie w  orga­
nizacyjny skład pułków i wielkich jednostek kawalerji, nie posługu­
jących się jednak koniem jako środkiem lokomocji. Kierowałem się b o ­



wiem poglądem, że formacje te nie są kawalerją i że w  wielu armjach 
nie wchodzą one w  czasie pokoju w  skład organizacyjny kawalerji 
i że w  razie uwzględnienia ich możnaby wysunąć z tabeli błędne 
wnioski. Siłą rzeczy znajdzie się w  tej tabeli wiele drobnych nieści­
słości, które nie powinny jednak zaważyć na obrazie całości. Dla w y ­
jaśnienia dodam, że wszystkie szwadrony zapasowe i szwadrony ka­
walerji dywizyjnej, istniejące w czasie pdkoju, wliczone są do rubryki 
„szwadrony linjowe“ . Dodatkowe objaśnienia dotyczące poszczegól­
nych państw, podają w  uwagach do tabeli i przy omówieniu organi­
zacji kawalerji. Dla porównania umieściłem w końcu tabeli kawale- 
rje najważniejszych armij Am eryki i Azji, Stanów Zjednoczonych
1 Japonji.

Zestawienie jednostek kawalerji w poszczególnych armjach.

(Patrz tabela na str. 160 i 161).
Uwagi do tabeli:
R o s j a :  posiada 4 korpusy kawalerji po 2— 3 dywizje każdy, oraz 

3 dywizje nie wchodzące w skład korpusów i 9 samodzielnych bry­
gad. Dywizja kawalerji składa się z 3 dwupułkowych brygad. W  dy­
wizjach regularnych jedna z brygad oraz pułki w  skład jej wchodzące 
są skadrowane; pułki te posiadają tylko szwadron zapasowy. W  skład 
dywizji wchodzą poza tem samodzielny szwadron c. k. m., szwadron 
techniczny, 2 dyony artylerji konnej, dyon sam ochodów pancernych, 
wojska łączności i służby. Samodzielna brygada składa się z 3 puł­
ków, szwadronu technicznego, dyonu artylerji konnej, szwadronu 
sam ochodów pancernych, wojska łączności i służb. Istnieją tylko sa­
modzielne brygady regularne. Pułk kawalerji składa się z dowództwa 
z plutonem łączności, 4 szwadronów linjowych i szwadronu c. k. m. 
(16 c. k. m. na taczankach). Kawalerja dywizyjna składa się z 1 sa­
modzielnego szwadronu na każdą dywizję piechoty. Szwadrony te za­
leżnie od rodzaju dywizji, są regularne lub terytorjalne (27 reguł., 
42 teryt.). Dwie dywizje posiadają jako kawalerję dywizyjną samo­
dzielny pułk.

F r a n c j a :  posiada 5 dywizyj kawalerji każda w  składzie 2 dwu­
pułkowych brygad i 1 baonu strzelców  przewożonych (dragons por- 
tes) na samochodach terenowych. Poza tem w skład dywizji wchodzą 
pułk artylerji (2 d. a. k. i 1 d. a. motorowej 105 m/m) i dyon sam ocho­
dów  pancernych (2 szwadrony). Poza związkiem dywizyjnym istnieją
2 dwupułkowe brygady kawalerji kolonjalnej (brigades de cavalerie 
indigene) i 5 pułków samodzielnych przeznaczonych do formowania 
kawalerji dywizyjnej. Pułk kawalerji składa się z dowództwa ze szwa-
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dronem sztabowym i 2 dyonów dwuszwadronowych. W  skład szwa­
dronu sztabowego (eskadron hors rang) wchodzi również szwadron 
c. k. m. Kawalerja kolonjalna składa się z 5 brygad samodzielnych 
2— 3 pułkowych i z samodzielnych pułków. Organizacja pułku po­
dobna jest do pułku w metropolji, jednak ilość szwadronów linjowych 
jest zmienna.

R u m u n  j a:  posiada 3 dywizje i 1 samodzielną brygadę. Dywizja 
składa się z 3 dwupułkowych brygad (2 brygady Rossiori, 1 brygada 
Calarassi), dyonu artylerji konnej i szwadronu cyklistów. Samodzielna 
brygada składa się z pułku gwardji i 2 pułków Calarassi, z dyonu ar­
tylerji konnej i kompanji cyklistów. Sam ochodów pancernych kawa­
lerja rumuńska nie posiada. Istnieją 2 typy pułków:

a) pułki Rossiori (12) i gwardji posiadają dowództwo z drużyną 
i plutonem łączności, 4 szwadrony linjowe, szwadron c. k. m. 
i szwadron zapasowy,

b) pułki Calarassi (8), będące rodzajem kawalerji terytorjalnej, po ­
siadają dowództwo z drużyną i plutonem łączności, 6 szwadro­
nów linjowych, szwadron c. k. m. i szwadron zapasowy. Szwa­
drony 5-y i 6-y przeznaczone są jako kawalerja dywizyjna. Pułki 
są skadrowane i wypełniają swe stany w czasie ćwiczeń okre­
sowych.

N i e m c y :  posiadają 3 dywizje sześciopułkowe bez podziału na 
brygady. Każda dywizja posiada dyon artylerji konnej i formacje łącz­
ności, pionierów i służb. Pułk składa się z dowództwa z drużyną i plu­
tonem łączności, 4 szwadronów linjowych, szwadronu szkolnego (5-y) 
i plutonu c. k. m. —  7 pułków posiada 6-y szwadron będący kawale- 
rją dyw izyjną*).

T u r c j a :  posiada 5 dywizyj kawalerji, każda w składzie 3 pułków 
kawalerji i dyonu artylerji konnej. 9 pułków jest samodzielnych i one 
wchodzą w  skład 9 korpusów jako kawalerja korpusowa. Pułk składa 
się z dowództwa z drużyną i plutonem łączności, 3 szwadronów linjo­
wych i szwadronu c. k. m.

A n g l j a :  Uwzględniłem tyłko wojsko metropolji, z którego 3 puł­
ki stacjonują w  Egipcie i Sudanie. Nie wziąłem pod uwagę dominjów 
i Indyj ze względu na dużą ich niezależność od metropolji i zupełnie 
odrębną organizację wojska. Organizacja wielkich jednostek kawale­
rji w  związku z będącą w  pełnym rozwoju motoryzacją jest płynną. 
Istniejące 2 brygady mają raczej charakter jednostek doświadczal-

’ ) J e s t  to o f ic ja ln a  o rgan iza c ja  na rzu cona  tra k ta tem  w ersa lsk im . O d n o śn ie  n ie ­

o fic ja ln e j o rgan iza c ji p a trz  P rzeg l. K a w . N r. 7— 8/1931. K ro n ik a  k a w a le r j i p ań stw  
ob cych . ,



nych. Pułki regularne składają się z dowództwa z drużyną i plutonem 
łączności, z 2 szwadronów linjowych i szwadronu c. k. m. Ponieważ 
nie udało mi się stwierdzić organizacji pułków terytorjalnych, przy­
jąłem dla nich, celem zaszeregowania Anglji do tabeli pod względem 
ilości posiadanej kawalerji, organizację podobną do pułków regular­
nych.

S z w a j  c a r  j a:  posiada 3 samodzielne brygady dwupułkowe, sta­
nowiące zawiązki dla stworzenia na wypadek mobilizacji dywizyj lek­
kich przez przydzielenie piechoty, cyklistów, artylerji i służb. W  cza­
sie pokoju brygady te poza pułkami kawalerji żadnych oddziałów nie 
posiadają. Pułk składa się z dowództwa z drużyną i plutonem łączno­
ści, 3 szwadronów linjowych i szwadronu c. k. m. Oprócz tego istnieje 
6 samodzielnych dyonów, każdy w  składzie 2 szwadronów linjowych, 
będących kawalerją dywizyjną oraz 30 szwadronów dragonów 
i 6 szwadronów c. k. m. drugiej linji.

I t a l j a :  posiada 2 dywizje lekkie (corpo celere) składające się 
z 1 trzypułkowej brygady i 1 trzybaonowego pułku cyklistów (Bersa- 
glieri) i dyonu artylerji konnej. Poza tem istnieje 6 pułków samodziel­
nych przeznaczonych jako kawalerja dywizyjna. Pułk składa się z do­
wództwa z drużyną i plutonem łączności, 4 szwadronów linjowych
1 szwadronu c. k. m.

C z e c h o s ł o w a c j a :  posiada 3 brygady kawalerji w  składzie 
3 — 4 pułków i 1 szwadronu cyklistów. Brygady te nie posiadają orga­
nicznej artylerji i otrzymują ją doraźnie na okres ćwiczeń. Organiza­
cji brygad nie można uważać za stałą i jest ona raczej prowizoryczna. 
Istnieje 1 szwadron sam ochodów pancernych. Pułk składa się z do­
wództwa z drużyną i plutonem łączności, 2 dyonów w  składzie
2 szwadronów i szwadronu c. k. m. każdy.

J u g o s ł a w j a :  posiada 2 dywizje i 1 brygadę gwardji. Dywizja 
składa się z 2 brygad dwupułkowych, baonu cyklistów, dyonu arty­
lerji konnej, formacyj łączności, pionierów i służb. Brygada gwardji, 
w składzie 2 pułków, wchodzi w  skład mieszanej dywizji gwardji. 
Pułk składa się z dowództwa z drużyną i plutonem łączności, 4 szwa­
dronów linjowych i szwadronu c. k. m.

H i s z p a n  ja : posiada po ostatnio przeprowadzonej w  1931 roku 
reorganizacji i redukcji wojska 1 dywizję w  składzie 3 trzypułkowych 
brygad, 1 baonu strzelców, 1 pułku artylerji konnej (2 dyony) i 1 dyo­
nu sam ochodów pancernych (2 szwadrony). —  Pułk składa się z d o ­
wództwa z drużyną i plutonem łączności, z 4 szwadronów linjowych 
i szwadronu broni automatycznej.

Por t u  g a l  ja :  posiada 2 dwupułkowe brygady kawalerji, z któ­
rych każda ma szwadron samochodów pancernych, baon cyklistów



i dyon artylerji konnej. Pułki składają się z dowództwa z drużyną 
i plutonem łączności, 4 szwadronów linjowych i szwadronu zapaso­
wego. Poza 4 pułkami regulamemi istnieje 5 pułków terytorjalnych, 
tworzących ośrodki wyszkolenia i mobilizacyjne. Pułk terytorjalny 
różni się od regularnego tem, że posiada zamiast 4 tylko 3 szwadrony 
linjowe.

B e l g  j a:  posiada korpus kawalerji o 2 dywizjach. Każda dywizja 
składa się z 3 pułków kawalerji, 1 pułku cyklistów (2 baony), 1 dyonu 
artylerji konnej i 1 dyonu sam ochodów pancernych. Pułk składa się 
z dowództwa z drużyną i plutonem łączności, 4 szwadronów linjo­
wych, 2 szwadronów c. k. m. i szwadronu szkolnego.

G r e c j a : posiada 2 dwupułkowe brygady kawalerji. Pułk składa 
się z dowództwa z drużyną i plutonem łączności i 2 dyonów, z k tó­
rych każdy posiada 2 szwadrony linjowe i 1 szwadron c. k. m.

W ę g r y :  posiadają 2 samodzielne brygady kawalerji, każda 
w  składzie 2 pułków. Istnieje 1 dyon artylerji o 2 baterjach konnych 
i 1 baterji motorowej, przeznaczony dla brygad kawalerji. Pułk skła­
da się z dowództwa z drużyną i plutonem łączności i 2 dyonów, z k tó ­
rych każdy ma 1 szwadron linjowy i 1 szwadron c. k. m. Poza tem ist­
nieje 7 samodzielnych szwadronów kawalerji dywizyjnej .

S z w e c j a :  posiada 4 pułki kawalerji, wchodzące po jednym 
w  skład 4 dywizyj piechoty jako kawalerja dywizyjna. Pułk składa 
się z dowództwa z drużyną i plutonem łączności, 3 szwadronów linjo­
wych, 1 szwadronu c. k. m., 1 plutonu samochodów pancernych 
i 1 szwadronu cyklistów. Poza tem istnieje szwadron samodzielny, 
który wchodzi w  skład załogi twierdzy Boden.

B u ł g a r j a: posiada 3 samodzielne pułki kawalerji, każdy w skła­
dzie dowództwa z drużyną i plutonem łączności, 4 szwadronów 
i szwadronu c. k. m. Każdy pułk posiada również kadrę zapasową, 
obciążającą etaty szwadronów.

L i t w a :  posiada 1 dwupułkową brygadę kawalerji. Pułk składa się 
z dowództwa z drużyną i plutonem łączności, 4 szwadronów linjo­
wych, 1 szwadronu c. k. m., 1 szwadronu technicznego i 1 szwadronu 
szkolnego. Istnieje poza tem 1 szwadron kawalerji dywizyjnej. Szwa­
dron sam ochodów pancernych wchodzi w  skład oddziału pancernego 
w  Kownie. Artylerji konnej Litwa nie posiada.

N o r w e g  j a :  posiada 3 pułki kawalerji wchodzące po jednym 
w  skład dywizyj piechoty jako kawalerja dywizyjna. Pułk składa się 
z dowództwa z drużyną i plutonem łączności, 3 szwadronów linjo­
w ych i szwadronu c. k. m.

F i n 1 a n d j a: posiada 1 samodzielną brygadę dwupułkową. Każdy 
pułk składa się z dowództwa z drużyną i plutonem łączności, 4 szwa­



dronów linjowych, 1 szwadronu c. k. m., i 1 szwadronu remontów 
(zapasowego). Artylerji konnej i sam ochodów pancernych Finlandja 
nie posiada.

H o l  a n d  ja :  posiada 1 samodzielną brygadę lekką w składzie 
2 pułków kawalerji, 1 pułku cyklistów (5 kompanij) i 1 dyonu arty­
lerji konnej (2 baterje). Pułk składa się z dowództwa z drużyną i plu­
tonem łączności 4 szwadronów linjowych i 1 szwadronu rezerwowego 
(zapasowego).

Samochodów pancernych Holandja nie posiada.
D a n  j a: posiada 3 pułki kawalerji, wchodzące po jednym w  skład 

dywizyj piechoty jako kawalerja dywizyjna. Każdy pułk składa się 
z dowództwa z drużyną i plutonem łączności, 2 szwadronów linjo­
w ych i 1 szwadronu rezerw ow ego (zapasowego).

Ł o t w a  i E s t o n j a :  posiadają 1 samodzielny pułk kawalerji 
w  składzie dowództwa z plutonem łączności, 4 szwadronów linjo­
wych, 1 szwadronu c. k. m. i 1 szwadronu technicznego.

A u s t r j a :  posiada 6 samodzielnych szwadronów kawalerji (4 plu­
tony i 1 pluton c. k. m.), wchodzące w skład brygad mieszanych jako 
kawalerja dywizyjna.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j :  posia­
dają 3 dywizje kawalerji regularnej i 4 dywizje kawalerji gwardji na­
rodowej (terytorjalne). Dywizja regularna składa się z 2 brygad dwu- 
pułkowych, 1 szwadronu sam ochodów pancernych, 1 pułku artylerji 
konnej (2 dyony==6 bateryj), 1 szwadronu pionierów, 1 szwadronu 
łączności, 1 kompanji czołgów, 4 kolumn taborowych, 1 szwadronu 
taborów i 2 kompanij samochodów. 5 pułków kawalerji jest poza 
związkiem dywizyjnym i są one samodzielne. Pułk składa się z do­
wództwa z drużyną i plutonem łączności, 2 szwadronów linjowych, 
i szwadronu c. k. m. Poza tem istnieje jeden pułk kawalerji dywizyj­
nej na wyspach Filipińskich (dywizja Filipińska) w  składzie dow ódz­
twa r. drużyną, 6 szwadronów linjowych i 3 szwadronów c. k. m. 
Część jednostek jest skadrowana.

Dywizja gwardji narodowej posiada dwie brygady dwupułkowe 
oraz inne bronie i służby podobnie do dywizji regularnej. 4 pułki te­
rytorjalne są samodzielne. Skład pułku gwardji narodowej odpowia­
da pułkowi regularnemu.

J a  p o  n ja : posiada 4 samodzielne brygady kawalerji, składające 
się każda z 2 pułków kawalerji i 1 samodzielnego szwadronu c. k. m. 
Poza tem 17 pułków kawalerji wchodzi jako kawalerja dywizyjna 
w  skład dywizyj piechoty. Pułk kawalerji samodzielnej posiada do­
wództwo z drużyną i 4 szwadrony linjowe, pułk kawalerji dywizyjnej



zaś posiada dowództwo z drużyną i 2 szwadrony linjowe. Charaktery­
styczny jest brak c. k. m. w  pułkach. Istnieje jeden samodzielny dyon 
artylerji konnej o 2 baterjach.

Ustrój wojska.

Armje, wszystkich państw umieszczonych w tabeli, podzielić m oż­
na pod względem zasadniczego ustroju i organizacji na następujące 
grupy:

I. Armje oparte o powszechny obowiązek wojskowy:
a) wojsko kadrowe: wszystkie państwa niewymienione poniżej 

w innych grupach,
b) milicja: Szwajcarja, Norwegja,
c) system mieszany —  wojsko kadrowe i milicja: Rosja, Portugalja.
II. Armje oparte o zaciąg ochotniczy:
a) wojsko zawodowe: Niemcy, W ęgry, Bułgarja, Austrja,
b) milicja z zaciągiem ochotniczym,
c) system mieszany, wojsko zawodowe i milicja z zaciągiem ochot­

niczym: Anglja, St. Zjedn. Am. Płnc.
Do I grupy należą wszystkie armje za wyjątkiem armij byłej grupy 

państw centralnych z czasu wojny światowej, którem powszechny 
obow iązek w ojskowy został zabroniony traktatami, oraz Anglji i Sta­
nów  Zjednoczonych Ameryki Północnej. Ostatnie dwa państwa dzięki 
uprzywilejowanemu położeniu geograficznemu nie są narażone na 
zaatakowanie ich od strony lądu i w  związku z tem mogą ograniczyć 
się do ustroju opartego o zaciąg ochotniczy. Pomimo to jednak tak 
Anglja jak i Stany Zjednoczone w  czasie wojny światowej zmuszone 
były  do wprowadzenia na czas wojny powszechnego obowiązku w oj­
skowego. Charakterystyczne jest posiadanie przez wszystkie prawie 
państwa grupy I wojsk kadrowych. W yjątek stanowią Szwajcarja 
i Norwegja, posiadające armje milicyjne, oraz Rosja i Portugalja, po ­
siadające wojsko kadrowe i formacje terytorjalne oparte o system 
milicyjny. Podczas gdy Szwajcarja, Norwegja i Portugalja, będące 
państwami o niewielkich aspiracjach politycznych, mało zagrożone 
przez sąsiadów i posiadające trudno dostępne granice (góry, wybrze­
ża), wprowadziły system milicyjny celem zmniejszenia wydatków na 
obronę państwa i celem ulżenia ludności męskiej, nie odrywając jej 
na dłuższy okres od warsztatów pracy, Rosja wprowadziła częściow o 
system milicyjny w  swych formacjach terytorjalnych celem przeszko­
lenia olbrzymich rezerw  tego kraju, co  w  wojsku kadrowem z dwu­
letnią służbą wojskową byłoby wprost niemożliwe. Pewną odmianę 
systemu milicyjnego znajdujemy w kawalerji nimuńskiej, której część



(8 p. calarasi) posiada organizację zbliżoną do przedwojennych koza­
ków  w Rosji. Służą w niej sami ochotnicy z własnemi końmi i włas- 
nem umundurowaniem, którzy wzamian za to korzystają z ulg w  for­
mie skrócenia służby czynnej.

W idzim y więc, że wszystkie państwa, których armje zaliczono do 
grupy I, dążą do wyszkolenia jak największej ilości rezerw i do zreali­
zowania hasła narodu pod bronią, posługując się przytem tak w oj­
skiem kadrowem jak i milicją. Państwa ograniczone traktatami, p o ­
siadające wojska zawodowe, dążą z Niemcami na czele do uwolnienia 
się od niewygodnych ograniczeń i niedługo zapewne będziemy świad­
kami przejścia w  tych państwach do powszechnego obowiązku w oj­
skowego z armją kadrową lub milicją.

Z pośród trzech zasadniczych ustrojów (wojsko kadrowe, milicja, 
wojsko zawodowe) dla kawalerji bezsprzecznie najlepszy jest ustrój 
wojska kadrowego. Zapewnia on dostateczne pogotow ie wojenne 
kawalerji (przy odpowiednich stanach liczebnych ludzi i koni) oraz 
dostateczną ilość wyszkolonych rezerw. W ojsko zawodowe zapewnia 
wprawdzie kawalerji największe pogotow ie wojenne, jednak utrud­
nia wyszkolenie dostatecznej ilości rezerw i jest bardzo kosztowne. 
T o też tak bogate państwa jak Anglja i Stany Zjednoczone uciekają 
się do milicji (gwardja narodowa lub wojska terytorjalne) o zaciągu 
ochotniczym. Najtańszy i najekonomiczniejszy jest system milicyjny, 
opóźnia jednak bardzo pogotowie wojenne kawalerji. Na system ten 
w  kawalerji pozwolić mogą sobie tylko państwa o rozwiniętej hodo­
wli koni i nienarażone na nagłą inwazję nieprzyjacielską, lub też pań­
stwa posiadające poza tem silną armję kadrową lub zawodową, która 
osłoni granice do chwili ukończenia mobilizacji.

Nadmienić też muszę znaczenie rozwoju przysposobienia w ojsko­
wego (p. w.) dla ustroju sił zbrojnych. W  szeregu państw wprowadzo­
ny został powszechny obow iązek p. w. m łodzieży (np. Italja, Rosja), 
umożliwiający nietylko lepsze wyszkolenie w  szeregach lecz również 
skrócenie czasokresu służby czynnej a tem samem zwiększenie kon­
tyngentu rekruta i wyszkolonych rezerw. W  niektórych państwach 
p. w. specjalizuje się i spotykamy tam p. w. konne (Niemcy, Rosja, 
Szwajcarja), oddające kawalerji duże usługi.

Organizacja kawalerji.

Organizacja pokojowa częściow o tylko pozwala nam na odtw orze­
nie przypuszczalnej organizacji wojennej kawalerji danej armji. M o­
żemy jednak przy dokładnej analizie wyciągnąć pewne wnioski za­
sadnicze.



1. W ielkie jednostki kawalerji. —  Stwierdzić muszę tu w ykorzy­
stanie doświadczeń wojennych w  wielu armjach, objawiające się 
w  grupowaniu kawalerji w  wielkie jednostki. Nie m ówiąc o Niem­
cach, którym narzucono traktatem formy organizacyjne, przytoczę 
tylko Rosję i Belgję. W idzimy w  obu armjach korpusy kawalerji 
w  składzie 2 — '3  dywizyj, których nie spotykaliśmy od wojny 1830/31 
roku do wojny światowej. Prym wodzi tu Belgja, która całą posiada­
ną kawalerję (2 dywizje) złączyła w  korpus kawalerji. W  ten sposób 
zapewne armje te chcą zapobiec rozdrobnieniu kawalerji w  czasie 
wojny i zachować ją jedynie dla zadań i celów  rzeczywiście operacyj­
nych i rozstrzygających. Szereg innych armij (Francja, Rumunja, 
Niemcy, Turq'a, Hiszpanja, Italja, Jugosławja) posiada jako najwięk­
szą pokojow ą jednostkę dywizje kawalerji. Pozostałe armje mające 
zresztą nieliczną kawalerję, posiadają jako największą jednostkę bry­
gady kawalerji lub też samodzielne pułki. Brak w  tych armjach w yż­
szej formy organizacyjnej (dywizja) spowodowany jest często nie­
sprzyjającym terenem (Szwajcarja, Grecja, Portugalja), przeznacze­
niem całej kawalerji dla dywizyj piechoty (Szwecja, Bułgarja, Nor- 
wegja, Danja) lub też małą ilością kawalerji (Węgry, Litwa, Finlandja, 
Holandja i t, d.). W yjątek stanowią tu Polska i Czechosłowacja. P ol­
ska, stojąca pod względem ilości kawalerji na drugiem mijscu wśród 
armij europejskich, przyjęła w  obecnej organizacji pokojowej dla 85 % 
kawalerji typ brygady samodzielnej jako najwyższą formę organiza­
cyjną i pozostawiła tylko 15% kawalerji w  związku dywizyjnym. Cze­
chosłowacja zaś zgrupowała posiadane 10 pułków w  3 brygadach, 
które prawdopodobnie, sądząc po zupełnym braku artylerji konnej, 
częściow o dostarczą dywizjom piechoty kawalerji dywizyjnej, czę­
ściow o zaś wejdą w  skład związków mieszanych na w zór włoskich 
dywizyj szybkich. Najczęściej spotykaną formą organizacyjną w iel­
kich jednostek kawalerji w  większych armjach jest dywizja. W skazu­
je to na zrozumienie warunków, zapewniających kawalerji samo­
dzielnej powodzenie w  jej zadaniach.

2. Pułki. —  Ilość szwadronów wchodzących w skład pułku zależy 
przedewszystkiem od przyjętego systemu mobilizacji i szkolenia. N ie­
które armje zredukowały ilość szwadronów w czasie pokoju do 
2 szwadronów linjowych i 1 szwadronu c. k. m. (Anglja i St. Zjedn.) 
zwiększając ich stany liczbowe, inne zaś zachowały 4 szwadrony 
linjowe i 1 —  2 szwadrony c. k. m. o niższych stanach. Nie wpłynie 
to oczywiście na ilość szwadronów posiadanych w  czasie wojny. Za­
uważymy jednak, że niektóre armje, posiadają podział pułków na 
dyony. Są one w  rękach dow ódcy pułku dyspozycyjnem dowództwem 
dla objęcia trudnych zgrupowań w  czasie działań. Prawie wszystkie



armje zgrupowały ciężką broń maszynową w  oddzielnym szwadronie. 
W yjątek stanowią Portugalja, Holandja i Danja. W  kawalerji japoń­
skiej pułk nie posiada c. k. m. i dopiero brygada kawalerji posiada 
szwadron c. k. m.

Pomimo licznych prób i projektów  nie wprowadzono dotychczas 
oficjalnie do organizacji pułku ani broni towarzyszącej ani też plu­
tonów artylerji towarzyszącej. Przeważnie znikły też w  pułkach 
szwadrony techniczne. Tak w ięc pułk kawalerji dysponuje dotychczas 
wyłącznie bronią ręczną i maszynową. Jedynie w  Szwecji pułk p o ­
siada samochody pancerne i cyklistów. W iększość armij posiada typ 
pułku kawalerji o 4 szwadronach linjowych i 1 szwadronie c. k. m.

3. Kawalerja dywizyjna.— W  wielu armjach nie spotykamy w  cza­
sie pokoju jednostek kawalerji, przeznaczonych dla dywizyj p iecho­
ty. Dywizje te otrzymują kawalerję dywizyjną dopiero w  chwili m o­
bilizacji czy to jako formacje rezerwowe, czy  też jako szwadrony w y­
dzielone z poszczególnych pułków kawalerji i wzmocnione innemi 
jednostkami (cykliści, samochody pancerne i t. d.). Część armij zaś 
posiada już w czasie pokoju kawalerję dywizyjną lub korpusową.

Do nich należą:
Niemcy i Rosja, posiadające 1 szwadron na dywizję piechoty.
W ęgry i Austrja, posiadające 1 szwadron na mieszaną brygadę.
Szwajcarja, posiadająca 1 dyon (2 szwadrony) na dywizję piechoty.
Szwecja, Norwegja, Danja, Japonja, posiadające 1 pułk na dywizję 

piechoty.
Turcja posiadająca 1 pułk na korpus o 2 dywizjach.
W  innych armjach kawalerja dywizyjna istnieje wprawdzie w  cza­

sie pokoju, wchodzi jednak dopiero w  czasie manewrów lub na w y­
padek mobilizacji w  skład dywizyj piechoty. I tak w  Rumunji 5-y i 6-y 
szwadron pułków Callarasi przeznaczony jest jako kawalerja kor­
pusowa, zaś w Italji 6 pułków, w  Francji 5 pułków, w  mniejszych ar­
mjach cała kawalerja przeznaczona jest jako kawalerja dywizyjna 
(Bułgarja, Łotwa, Estonja i t. d.).

Nie ulega kwestji, że istnienie kawalerji dywizyjnej już w  czasie 
pokoju jest bardzo pożądane. Doprowadza to jednak w  państwach, 
posiadających kawalerję samodzielną, do dalszego rozdrobnienia jej. 
Należy też przypuszczać, że łatwiej będzie wystawić w  chwili m obi- 
lizaq'i kawalerję dywizyjną i stopniowo wciągnąć ją do trudów w o ­
jennych, aniżeli stworzyć formacje rezerwowe kawalerji samodziel­
nej, której większość zadań przypada na okres mobilizacji i koncen­
tracji, a w ięc na pierwsze dnie wojny.

4. Stany liczebne. —  Niestety w  nielicznych tylko armjach udało 
mi się stwierdzić stany liczebne kawalerji, które zresztą wykazują



wiele nieścisłości. Oparłem się w  tem wyłącznie na książce płk. 
Oertzena „Riistung uncj Abriistung". Ciekawy zdaniem mojem jest 
stosunek procentowy stanów liczebnych kawalerji do ogólnego stanu 
liczebnego danej armji. Tam gdzie się dało to ustalić procent ten w a­
ha się od 17% (Polska) do 5%  (Bułgarja).

Ciekawsze jednak będzie porównanie stanu obecnego ze stanem 
przedwojennym z 1914 r. (przed wybuchem wojny). Przytoczę dane 
dotyczące tylko kilka najważniejszych armij.

Rosja posiadała w  1914 r. razem z pułkami kozaków  I-ej linji 104 
pułków kawalerji na 74 dywizyj piechoty, podczas gdy dziś posiada 
98 (z tego 22 terytorjalne) pułków kawalerji na 71 dywizyj, nie licząc 
69 szwadronów kawalerji dywizyjnej.

Niemcy posiadały w  1914 r. 110 pułków kawalerji na 50 dywizyj 
piechoty, dziś posiadają ich 18 na 7 dywizyj piechoty.

Francja posiadała w 1914 r. 82 pułków kawalerji na 44 dywizyj pie­
choty, dziś posiada ich w metropolji 29 na 26 dywizyj piechoty.

Belgja posiadała w 1914 r. 4 pułki kawalerji na 6 dywizyj piechoty, 
dziś posiada ich 6 na 6 dywizyj piechoty.

Anglja posiadała w  metropolji w  1914 r. 15 pułków kawalerji na
6 dywizyj piechoty, dziś posiada ich 31 (16 terytorjalnych) na 19 dy­
wizyj piechoty (14 terytorjalnych).

W idać z powyższego, że ogólny stosunek liczbow y kawalerji do 
reszty armji pogorszył się od 1914 r. tylko we Francji i w  Anglji, 
w  pozostałych armjach zaś wykazuje poprawę na korzyść kawalerji. 
Jest to najlepsza i najskuteczniejsza odpowiedź wszystkim tym, k tó­
rzy kawalerję uważają za broń przestarzałą, nie nadającą się do no­
woczesnej wojny.

Wyszkolenie i czas służby czynnej.

Omawiając zagadnienie wyszkolenia ograniczyć się muszę z k o ­
nieczności do omówienia systemu i czasu trwania służby czynnej 
i ewentualnych ćwiczeń rezerwy.

1. W ojsko kadrowe. —■ Służba czynna w kawalerji waha się od
7 (Szwecja) do 25 (Polska) miesięcy. Rozbieżność czasokresu służby 
czynnej najlepiej ilustruje rozpiętość stawianych wymagań. W ięk ­
szość państw położonych na wschodzie (Rosja, Polska, Rumunja, Tur­
cja) zaprowadziła —  24 miesięczną służbę w kawalerji, państwa p o ­
łożone w  centrum i na południu Europy (Czechosłowacja, Jugosławja, 
W łochy) wprowadziły 18 miesięczną służbę, pozostałe państwa zaś 
12 —  17 miesięczną. Poniżej 12 miesięcy zeszła tylko Szwecja. Poza



służbą czynną, dającą szeregowym podstawowe wyszkolenie, we 
wszystkich prawie armjach kadrowych przewidziane są ćwiczenia 
rezerwy 2 —  8 tygodniowe, które jednak w rzeczywistości bardzo 
rzadko mają miejsce. Powodem tego jest przeważnie ogólnie przeży­
wany kryzys gospodarczy.

2. Wojsko milicyjne (terytorjalne). —  Wyszkolenie rozłożone jest 
na kilka lat i składa się z wyszkolenia podstawowego (szkoła rekru­
ta) i szeregu ćwiczeń uzupełniających.

W  państwach o  powszechnym obowiązku wojskowym  wyszkolenie 
podstawowe trwa 90 dni w pierwszym roku służby, ćwiczenia uzu­
pełniające zaś trwają w  Szwajcarji w następnych 9 latach corocznie 
13 dni, w  Rosji przez następne 4 lata corocznie 60 dni, w  Norwegji 
zaś przez następne 2 lata corocznie po 24 dni.

W  rumuńskich pułkach Calarassi wyszkolenie w pierwszych 2 la­
tach służby wynosi corocznie 6 miesięcy, w następnych 2 latach 
zmienną ilość tygodni.

Odmienny system wyszkolenia spotykamy w Anglji i Stanach Zjed­
noczonych, gdzie służba w milicji (gwardji narodowej) jest ochotni­
cza. Kontrakty podpisywane przez ochotników  obowiązują w  Anglji 
do 4-letniej, w  Stanach Zjednoczonych zaś do 3-letniej służby w  mi­
licji i mogą być przedłużar.e w  Anglji na okres 1 — '4  lat, w  Stanach 
Zjednoczonych corocznie na 1 rok. W łaściw e wyszkolenie prow adzo­
ne jest przez oficerów zawodowych w formie szeregu godzin wykła­
dów  i ćw iczeń praktycznych w ciągu zimy i kilkutygodniowych ćw i­
czeń w obozach letnich. W  Anglji czas ćw iczeń w obozach letnich 
w  1930 r. wyniósł ok oło  20 dni. Oczywiste jest, że amerykańska gwar- 
dja narodowa i angielskie wojsko terytorjalne ustępują znacznie pod 
względem wartości bojowej i wyszkolenia milicjom państw o p o ­
wszechnym obowiązku wojskowym.

3. Wojsko zawodowe. —  Wyszkolenie trwa od 3 lat (Stany Zjed­
noczone) do 12 lat (grupa b. państw centralnych).

Grupie b. państw centralnych (Niemcy, Austrja, W ęgry, Bułgarja) 
narzucono 12-letnią służbę czynną, co utrudnia bardzo wyszkolenie 
większej ilości rezerw (około 10% stanu liczebnego ubywa rocznie 
z szeregów). Oficjalnie państwa te rezerw nie posiadają.

Anglja posiada również 12-letnią służbę z której jednak tylko 6 lat 
przypada na służbę w szeregach a przez pozostałe 6 lat żołnierze 
przebywają w  rezerwie. Taka organizacja zapewnia wojsku w yszko­
lone rezerwy w  w ysokości 100% żołnierzy służących czynnie w  sze­
regach.

Stany Zjednoczone wprowadziły w  kawalerji 3-letnią służbę w  sze­
regach, przyczem rezerw na wzór angielski nie posiadają.



W e wszystkich armjach dopuszczalne jest przedłużenie służby 
czynnnej na własną prośbę na dalszy okres. W  wojskach zawodowych 
nie odbywają się ćwiczenia po ukończeniu służby czynnej.

Zakończenie.

Powyższy przegląd i charakterystyka kawalerji poszczególnych 
państw ma dać czytelnikom ogólny obraz o  organizacji kawalerji. Ja­
sne jest, że każda armja dąży do doskonałości. Cała sztuka polega je ­
dynie na tem, by znaleźć system i organizację najbardziej celową, 
uwzględniającą nietylko zasady użycia kawalerji, lecz dostosowaną 
również do własnych zamierzeń operacyjnych i do warunków szcze­
gólnych przewidzianych teatrów działań.

Karol Riedl, rtm. dypl.
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2  chester.
„W y s o k a "  po  R it te r s p o rn  i Ż yd ów ka  hod. hr. S ze p ty ck ie g o  —  por. 
K a rw a ck i.

V III. „W a g o n "  p o  W o d a n  i B r ig it te  hod. p. B ra n d is a  —  por. N ie n ie w sk i.
IX , i  X L  „W e n e c ja  I I ” p o  F a ra o n  i  Ś le p ka  hod. p. A n d rze je w sk ie g o — por, O lę d zk i.

3  „ B o y "  —  rtm. R og aw sk i,
„ T e m id a "  po  V e rd a c h t  hod. p. G o liń sk ie g o  —- por. Ż e lew sk i.

X II. i X III. „W e n e c ja "  po  Ika ru s  i  U la f ja  hod. hr. M y c ie ls k ie g o  —  por. P in iń s k i.  
X II. i  X III. „ W ie lu ń "  p o  C h o d k ie w ic z  i S w achna  hod. hr. Ł ą c k ie g o — por. O lę d zk i,
X IV .  „T a j fu n "  po  In tenden t hod. p. W e g n e ra  —  por. S tr ic k e r .
X V .  „ P a w ia n ” —  rtm. R og aw sk i.
X V I .  „ P io n ie r "  hod. p. D o la ń sk ie g o  —  por. O ssow sk i.
X V II .  „ T r ip o l is "  p o  C y ru s  i  W y d e rk a  hod. hr. M ie lż y ń s k ie g o  —  per. K a rw a ck i.
X V III .  „O jc ie c "  po  H a n ib a l i N a d z ie ja  hod. p. L e s z czyń sk ie g o — por. R a d z iu k in a s .
X IX .  „W d ó w k a "  po  D o u b le  U p  i Z o rza  hod . hr. Ł ą c k ie g o  —  por. S tr ic k e r . 

W sz y s tk ie  p o w yższe  k o n ie  u k o ń c z y ły  p rze b ie g  b e z  p u n k tó w  ka rn ych .

II S e r  j a.

14 p rze szkó d  w ys. 1 m. 20 cm. szer. 3 m. H an d icap .
I. „O lb r z y m "  —  por. Ż e le w sk i nagr. w a rt. 200 zł.
II. „ J o w is z "  —  mjr. A n to n ie w ic z  nagr, w a rt. 100 zł.
III. IV . V . „D o n e se ”  —  rtm . S ta rn a w sk i nagr. w a rt. 50 zł.

„  „ M a ta d o r  I I"  —  por. Ł u s z c z e w s k i nagr. w a rt. 50 zł.
„  „S a h a ra "  p o  H o fn e r  S egneu r hod. p. C h ła p o w s k i —  por. P in iń s k i 

nagr. w a rt. 50 zł.
V I. „S te r lin g "  —  rtm . Szosland.



II D z ie ń  —  5 maja.

K o n k u r s  U j e ż d ż e n i a  K o n i a .

I S e r j a.

I. „W am p ir" p o  Epsom  i  Britanja hod. p. O ertzena —  por. Kulesza nagr. 200 zł.
II. „W a ta h a" p o  M oritz i Skarga hod. p. Szulca —• por. S ok ołow sk i nagr, 100 zł.
III. „T a jfu n "  po  In ten d an t hod. p. W eg n e ra  - por. S tr ic k e r  nagr. 50 zł.
IV . „ T a la r "  p o  Zigeuner hod. ks. P szczyńskiego —  por. Juszczak.
V . „ P ła to w ie c "  hod. p. C h ła p ow sk ie g o  por. K o b ja s zw ilT .

II S e r j a.

I. „N asturcja" p o  B elleviota  i  K onopka  hod. p. Szadkow skiego —  rtm. K uchcick i
nagr. w a rt. 200 zł.

II. „O rz e c h "  —  por. M o s s a k o w s k i nagr. w a rt. 100 zł.
III. „ P a r ty z a n t"  po  M o rg a n a t ic  i C yg a n ka  hod. p. O rp is z e w sk i —  por. S tr z a łk o w  

sk i nagr. w a rt. 50 zł.

P r ó b a  u jeżdżen ia  o d b y ła  srę w  dn. 4 maja.

K o n k u r s  im.  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j .

D la  zw y c ię z c y  nag roda  p rz e ch o d n ia  P a n a  P re zy d e n ta  R zp lite j,  k tó ra  p rze ch o d z i 
n a  w ła sn o ść  zw y c ię z c y  po  trz y k ro tn e m  zdobyc iu .

15 p rze szkód  wys. 1 m. 30 cm. szer. 4 m. S ta r to w a ło  32 k on ie .

I. „ O w o c "  po  P o k ó j i Z u le jk a  hod. p. R o t ta  —  rtm. S zum sk i nagr. w a rt. 200 zł.
II. „N in e s "  hod. M y c ie ls k i —  por. S tr z a łk o w sk i nagr. w art. 100 zł.
III. „ W a łe k "  p o  L ie g e  i M a łp a  hod . ks. R a d z iw ił ła  —  por. K o m o ro w sk i nag i. 

w a rt. 50 zł.
IV . „S a h a ra "  po  H o fn e r  S egneu r hod. p. C h ła p o w sk ie g o  —  por. P in iń sk i.
V .  „S terling" —  rtm. Szosland.
V I. „ O r l ic a "  —  por. Łu s z cze w sk i.
V II. „ N id a "  —  por. Ł u k a s ze w icz .

III Dzień —  8 maja.

K o n k u r s  L e k k i .

S ta r to w a ło  50 kon i.

12 p rze szk ó d  w ys. 1 m. 10 cm. szer. 3 m.

I. „O b ca s "  hod. p. C h ła p ow sk ie g o  —  por. Ł u k a s z e w ic z  nagr. w art. 200 z ł
II. „G o łą b "  hod. p. C h ła p o w sk ie g o  —  por. K a rw a c k i nagr. w a rt. 100 zł.
III. „W y s o k a "  po  R it te r s p o rn  i  Ż yd ó w ka  hod. hr. S ze p ty ck ie g o  —  por. K a rw a c k i 

hagr. w art. 50 zł.
IV . „ P a r tn e r "  po  T e o rb a n  i  P a n i D u ls k a  st. K ru s zy n a  —  kp t. A rm . A m . U . S. A .  

W in ch e s te r.
V . „ W is ła "  po  C en ta u r i B o sa  hod. hr. Ł o s ia  —  por. S o k o ło w sk i.
V I . „ T a p ic e r "  p o  E m p e ra d o r  i  K ro p k a  hod. hr. Ł o s ia  —  por. N ie s zk o w sk i.
V II. „ T r y p o l is "  p o  C y ru s  i  W y d e rk a  hod . hr. M ie lż y ó s k ie g o  —  por. K a rw a ck i.
V III. „ T o re a d o r "  p o  W ic h e r  i  M o ło d y c a  hod. p. K iw e rs k ie g o  —  por. S adow sk i.
IX . „S o k ó ł"  p. Ju n g e rso h n  i N  em ka hod. p. N iem o jew sk ie go  —  por. S o k o ło w sk i,
X . „ P io n e r "  hod. D o la ó s k ie g o  —  po r. O ssow sk i.

S e k re ta rz  T o w a rz y s tw a

Tadeusz Grabowski, rtm . dyp l.



W R A ŻE N IA  Z Z A W O D Ó W  KONNYCH  SZK OL PO D CH O RĄŻYCH .

W  dn iu  29 m aja b. r. ro zeg rano  p o ra ź  d rug i Konku&s o nag rodę  im. K o m e n d a n ta  
S z k o ły  P o d ch o rą ży ch  d la  P o d o f ic e ró w  w  B yd g oszczy .

N ag ro d a  p o w yższa  u fund ow ana  w  ro k u  u b ieg łym  p rze z  w yże j w spom n ianą  s z k o ­
łę  —  zd o b y ta  zo s ta ła  p o ra ź  p ie rw szy  p rze z  ze sp ó ł S z k o ły  P o d ch o rą ży ch  K a w a le r j i 
w  G rud z iąd zu .

S tosow nie  do w arunków  nagrody, została ona w roku b ieżącym  rozegrana w  G ru­
dziądzu, t. j. w m iejscu postoju  szkoły , k tóra  nagrodę zdobyła .

W  zaw o d a ch  ty ch  b io rą  u d z ia ł z e sp o ły  s z k ó ł p o d ch o rą ży ch  w  s k ła d z ie  4 je źd ź ­
c ów  i 4 k o n i z każde j s zko ły .

K o n k u rs  po leg a  na  o d b y c iu  p ró b y  w  sk oka ch  w  d w ó ch  n aw ro ta ch . P rz e b ie g  s k ła ­
da  się z 12 p rze szkó d  do  1 m. 10 cm. wys. i 3 m. szer. Z w y c ię ża  ze spó ł, k tó ry  u k o ń ­
czy  o b y d w a  n aw ro ty  z na jm n ie jszą  ilo ś c ią  p u n k tó w  karnych , p rzyczem  z a lic z a  s ię  
w y n ik i trze ch  n a jle p szy ch  je źdźców .

W  zaw od a ch  te g o ro czn ych  u d z ia ł z g ło s iły  d w a  ze sp o ły  —  s z k ó ł a rty le r j i:  z T o ­
ru n ia  i B yd g oszczy , o ra z  d w a  ze sp o ły  s z k ó ł k aw a le rji:  z B yd g o szc zy  i G ru d z ią d za .

Z w y c ię s tw o  o d n ió s ł ze sp ó ł S z k o ły  P o d ch o rą ż y ch  K a w a le r j i z G ru d z ią d za , z d o ­
b yw a ją c  p u h a r w ę d ro w n y  p o ra ź  drug i. Z e sp ó ł z w y c ię s k i u k o ń c z y ł p rze b ie g  b ez  
p u n k tó w  ka rn ych . D rug ie  m ie jsce  za ją ł z e sp ó ł S z k o ły  P ch o r. K aw . z B y d g o szc zy  —- 
22 p u n k ty  karne .

Sam  fa k t  ro ze g ran ia  p ow yższego  k o n k u rsu  n ie  m oże p re ten d ow ać , o czyw iśc ie , d o  
w y d a rze n ia  p ie rw szo rzę d ne j w ag i, n aw e t w  naszych  s to sunkach  —  u b og ich  w  im ­
p re z y  z  d z ie d z in y  sp o rtu  konnego. Je d n a k ż e  n ie  p o w in ie n  on  p rze jść  b e z  echa, n ie  
m oże n ie  za in te re so w a ć  —  tych , k tó rz y  z je źd z ie c tw em  mają c o k o lw ie k  w spó ln ego

S p raw a  ro zw o ju  naszego  spo rtu  je źd z ie ck ie g o  staje s ię co ra z  b a rd z ie j aktua lną , 
p o w o li za czyna  n aw e t in te re so w a ć  op in ję  sze rszych  k ó ł s p o rtow o -h od ow la ny ch , o d ­
n o szą cy ch  się d o ty ch cza s  dość  obo ję tn ie , ta k  do zagadn ień  te o re ty czn y ch , ja k  
i p ra k ty c z n y ch  w  tej d z ied z in ie .

N ie w ą tp liw ie  jednym  z c z y n n ik ó w , k tó re  p o re s zy ły  op in ję  i za in te re sow an ie  tą  
sp raw ą, jest p ew n e  za łam an ie  s ię  p o w o d ze n ia  naszego  spo rtu  h  p p ic zn eg o  na  te ­
re n ie  m ięd zyna rod ow ym . P o  p a ru  la ta ch  sukcesów  na p ie rw szy ch  to ra ch  k o n k u r ­
sow ych  św ia ta , p rz y s z ły  la ta  n iep ow od zen ia .

K to k o lw ie k  z a s ta n o w ił s ię  p o w a żn ie  i z pew nem  zrozum ien iem  n ad  zagadn ien iem  
spo rtu  h ip p ic zn eg o , n ie  m ó w ią c  już o c a ło ś c i s z tu k i je źd z ie ck ie j, m us ia ł do jść  d o  
w n io sku , że jest to  zagadn ien ie  n ie zm ie rn ie  tru dne  i  skom p lik ow ane .

N ie  mam  zam ia ru  i  m ożnośc i p o ru sze n ia  w szech stronneg o  w spom n iane j sp raw y, 
a chcę  z w ró c ić  uw agę n a  jeden  z  p u n k tó w  d o ty czą cy ch  c a ło ś c i zagadn ień  a. B e zp o - 
średn m pow odem  do zab ran ia  g ło su  b y ł w łaśn ie ' w y n ik  op isanego  k o n k u rsu  p o d ­
cho rążych , p o czą tku ją cy ch  je źdźców , s zk o lo n y ch  w e d łu g  system u, k tó ry  z ró żn y ch  
s tron  p o d le g a ł w  o sta tn ich  czasach  d o ść  n aw e t su row ej k ry ty ce . C i, k tó rz y  m ie li 
m ożność  o b se rw o w an ia  k o n k u rsu  na szych  n a jm łod szy ch  je źd źców , a ś c iś le  m ów iąc , 
k a n d y d a tó w  do  zaszczy tnego  m iana  je źd źca— m us ie li odn ie ść  b a rd zo  doda tn ie  w r a ­
żen ie  o w a r to ś c i naszego  system u jazdy, sko ro  m oże on  d aw ać  ta k  d o b re  re zu lta ty .

W iem y w szyscy, jakie czynniki składają się na osiągnięcie zw ycięstw a w  sk o ­
kach, jak w ielką rolę  odgryw a tutaj przypadek. Jednak, jeżeli mamy rzecz  b e z ­
stronnie traktow ać, nie m ożna rów nież tw ierdzić, że p rzebycie  konkursu przez ze ­
spół z łożon y  z czterech  jeźdźców  bez błędu  w obydw u naw rotach —  nieśw iadczy
0 pew nem  w y ro b ie n iu  je źd z ie ck iem , o z ro zum ien iu  i  u m ie ję tn o śc i u ż y c ia  kon ia .

A c z k o lw ie k  w  s to sunku  do  w ie lu  je źd źcó w  k o n k u rso w y ch  m ożem y p o s ta w ić  za ­
rzu t, że zb y t jednos tronn ie  tra k tu ją  jazdę, m yślę  jednak, że n ie  m ożna od m ów ić  im  
um ie ję tnośc i pew nego  w y c zu c ia  i z ro zu m ien ia  w  p ra c y  n ad  kon iem , co  p rz e c ie ż  
jest jedną  z po d s taw  sz tu k i je źd z ie ck ie j.

W ra ca ją c  do  sp ra w y  w a rto ś c i naszego  system u jazdy  i d o  ra c jo n a ln o śc i jego o ce ­
n y  na p o d s ta w ie  w y n ik ó w  m ło d y ch  je źd źców , sądzę, że p o s ta w ie n ie  sp ra w y  n a  n a ­
stępu jące j p ła sz czy źn ie , n ie  b ęd z ie  p o zb a w ion e  pew ne j s łu szność '.

O d suńm y  naw e t n a  p la n  d ru g i w y n ik  k o n k u rsu  p o d  w zg lędem  b łę d ó w  na  p rz e ­
szkod a ch  o ce n ia n y ch  p rze z  w a ru n k i kon ku rsow e , w eźm y  ty lk o  p o d  uw agę  sty l 
jazdy, p ro w a d ze n ie  kon i, z a ch ow an ie  się je źd źców  w  cza s ie  p rze b ie g u  i  zg ran ie  
je źd źca  z kon iem .

Są to  n ie w ą tp liw ie  c z y n n ik i św ia d c zą ce  o pew ne j um ie ję tno śc i jazdy, a w ię c
1 o  w artości systemu, w edług k tórego jeźdźcy  byli szkoleni. Jeżeli w ięc  chodzi 
o  ocen ę tych  w szystkich  czynników , sąd w ypadnie bardzo dodatn io, zw łaszcza d o ­



ty c z y ć  to b ęd z ie  ze sp o łu  zw yc ię sk ieg o . Sam o p rz e b y c ie  p rze b ie g u  p rze z  cz te re ch  
je źd źcó w , w  d w ó ch  n aw ro ta ch  bez  b łęd u , św ia d c zy  o du żym  op an ow an iu  i  zau fa ­
n iu  do  kon ia .

Z naczen ia  p rz y p a d k o w o śc i n ie  n a le ży  zn o w u  p rze cen ia ć . W p ra w d z ie  w a ru n k i 
k o n k u rsu  n ie  b y ły  zb y t trudne, jednak, w e źm y  p o d  uw agę, że je źd źcy  p o ra ź  p ie rw ­
s zy  w  ż y c iu  b ra li u d z ia ł w  p o d o b n y ch  zaw odach , że  am b ic ja  w y w a lc z e n ia  z w y c ię ­
s tw a  d la  swej s z k o ły  w  dużym  s topn iu  w p ły w a ła  n a  zd en e rw o w an ie . A  w ię c  w y n ik i 
o s iąg n ię te  w  ty ch  w a ru n k a ch  zy sku ją  ty lk o  n a  w a rto śc i.

O cen ia ją c  n aw e t b a rd zo  ostro  w y n ik i,  su row y  k ry ty k  m us ia łb y  p rzy zn a ć , że p ro ­
w a d ze n ie  k on i, b a rd zo  jednolite,, n ic  n ie  p o zo s ta w ia ło  do  życzen ia .

R ó w n e  tem po w  cza s ie  p rzeb iegu , w y ra źna  i  m ię k ka  łą c zn o ść  z pysk iem  
kon ia , a tem  samem  duże zau fan ie  k o n ia  do  rę k i jeźdźca , co  na  sk o ka ch  s zcze gó l­
n ie  ła tw o  daje s ię  zauw ażyć , c a łk o w ite  op an ow an ie  kon i, w y ra ża ją ce  s ię w  p ły n n o ­
ś c i z a k rę tó w  i  re ag ow an iu  k o n i na  d z ia ła n ie  w od zy , z u p e łn y  spokó j je źd źcó w  w e  
w s zy s tk ich  fa za ch  skoku , p ły n n e  p od ą ża n ie  z c ia łem  naw e t p rz y  s k o k a ch  „ s t r z e la ­
n y c h "  zd a leka , ża d n y ch  o d ru ch ó w  rę k am i i  tu łow iem , spo ko jn a  i  p ra w id ło w o  p o ­
ło żo n a  noga je źd źca  —  to ch yb a  w y s ta rc zy  do  o ceny  w a r to ś c i m łodego  je źd źca  
i sądzę, że  n ik t  n ie  b ę d z ie  tw ie rd z ił,  że  w  te n  sposób  p rze je ch an y  ko n ku rs  n ie  
św ia d c zy  o pew ne j um ie ję tn o śc i je źdz ie ck ie j.

J e s t  je szcze  jeden  c zyn n ik , d la  k tó re g o  w a rto  s ię  p o w o ła ć  p rzy  o ce n ie  system u 
jazdy, w ła ś n ie  na  w y n ik i o s iągn ię te  p rze z  m ło d y ch  je źdźców . J e ż e li  ch o d z i o  jazdę 
n ie k tó ry ch  naszych  w y tra w n y ch  je źd źców  k o n ku rsow y ch , o ró żne  b łę d y  i  sw o is te  
spo soby  s to sow ane  p rze z  n ich, to  n ie  zapom ina jm y ilom a  ró żn ym i system am i b y li 
o n i szko len i, i lu  in s tru k to ró w  o sp rz e c zn y ch  n ie ra z  p og lą d a ch  w p a ja ło  w  n ic h  um ie ­
ję tn o śc i je źd z ie ck ie . T a k  sam o duża  ru ty n a  zw ła s z c za  w  je źd z ie  k onku rsow e j, jest 
c zę s to  p ow o de m  ró żn y ch  in d y w id u a ln y ch  chw y tów , k tó re  n ie ra z  pom agają, le c z  
ró w n ie  częs to  i  szkodzą.

J e d n a k  c i je źdźcy , w ys tępu ją c  w  r o l i  in s t ru k to ró w , da ją  dow ód , że p rzy ję ty  u nas 
system  ja zd y  zo s ta ł p rze z  n ich  c a łk o w ic ie  o p anow any  i z rozum iany , że uzna ją  jego 
w a rto ść .

D la te g o  te ż  w ła ś n ie  nas i m ło d s i jeźdźcy , s z k o le n i je d no lic ie , p o z b a w ie n i m ożnośc i 
zb y t in d yw id ua ln e g o  tra k to w a n ia  sposobu  p ro w a d ze n ia  kon ia , b o  um ie ją  ty lk o  to, 
czego  ich  n au czon o  —  n a jw ie rn ie j i  n a jd o k ła d n ie j o d tw a rza ją  ten  system , na  k tó ­
rym  o p a rty  jest o b ow ią zu ją cy  u  nas re gu lam in  jazdy.

Zan im  w ię c  zaczn iem y  zm iany  i szu kan ie  n o w y ch  dróg , zas tanów m y s ię  dobrze, 
c z y  m ożem y zna le ź ć  coś lepszego, od  tego co  już mam y, co  zo sta ło  w y p ró b o w a n e  
i  daje d o b re  w y n ik i.

Tadeusz Grabowski, rtm. dyp l,



S P R A W O Z D A N I A

F ran c ja . —  R E V U E  D E  C A Y A L E R I E  —  P a ry ż  —  N a n cy  —  S trasbu rg  1932.

Styczeń  —  Luty.

Marszalek Lyautey. In s trukc je  w y s zk o le ń  ow e w yd an e  sw ego czasu  p rze z  m ar­
sza łk a  Lyau te y , gdy b y ł jeszcze  d o w ó d cą  szw ad ron u  i  n as tępn ie  d o w ó d c ą  pu łku . 
Pom im o  u p ły w u  p rze sz ło  30 la t  o d  c h w il i  w y d a n ia  ty c h  in s tru k c ji,  n ie  s t ra c iły  one 
n ic  ze  swojej a k tu a ln o śc i, co  jest d ow odem  jak  w y s o k i p o z iom  os iągnę ło  w y s z k o ­
le n ie  k a w a le r j i fra n cu sk ie j je szcze  p rz e d  w o jn ą  św ia tow ą .

Uroczystość 22-go listopada 1931 w Strasburgu. O p is  u ro c zy s to ś c i o d s ło n ię c ia  
ta b lic y  pam ią tkow e j, zaw ie ra ją ce j n a zw isk a  w s zy s tk ich  fra n cu sk ich  g ube rna to rów  
w o jsk o w y ch  m iasta, p o cząw szy  od  ro k u  1681 aż po  d z ień  dzis ie jszy.

P ł k .  D a u b e r t  —  Dyon rozpoznawczy.

D ysku s ja  n ad  o rg an iza c ją  i sposobem  d z ia ła n ia  d yonu  ro zp o zn aw czeg o  zajm uje 
o b e cn ie  n a c ze ln e  m ie jsce  w  fran cu sk ie j l ite ra tu rze  w o jskow e j. A u to r ,  z ab ie ra ją c  
g ło s  w  tej sp raw ie , om aw ia  w s p ó łd z ia ła n ie  d yonu  ro zp o zn aw czeg o  z d y w iz ją  p ie ­
choty. J a k o  n a cze ln e  w y ty c zn e  d la  sposobu  d z ia ła n ia  d yonu  ro zpoznaw czego ,' 
a u to r  s taw ia  te zę  że: d yon  ro zp o zn a w cz y  d y w iz j i p ie ch o ty  p o w in ie n  b y ć  u ży ty  
w  an a lo g ic zn y  sposób  ja k  w ie lk a  je dnos tka  k a w a le r j i w e  w s zy s tk ich  ty ch  w y p a d ­
k a ch  w  k tó ry c h  b ra k  tej k a w a le rji.

Z adan ie  d yonu  ro zp o znaw czeg o  b ęd z ie  zatem  p o leg a ć  na  w s p ó łd z ia ła n  u  w  o s ło ­
n ie, w  ro zp o zn an iu  i  o p ó źn ia n iu  p rz e c iw n ik a . Z tego  w y n ik a  że ja k ie k o lw ie k b y  
n ie  b y ło  zad an ie  d y w iz j i p ie ch o ty , to  sta łym  o b ow ią zk iem  d yonu  ro zp o zn aw czeg o  
b ęd z ie  zap ew n ie n ie  jej b e zp ie c ze ń s tw a  przez:

—  do s ta rcze n ie  w ia d o m ośc i (rozpoznan ie) i
—  p o w strzym an ie  p rz e c iw n ik a  (osłona).
T a k  w  d z ia ła n ia ch  za czep n y ch  jak i w  ob ron  e dyon  ro zp o zn a w cz y  s ta n o w i ten 

e lem en t ruchu, k tó ry  p o zw a la  d o w ó d cy  d y w iz j i p ie c h o ty  na  „p rz e p ro w a d ze n ie  
sw o jego  m anew ru , to  jest na  u zy skan ie  czasu  i  p rze s trzen i p o trzebne j d la  r e a l i­
za c ji p ow z ię teg o  p lanu .

W  d z ia ła n ia ch  za c zep n y ch  „p ro w a d z ić ”  to zn a czy  z a p e w n ić  sob ie  n a jko rzy s t- 
n e isze w a ru n k i te ren o w e  d la  m anew ru.

W  d z ia ła n ia ch  ob ro n n y ch  „p ro w a d z ić "  to zn a czy  b y ć  n a  czas p o w :adom ionym  
o  zam ia rach  p rz e c iw n ik a , b y  zaw czasu  m óc za reag ow ać  p rze z  ew en tu a ln e  w zm o ­
cn ie n ie  lin j i p rze s łan ian ia , w zg lęd n ie  w y co fa n  a jej n a  p o zyc ję  g łów nego  oporu , 
p rze su n ię c  e re ze rw  na  zag ro żone  o d c in k i, w y c o fa n ie  w o jsk  z o d c in k ó w  sp o ko j­
n y ch  lu b  w re sz c ie  p rzy g o to w a n ie  p rze c iw u d e rzen ia .

P o  tym  ogó lnym  w stęp ie , a u to r om aw ia  s z cze g ó ło w o  na k o n k re tn ym  p rz y k ła d z ie  
u ży c  e d yonu  ro zp o zn aw czeg o  w  d z ia ła n ia ch  o s łonow ych .

N a  pods taw  ę p rzeb iegu  ćw icze n ia , au to r d o ch o d z i do następu jących  w n io sk ów .
1) W y ch o d zą c  z pow yże j w y łu s z c zo n y ch  m o tyw ów , d y w iz ia  p ie ch o ty  będ ąca  

w  os 'on 'e , w in n a  w ysunąć  swój d yon  ro zp o zn a w cz y  p rze d  fro n t sw o ich  s tra ży  
p rze d n ich  z zadan iem  ob se rw ac ji g łó w n y ch  k ie ru n k ó w  m arszu  i o p ó źn ia n ia  m arszu  
n ie p rz y ja c e la .

2’’ D yon  ro zp o zn a w cz y  ro z c z ło n k o w u je  s ię w sze rz  i w g łąb . W s z e rz  d la  ro z p o ­
znan ia  i zm uszen ia  p rz e c iw n ik a  do  ro z c z ło n k o w a n  a się, o raz  w  g łąb  d la  w a lk i 
opóźn ia jące j.



3) D y o n  ro zp o zn a w czy  ro zpo zna je  n a  sze rok im  fron c ie , b y  d z ia ła ć  s iłą  i  b ić  s ię  
na  zg ó ry  w yb ran e j i  p rzyg o tow an e j p o zy c ji, w y k o rzy s tu ją c  p rzy  tem  c a łą  r u c h li­
w o ść  ru chom ego  odw odu .

4) D y o n  ro zp o zn a w cz y  m usi ob jąć  sw o ją  p ra c ą  c a ły  fro n t d y w iz j i p ie c h o ty  
i  m oże  d o s ta rczy ć  w ia d o m ośc i w  pa s ie  10, 12 do  15 k ilo m e tró w , s taw ia ją c  p o ­
w a żn ie js zy  o p ó r  na  fro n c ie  5 do  6 k ilo m e tró w  na  co  p o zw a la  m u jego s iła  og n iow a  
44 r. k. m. i  14 c. k. m. (10 do  12 b ro n i sam oczynnych  na  każdym  k ilom etrze ).

5) N ie  n a le ży  o d d z ie ln ie  u żyw ać  k a w a le rz y s tó w  i  c y k lis tó w , le c z  k o m b in o w a ć  
ic h  ak c ję  n aw e t na  na jn iższych  szczeb la ch , p rzy czem  jednak  k a w a le r ja  u zysku je  
p rze w ag ę  na  s k rzyd ła ch , a p ie ch o ta  w  centrum .

T a k  ja k  w  dobre j o rk ie s trz e  w szy s tk ie  in s trum en ty  gra ją  ró w n o cze śn ie  a n ie  
ko le jno , ta k  sam o d o b ry  d ow ódca , p o d o b n ie  ja k  d o b ry  k ap e lm is trz , w in ie n  um ieć 
skoordynow ać) d z ia ła ln o ś ć  w s zy s tk ich  sw o ich  e lem en tów  w  jedną  ha rm on ijn ą  ca ło ść .

6) M ie js c e  posto ju  d o w ó d cy  w  ob ron ie  n ie  jest w  szcze rym  po lu , gdz ie  n iem a 
m ożnośc i p ra cy , le c z  w  m ie js cow ośc i gdz ie  m ożna  żyć, spać  i  k o rz y s ta ć  z  n a tu ­
ra ln y ch  p o łą c ze ń  i  k om u n ika c ji.

P ł k .  d y p l .  P i c h o n  —  Dyony rozpoznawcze podczas manewrów w roku 
1931.

A u to r ,  k tó ry  w  cza s ie  w a lk  d om ow ych  w  R o s ji z d o b y ł og rom ne d o św iad czen ie  
w  u ż y c iu  b ro n i pance rne j, je st ta k  sam o jak  jego p o p rz e d n ik  zw o le n n ik ie m  tezy, 
że sam ochody  p an ce rn e  n ie  w o ln o  u ży w a ć  sam odz ie ln ie , gdyż sam ochody  p a n ­

cerne  są ś lepe  p od cza s  p ra c y  i b e zb ronne  sk o ro  w p a d n ą  w  zasadzkę. S zw ad ron  
za sko czo n y  zo stan ie  w p ra w d z ie  ro zp ro szo ny , a le  w  w ię k s z o ś c i w y p a d k ó w  ze  zn i- 
kom em i ty lk o  s tra tam i zb ie rze  s ię  p o n ow n ie  na innym  m iejscu, p od cza s  gdy  je d ­
n o s tk a  zm o to ry zow ana , k tó ra  w p a d ła  w  za sadzkę  jest zu p e łn ie  s tracona . N a le ż y  
w ię c  k o n ie c zn ie  im  zap ew n ić  na jśc iś le jszą  w s p ó łp ra c ę  z je źdźcam i, w zg lę d n ie  m o to ­
cy k lis tam i, k tó rz y  obejm ą k o n ie c zn e  ro zp o zn an ie  i  o s łonę . O rg a n iza c ja  te j w s p ó ł­
p ra c y  jest b a rd zo  trudna, gdyż sp rzę t p an ce rn y  im  b a rd z ie j jest szybk i i n ie c z u ły  
n a  p o c is k i,  tem  b a rd z ie j jest ś lepy , p od cza s  gdy  ru c h liw i i  c zu jn i je źd źcy , n ie zb ę d n i 
d la  sp a ra liż o w a n ia  tej ś lepo ty , p o zos ta ją  s to sunko w o  p o w o ln i.  T e  t ru d n o śc i u w y ­
p u k l i ły  s ię  też d o b itn ie  po d cza s  m anew rów  i  w y k a z a ły  zu p e łn y  b ra k  p o g łę b ie n ia  
tego  p rob lem u . D la  ilu s t ra c j i tego au to r p rzy ta c za  c a ły  szereg  c ie k a w y ch  
sytuacji, k tó re  s ię  w  to k u  ćw ic z e ń  w y ło n iły .

1) D w a  sam ochody  pance rne , jadąc  z A  do  B  (rys. 1) n a tk n ę ły  s ię w e  w s i n a  
d w a  sam ochody  p an ce rn e  p rz e c iw n ik a , jadące  w  p rze c iw n y m  k ie ru n ku . M o m e n t 
za sko c ze n ia  zupe łny , c h w ila  zam ieszan ia  p o  k tó re j następu je  b e z ła d n a  s trze lan ina . 
D w a  sam ochody, k tó re  p rz y s z ły  z k ie ru n k u  A ,  w y co fu ją  się. D w a  sam ochody* 
k tó re  p rz y s z ły  z B , ścigają.



Je d e n  z u c ie k a ją c y ch  sam ochodów  p a n ce rn y ch  w y co fu je  s ię  w  k ie ru n k u  A ,  
podczas , gdy  d ru g i s k rę c a  w  k ie ru n k u  C  i  za ra z  c a ły  p o śc ig  jest za trzym any , gdyż 
bezka rn e  p rze jśc ie  p rze z  ro zg a łę z ie n ie  d róg  p o d  C. jest rz e c zą  n ie m o ż liw ą  d la  sam o­
chodów , k tó re  p rz y s z ły  z k ie ru n k u  B . S am ochód  u k ry ty  w  m ie jscu  C  m a b o w iem  
m ożność  zup e łn eg o  u k ry c ia  s ię  za  w ęg łem  dom u, g d z ie  jest n ie  do  o s iąg n ię c ia  
p rz e z  p rz e c iw n ik a  i skąd, z a c za iw szy  się, m oże  n a  n a jk ró tszą  od leg ło ść , k i lk u  
za le d w ie  k ro k ó w , ra z ić  b e zp o śred n io  sam ochody  n ad je żdża ją ce  z k ie ru n k u  B.

G d y b y  n a tom iast sam ochody  te m ia ły  ze sobą  w ła sn ą  e sko rtę  kaw a le ry jską , 
to  je źd źcy  c i m og lib y  obejść  p u n k t  C  i  w y p ło s z y ć  s tam tąd  sam ochód  p rz e c iw n ik a , 
o tw ie ra ją c  p rze z  to d rogę  d la  da lszego  pośc igu . Z  p o w o d u  b ra k u  ty ch  je źd źców , 
sam ochody  p o d  B  b y ły  z u p e łn ie  bezs ilne . Je d n o  pozosta je  pew ne , że p o śc ig  na  
ś lepo  jest sam obójstwem .

2) S y tuac ja  jak n a  rys. 2: 3 sam ochody  p an ce rn e  jadąc  z  p ó łn o c y  na  p o łu d n ie  po  
p rze jś c iu  m ostu  N r. 3 s p o tk a ły  s ię  n ie sp od z ie w a n ie  z trzem a  sam ochodam i p an ce r- 
nem i p rz e c iw n ik a  i p o  k ró tk ie j w ym ian ie  s trza łów , w y c o fa ły  s ię  n a  p ó łn o c . N ie  
p rz e w id z ia w sz y  zaw cza su  z a m kn ię c ia  m ostów , d rog a  p o śc ig u  p o zo s ta ła  w ię c  
o tw arta .

W y c o fa w s z y  s ię  ze  w s i, g rupa  p ó łn o cn a , w yk o rz y s tu ją c  k o n fig u ra c ję  te renu , 
za trzym u je  s ię za  skrę tem  d rog i A  i  p rz y s ło n ię ta  dom am i k ie ru je  sw ój og ień  na  
m ost N r. 1 u n ie m o ż liw ia ją c  ce ln ym  ogn iem  d eb u szow an ie  ze  w s i. P o ś c ig  za trzym any .

G ru p a  p o łu d n io w a  p o s ia d a  je dnak  o s ło n ę  n a  m o to cy k la ch , k tó ra  w yko n u je  m a­
n e w r  i  z  re jonu  B  zm usza sam ochody  g rup y  p ó łn o cn e j d o  da lszego  w y c o fa n ia  się.

3) W ła s n e  o d d z ia ły  (Rys. 3) w y co fu ją  s ię  z A  do  B . S a m och od y  k ry ją  d rogę  o d ­
w ro tu , s to jąc na  p ó łn o cn y m  sk ra ju  w s i i  o s trze liw u ją c  p ie ch o tę  n ie p rz y ja c ie ls k ą  
z b liż a ją c ą  s ię  z k ie ru n k u  A .

P ie ch o ta  ro zsypu je  s ię  w  te ren ie  i m ontu je  n a ta rc ie , w y k o rzy s tu ją c  la sek  C. 
S am ochod y  p an ce rn e  sw o im  ogn iem  sku te czn ie  p ow strzym u ją  n a ta rc ie , gdy  manewr 
p rz e c iw n ik a  p rz e z  D  zm usza  ic h  do  szyb k ie g o  odw ro tu . B r a k  w ła sn e j o s ło n y  kawa­
le r j i lu b  m o to cy k lis tów , n ie  p o z w o li ł n a  w y zy sk a n ie  ko rzy s tn e j sy tuacji.



4) Je d e n  sam ochód  p an ce rn y  cud o w n ie  zam askow any , i  o s ło n ię ty  p rz e z  k i lk a  
se k c ji r. k. m. N ad je żd ża  g rupa 2 sam ochodów  n iep rzy ja c ie lsk ich . S am ochód  p a n ­
cerny , od daw szy  lu lk a  s trza łów , w y co fu je  s ię  z p o w o d u  p rz e w a g i p rz e c iw n ik a . 
S ta n o w i to n iew yko rzy s ta n  e os łony , k tó ra  p o z w o liła  p rz e c ie ż  w ła snem u  sam o­
cho d ow i, b ęd ącem u  w  u k ry c iu , na  d opu szczen ie  p rz e c iw n ik a  na  30 m etrów  i  z l ik w i­
d o w a n ie  conajm n ie j jednego z n ich , s tw a rza ją c  sob ie  p rze z  to  po tem  rów n e  
szanse.

O m ó w iw szy  n iedom agan ia  i  b ra k  d o św iad czen ia , zauw ażony  pod cza s  m anew rów  
fra n cu sk ich , a u to r p rz e ch o d z i do  om ów ien ia  k la sy cznego  p rz y k ła d u  zw a lc za n ia  
sam ochodów  p an ce rn y ch  n ie p o s ia d a ją cy ch  o s ło n y  k a w a le ry js k ie j i  d z ia ła ją cy ch  
sam odz ie ln ie . P r z y k ła d  ten  z a c ze rp n ą ł a u to r z d o św iad czeń  ro sy jsk ie j a rm ji 
sow ie ck ie j, p o n ie w a ż  uw aża  R o s jan  za  m is trzów  w  tej d z ied z in ie .

Z  k ie ru n k u  A  jadą  sam ochody  p an ce rn e  (rys. 4). O b ro n a  m ie js cow ośc i B  w zn o s i 
b a ry k a d ę  w  C  i  p rzy g o tow u je  zasadzkę  w  D  i  E.

S am ochod y  p an ce rn e  p rz e c iw n ik a  d z ia ła ją c  sam o d z ie ln ie  w je ch a ły  do  m ie js co ­
w o ś c i B  i  u tk n ę ły  p rze d  b a ry k a d ą  C . W  tym  m om encie  z D  o tw o rzo n o  sku te czn y  
og ień  n a  o d le g ło ść  k i lk u  k ro k ó w  podczas , gdy  ob sada  E  w y to c z y ła  w ozy , zam y­
ka ją c  d rogę  pow ro tu . S am ochody  zo s ta ły  zn iszczone , p o n ie w a ż  n ie  m ia ły  k a w a ­
le ry jsk ie j, o s łony , k tó ra b y  w p ie rw  w ie ś  p rze szuka ła .

Ż le by  b y ło , g dyby  b a ry k a d ę  w zn ie s io n o  w  F . gdyż w te d y  b y ła b y  zd a le k a  w i­
d o czn ą  i  o s trzeg ła b y  p rz e c iw n ik a , p o w od u ją c  p rze dw cze sn e  za w ró cen ie  sam o­
chodów .

Ż le by  b y ło  rów n ie ż , g d yby  obsadę b a ry k a d y  um ieszczono  b e zp o śred n io  za  n ią , 
gdyż w te d y  og eń jej n ie  b y łb y  tak  s ku te czn y  jak og ień  f la n ko w y , a po d rug ie  
u tru d n iłb y  p ra cę  g rupy  E .

W  k o ń co w y ch  sw o :ch  ro zw a ża n ia ch  au to r d o ch o d z i do  w n io sku , że sam ochody  
pan ce rn e  m żna  w y sy ła ć  sam od z ie ln ie  p rz e d  fro n t ty lk o  w  w y ją tk o w y ch  w y p a d ­
kach , k ie d y  dz  e li nas w ie lk a  o d le g ło ść  od  p rz e c iw n ik a  i gdy  cho d z i o szvb k ie  
za ję c ie  w a żn y ch  p u n k tów , ja k  c ie śn iny , m osty, p u n k ty  o b se rw acy jn e  i  t. d. W te d y  
o ile  n ie  b ę d z ie  tam  p rz e c iw n ik a , to  za ję c ie  ty ch  p u n k tó w  s ię  uda, je że li b ęd z ie  
tam  s ła b y  p rz e c iw n ik  to  m oże je szcze  zd o ła  się z a w ła d n ą ć  tem i puk tam i, a je że li 
b ę d z ie  tam  s iln ie js zy  p rz e c iw n ik , d ob rze  zo rg an izo w an y  to  s tra c im y  nasze  c zo ło w e  
w ozy . W  s ty czno śc i z n iep rzy ja c ie lem , już żadną  m ia rą  n ie  m ożna  p o zw a la ć  sob ie  
n a  sam odz ie ln e  u ży c ie  sam ochodów  p an ce rn y ch  b ez  o d p ow ie d n ie j osłony.

T e  sam e m yśli m u s ia ły  zap ew n e  p rz y św ie c a ć  tw ó rco m  naszego osta tn iego  k a w a ­
le ry jsk ie g o  f ilm u  w yszko len io w eg o , gdz ie  w  jego trze c ie j c zę śc i w ła śn ie  dem on­
stru ją  ta k ie  w s p ó łd z ia ła n ie  sam ochodów  p a n ce rn y ch  z k aw a lc r ją . O m ó w iłe m  tę 
sp ra w ę  c o k o lw ie k  obsze rn ie j gdyż w yd a je  m i się, że ten  system  p rz e c ie ż  p od leg a  
je szcze  pew nej d yskus ji i n ie  m oże b y ć  u w ażan y  jako  n 'e n a ru sza ln y  dogm at.

N a  co  s ię b o w ’em p rzyd a  szybkość  sam ochodów  pan ce rn ych , je że li m uszę d o s to ­
sow ać  i  s zybko ść  do s zy b k o śc i k o n ia ?

P o  co  ró w n ie ż  op an ce rzen ie  sam ochodów  i  ic h  o d po rn o ść  na  p o c is k i,  je że li 
o s ta te czn ie  trz eb a  w ysu n ą ć  d la  ich  o s ło n y  n ieo p an ce rzcn eg o  je źd źca?

O b a  te  p y tan ia , k tó re  pod cza s  w y ś w ie t la n ia  film u  m oże c a łk ie m  d ob rze  zadać  
p ie rw sz y  le p s zy  u łan, w ym aga ją  p rz e c ie ż  od p ow ie d z i. J a k ż e  w y t ło m a c zy ć  u ła n o w i, 
że  on  m a b y ć  ta rc zą  o ch ronną  d la  sam ochodu  pance rnego , a n ie  odw ro tn ie . J e ż e li  
n ie  b y ło b y  innego  sposobu  u ży c ia  sam ochodów  p an ce rn y ch , to  m oże n ap raw d ę  
lep ie j za s tan ow ić  s ię  n ad  tem, c z y  w og ó le  w a rto  c ią g n ą ć  ich  za  sobą.

K o rz y s ta ją c  z osta tn iego  s zk icu  p łk . dyp l. P ic h o n , posta ram  s ię  p rz e d s ta w ić  c o ­
k o lw ie k  odm ienne  u ży c ie  sam ochodów  p an ce rn y ch , p odd a ją c  ten  system  p od  
ro zw ag ę  ko legów .

G ru p a  trz e ch  sam ochodów  p a n ce rn y ch  jedz ie  od  A  do  B. Z b liż a ją c  s ię  do  w s i,
0 ile  n ie  są to  w o z y  te renow e , ro z c z ło n k o w u ją  s ię  one w  g łąb. P ie rw s z y  w ó z  
zapuszcza  się do  w s i, o ba  p o zo s ta łe  sto ją  w  p ogo to w iu , trzym a jąc  w e jś c ie  do  w s i 
p o d  ogniem . P rz e s z e d ’szy p rze z  p u n k t F  p ie rw szy  sam ochód  zap u szcza  się aż do 
p u n k tu  C, podczas , gdy  d rug i sam ochód  zajm uje jego p o p rze d n ie  m ie jsce  p od  F
1 n ied op u szcza  do  ew en tua ln ego  zam kn ię c ia  d ro g i odw ro tu . J e ż e li  n ie  za sz ło  n ic  
szczegó lnego , w te d y  p ie rw sz y  sam ochód  w y su w a  s ię do  G , d rug i do  C  i t r z e c i do 
F  i  w  tej sy tu a c ji c ze ka ją  na  nade jśc ie  k a w a le r j i o szczęd za ją c  jej ja k ie jk o lw ie k  
n ie sp od z ia n k i. W  ra z ie  n a tk n ię c ia  s ię na  ba rykad ę , w te d y  ty ln e  w o zy  trzym a ją  
d rogę  o d w ro to w ą  o tw a r tą  i  c z o ło w y  w ó z  m oże s ię  w y co fa ć . D la  k a w a le r j i p o ło ­
że n ie  jest w te d y  w y ja śn io ne  b ez  s tra t w  lu d z ia ch  i  kon ia ch .



J e ż e li  g rupa  na szych  sam ochodów  s k ła d a ła  s ię z w o zó w  te renow ych , w te d y  
jeden  w ó z  o b ch o d z i w ie ś  od  zachodu , d rug i od w sch o d u  i  o  i le  n ie  zauw ażono  n ic  
p ode jrzanego , w te d y  t r z e c i w ó z  zap u szcza  s ię  do  w s i i  p rze je żd ża  p rze z  n ią , p o ­
d o b n ie  jak  to  ro b ią  nas i p o c z c iw i szpe racze. W te d y  z naszych  sam ochodów  p a n ­
ce rn y ch  b ęd z iem y  m ie li p ra w d z iw ą  k o rzy ść , a  p ie n ią d ze  w yd an e  na  ich  op an ce ­
rzen ie , p o zw o lą  nam  o ch ro n ić  n ie jedno  cenne  ży c ie  naszych  u łanów .

A n o n i m  —  Ćwiczenia przejścia rzek.

W  ze szy c ie  „R e v u e  de C a v a le r ie "  z  m arca  i k w ie tn ia  1931 roku , rtm . de Lassus  
z w ró c ił uw agę  na  w ie lk ie  znaczen ie , ja k ie  n ie m ie ck ie  n acze ln e  d o w ó d z tw o  p rz y ­
w ią zu je  do  tego rod za ju  ćw icze ń . A r t y k u ł  n in ie jszy  m a w y k a z a ć  fra n cu sk i p u n k t 
w id z e n ia  na  tę  spraw ę.

F ra n c u s k i regu lam in  m ów i: „ W  zasad z ie  o b ecność  rz e k i n ie  p o w in n a  s ta n o w ić  
d la  d o w ó d cy  k a w a le r j i p rze szkod y , zdo lne j do p o w strzym an ia  go w  w y k o n a n iu  
jego zadan ia . W  każdym  w y p a d k u  m usi on  p ró b o w a ć  jej p rze jśc ie ..."

M ałe jednostki kawalerji mogą liczyć  ty lko na sw oje w łasne siły..."
„W ię k s z e  je d n o s tk i k a w a le r j i o d  p u tku  w zw y ż  ro zp o rząd za ją  o rg an iczn ie  p r z y ­

d z ie lo n ym  im  spec ja ln ym  sp rzę tem  d la  p rzep raw ..."
K a ż d y  p u łk  k a w a le r j i p o s ia d a  w  sw o im  tab o rze  b o jow ym  sp rzę t na  b u d o w ę  

24 m e trów  k ła d k i.  P e w ie n  d o w ó d ca  d y w iz j i k a w a le r j i zauw aży ł, że  w  p o d le g ły ch  
m u p u łk a ch  już od szeregu  la t  ć w ic z e n ia  w  fo rsow an iu  rze k  b y ły  w  zan :edban iu , 
częs to  f ig u ro w a ły  one ty lk o  te o re ty czn ie  w  p rog ram ie  zajęć, a gdy w y ją tk o w o  
b y ły  już re a liz o w a n e  to  c e ch o w a ła  ich  n ie śm ia ło ść  i b ra k  p rze d s ię b io rc zo ś c i.  
N a k a z a ł on  w ię c  p rz e p ro w a d ze n ie  ta k ic h  ćw iczeń .

P o d am  te ra z  k i lk a  da t szczegó łow ych :
—  S ze ro ko ś ć  rze k  40 do  75 m etrów .
—  K ła d k ę  d la  p o jedyń czego  c z ło w ie k a  zb ud ow ano  w  c ią gu  trz e ch  godzin .
—  P lu to n  w  s ile  40 je źd źcó w  p rz e p ra w ił s ię p rz y  p o m ocy  tej k ła d k i w  c iągu  

p ó ł godz iny .
—  P lu to n  o tak im  sam ym  s k ła d z ie  p rze p ra w ia ją c  s ię  na  p ły w a k a c h  p o trz e b o w a ł 

ró w n ie ż  p ó ł godz iny .
—  B udow a kładki op łaca  się w ięc ty lko na szerokościach  poniżej 25 m etrów .
—  P r z y  s ze ro ko śc ia ch  o k o ło  40 m etrów , lep ie j o p ła ca ją  s ię  p ły w a k i i tra tw y , 

k tó re  p onad to  p o zw a la ją  na p rze p ra w ę  w o zó w  i sam ochodów .
— • S e k c ja  s k ła d a ją ca  się z lu d z i um ie ją cych  p ły w a ć  z  b ro n ią  i  am un icją  bez  

k o n i p rz e p ły n ę ła  rze kę  w  2 m inu tach .
—  Z apom ocą  d w ó ch  p ły w a k ó w  zczep io n y ch  razem  i p o suw a jących  się w zd łu ż  

liny , p rzym ocow ane j n a  obu  b rzegach  p rz e p ra w iło  się: sp ie szony  s zw ad ron  
k o n i w  45 m inu tach , d ru żyn a  k a ra b in ó w  m aszynow ych  hez k o n i w  7 m in.,

c a ły  p lu to n  z końm i i  sp rzę tem  w  1 godzinę.
—  Z ap om ocą  tratw y na 3—4  p ływ akach  ca ła  drużyna karabinów  m aszynow ych 

w raz z końmi i całkow item  sprzętem  potrzebow ała  dla przepraw y 25 minut ‘ ).
N a s tę p n ie  a u to r om aw ia  b a rd zo  c ie k a w y  sposób  p rz e p ra w y  ludz i, n ieum ie ją cy ch  

p ły w a ć  w ra z  z c a ły m  sprzętem . Sposób  ten  po lega  na  tem, że c a łe  u b ra n ie  w ra z  
z am un ic ją  i p o rc jam i re ze rw ow em i w k ła d a  s ię  do  gum ow ego w o rk a , k tó ry  się 
po tem  h e rm e ty czn ie  zam yka. Z apom ocą  p u ś lis k  i pasa  g łó w n eg o  p rzym o co w u je  
s ię ten  w o re k  do p le c ó w  żo łn  erza  i p rze c ią g a  się k a ra b in  m ięd zy  p u ś lis kam i 
a w o rk iem , k tó ry  s ta n ow i rodza j p ły w a k a . U to n ię c ie  je st n iem oż liw e . W o r e k  
u trzym u je  każdego  p onad  p o w ie rz ch n ią  w ody . Ż o łn ie rz e  n ieu m ie ją cy  zu p e łn ie  p ły ­
w ać, p rz e b y li w  ten  sposóh  S ekw an ę  (70 m. szeroka) w  3 m :nutach .

A n o n i m  —  Dragoni piesi generała Baraguey d‘Hilliers.

Bardzo ciekaw e studjum stw orzonych  przez N apoleona w roku 1805 dragonów  
pieszych. Studjum to nabiera na aktualności w  zw iązku ze  stw orzeniem  obecn ie  
w kawalerji francuskiej dragonów  zm otoryzow anych  o podobnem  przeznaczeniu  
jak sw ojego czasu n ap oleońscy  dragoni piesi —  ruchom y od w ód  ogn iow y i w spar­
cie  ogn iow e dla kawalerji.

')  W szystkie te cyfry nie mogą nikomu z nas im ponow ać (przyp. spraw ozdaw cy).



Rtm. de F r e  m e n  v i i  1 e —  Ujeżdżanie i naskakanie konia konkursowego.

D alszy ciąg studjum znanego francuskiego jeźdźca.

Kronika sportowa.

1. M i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  k o n n e  w  B o s t o n i e .

Zaw ody te od by ły  się od 27 d o  31 października 1931. U dział w zięli jeźdźcy 
p ięciu  państw, którzy  odnieśli następującą ilość nagród:

A m eryka 4 pierw szych , 6 drugich, 2 trzecie, 5 dalszych.
Francja 3 pierw szych, 2 drugich, 3 trzecie, 6 dalszych.
Anglja 2 pierw sze, 0 drugich, 1 trzecie, 1 dalsze.
Irlandja 1 pierwsze, 0 drugich, 3 trzecie, 0 dalszych.
K anada 0 pierwszych, 0 drugich, 2 trzecie, 1 dalsze.

2) M i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  k o n n e  w N o w y m  J o r k u .

Zaw ody te od by ły  się o d  5 do 11 listopada 1931. U dział w zięli jeźd źcy  pięciu  
państw, którzy  zdobyli następującą ilość nagród:

A m eryka 7 pierw szych . 5 drugich, 4 trzecich , 3 dalszych.
Francja 2 pierw sze, 5 drugich, 2 trzecich, 4 dalsze.
Irlandja 0 pierw szych , 1 drugich, 1 trzecie, 1 dalsze.
Kanada 0 pierw szych, 0 drugich, 2 trzecie, 1 dalsze.
Anglja 0 pierw szych , 0 drugich, 0 trzecich , 1 dalsze.

3. Z a w o d y  P o l o  w R z y m i e :

• Z aw ody od by ły  się 15 i 16 października 1931. U dział w zię ły  drużyny: niem iecka, 
angielska, francuska i w łoska.

M a rz e c  —  K w ie c ie ń . 

i k. D a u b e r t .  —  Dyony rozpoznawcze.

O m ó w iw szy  w  pop rzed n im  a rty k u le  ( „R ev ue  de C a v a le r ie '\  s ty czeń  —  lu ty  
1932) u ży c ie  d yonu  ro zp o znaw czeg o  d y w iz j i p ie ch o ty  w  os łon ie , a u to r om aw ia  
te ra z  d z ia ła n ie  tego samego dyonu  ro zp o zn aw czeg o  w  d z ia ła n ia ch  za czepnych . 
D y w iz ja  p ie ch o ty  n a c ie ra  na p raw em  sk rzyd le  w ła snego  ug rupow an ia . P rz e d  dyo - 
nem  ro zp o zn aw czym  sta ją  zatem  dw a  zadan ia: za b ezp ie cze n ie  c z o ło w e  i  za b ez­
p ie c ze n ie  o d s łon ię te j p raw e j f la n k i.  P o w s ta je  w ię c  p y tan ie , k tó re  z ty ch  zadań  
jest w ażn ie jsze , w zg lę d n ie  c z y  dyon  ro zp o zn a w cz y  m a się ro z d z ie lić  i  w ykon a ć  
w e d le  s ił i  m ożnośc i oba  zad an ia  rów nocześn ie .

T u  au to r daje nam  jasną i s łu szną  odpow ied ź . D la  w y k o n a n ia  d w óch  zadań  
rów nocześn ie , dyon  ro zp o zn a w cz y  jest za s ła b y  lic ze b n ie . R o z d z ie lić  sw oje  s iły  
jest rów noznaczne  z d ob row o ln e m  p rzek re ś len iem  w s ze lk ic h  m ożl w o ś c i s k u te c z ­
nej p racy . P o zo s ta je  zatem  ty lk o  w y b ó r  m ie jsca  d z ia ła n ia  p rze d  fron tem  d y w iz j i?  
—  c zy  też na  jej f la n c e ?  I tu au to r da je  ró w n ie  jasną  jak  rze czo w o  u zasadn ioną  
odpow iedź.

D o w ó d c a  d y w iz j i p ie ch o ty  chce os iągnąć  p ew ie n  c e l w  te ren ie , a zatem  zd o b y ­
c ie  tego ce lu  staje się c h w ilo w o  na jw ażn ie jszem  zadan iem  d yw iz ji.  W  tym  w y ­
p ad ku  w ię c  n a le ży  sk ie ro w a ć  w szy stk ie , do d y sp o zy c j; s to jące  ś ro d k i na  ten  cel, 
na  k tó ry  w ię c  sk ie row u jem y  i  dyon  ro zp o zn a w cz y  d yw iz ji, p o zo s taw ia ją c  zab ez­
p ie c z e n i  o d s łon ię te j f la n k i s iłom  pod rzędnym  (1 p lu ton), U ży w a ją c  d yon  ro z p o ­
zn aw czy  w  tym  sensie  p rze d  fron tem  d y w iz j i da jem y m u z a d a n i e  a k t y w n e  
p o w o łu ją c  go do b ezpo średn ie j w sp ó łp ra c y  p rzy  w y w a lc z e n iu  zw y c ię s tw a , podczas  
gdy  u żyw a jąc  go je dyn ie  d la  o s ło n y  f la n k i p ow  e rzam y  m u z a d a n i e  b i e r n e ,  
gdyż n ie  w e źm ie  on w te d y  bezpo średn iego  u d z ia łu  w  m anew rze  d yw iz ji,  a p ra c o ­
w a ć  b ęd z ie  sam odz ie ln  e n a  uboczu.

J e ż e li  chcem y osiągnąć p o w o d ze n ie  to m usim y ze ś ro d ko w a ć  w szy s tk ie  nasze 
ś ro d k i na ten  jeden cel. B y  to  os iągnąć  d yw iz ja  p 'e ch o ty  m usi w y k o n a ć  pew ien



manewr. Dyon rozpoznawczy wysłany przed frontem dywizji będzie właśnie tym 
elementem, który umożliwi dowódcy dywizji piechoty przeprowadzenie tego ma­
newru.

D y o n  ro zp o zn a w cz y  d y w iz j i p ie ch o ty  jest b ow iem  tym  jedynym  e lem entem  ru ­
ch liw ym , k tó ry  d o w ód ca  d y w iz j i m oże w y s ła ć  p rz e d  fro n t swojej p ie ch o ty  d la  w y ­
św ie t le n ia  p o ło żen ia , u zy skan ;e n ie zb ę d n y ch  w ia d o m ośc i o p rz e c iw n ik u  i  w c ze ­
snego u sadow ien  a się na  ty ch  p unk ta ch  te renow ych , k tó re  d o w ó d c a  d y w iz j i uw aża  
za  n iezbędne  d la  w y k o n a n ia  sw o jego  m anew ru. W  ra z ie  b ra k u  tego d yonu  ro z ­
po znaw czeg o  p rze d  fron tem , d yw iz ja  p ie ch o ty  b ęd z ie  m asze row a ła  na  ślepo, d o ­
w ó d ca  d y w iz j i n ie  b ęd z  e m ia ł n a  czas e lem en tów  n ie zb ę dn ych  d la  p o w z ię c ia  
swojej decyzji, a p rz e c iw n ik  u sa d o w iw szy  się p rze d w cze śn ie  na  dom inu ją cych  
p u n k ta ch  w  te ren ie , p an o w ać  b ę d z ie  n ad  o ko licą , u tru d n ia ją c  m anew r d y w iz j i p ie ­
cho ty , k tó ra  zm uszona  b ęd z ie  s to czy ć  b itw ę  p rz y  pe łnem  za sko c ze n iu  w  n a jn ie ­
ko rzy s tn ie jszy ch  w a runkach . T a k i  s tan  rze czy  s ta n o w i b a n k ru c tw o  id e i d o w o d ze ­
n ia  i  u za le żn ia  w szy s tk o  od  m ęstw a  w a lc zą ce j p ie cho ty .

B y  jednak  dyon  ro zp o zn a w cz y  m óg ł n a le ży c ie  w y w ią za ć  s ię  ze sw ojego zad an ia  
to  m usi on  b y ć  w y su n ię ty  na  12 —  15 km . p rze d  fron tem  d y w iz j i p ie cho ty , w  p r z e ­
c iw n y m  b ow iem  ra z ie  p o c is k i a r ty le r j i n ie p rzy ja c ie lsk ie j w cześn ie j o s iągną  d yw iz ję  
n iż  jego m e ldunk i. P o n a d to  d o w ó d ca  dyon u  ro zp o znaw czeg o  m usi p o s ia d a ć  pew ną  
dozę  sw o b od y  d z ia łan ia , b y  m óc, n ie sk rę p o w a n y  ro zkazam i, d z ia ła ć  tak, jak  tego 
dob ro  c h w il i wym aga.

Tu autor przytacza pewne uwagi o sposobie rozkazodawstwa. Ponieważ te uwagi 
nie dotyczą się wyłącznie dyonu rozpoznawczego, a mogą być równie dobrze do­
stosowane do rozkazodawstwa w kawalerji wogóle, przytoczę niektóre z nich.

Dowódca dyonu rozpoznawczego powinien otrzymywać jasno określony i sprecy­
zowany cel, przyczem sposób w jaki ten cel osiągnie powinien być całkowicie po­
zostawiony do jego decyzji.

Dowódca dyonu rozpoznawczego powinien posiadać całkowitą swobodę dyspo­
nowania swoimi elementami, jak patrolami, podjazdami, karabinami maszynowemi, 
artylerją, cyklistami, saochodami pncememi, lotnictwem i t. d.

Wielkim błędem, niestety, zbyt często popełnianym jest narzucen e podwładnemu 
szczegółów wykonania i podział jego środków.

Przepisując dowódcy szczegółowo, gdzie ma wysłać cyklistów, gdzie patrole 
konne, a gdzie motocyklistów i t. d.... obezwładniamy go zupełnie.

Bliżej terenu i nieprzyjaciela jak jego przełożony, będzie on często zmuszony 
działać w warunkach odmiennych jak te, które pierwotnie były przewidziane. 
Może nastąpić wtedy moment zawahania się czy nie zmienić narzucone mu przez 
przełożonego dyspozycje, co znowu może doprowadzić do tego, że dowódca nie 
będzie działał tak, jakby tego okoliczności wymagały.

S ko ro  p rz e ło żo n y  w k ra c z a  w  sz cze g ó ły  w ykon an ia , n iw e czy  on  w s ze lk ą  in ic ja ­
tyw ę, w sze lk ie  d o b re  chęci, w s ze lk ą  in te lig e n c ję  u  p od w ład ny ch , tw o rzą c  in s tru ­
m en t p a ra l ty c zn y  na  p ó ł ś lepy  i  g łuchy, k tó ry  z p ew n o śc ią  za w ie d z ie  w  o b lic zu  
rze czyw is to śc i.  W te d y  ty lk o  sam sob ie  m oże zaw d z ię cza ć  n iep ow od zen ie .

J e ż e li zaś p rz e ło ż o n y  o g ran iczy  się do ok re ś le n ia  ce lu , k tó ry  n a le ży  osiągnąć, 
zw ra ca ją c  się z ca łem  zau fan iem  do  sw o ich  w yko n aw có w , w tedy , o ile  na  w s zy s t­
k ich  szczeb la ch  c z y n ić  b ęd z iem y  tak  samo, to  300 in te lig e n c j i b ęd ą  p ra c o w a ły  
ak tyw n ie , k a żd a  w  sw o ich  ram ach, dążąc  do  re a liz a c j i m yś li p rze w odn ie j d o w ó d cy  
ca ło śc i. T a k i  z b ió r  s ił  m o ra lnych , in te le k tu a ln y ch  i  fiz y c zn y ch , o i le  b ęd z ie  dob rze  
k  e row any , zaw sze  os iągn ie  w y tk n ię ty  cel.

Następnie na podstawie konkretnego przykładu autor, bardzo szczegółowo
w sposób nadzwyczaj żywy i interesujący omawia szczegóły pracy dyonu rozpo­
znawczego dywizji piechoty w działaniach zaczepnych.

P p ł k .  d y p l .  P i c o t .  —  W  związku z artykułem o „Kawalerji11.

M a jo r  B re n e t o g ło s ił w  ze szy c :e w rze śn io w ym  i  p a źd z ie rn ik o w y m  r. 1931 ,,Revue 
de  C a v a le r ie “  b a rd zo  c ie k a w y  a r ty k u ł o k a w a le rji.  A r t y k u ł  ten  b y ł ob sze rn ie  k o ­
m en to w a ny  i om aw iany  w  p rzeg ląd a ch  k a w a le ry js k ich  A m e ry k i i  A n g lj i.  O b e cn ie  
p p łk . dyp l. P ic o t,  d o w o d zą cy  baonem  p iecho ty , og łoś  ł  re p lik ę  w  k tó re j p o lem izu je  
z  autorem , dow o dzą c , że ró ż n ic a  s z tu czn ie  s k on s tru o w a n a  p rze z au to ra  p om ięd zy  
p o trze b am i ro zp o zn aw czem i d y w iz j i p ie ch o ty  i k o rp u su  p ie ch o ty  n ie  jest ż y c io w a



i  że zatem  b ra k  uzasadn ien ia , d la czego  dyon  ro zp o zn a w cz y  d y w iz j i p ie c h o ty  w y ­
m aga k o n ie c z n 'e  o b e cn ośc i k a w a le rji,  p o d cza s  gdy dyon  ro zp o zn a w czy  ko rpu su , 
m óg łb y  b y ć  c a łk o w ic ie  zm o to ryzow any .

P p łk .  dyp l. P ic o t  zgadza  się z tw ie rd zen iem  mjr. B re n e t że ko rp u s  p ie ch o ty  m usi 
w ysunąć  sw o je  ro zp o znan ie  i u b e zp :eczen ie  o c a ło d z ie n n y  etap m arszu  p rzed  w ła ­
sny  fron t, tw ie rd z i je d na k  p rzy tem , że w ysun ię ta  tak  d a leko  p rze d  fron tem  je d ­
n o s tk a  zm o to ry zow ana  n ie  m oże sam od z ie ln ie  tego zad an ia  w ykonać . D la  tego też 
a u to r uw aża, że k a żd y  ko rpus  p ie ch o ty  p o w in ie n  w  tym  ce lu  p o s iad a ć  w ła sn ą  d w u ­
p u łk o w ą  b rygadę  k aw a le rji. P r z y  ilo ś c i 30 fra n cu sk ich  ko rp u só w  p ie ch o ty  w ym aga  
to  60 p u łk ó w  k a w a le r j i c z y li c a łą  k aw a le rję  fra n cu ską  i  ro zw ią za n ie  w szy s tk ich  
w ie lk ic h  jednos tek  k a w a le rji.  O ba j a u to rzy  są p rzy tem  zdan ia , że: „ P o t r z e b y  
w i e l k i c h  j e d n o s t e k  p i e c h o t y  p o s i a d a j ą  p i e r w s z e ń ­
s t w o .  D o p ó k i  b i t w y  w y g r y w a n e  z o s t a j ą  p r z e z  w i e l ­
k i e  j e d n o s t k i  p i e c h o t y  n i e )  n a l e ż y  o d m a w i a ć  w s z e l ­
k i c h  p o t r z e b n y c h  i m  ś r o d k ó  w ". T e n  pog ląd , m oim  zdan iem , 
n ie  w y trzym u je  k ry ty k i.  B itw y  n ie  w y g ryw a  w y łą c z n ie  p ie cho ta , a le  ró w n ie ż  i k a ­
w a le rja . P e w n ie , że jest w ygodn ie j p ra cow a ć  w  p ie choc ie , je że li p o s ia d a  s ię dz ę k i 
p ra c y  p rzyd z ie lo n e j k aw a le rji:

—  c a łk o w ic ie  w y św ie t lo n e  p o ło żen ie ,
—  n a  czas do s ta rczone  elem enty, p o trzebne  d la  p o w z ię ć  a decyzji,
—  za b e zp ie czon e  w  te ren ie  re jony  u m oż liw ia ją ce  w y k o n a n  e m anew ru,
—  sku te czn ą  os łon ę  tego m anew ru.
A le  na  t a k i lu ksu s  n ie  s tać  żadne  państw o , gdyż w ym ag a ło b y  to  o b o k  is tn ie n ia  

w ie lk ic h  jednostek  k a w a le r j i s tw o rze n :e d o d a tk o w e j znaczne j ilo ś c i k a w a le r j i w y ­
łą c z n ie  d la  p iecho ty . O  ska sow an iu  w ie lk ic h  jednostek  k a w a le r j i n a  k o rzy ś ć  p ie ­
ch o ty  natom iast, n ie  m oże b y ć  m owy, gdyż ró w n a ło b y  się to  c a łk o w ite m u  sk re ś le ­
n iu  k a w a le r j i z szeregu  b ro n i g łów nych . O  s z k o d liw y ch  sku tka ch  tak ie g o  p o c ią ­
g n ię c ia  n :e będę  się tu ta j d ługo  ro zw o d z ił,  tem  ba rd z ie j, że jest to  zbędne  w o b e c  
w ie lk ie g o  z ro zu m ien ia  zn a czen ia  k a w a le r j i u  nas, gdz ie  „s tra teg ja  św ieżego  p o ­
w ie trz a ”  bez w ie lk ic h  m as k a w a le r j i jest w p ro s t n ie  do pom yślen ia .

X. J. Z. —  Studjum forsowania rzeki.

Szczegó łow y , n a w e t m oże zb y t d rob ia zgow y , op is  fo rso w a n ia  r z e k i p rze z  d yw  zję; 
k a w a le rji.  N ie  w n o s i je d nak  n ic  now ego , godnego zw ró ce n ia  uwagi.

R t m .  d e  F  r  e m  i  n  v i 1 1 e. —  Ujeżdżanie i naskakanie konia konkur­
sowego.

D a ls z y  c iąg  b a rd zo  c ie k aw e j p racy . A u to r  om aw ia  m etody  ż y w ie n ia  k o n :a i o p ie ­
k i  n ad  n im  w  cza s :e tren ingu, sposób  p ra c y  pod cza s  n a skakan ia  kon  a w  k łu s ie  
a n a s tęp n ie  w  ga lop ie .

A n o n i m .  —  Stary pułk huzarów.

H is to rja  5-go p u łk u  huza rów .

R t m .  d e  M o n b r i s o n .  —  Francuska myśl kolonjalna.

N ie  z a w ie ra  n ic  odnoszącego  s ię specja ln  e do  k aw a le rji,

Kronika sportowa.

1. Z a w o d y  k o n n e  w  w i e l k i c h  s z k o ł a c h  w o j s k o w y c h  
w  r  o k  u 1931.

O p is  za w o d ó w  kon n y ch  i w y lic z e n ie  s ta ty s ty czne  zd oby ty ch  nagród  w  n as tęp u ­
ją cych  szko ła ch : C en trum  W y s z k o le n ia  K a w a le r j i i ta b o ró w  w  Saum ur, C en tru m  
w y s z k o le n :a a rty le r j i w  Fo n ta in eb le a u , S zk o ła  w o jsko w a  w  S a in t-C y r, S zk o ła  a r ty ­
le r ji w  P o it ie rs ,  s zk o ła  w  S a in t M a ix e n t,  W y ż s za  S zk o ła  W o je n n a  w  Pa ryżu .

J e ź d ź c y  fra n cu scy  w z ’ ę li u d z ia ł w  m ięd zyn a rod ow ych  zaw od ach  k o n n y ch  w  G e ­
n ew ie , N ice i,  R zym ie , L iz b o n ie ,  M a d ry c ie ,  W a rszaw ie ;  Lu ce rn ie ;  Lo n dyn ie ;  D u ­



b lin ie , Spa i  t. d., o dnosząc  144 nag ród  w  tem  22 p -erw szych . W  szczegó lno śc i 
z e k ip y  rep rezen tacy jne j s zk o ły  k a w a le r j i w  Saum ur zdoby li:

m ajor de L a is s e rd ie re  14 nag ród  m ięd zyn a rod ow ych  w  tem  1 p ierw sza , 
p o ru c zn ik  G u d in  de  V a l le r in  31 nagród  m ę d zy n a ro d w y c h  w  tem  7 p ie rw szych , 
p o ru c zn ik  du  B re u il 34 nag ród  m ięd zyn a ro d ow ych  w  tem  8 p ie rw szych , ł  
p o ru c zn ik  B iz a rd  38 nag ród  m ięd zyn a ro d ow ych  w  tem  5 p ie rw szych , 
p o ru c zn ik  de F i l ie r e  27 n ag ród  m ęd zyn a rod o w ych  w  tem  1 p ierw sza .
W  k ra jo w y ch  zaw od a ch  kon n ych  p rze d s ta w ic ie le  s z k o ły  w  Saum ur zd o b y li 

172 nag ród  w  czem  29 p ie rw szych .

2. M i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  k o n n e  w  T  o  r e n t o .

Z aw od y  te o d b y ły  s ę w  czas ie  od  19 d o  27 lis to p a d a  1931. U d z ia ł  w z ię ło  
5 państw , a m ianow  cle: A ng lja , K anada , F ran c ja , Ir la nd ja  i  A m e ry ka .

Z a w o d y  w  T o re n to  s ta n o w iły  za koń cze n ie  ca łe j se rji k o n k u rsó w  am erykań sk ich  
w  B os ton ie , N ow ym  J o r k u  i  T o ren to .

E k ip a  fra n cu ska  zd o b y ła  w  sum ie w e  w szy s tk ich  ty ch  zaw od ach  45 nag ród  n a  
o gó lną  ilo ść  129 nagród.

M a j —  C ze rw ie c .

P p ł k .  P u g e n s .  Obrona wyrwy w froncie Kluck —  Bulów przez korpusy 
kawalerji generałów Marwitz i Richthofen (6 — 9 września 1914).

O m ó w ie n ie  łą c zn ie  z da lszem i częśc iam i tej p ra cy  jako  jedną  ca łość.

P ł k .  D a u b e r t .  —  Dyon rozpoznawczy.

A r t y k u ł  ten  s tanow i za ko ń cze n ie  ca łego  szeregu  stud jów  tegoż  au to ra  na p o ­
w yższy  temat. W  ko ń co w y ch  s w o c h  w y w o d a ch  au to r d o ch od z i do  następu jących  
w n io sków : W a ru n k i b e zp ie cze ń s tw a  d la  m aszeru jące j w  e lk ie j je d no s tk i p ie ch o ty  
zm ie n iły  s ię tak  zasadn iczo , że n ie  m oże ona za ch ow ać  n ad a l p rze s ta rza łe  już 
d z iś  ś ro dk i i spo soby  u b ezp ieczen ia , o ile  n e ch cem y  zg ó ry  w y rze c  się w sze lk ie j 
p rze w ag i nad  p rze c iw n ik ie m , W  d ob ie  obecnej, w  k tó re j a r ty le r ja  p o ło w a  s trze la  
na  o d leg ło śc i 10 —  12 km , k ie d y  sam o lo t ma m ożność  p onad  g ło w am i s tra ży  
p rzedn  ej u zyska ć  w g lą d  w  nasze u g rupow am e i  sk u te c zn ie  k ie ro w a ć  ogn iem  a r ty ­
lerji, zan im  je szcze  nasza  straż p rze d n ia  zd o ła  ją zan iep oko ić , k ie d y  o d d z ia ły  zm o ­
to ry zow ane , p rze byw a ją c  p rze s trzeń  10 km  w  10 m inu tach , m ają m ożność w z ią ć  
nas pod  sku te czn y  ogień, zan im  w ie ść  o n ich  nas d o s:ęgn e, n ie  m ożna  już uw aża ć  
d o ty ch c za so w y  system  straży  p rzedn ie j m aszeru jące j na  3 —  4 km  p rze d  fron tem  
d y w iz j i p iecho ty , za  w y s ta rc za ją ce  jej u b e zp ie c ze n e .

S t r a ż  p r z e d n i ą  t r z e b a  w y s u n ą ć  c o n a j m n i e j  n a  12 k m  
p r z e d  f r o n t ,  a c z a s a m i  d o  30 i 50 k m .

C zy  m ogą to  b y ć  o d d z ia ły  p ie ch o ty ?  py ta  autor. O tóż: —  N ie ! —  p o n e w a ż  od  
d z ia ły  te  zm uszone często  p ro w a d z ić  w  o d osob n ien iu  3 —  4 g o dz in n ą  w a lkę , na ra- 
żon eb y  b y ły  na  k lę sk ę  zan im  s iły  g łów ne  m og łyb y  p rzy jść  im  z pom ocą.

C zy  m ogą to b y ć  w ię c  od d z  a ły  k a w a le r j i d y w z y jn e j?  p y ta  w o b e c  tego au to r, 
i znow u  o d p o w ie d ź  że: —  N ie !

P o n ie w a ż  p rz y  s zyb ko ś c i m arszu  o d d z ia łó w  zm o to ry zow an y ch  n ie  w y s ta rc za  ju ż  
dz iś  p roste  s tw ie rd ze n ie  ich  obecnośc i. T r z e b a  ró w n o cze śn ie  z ch w yk ry c iem  p rz y ­
g w o źd z ić  je w  m ięjscu, w  p rze c iw n ym  b o w iem  raz  e, p o ły k a ją c  10 km  p rze strzeń  
w  10 m inutach, z jaw ią  s ię  tak  szybko, że d o w ó d ca  n e b ę d z ie  m 'a ł m ożnośc i z a ­
w cza su  ro zw in ą ć  sw ych  s ił. Sam  m e ld unek  o o b ecnośc i o d d z ia łó w  zm o to ry zo w a ­
nych , o ile  z a c h o w a ły  one sw obod ę  m arszu  jest b e zw a rto śc io w y , a d la  za trzym a ­
n ia  i u m ie js cow ien ia  ta k  ch o d d z ia łów , k a w a le r ja  d y w izy jn a  jest za s łaba  lic ze b n ie .

D la  w y k o n a n ia  tych  n ow ych  zadań  p o trzeba  te ż  n ow ych  o d d z ia łó w  —  m ają to 
b y ć  n ow o cze sn e  d y o n y  ro zp o znaw cze , k tó re  je dyn ie  są w  stan ie  p rze ją ć  na s ie b ie  
te  n o w e  ob ow ią zk i.

A u to r  k on k re ty zu je  też za raz  sw oje w n io sk i poda jąc  typ  tak iego  dyonu  ro zp o ­
znaw czego  w  następu jącym  sk ładz ie :



1) d ru żyna  dow ódcy :
4 o fice ró w ,
1 d ru żyna  rad jow a,
1 d ru żyna  obse rw acy jna ,
1 d ru żyna  łą c zn o śc i 4 m otocyk le .

2) S zw ad ron  m o to cyk lis tów :
5 o fice ró w , 14 p o d p o fic e ró w , 122 szeregow ych , 66 m o to cyk ló w , 16 r. k. m. 

K u c h n ia  p o ło w a  na sam ochodzie ,
3) S zw ad ron  sam ochodów  pance rnych .
4) S zw a d ro n  k aw a le rji.
5) T a b o r  6 sam ochodów  c ęża row ych .
P o w y ż s zy  s k ła d  n a le ży  w zm o cn ić  jeszcze:
6) Baonem  p ie c h o ty  na  sam ochodach.
7) D yonem  a rty le r j i p o low e j zm oto ryzow ane j.
A u to r  p rzyzna je  w p ra w d z ie , że tak  s k om p lik o w a n y  sk ła d  o d d z ia łu  o  tak  ró żn o ­

rod nych  s zyb ko śc ia ch  m arszu  n a s trę cza  n iem a łe  tru d n o śc i w  d ow o dzen iu , a le  
za rzu t ten odp ie ra , rów n o cze śn ie  tw ie rd zą c , że a rtyzm  d o w o d ze n ia  n e m oże s ta ­
n ąć  b e z rad n ie  p rze d  tem: trudnośc iam i, a m usi p oku s ić  s ię  na  ic h  pokonan ie .

P rzy te m  au to r c zyn i następu jące  p o ró w n an  e:
N ie z a w o d n ie  b y ło b y  rze czą  ła tw ie js zą  d y ryg ow ać  o rk ie s trą , gdyby  g ra ły  n a ­

p rz y k ła d  same fagoty, a jednak  n ikom u  n ie  p rzy ch o d z i na  m yśl d a ć  w szystk im  
m uzykan tom  jed nakow e  in strum en ty , gdyż p rzy  tak im  skadz ie  o rk ie s try  k a p e l­
m istrz  n ie  b y łb y  w  s tan ie  w y d o b y ć  ze sw ojego ze sp o łu  na jw yższą  gamę w rażeń. 
D la  czego  w ię c  m ie lib y śm y  s to sow ać  ten  system  w  sz tu ce  w o js k o w e j?  D la  czego 
m am y o p ie ra ć  się p rzy  p ry m ity w a ch ?  P y ta  autor. T a k ty k a  jest sz tu ką  p o lega jącą  
na  k o m b in o w a n iu  ró żn y ch  środków , b y  n a rzu c ić  p rz e c iw n ik o w i sw o ją  w o lę  T a k  
ja k  ró żno rod ność  in s tru m en tów  w  o rk ie s trz e  p o zw a la  k a p e lm is trz o w i na  n a jw sp a ­
n ia lsze  oddan ie  tre ś c i u tw o ru , tak  samo i  ró żn o ro d n ość  ś ro d kó w  w a lk i p o zw a la  
d ob rem u  ta k ty k o w i na  za s to sow an ie  w yższej, sub te ln ie jsze j i  sku teczn ie jsze j 
ta k tyk i.

P o w y żs ze  p og ląd y  au to ra  sto ją  w  jask raw e j sp rz e czn o śc i z p og lądam i innych  
au to rów  fran cu sk ich , k tó rz y  o sta tn io  w y s tą p ili w  o b ron ie  je d no lite g o  sk ła d u  je d ­
nostek , tw ie rd zą c , że zw ią z k i m ieszane o k a z a ły  s ię n ie ż y c :ow e  i n ie  w y trz y m a ły  
p ró b y  ogn iow ej, n ie  p o zw a la ją c  n a  p e łn e  w y k o rzy s ta n ’e w szy s tk ich  w ła ś c iw o ś c i 
p o szczeg ó ln y ch  b ron i. W id z  m y w ię c  z pow yższego, że w e  F ra n c j i w ie lk i p rob lem : 
z w ią z k i m ieszane c zy  te ż  z w ią z k i jedno lite , t. j. je d no s tk i k a w a le r j i i  je d no s tk i 
p an ce rn e  d z ia ła ją ce  sam o d z ie ln :e, d o tąd  n ie  zo s ta ł d e fin ity w n ie  ro zs trzygn ię ty .

(
R t m .  d e  L a b o u c h e r i e .  —  Angielskie samochody pancerne.

A n g ie ls k a  d o k try n a  w o jskow a  id z ie  w  k ie ru n k u  p od trzym yw an ia  za w sze lk ą  
cenę  w o jn y  ru chow e j. W ie lk ie ,  szybk ie  i  po tężne og n iow o  je d no s tk i m ają u s ta ­
w ic z n ie  d z ia ła ć  na  s k rz y d ła  i g łę b o k ie  ty ły  p rz e c iw n ik a  i zm uszać go do  c ią g ły ch  
p rzeg ru p ow ań  i m anew rów , u trzym u ją c  p rze z  to  d z ia ła n ia  w o jenne  w  s tan ie  p ły n ­
nym  n ied op u szcza ją c  do  s k rze p n ię c ia  fro n tu  i p o w ro tu  d o  w o jn y  okopow e j. 
A n g ie ls k a  m yśl w o jsk o w a  id z  e w ię c  w  k ie ru n k u  s tw o rze n ia  s iln y ch  jednos tek  
pance rnych , c a łk o w ic ie  zm o to ry zo w an ych  bez  dodane j k a w a le r j i lu b  p echo ty , 
c o b y  u m o ż liw iło  p e łn e  i  c a łk o w ite  w y k o rz y s ta n ie  ich  szybko śc i m arszu  i  p ro m ie ­
n ia  d z ia ła ń  a. K a w a le r ja  p o s iad a  sw oje  w ła sn e  sam ochody  pancerne, n ie za le żn ie  
od  w ie lk ic h  jednos tek  pance rnych .

W ie lk ie  je d no s tk i pancerne, ja k  w szy s tk ie  in n e  w ie lk ie  jednostk i, pos iada ją  
sw o je  w ła sn e  ś ro d k i d la  ro zpo znan ia , ub ezp ie czen ia , n a ta rc ia  i  ob rony. Je d n o s tk i 
p an ce rn e  łą c z ą  w  sob ie  sku teczność  ogn ia  z ru c h liw o ś c ią  i  o d p o rn o ś c ią  pance rza , 
k tó ra  u m o ż liw ia  s trze la n ie  w  ru chu  pom im o op o ru  p rze c iw n ik a . P rze zn a czo n e  
p rze d e w szy s tk ie m  do  dz a ła ń  za czep nych  w y w o łu ją  w ie lk ie  w ra ż e n ie  m ora lne. 
M o g ą  one d z ia ła ć  zu p e łn ie  sam od z ie ln ie  a lb o  w s p ó łd z :a ła ć  z in n em i b ron iam i, 
k tó rym  u ła tw ia ją  ru ch  n ap rzód  p rze z  sku teczno ść  sw ojego  ognia.

W ie lk i  p rom  eń d z ia ła n ia  jednostek  pan ce rn ych , k tó ry  n ie  zna innych  g ran ic  
ja k  za op a trze n ie  w  ben zynę  i  w y trzym a ło ść  fiz y c zn ą  obsług i, p o zw a la  tym  jed ­
no stkom  n ie ty lk o  d z ia ła ć  n a  sk rzy d ła  p rze c iw n ik a , a le  ró w n ie ż  i n a  m ie jsca  p o ­
sto ju  w yższy ch  d o w ó d z tw  i  u rząd zeń  a e tap ow e  na  g łę b o k ich  ty ła ch . Ich w ie lk a  
ru ch liw o ś ć  i  s zybko ść  p o zw a la  im  p rzy tem  po u kończone j a k c ji z ła tw o ś c ią  o d ­



czep ić  s ię od  p rze c iw n ik a , b y  n a k ła d a ją c  n aw e t zn a czną  d rogę  s zybko  p rze sunąć 
s ię  w  inny, spoko jn ie jszy  teren.

P o  o m ów ien iu  k o n ce p c ji s tra teg iczn y ch  i  ta k ty czn y ch  p rzysz łe j w o jny , z n a c ze ­
n ia  jednos tek  pan ce rn ych , d o św iad czeń  la t o s ta tn ich  i  o rg an iza c ji k ró le w sk ie g o  
ko rp u su  czo łgów , au to r om aw ia  jeszcze  zasady  u ży c ia  jednos tek  p a n ce rn y ch  i  ich  
ta k ty k ę  ogn iow ą  o raz  z ap o w iad a  w  da lszym  c iągu  a r ty k u łó w  o m ów ien ie  spo so ­
b ó w  sam odz ie ln ego  ro zp o zn an ia  i  u b e zp ie c zen ia  s ię  je dnos te k  p an ce rn y ch  o raz  
łą c z n o ś c i i  m o ż liw o ś c i m arszow ych .

\
P. d u  D o u b l e .  —  Międzynarodowe zawody konne w Berlinie w roku 1932.

Czytając spraw ozdania zagranicznych krytyków  o konkursach h ippicznych, 
uderza nas przedew szystkiem  to, że zw racają oni ca łą  sw oją  uwagę głów nie na 
kon ie i ich pochodzenie, stosunkow o mniej pośw ięca jąc uwagi jeźdźcom , podczas 
gdy u nas dzieje się w łaśnie odw rotnie; pisze się praw ie w yłącznie o jeźdźcach, 
zapom inając bardzo często o  poczciw ych  kom ach. Zdarzają się nawet w ypadki 
zupełnego pom inięcia ich milczeniem.

F ra n c u z  b a rd z ie j s ię  c ie sz y  zw y c ię s tw e m  cudzo z iem ca  n a  fran cu sk im  k o n iu  jak 
zw yc ię s tw em  F ra n c u z a  na  k o n iu  zag ran icznego  po chodzen ia . W  ten  sposób  d o p ro ­
w ad za ją  do  za in te re so w a n ia  h od ow ców , do se le k c ji kon i, w yn a jd yw an  a n a jle p ­
szych  re p ro d u k to ró w  i p cha ją  sw o ją  h o d ow lę  s ta le  nap rzód . O c zy w iś c ie , że  n ie  m oż­
na  s tw o rzy ć  tu  ana log ji z  w yścigam i, gdz ie  o z w y c ię s tw ie  ro zs trzyg a ją  w  95% 
w a rto ś c i kon ia , a ty lk o  w  5% zd o ln o ś c i jeźdźca, a le  też n ie  m ożem y p o w ie d z ie ć  
b y  w  k o n ku rsa ch  d e c y d o w a ł o zw y c ię s tw ie  w  95% je źd z ie c  a  k o ń  ty lk o  w  5%.

B ę d ą c  n aw e t b a rd zo  uprzejm ym  d la  naszych  je źdźców , zg od z ić  s ię m usim y 
z tem, że w  zw y c ię s tw ie  u cze s tn iczą  on i co  na jm n ie j na  ró w n i w  50% każdy . D o - 
b rze b y  w ię c  b y ło , gdybyśm y i  m y za czę li p o św ię ca ć  tro ch ę  w ię ce j uw ag i naszym  
kon iom . O d b iję  s ię  to z c a łą  p ew n o śc ią  k o rzy s tn ie  na  naszych  w y n ik a c h  sp o rto ­
w y ch  i  jest to  n a jw ię k sza  n au ka  ja ką  m ożem y w yc ią g ną ć  ze sp ra w o zd ań  naszych  
fra n cu sk ic h  ko legów .

A le  w ra cam  do  sp ra w o zd an ia  o k o n k u rs ie  b e r l ńsk im . K o n k u rs  ten  n ie  jest z w y ­
k ły m  konku rsem  h ipp iczn ym , a le  s ta n o w i ró w n o cze śn ie  pew nego  rod za ju  p rzeg ląd  
n iem ie ck ie g o  konnego  p rzy sp o so b ie n ia  w o jskow ego , k tó re  łą c z y  w  sob ie  60.000 
u czes tn ik ów , n a le żą cy ch  do  2.500 s tow arzyszeń , k tó re  ro zg ryw a ją  ro c zn ie  nag rod y  
ogólne j w a r to ś c i o k o ło  1^ m iljon a  z ło ty ch . Są  to  c y fry  im ponu ją ce  na  k tó re  w a rto  
zw ró c ić  spe c ja ln ą  uwagę.

P rog ram  b e r liń s k ich  zaw o d ó w  jest n ad zw ycza j u rozm a icony , b y  za in te re sow ać  
na jszersze  w a rs tw y  p u b lic zn o ś c i i  p o zy ska ć  ich  p rzy tem  d la  sp raw y  je źd z ie ck ie j. 
U ro zm a ice n ie  p rog ram u s ta n o w i na jle p szą  p ropagandę  spo rtu  konnego  i p rzyc ią ga  
p rze z  c a ły  czas zaw o d ó w  cod z ie n n ie  t łu m y  p u b lic zn o śc i,  k tó ra  s z cze ln ie  w y p e ł­
n ia  ow e  4.200 m iejsc s tad jonu  i  w n o s i o s ta te czn ie  do  ka sy  n ie  m n e j, n ie  w ię ce j 
jak  ć w ie rć  m iljo n a  z ło ty ch . I to  w a rto  sob ie  zano tow ać .

W  zaw od ach  w z ię ło  u d z ia ł 500 kon i. M ia n o w a n ia  k o n i o s iąg nę ły  p o ka źn ą  cy frę  
2.300, co  l ic z ą c  po  20 zł., jako  w p iso w e  do  ka żd eg o  m e ldunku , c zy n i ró w n ie ż  p o ­
k a źn ą  sum ę 46.000 z ło ty ch , k tó ra  ch lu b n ie  św ia d c zy  o za in te re sow an iu  z a w o d n i­
k ó w  i ich  p ew no śc i s ieb ie, tu  w id a ć  że n ie  m a lo te rji, a jest rz e te ln a  k onku ren c ja .

W id z im y  w szy s tk ie  rod za je  zaw odów , p o cząw szy  od  za w o d ó w  m łodego  p o k o le ­
n ia, p op rzez  za w o d y  szybko śc i, z rę czno śc i, w y trzy m a ło śc i (am erykańsk i) i  p o tęg i 
skoków , aż do  re k o rd ó w  s k ok ó w  w zw y ż  i  w szerz . P rzy cze m  m am y je szcze  zaw od y  
o tw a r te  d la  w szy s tk ich , d la  m ło d z ie ży  do la t  16, d la  osób  cyw iln y ch , d la  pań, d la  
w ła ś c c ie l i  2, 3 i 4 kon i, spec ja ln e  za w o d y  d la  c a ły ch  rod z in , p rzyczem  w ym aga  
s ię u d z ia łu  co  na jm niej 3 c z ło n k ó w  jednej rod z in y , n a le żą cy ch  do  d w ó ch  p o k o ­
leń  i t. d. Z a zn aczy ć  w ypada , że w  d w óch  p o w ażn y ch  k o n k u re n c ja ch  (nagrody po 
6.000 zł.) zw y c ię ż y ły  pan ie. P a n i v o n  O p e l na  k o n iu  „N a n u k “ , s k o c zyw szy  czysto  
podcza s  ro zg ryw k i, m ięd zy  innem i o x e r  w y so k o ś c i 1 m. 60 cm. i  s ze ro k o śc i 2 m. 
60 cm., o raz  p an i H asse lba ch , s k o c zy w szy  p rze z  d rąg  p odcza s  ro zg ry w k i w  innym  
k o n k u rs ie  czysto  1 m. 80 cm. R e k o rd  w z w y ż  o s iągną ł ro tm is trz  v o n  H iils e n  na 
k o n iu  „H e ro ld "  skacząc  2 m. B y  d a ć  jako  ta k ie  w y o b ra że n ie  o w y so ko ś c i ro z e ­
g ranych  nag ród  w y s ta rc z y  p ow ied z ie ć , że sum a n ag ród  w  jednej ty lk o  n ag rod z ie  
„R e p u b l ik i N ie m ie c k ie j"  w y n o s iła  łą c zn ie , n ie  m niej n ie  w ię ce j, jak 72.000 z ło ­
tych, nag roda  ta  ro zg ryw an a  jest w  trze ch  g rupach , a w  każde j g rup ie  n ag ro d y  
w y n o s iły  6.000 zł. d la  p ie rw szego , 5.000 z ło ty ch  d la  d rug iego  i  t. d J e ż e li  „ z b a n ­



k ru to w a n e "  N :em cy  zd o b y ły  się n a  ta k i w y s iłe k , to  ty lk o  tera ja sk raw ie j w y b ija  
s ię w ie lk ie  znaczen ie , ja k ie  p rzyp isu ją  tam  sportom  konnym .

W sp o m n ia łem  jszcze  o tak  zw anych  „S chaunum m ern", t. j. pokazach , k tó re m i 
N ie m cy  p rze p la ta ją  p ra w d z iw e  zaw o d y  konne, b y  u ro zm a ic ić  ich  p rze b ie g  i n ie  
n u ży ć  p u b lic zn o śc i.  O c zyw iś c ie , że n ie k tó re  z  ty ch  pokazów  n a le żą  ra cze j do 
cy rku , jak  na  a renę  p o w ażn y ch  zaw odów , n ie  m niej jednak  b ęd ąc  cbo ćby  ty lk o  
lu źn ie  zw ią zan e  ze  sportem  konnym , b u d zą  za in te re sow an ie  szerszych  mas i o s ią ­
gają  swój cel, p rzy c ią ga ją c  p u b lic zn o ść  i  p o pu la ry zu ją c  ten  p ię k n y  spo rt w ś ród  
n a jsze rszych  mas, z p o ś ró d  k tó ry c h  zy sku ją  co ra z  to  w ię ce j zw o len n ik ó w .

D o  ty ch  p o ka zó w  za lic z y ć  m ożńa  w o lty ż e rk ę  na jm łodszego  p o k o le n ia  na  p rze ­
ś lic zn ym  i  zabaw nym  ku cyku . M a rze n ie m  każdego  z tych  m a lców , o k la sk iw a n eg o  
p rze z  p ub lic zn o ść , będz e n ie za w o d n ie  zd ob y c ie  w  p rzy s z ło śc i la u ró w  O lim p ij­
sk ich , a  o to  p rze d e w szy s tk ie m  s ię  ro zchodz i. D a ls ze  p o ka zy  obejm ują  p o p is y  n a j­
lep szych  u je żd żaczy  dem onstru ją cych  w y so ką  s zk o łę  jazdy, jazdę fig u ro w ą  pań, 
k a d ry l je żd żony  p rze z  8 gene ra łów  kaw a le rji,  a lb o  k a d ry l je żd żony  p rze z  110 o f i­
ce ró w  w  s tro jach  110 p rzedw o jennych  p u łk ó w  k a w a le rji,  d e f ila d a  s ta rych  s z ta n ­
d a ró w  kaw a le ry jsk ich , p o ka zy  o rk ie s tr  w o jskow ych , p lu to n ó w  k a ra b in ó w  m aszy­
now ych , a r ty le r j i konne j i  t. d. W sz y s tk ie  te  pokazy , b udzą  zaw sze  o lb rzym i 
en tuzjazm  i  s ta n ow ią  n ie za w o d n ą  a tra k c ję  każdego  program u.

P o w ie d za w szy  ty le  o sam ych  zaw odach , p rz e ch o d z i a u to r do  s tro n y  techn iczne j. 
O rg a n iza c ja  zaw od ów  b y ła  jego zdan iem  bez  zarzu tu , zm iana p rze szkód  o d b y ­
w a ła  s ię  tak  sp ra w n ie  i szybko , że sam a w  s o b e  s tanów  ła  p ew n ą  p ro d u k c ję  
a k rob a ty czną . C o  do sam ych je źdźców , to au to r p o d k re ś la  p rzedew szy stk iem  ich  
sum ienną  p ra cę  n ad  kon iem , k tó ra  d o p ro w a d z iła  do  tego, że k o n ie  n ie m ie c k ie  
p rze d s ta w ia ją  s ę ja ko  d o skon a le  w y p ra co w a n e  m aszyny w y k lu c za ją ce  w s ze lk ie  
n ie sp od z ian k i. R e zu lta t  ten  osiągają  N ie m cy  n ie zm ie rn ie  s tarannem  p rzy g o to w a ­
n iem  kon i. J a z d a  m aneżow a p row ad zon a  jest tam  z p raw d z iw e m  zam iłow an iem  
i w  tem  w ła śn ie  w id z i au to r ź ró d ło  i  p ods taw ę  o s ta tn ich  sukcesów  n ie n re c k ic h  
zag ran icą . A u t o r  id z ie  n aw e t ta k  d a leko , że s taw ia  p od  tym  w zg lędem  N ie m có w  
jako  w zó r  d la  sw o ich  ro d a k ó w  K to  zna n a tu rę  fra n cu ską  i ich  dum ę na rodow ą , 
ten  ty lk o  m oże o ce n ić  w ie le  ta k ie  p rzy zn a n ie  s ię  ko sz tu je  p rz e zw y c ię że n ia  w ła s ­
nej am b ic ji.P o d k re ś lam  ten fak t, jako  rze cz  c ie kaw ą , gdyż u nas o s ta tn io  o fic ja ln e  
p og lą d y  na  jazdę k o n n ą  id ą  w e  w rę c z  od w ro tn ym  k ie ru n ku .

R t m .  d e  F  r  e m i n v  i  1 1 e. —  U je żd ża n ie  i  n a skakan ie  k o n ia  k o n k u r .  
sowego.

A r t y k u ł ten s ta n o w i zakoń czen ie  b a rd zo  c ie k aw e j i zajm ującej p ra cy  s łynnego  
jeźdźca. A u to r  o m aw ia  sposoby  re a k c j i je źd źca  p rzy  w y łam an iu  k o n ia  lub  jego 
n ie p o s łu sze ń s tw ie  p rze d  p rzeszkodą , sposoby h a ro w a n ia  k o n i o ra z  za chow an ie  
s ę jeźdźca  p rzed , w  czas ie  i po  zaw odach.

A n o n i m  —  Nowoczesna kawalerja. (k s ią żka  gene ra ła  B rand ta).

K ry ty c z n y  rzu t o k a  na  o sta tn ią  k s ią żk ę  znanego n iem ie ck ieg o  gene ra ła . D la  
za ch o w a n ia  lepsze j c ią g ło ś c i p racy , om ów ię  ją  łą c z n ie  z d a lszem i jej u s tęp am i 
w  n as tępnych  zeszytach .

A n o n i m .  —  Stary pułk huzarów.

H is to r ja  5-go p u łk u  hu za rów  fran cu sk ich .

P o r .  D  u r  i n. —  17 dyon samochodów pancernych na Hamada du Guir.

O p is  d z ia ła ń  sam ochodów  pan ce rn ych  w  A fry c e  P ó łn o cn e j, k tó ry  jednak  w  na ­
szych  w a ru n k a ch  n ie  p o s ia d a  w a rto śc i.

Kronika sportowa.

S e z o n  w y ś c i g o w y  w  C a n n e s .

O p is  zaw od ów



Z a w o d y  k o n n e  w  P a r y ż u  1932.

S u ch y  op is  i  w y n ik i z a w o d ó w  konnych , k tó re  w  ro k u  b ie żą cym  o d b y ły  s ię 
w  G ra n d  P a la is  w  Pa ryżu .

Tadeusz MachaUki, ppłk. dypl.

N iem cy . —  D E U T S C H E  W E H R .  —  B e r l in  1929.

N r. 31.

A n o n i m .  —  „Nauki z h:storji wojen". —  Armja konna Budiennego.

P o c z ą te k  a rty ku łu , k tó reg o  d o k oń cze n ie  na s tąp i w  następnym  zeszyc ie.

N r. 32.

A n o n i m .  —  „Nauki z historji wojen". —  Armja konna Budiennego.

N a  w s tęp ie  om ia w ia  a u to r sytuację, ja ka  w y tw o rz y ła  się w  R o s ji po  re w o lu c ji 
p a źd z ie rn ik o w e j 1917 r. i  p rzy czyny , k tó re  w p ły n ę ły  tam  n a  fo rm ow an ia  mas k a ­
w a le r ji.  P rzed ew szy s tk iem  w ię c  ko n ie c zn o ść  p rz e c iw s ta w ie n ia  szczepom  ko za ck im  
w  cza s ie  w a lk  w e w n ę trzn y ch  rów n  e ru c h liw y ch  w o jsk  s p o w o d o w a ła  s tw o rze n ie  
p ie rw szego  cze rw o n ego  p u łk u  k a w a le rji,  k tó re g o  tw ó rcą  b y ł B ud ienny , b ęd ą cy  
pod  k o n ie c  w o jn y  św ia tow e j p o do fice rem  jednego z k a u k a z k ic h  p u łk ó w  d ra g o ­
nów . P u łk  ten  ro z ra s ta  się w k ró tce  do b ry g ad y  i  d yw iz ji. Zagon  k o rp u su  k a w a le r j i 
M a m o n to w a  n a  ty ły  w o jsk  c ze rw o n y ch  p ow odu je  da lsze  zw ię k sze n ie  i lo ś c i k a ­
w a le r j i po  s tro n ie  cze rw onych ; tw o rzą  o n i w ów czas  arm ję k o n n ą  w  sk ła d z ie  
3 d y w iz j i k a w a le r j i i 3 d yw izy j p ie ch o ty  pod  ro zk a za m i Bud iennego , k tó ry  b ije  
w  p a źd z ie rn ik u  1919 r. k o rp u s  k a w a le r j i M am on to w a , zaś w  lu tym  1920 r. p rz e ­
łam u je  fro n t D e n ik in a  i  d o p ro w a d za  w o jska  jego do zupe łn ego  ro zk ła d u . T a k t y ­
ka, k tó ra  w y tw o rz y ła  s ię w  w a lk a ch  ty ch  p o le g a ła  na  u g ru p ow an iu  w o jsk  n a c ie ­
ra ją cych  w  3 rzu tach . P ie rw s z y  rzu t tw o r z y ły  p a tro le  ro zp o zn a w cze  i bo jow e, 
d ru g i rz u t s k ła d a ł s ię  z ta czanek  i sam. panc., tr z e c i rzu t zaś tw o rz y ła  m asa k a ­
w a le rji, p rze ch o d zą ca  do  n a ta rc ia  w  szyku  konnym  lu b  p ieszym  po  n aw ią za n iu  
s ty czn o ś c i z s iła m i g łó w nem i p rz e c iw n ik a . A r t y le r ja  k o n n a  o s ła n ia ła  c a ło ść  ug ru ­
p o w a n ia  sw o im  ogniem .

P o  zw y c ię że n iu  D e n ik in a  in n y  w ró g  zag raża  R o s j i S o w ie c k ie j od  zew ną trz:
J e s t  n im  Po lsk a . P o  o m ów ien iu  w  o g ó ln y ch  za rysach  p la n u  p o lsk ich  operacy j 

na  U k ra in ie  na  w io sn ę  1920 r. p rz y ta c za  au to r zadan ia , jak ie  w  ramach^ c a ło ś c i 
p rz y p a d ły  7-ej b ryg d z ie  k w a le r j i (zagon na  M a lin )  i 1-ej d yw iz ji k a w a le rji.  D z ia ­
ła ń  7-ej b ryg ad y  k a w a le r j i a u to r n ie  om aw ia  b liże j z p o w o d u  b ra k u  ź ró d e ł, n a ­
tom iast zagon 1-ej d yw iz ji k a w a le r j i na K o z ia ty n  spo tyka  s ię  z p e łn em  uznan iem . 
N ie  poda ję  tu p rzeb ie gu  d z ia ła ń , k tó ry  zapew ne w szy scy  do b rze  znają. O g ra n ic zę  
się ty lk o  do p o d a n ia  n ie k tó ry ch  uw ag  au to ra  n iem ie ck ieg o . Zdan iem  jego s iły  
d y w iz j i b y ły  za  s łabe  i  n ie  p o z w o li ły  na  w y k o rz y s ta n ie  o s iągn ię tego  dużego s u k ­
cesu. P o  za ję c iu  K o z ia ty n a  d y w iz ja  og ran :c zy ła  s'ę d o  o b ro n y  i u trzym an ia  tego 
w ażnego  w ęz ła , co  te ż  u sp ra w id liw io n e  b y ło  dużą  ilo ś c ią  je ń ców  i zdobyczy , 
w z ię ty ch  w  K o z ia ty n ie .  Je d n a k  z p u n k tu  w id z e n ia  k a w a le ry js k ie g o  s łu szn ie jsze  
b y ło b y  n a ta rc ie  na  co fa ją ce  s ię w  p o p ło ch u  w o jska  ro sy jsk ie , o d c ię c ie  im  d róg  
i  ro zg rom ien ie  ich . D o  tego jednak  b ra k ło  s ł. W  k o ń cu  p o d k re ś la  a u to r w zo ro w e  
w sp ó łd z  a ła n ie  zagonu  z n a ta rc iem  czo łow em , co  ro z s trzy g n ę ło  operac ję , k tó re j 
w y n ik ie m  b y ło  z d o b y c ie  K ijo w a  p rze z  P o la k ó w .

T ym czasem  R o s ja n ie  p rz y g o to w y w a li s ię  do  p rze c iw a k c ji,  n ie  śp ie sząc  się 
z re sztą  zb y tn io . P o  o m ów ien iu  p o ło że n ia  na  ca łym  fro n c ie  p o lsk o -ro sy jsk im  pod  
k o n ie c  m aja 1920 r. i  p o  om ów ien iu  ro sy jsk ich  p la n ó w  op e ra cy jn y ch  p rzystępu je  
a u to r do  o p isu  d z ’a ła ń  a rm ji konne j p o czą w szy  od  p rze łam an ia  fro n tu  p o lsk ie j 
13-ej d y w iz j i p ie c h o ty  n ad  R o s ią  w  d n iu  29 m aja 1920 r. Sam ą m yśl p rze łam an ia  
fro n tu  p o lsk ieg o  p rze z  arm ję k o n n ą  p o m ię d zy  n a c ie ra ją cem i o 2 d n i w cześn ie j



12-ą i  14-ą arm ją rosyjską, a u to r p o chw a la . W y ty k a  jednak  sposób  w yko n a n ia  
p rze łam an ia , k tó re  zdan iem  jego w y k o n a ć  w in n a  b y ła  p ie cho ta . P o  udanem  p rze ­
łam an iu  d ecyz ja  na  d z e ń  30 maja n a rzu ca ła  s ię sama: S k ie ro w a ć  gros a rm ji k o n ­
nej za  6-ą d y w iz ją  kw a le r ji,  k tó ra  na jda le j w ta rg nę ła  w  g łąb  u g rup ow an ia  13-ej 
d y w iz j i p o lsk ie j, i  po  w y jś c iu  na  ty ły  tej d y w iz j i w  m yśl o trzym anego  ro zka zu  
u d e rzy ć  na  ty ły  3-ej a rm ji p o lsk ie j. N ie z ro zu m ia łe  jest d la  au tora , d la czego  B u - 
d ien n y  u p a r ł s ię  w b re w  zd row em u  ro z s ą d k o w i i  p o s ta n o w ił trzem a d yw iz jam i 
n a c ie ra ć  na  o d c in k u  N o w o ch w a s tó w  —  D z iu nków , gdz ie  już p o p rzed n ieg o  d n ia  
(29.V.) arm ja k o n n a  n a p o tk a ła  na  zd e cyd o w a n y  opór. D n ia  31 m aja uda je  się 
w re sz c ie  11-ej d y w iz j i k a w a le r j i p rze łam ać  fro n t p o lsk i, je dnak  i  d rug i ra z  n ie  
w ykorzjystu je  B u d ie n n y  p ow odzen ia . W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  b e zc zy n n o śc i d o ­
w ó d z tw a  a rm ji konne j w ykazu je  d o w ó d z tw o  13-ej d y iz j i p o lsk ie j du żą  in ic ja ty w ę
1 ru ch liw o ść , re zu ta tem  k tó re j jest o d rzu ce n ie  zapom ocą  o d w od ó w  i  o d d z ia łó w  
w y c ią g n ię ty ch  z in n y ch  o d c in k ó w  na jp rzód  6-ej, a późn ie j 11-ej d y w iz j i k a w a le r j i 
ro sy jsk ie j poza  w ła sn e  stanow iska , k tó re  po  4 -d n io w ych  w a lk a c h  c a łk o w ic ie  p o ­
zosta ją  w  rę ka ch  p o lsk ich . W  ope ra c ja ch  tych  w s p ó łd z ia ła ła  b a rd zo  sku te czn ie  
na  lew em  s k rzyd le  13-ej d y w iz j i p ie ch o ty  d yw iz ja  k a w a le r j i gen. K a rn ic k ie g o . 
P o  s tron ie  rosy jsk ie j z n iw e czy ło  zd e cyd ow a n ie  z łe  d o w o d zn ie  w sze lk ie  sukcesy  
tak tyczne .

D o p ie ro  5 c ze rw ca  p rzyn o s i a rm ji konne j p e łn e  p o w o d ze n ie  i  o tw ie ra  jej d rogę 
na  ty ły  3-ej arm ji po lsk ie j. B u d ie n n y  p o n o w n ie  p o p e łn ia  n ie ty lk o  b łąd , le c z  n ie ­
subordynac ję , k ie ru ją c  s ię  na  B e rd y czó w  i  Żytom ierz, gdz ie  p rze w id u je  o b ecność  
p o lsk ieg o  d o w ó d z tw a  arm ji. Z a w ró co n y  n a  C h w a s tó w  d z ię k i z łem u  ro zp o zn an iu  
n ie  w ie  o za jęć u m ie jscow ośc i tej p rze z  g rupę  J a k ira ,  t ra c i n ie p o trze b n ie  cenny  
czas i  n as tępn ie  zam iast na  p ó łn o c  k ie ru je  s ię na  S ta roko n s tan tyn ó w  (zachód), 
czem  o tw ie ra  3-ej a rm ji p o lsk ie j d rogą  odw ro tu . B łę d y  B ud iennego  p rzyp isu je  
au to r b rakom  w y s zk o le n ia  w o jskow eg o  i  ta le n tu  s tra teg icznego . B u d ien n y , p rz e ­
nosząc  zasady  w o jn y  p a rty zan ck ie j n a  o pe ra c je  w o jenne  w  dużym  s ty lu  u n ik a ł 
w a lk i z b itn ą  3-ą arm ją  p o lsk ą  i  w o la ł zd o b y ć  tan im  kosztem  s ław ę  w o jenną  na  
te ren ie  e tapow ym  p rze c iw n ik a .

P o  om ów ien iu  w  ogó ln ych  za rysach  ope racy j le tn ich  1920 r. na  p ó łn o cy  i p o ­
łudn iu , a u to r op isu je  k ró tk o  o fensyw ę  p o ls k ą  z n ad  W ie p rz a  i p o d k re ś la  p on ow n e  
n ie w y k on a n ie  ro zk a zu  p rze z  Bud iennego , k tó ry  m iast u d e rzy ć  p rze z  L u b lin  w ią że  
s ię  w  w a lk a c h  p o d  Lw ow e m .

N a s tęp n ie  om aw ia  au to r k ró tk o  w a lk i Bud ienneg o  z 1-ą d yw iz ją  k a w a le r j i 
w  d rug ie j p o ło w ie  s ie rp n ia  n a  p ó łn o c  od  L w o w a , k o ń czą ce  s ię p o ra żk ą  arm ji 
konnej, k tó ra  w y co fu je  s ię na  w schód , p o zos taw ia ją c  p rz y d z ie lo n e  jej 2 d yw iz je  
p ie ch o ty  ich  lo sow i. A u to r  p odk re ś la , że B u d ie n n y  z n a la z ł w  o sob ie  p łk , R óm m la  
p rze c iw n ik a , k tó re m u  n ie  sprosta ł.

W  k o ń cu  op isu je  au to r zagon  k o rp u su  k a w a le r j i pod  dow ó dz tw em  p łk . R óm m la  
na  K o ro s teń .

Pom im o  b łę d ó w  p o p e łn io n y ch  p rze z  B ud iennego, zdan iem  au to ra  jego arm ja 
za d e cy d o w a ła  o po ra żka ch  p rz e c iw n ik a  R o s ji S ow ie ck ie j. Z n a czen ie  B ud ienneg o  
p o le g a ło  n ie  na  p ro w a d ze n iu  w ie lk ic h  jednostek , czego  n ie  um ia ł, le c z  na  w yb itn e j 
in d y w :d u a ln o ś c i jego i  na  sposob ie , w  ja k i on  p o t ra f i ł  w o lę  sw ą  p rze ja w ić  aż d o  
na jn iższych  s z cze b li d ow odzen ia .

P o w yżs za  p raca , a c z k o lw ie k  p o s iad a  m a łe  b łędy, jest n aog ó ł ob je k tyw n a  w  o c e ­
n ie  d z ia ła ń  obu  stron, N ie  om ie szka ł je dnak  au to r u znać  gen. W eyg a n d a  jako  
au to ra  p la n u  b itw y  w arszaw sk ie j. J e s t  to  k łam stw o , k tó re  św iadom ie  p o p e łn ia ją  
w szy scy  a u to rzy  n iem ie c cy  p rz y  o m aw ian iu  tej b itw y . N a  p o d k re ś le n ie  zas ługu je  
pog ląd  au to ra , że  s trona  p o ls k a  p o  p rze łam an iu  s ię  a rm ji konne j w  d n iu  5 c ze rw ca  
1920 r. i  ru szen iu  jej na  Ż y tom ie rz  i  B e rd y c z ó w  p o w in n e  b y ły  b ęd ące  p od  rę k ą
2 d yw iz je  p ie ch o ty  (7 i  13 d. p.), d yw iz ję  k a w a le r j i gen. K a rn ic k ie g o  i  3-ą b ryg ad ę  
k a w a le r j i p chnąć  w  30 km. lukę , p o w s ta łą  m ięd zy  14-ą arm ją  i g rupą J a k ir a  
i w  ten  sposób  p rz e s zk rz y d lić  oba te zg rupow an ia . O p e ra c ja  ta k a  m og ła  b y ła  
sp ow o d ow ać  k lę s k ę  w o jsk  ro sy jsk ich  na  p o łu d n io w ym  tea trze  d z ia łań . Zagon 1-ej 
d y w iz j i k a w a le r j i na  K o z ia ty n  uw aża  au to r za p rz y k ła d  w zo ro w e g o  i z rę cznego  
użiycia zw ią zk ó w  le k k ic h  i  s tra teg iczn ego  w y k o rz y s ta n ia  p o w o d ze n ia  ich.

N r. 33 —  34.

N'e zawiera prac tyczących kawalerji.



N r. 35.

A n o n i m .  —  Drużyna kawalerji.

A u to r  p o dk re ś la  ró żn icę  jaka  z a ch o d z i m ięd zy  d ru żyną  k a w a le r j i i  d ru żyną  
p ie ch o ty  i  s tw ie rdza , że  w  k a w a le r j i w o b e c  zu żyw a n ia  d u ży ch  s il n a  ro zp o znan ie  
i  u b e zp ie czen ie  rd zeń  d ru żyn y  tw o rzy  sekc ja  1. k. m., k tó ra  p o w in n a  s ię po  sp ie ­
szen iu  sk ła d a ć  z 4 s trz e lc ó w  w łą c z n ie  z d o w ó d cą  sekcji. D ru żyn a  s trze lc ó w  p o ­
w in n a  po sp ie szen iu  ró w n ie ż  p o s iad a ć  4 s trze lc ó w  w łą c zn ie  z  d o w ó d cą  drużyny. 
A u to r  u w a ża  ze w zg lę d u  na  ru ch liw o ś ć  k o n io w o d ó w  p rzy ję c ie  s zyku  tró jkow eg o  
za  kon ieczne . W o b e c  tego s k ła d a ła b y  s ię  d ru żyna  z  12 lu d z i p o d z ie lo n y ch  na  2 
sekcje  po  6 je źdźców . P o  sp ie szen iu  s ię  p o zo s ta ło b y  4 k o n io w o d ó w , re sz ta  zaś 
s tw o rzy ła b y  2 sekcje  (1. k. m. i  s trze lców ) po  4 lu d z i każda. W  s zcze gó ln ie  tru d ­
nym  te ren ie  sp ie szonob y  do w a lk i ty lk o  50% je źdźców , zw ię k sza ją c  w  ten  sposób  
zn a czn ie  ru ch liw o ść  k o n io w o d ó w . W ó w cza s  k a żd a  sekc ja  d y sp o n o w a ła b y  ty łk a  
3 ludźm i.

P o r .  H a m a n  n. —  Nowoczesna wartość sportu konnego.

A u to r  om aw ia  k ró tk o  zn a czen ie  spo rtu  konnego  d la  h o d o w li k o n i i  d la  o b ro n y  
państw a. U n ie z a le ż n ie n ie  się od  h o d o w li zag ran iczne j, o rgan izacja  z w  ą zków  
je źd z ie ck ich  i  s ze rzen ie  z a m iło w a n ia  do k o n ia  i  do  ja zd y  konne j zaw d z ię cza ją  
p rzedew szy stk iem  sp o rtow i konnem u  b a rd zo  w ie le . P o z a  tem  spo rt k o n n y  od g ryw a  
d u żą  ro lę  jako  c z y n n ik  p ro p ag an d y  w e w n ą trz  k ra ju  i zag ran icą . W  k o ń cu  w zy w a  
au to r o f ic e ró w  R e ich sw e h ry  do  jak  na jin ten syw n ie jszego  u p ra w ia n ia  spo rtu  k o n ­
nego.

N r. 36.

Pł k .  w o j s k a  a u s t r .  M . W i k t o r i n .  —  Pułk lekki dywizji piechoty.

O d d z ia ł ro zp o zn a w cz y  d y w iz j i p ie c h o ty  w  sk ła d z ie  dz is ie jszym  (2 szw ad rony ,
1 kom pan ja  c y k lis tó w , 1 p lu to n  sam. panc., 1 p lu to n  łą czno śc i)  od b ie d y  w y s ta rc zy  
d la  ro zp o zn a n ia  b lisk ie g o  d y w iz j i p ie c h o ty  po rusza jące j s ię  w  pas ie  10 —  12 km  
szerokośc i. J e ś l i  jednak  d y w iz ja  zna jdu je  s ię  na  sk rzyd le  a lb o  też d z ia ła  sam o­
d z ie ln ie , w re s z c ie  je ś li o d d z ia ł ro zp o zn a w cz y  m a w y k o n a ć  ró w n ie ż  d a le k ie  ro zp o ­
znan ie  i s p e łn ia ć  zad an ia  bo jow e , s iły  jego n ie  w ys ta rczą .

T o  też a u to r p roponu je  za s tąp ien ie  d z is ie jszego  o d d z ia łu  ro zp o znaw czeg o  p u ł­
k iem  le k k im  o następu jącym  sk ład z ie :

D o w ó d z tw o  z kom pan ją  sz ta b ow ą  na sam ochodach  (d rużyna d ow ódcy , p lu to n  
łą c zn o ś c i i p lu to n  adm in is tracy jny),

d yon  k a w a le rji:  d o w ó d z tw o  z p lu tonem  sztabow ym  (poczet d ow ódcy , p a tro l 
łą c z n o ś c i i  p a tro l p ion ie rów ), 2 s zw ad ron y  lin jow e  (3 p lu to n y  po 2 1, k. m.), s zw a ­
d ro n  c. k. m. (3 p lu to n y  po  2 c. k. m. na  jukach) p lu to n  a r ty le r j i konnej (2 dz ia ła);

b aon  cyk lis tów : d o w ó d z tw o  z p lu tonem  sz tabow ym  na  m o to cy k la ch  (poczet d o ­
w ód cy , p a tro l łą c zn o ś c i i p a tro l p ion ie rów ). 2 kom pan je  c y k lis tó w  (3 p lu to n y  po
2 1. k. m.), kom pan ja  c. k. m. n a  m o to cyk la ch  z  ko szam i (3 p lu to n y  po  2 c. k: m.), 
p lu to n  d z ia łe k  p ;echo ty  na  sam ochodach  te ren o w ych  (2 d z ia łk a  37 —  47 mm), 
p lu to n  n a jc ięższych  k. m. na  sam ochodach  te re n o w y ch  (2 c. k. m. 13 —  20 mm);

d y o n  sam. panc.: d o w ó d z tw o  z p lu tonem  sz tabow ym  (pocze t d ow ó dcy , d ru żyna  
łą czn o śc i,  d ru żyna  pom ocn icza , 2 s zw a d ro n y  sam. panc. (3 p lu to n y  po  2 sam 
panc.), kom pan ja  m o to cy k lis tó w  (3 p lu to n y  po  2 1. k. m.);

ta b o r  p u łk o w y : ko lu m n a  1,5 t sam och od ów  opance rzonych , ko lu m n a  1,5 t  sam o­
ch o d ó w  op an ce rzonych , k o lum na  3 t sam ochodów  opance rzonych , p lu to n  w a r s z ta ­
to w y  na  sam ochodach , sam ochód  cysterna.

S iła  p u łk u  le k k ie g o  w  pow yższym  sk ła d z ie  w y n ’ o s ła b y  o k o ło  1700 —  1800 lu d z i,  
600 kon i, 20 —  25 w o zó w  ta b o ro w y ch  c z te rokon n ych , 300 ro w e ró w , 250 —  300 m o­
to c y k li,  80 p o ja zd ów  s iln ik o w y ch . S iła  b o jow a  w y n io s ła b y  300 s trze lców , 30 1. k .  
m,, 12 c. k. m., 2 naje. k. m,, 4 d z ia ła , 12 sam. pan c . K a żd y  szw ad ron  i kom pan ja  
c y k lis tó w  po  sp ie szen iu  l ic z y ły b y  po  60 s trz e lc ó w  i  6 1. k. m.



N r. 37 —  48 

n ie  z aw ie ra ją  p rac  ty czą cy ch  k aw a le rji.

1930 r.

N r. 1 —  2

n ie  zaw ie ra ją  p ra c  ty c zą cy ch  kaw a le rji.

N r. 3.

Rt m.  v o n  S c h r o e t e r .  —  Rozważania nad podziałem służby w szwadro­
nie linjowym.

Autor stara się na  p o d s ta w ie  s ze śc io le tn ie g o  d o św ia d c zen ia  na  s ta n o w isku  d o ­
w ó d cy  szw ad ronu , zn a le ź ć  na jlepszą  o rgan izację  w e w n ę trzn ą  szw ad ronu , o d p o ­
w ia d a ją c ą  w ym ogom  w y s zk o le n ia  i  s łu żb y  w ew nętrzne j. M a  ona o b ow ią zy w a ć  
p rz e z  c a ły  rok (lato  i zim a) b e z  w ię k s zy ch  zm ian.

O b e cn ie  is tn ie ją cy  p o d z ia ł s zw ad ro nu  na  3 p lu to n y  jest n ie k o rzy s tn y  z p o w o d u  
zb y t m a ły ch  s tanów  lic ze b n y ch . Zm usza to do fo rm ow an ia  do  ćw ic ze ń  p lu to n ó w  
i  s zw ad ro n ów  kosztem  in n y ch  p o d o d d z ia łó w  i  w  zw ią z k u  z  tem  p o w o d u je  c ią g łe  
ro z ry w a n ie  jednostek . E ta to w y  stan  p lu to n u  w y n o s i o k o ło  40 je źd źców  (3 d ru żyn y  
po  12 je źd źcó w  +  p o cze t dow ódcy). P r z y  d z is ie jszych  stanach  lic z e b n y ch  k a żd y  
s zw a d ro n  będ z ie  m ógł s tw o rzy ć  2 p lu to n y  w  s le  o k o ło  50 je źd źcó w  k a żd y  i d ru żynę  
d o w ó d cy  z  sekc ją  ad m in is tra cy jn o - ta b o ro w ą  (K riim pe rab te ilung ). K a ż d y  p lu to n  
s k ła d a łb y  s ię  z 1 o fice ra , 8 p o d o f ic e ró w  i 45 s ze regow ców ) w  tem  5 o d kom e n d e ro ­
w anych ) o ra z  55 kon i, z k tó ry c h  10 k o n i re m on tow y ch  m ło d y ch  i  15 k o n i rem on ­
to w y ch  s tarych . Istn ie ją ce  w  szw ad ro n ie  ze sp o ły  s ta rszy ch  k o n i (po 15 kom ) po- 
d z ie lo n o b y  w  następu jący  sposób: Z e p so ły  „ A "  i  „ D "  o trzy m a ły  jeden pluton,, 
z e sp o ły  „ B “  i  ,,C ‘’ zaś d ru g i p lu ton .

Z a le ty  p ow yższeg o  p o d z ia łu  s zw ad ro n u  w id z i a u to r w  m o ż liw o ś c i sam odz ie lnego  
s z k o le n ia  każdego  z p lu to nów , da je  on  d ow ó dco m  p lu to n ó w  dużo  sam od z ie ln o śc i 
i  u m oż liw ia  w y zn a czan ie  jednego ty lk o  p lu to n u  do  s łu żb y  w a rto w n ic z e j i  do  robó t, 
p od cza s  gdy  d rug i p lu to n  m oże za jąć  s ię  szko len iem . P o d z ia ł ta k i u m o ż liw ia  w re s z ­
c ie  ćw ic z e n ie  p e łn e m i p lu to n am i b ez  u c ie k a n ia  s ię  do  im p ro w iz a c j i i ła ta n ia  i daje 
d o w ó d c y  s zw ad ro nu  ta k  w  z m ie ja k  w  le c ie  d w a  p e łn e  p lu to n y  do  u ży c ia  ta k ­
tycznego . P o z a  p ow yższym  p od z ia łem  k a żd y  z p lu to n ó w  p o d z ie lo n y  m a b y ć  d la  
c e ló w  s zk o le n ia  na  4 ze sp o ły  jazdy  konnej, 3 k la sy  w y s zk o le n ia  1. k. m., 3 k la sy  
s trze le ck ie ,  3 k la sy  w y ch o w a n ia  fizy czneg o  i  3 k la sy  m usztry  p ieszej. D la  w y s z k o ­
le n ia  te o re ty czn ego  i w y k ła d ó w  c a ły  szw ad ro n  p o d z ie lo n y  jest na  6 k la s

B io rą c  p od  uwagę, że p o d z ia ł na  k la s y  w  p o szczeg ó ln y ch  g a łę z ia ch  w y szk o le n ia  
n ie  p o k ry w a  s ię (s łabszy s trze le c  m oże n a le że ć  do  na jlepsze j k la sy  m usztry  p ieszej) 
trz e b a  p rzyznać, że p o d z ia ł ta k i n e u ła tw  a in s tru k to ro m  i d ow ódcom  p lu to n ó w  
p racy .

N r. 4 —  5.

N ie  zaw ie ra  p ra c  ty c zą cy ch  k aw a le rji.

N r. 6.

K r ó l .  w ę g .  g e n .  K a r o l  G  e r  b  e r  t. —  Wojska pancerne.

O p ie ra ją c  s ię  na  bogatej lite ra tu rz e  i ćw ic ze m a ch  d o św ia d c za ln y ch  ang ie lsk ich  
om aw ia  au to r p o g lą d y  na u ży c ie  w o jsk  pan ce rn ych . J e s t  on zw o le n n ik ie m  tw o rz e ­
n ia  sam od z ie ln y ch  w ie lk ic h  jednos tek  pan ce rn y ch , k tó re  u ży te  b y ć  m ają w y łą c z n ie  
do  zadań  zaczepnych  i ro zs trzyg ać  m ają w a lk i naz iem ne p rze z  zup e łn e  z łam an ie  
o p o ru  p rz e c iw n ik a  w  m ie jscu  decydu jącem

Nie zawiera p ra c  ty c zą cy ch  kaw a le rji.



N r. 11.

R t m .  v. S c h r o e t e r .  —  Wyszkolenie drużyny kawalerji w terenie.

Krótki i bardzo ciekaw y artykuł, w którym  autor daje na podstaw  ę w łasnego 
dośw iadczenia kilka przyk ładów  i cenne w skazów ki, jak należy szkolić drużynę 
w  terenie. Podkreślić muszę racjonalne w ykorzystanie czasu i urozm aicenie ćw i­
czeń  oraz myśl rzuconą przez autora, odbyw ania nawet strzelania śrutem, musztry 
pieszej i t. p. w terenie poza  koszarami

N r. 12 —  14. 

N ie  z a w ie ra  p ra c  ty c zą cy ch  k aw a le rji.

N r. 15.

A n o n i m .  —  Karmienie naszych koni w wojnie światowej.

N a  p od s taw ie  sp ra w o zd an ia  w e te ryna ry jn ego  arm ji n iem ie ck ie j z ok resu  w o jn y  
św ia tow e j ( ,,K r ie g sv e te r in a rb e r ich t des deu tschen  H ee re s") om aw ia  au to r k a rm ie ­
n ie  k o n i w  czas ie  w o jn y  św ia tow e j. P r z y to c z ę  pon iże j na jw ażn ie jsze  szczegó ły  
i uw ag i autora. —  P rz e w id z ia n a  w  czas ie  p oko ju  ra c ja  w o jenna  w y n o s iła  6 kg 
ow sa d la  le k k ic h  i 12 kg. ow sa d la  c ię ż k ic h  kon  . J e d n a k  ze w zg lęd u  na tru d n o ­
śc i d o w o zu  od razu  m usiano u c ie c  s ię do  re k w iz y c j i za sobów  m ie js cow ych  i do k a r ­
m ien ia  k o n i zbożem  w  snopkach , z e lonym  owsem  : pszen icą . N a o g ó ł k o n ie  ła tw o  
p rz y z w y c z a iły  s ię do  tego rod za ju  pokarm u . J u ż  w  p o c zą tk u  1915 r. z re d u ko w a n o  
ra c ję  p a szy  tre śc iw e j d la  k o n i le k k ic h  na 5 kg., d la  c ię ż k ic h  zaś na  9 kg. J e d n o ­
cześn ie  za czę to  k a rm ić  k o n ie  cuk rem  (czerw onym ) w  ilo ś c ia ch  0,5 —  3 kg  d z ie n ­
nie, co  d a ło  dob re  w y n ik i.  N a  w sch o d z ie  w  1915 r. d aw ano  k on iom  b u ra k i i  b ru ­
k ie w  w  s tan ie  su row ym  i pa rzonym , na  za ch od z ie  zaś ję czm ień , ku ku ryd zę , o tręby, 
groch, łu b in  i t. p. N a jle p szy  z p o w y ższy ch  su roga tów  b y ł jęczm ień , p od cza s  gdy 
g roch  i fa so la  u żyw ane  b y ć  m og ły  p rze z  k j-ó tk i ty lk o  p rze c ią g  czasu  i  p rz y  w ie l­
k ic h  w y s iłk a ch  k on i. K u k u ry d za , o ile  zo sta ła  ś ru to w an ą  k ró tk o  p rze d  ska rm ien iem  
jej i  zm ieszana z du żą  ilo ś c ią  s ie c z k i w  s tan ie  suchym , ró w n ie ż  b y ła  dobra . N a to -  
m :ast w  stan ie  m ie lonym  lub  też ś ru tow ana  zaw cześn ie  s taw a ła  s;e s zybko  s tęch łą . 
W  M a ce d o n ji s tę ch ła  k u k u ry d z a  sp o w o d o w a ła  duże s tra ty  kon i. W  1916 r  na  z a ­
ch o d z ie  zm n ie jszono  rac ję  p a szy  tre śc iw e j do  3 kg. p r z e c ię tn ;e, na  w sch od z ie  zaś 
ra c ję  zm n ie jszono  jeszcze  bardz ie j. W  1917 r. zm n ie jszono  ra c ję  do  2,5 kg. i zm n ie j­
szono  n aw e t ra c ję  paszy  tre śc iw e j w  s zp ita la ch  kon i, w yn o szą cą  d o ty ch cza s  5 kg.

O  w ie le  gorzej jeszcze  p rz e d s ta w ia ło  s ię ka rm ień  e paszy  ob ję tośc iow e j. B ra k  
jej i  tru d n o śc i tra n sp o rtu  b y ły  jeszcze  w ię k sze  a n iż e li p r zY  paszy  treściwej^ S iano  
zas tąp iono  słom ą, z iem n iakam i, rożnem  roś l nam i, liśćm i, trze  ną  i t p. K a r to f le  
g o tow ane  lu b  su row e  w  i lo ś c i do  5 kg. d z ienn  e n ie  s z k o d z iły  kon iom . W  1916 r. 
ro zp o czę to  k a rm ić  m ączką  m ęsną i in n em ; p o zo s ta ło śc iam i z rzeźn i. W  1917 r. 
zap rze stano  na fro n c ie  w schod n im  w og ó le  d o s ta rc za ć  s ia na  i  s łom y.

Po w y żs ze  d o p ro w a d z iło  s to pn iow o  do  zupe łn ego  w y c z e rp a n ia  kon i. S ku tk iem  
tego  n ie k rw a w e  s tra ty  k o n i w  czas ie  w o jn y  p rz e w y ż s z a ły  zn a czn ie  s tra ty  k rw aw e . 
P r z y  p rze c ię tn ym  stan ie  1 236.000 k o n i w  a rm ji w  po lu , s tra ty  ogó lne  w y n  o s ły  
852484 c z y li 68%. Z tego w y n io s ły  s tra ty  w sk u te k  w y c ze rp a n ia  19.7%, k rw a w e  
s tra ty  15,1%, re sz ta  zaś p rzyp ad a  na ep idem je.

W  k o n k lu z ji a u to r s tw ie rdza , że k o n ie  z b ra k u  p a szy  o b ję to śc iow e j i z ie lone j 
p o  pew nym  czas ie  giną, p odcza s  gdy  pasza  tre ś c iw a  za s tą p io ną  b y ć  m oże paszą  
ob ję to śc iow ą . P o z a  tem  u b o le w a  au to r nad  tem, że N ie m cy  już w  czas ie  p o ko ju  
n ie  p rz y zw y c z a ili k o n i do n ie regu la rn ego  ka rm ień  a ich  i do ró żny ch  surogatów , 
u żyw an y ch  po tem  w  czas ie  w ojny.

N r. 16 —  19.

N ie  z a w ie ra  p ra c  ty c zą cy ch  k aw a le rji.



N r. 20.

K p t .  P r a u n .  —  Przyczynek do wadliwego użycia środków łączności w czasie 
wojny i skutki tego.

A u to r  p rzy ta c za  jako  p rz y k ła d  1-ą d yw iz ję  k a w a le r j i n iem ie ck ie j w  P ru sa ch  
W sc h o d n ic h  na  lew em  sk rzyd le  8-ej a rm ji n iem ieck ie j, k tó ra , w y ru s zy w szy  20.VIII. 
1914 r. z re jonu  S au skeppen  na  P i l lk a l le n  o b ch od zą c  p ra w e  s k rz y d ło  ro sy jsk ie j 
1-ej a rm ji R eunenkam p fa , p o zo s ta w iła  sw e 3 rad jo stac je  w  tabo rze  bo jow ym , k tó ry  
z o s ta ł o d c ię ty  od  d yw iz ji. S ku tk ie m  tego  d yw iz ja  n ie  m og ła  p rze z  2 dn i (20— 21. 
V I I I  ) n a w ią za ć  łą c zn o ś c i z re sz tą  arm ji, k tó ra  u w a ża ła  ją  n aw e t za  s traconą. P o ­
g ląd  ten m ia ł ró w n ie ż  w p ły w  na decyz ję  gen. P r it tw itz a ,  p rze rw a n ia  b itw y  pod  
G ąb inem .

A n o n i m .  —  Motoryzacja w kawalerji.

Autor omawia motoryzację kawalerji w Francji, Anglji, Czechosłowacji, Rosji 
i Polsce. Stwierdza, że próby łączenia brygad pancernych z wielkiemi jednostkami 
kawalerji nie dały dodatnich wyników. Natomiast przydzielenie kawalerj sam. 
panc., strzelców na samochodach oraz częściowe zmotoryzowanie szwadronów

*c. k. m., a r ty le r j i i  ta b o ru  daje duże ko rzyśc i.

N r. 21 —  24.

N ie  za w ie ra  p ra c  ty c zą cy ch  k aw a le rji.

N r. 25.

P o d p u ł k .  ws t .  n i e c z .  B e  n a r y  —  Kawalerja francuska w drogiej po­
łowie wojny.

Na podstawie artykułu francuskiego inspektora kawalerji gen. Brecard w ame- 
rykańskiem piśmie „The Cavalry Journal" przytacza autor niektóre szczegóły 
dotyczące użycia kawalerji francuskiej w drugiej połowie wotjny światowej 
(1916 —  1918).

P o  za ko ń cze n iu  w o jn y  m anew row e j i ro zp o czę c iu  w o jn y  pozycy jne j na  za ch od ­
n im  fro n c ie  w ię k szo ś ć  k a w a le r j i fran cu sk ie j zo sta ła  sp ie szona  i d z ie l i ła  lo sy  p ie ­
ch o ty  w  okopach . W  g rudn iu  1917 r. i w  s ty czn iu  1918 r. s tw o rzo n o  naw e t ze s p ie ­
s zonych  p u łk ó w  k a w a le r j i 2 d yw iz je  p ie szy ch  k ira s je ró w , k tó re  z w y ró żn ie n iem  
w a lc z y ły  na  n a jc ię ższych  o d c in k a ch  fro n tu  J a k o  je d no s tk i kon n e  p o zo s ta ły  d o  
ko ń ca  w ojny:

a) k a w a le r ja  stra teg iczna: 2 k o rp u sy  w  sk ła d z ie  3 d yw izy j każda. D y w iz ja  s k ła ­
d a ła  s ię  z 3 b ryg ad  d w u p u łk o w y ch  kaw a le rji,  1 b aonu  c y k lis tó w  1 d yonu  a r t y ­
le r j i konne j i  2 b ao n ów  sam. panc.

b) k a w a le r ja  dyw izy jna : K a ż d y  ko rp u s  p o s ia d a ł p u łk  k aw a le rji, k a żd a  d yw iz ja  
p ie ch o ty  zaś d yon  kaw a le rj.

K o rp u sy  k a w a le r j i o d d a ły  w  1918 r. n acze ln em u  d o w ó d z tw u  o lb rzym ie  u s ług i 
ja ko  ru c h liw y  odw ód . I ta k  po  p rze łam an iu  fro n tu  fra n cu sk  ego w  m arcu  1918 r.
I-y k o rp u s  k a w a le r j i zam kną ł lu k ę  p o w s ta łą  p om ięd zy  R o y e  i M o re u  1 i  w a lc z ą c  
b a rd zo  z rę czn ie  i ru c h liw ie  o p ó źn ia ł i p o w s trz y m y w a ł po su w an ie  s ię  N ie m có w  do 
n ade jśc ia  p o s iłk ó w  p echo ty . —  I l- ig  k o rp u s  u ży ty  zo s ta ł w  k w ie tn iu  1918 r  
w e  F la n d r j i p o  p rze łam an iu  fro n tu  ang ie lsk iego . K o rp u s  ten  w y k o n a ł w  c ią gu  
60 g odz in  m arsz 200 km. i  p r z y b y ł na m ie jsce  w  zu p e łn ym  p o rząd ku . W ó w cza s  to 
m arsz. P e ta  n o św ia d czy ł, że k a w a le r ja  u ra to w a ła  armję. W  p o d ob n y  sposób u ra ­
to w a ł b ezn ad z ie jn ą  w p ro s t sy tuację  I-y  k o rp u s  k a w a le r j i z k o ń cem  m aja w  o k o ­
lic a ch  C hem in  des Dam es, I l-g i k o rp u s  zaś nad  rz. O u rcą , p rzyczem  w y k o n a ł w  c ią ­
gu 3 dn i m arsz 215 km . W  operac ja ch  tych  zn a ko m ic ie  d z ia ła ły  oddz  a ły  ro z ­
p o zn aw cze  k a w a le rji,  k tó ry m  u d a w a ło  s ię  s tw ie rd z ić  k  e ru n k i g łó w n y ch  w y s iłk ó w  
n iem ie ck ich  i  tem  samem  u m oż liw ić  d ow ódcom  k o rp u só w  ra c jo n a ln e  zaan g a żo w a ­
n ie  s ił  ko rpusów . W  czas ie  w ie lk :ej o fe n syw y  sp rzym ie rzonych  w  je s ien i 1918 r. 
zg rupow ano  I-y  ko rp u s  k a w a le r j i za  am erykańską  g rupą  uderzeń  ow ą  w  Szam - 
panj', I l-g i k o rp u s  zaś w e  F la n d r j i.  J e d n a k  o p ó r  N ie m có w  n ie  p o z w o li ł  n a  w y k o ­
rzy s tan ie  p o w o d ze n ia  p rze z  k aw a le rję . P ró b y  tw o rze n ia  po  sp ie sze n iu  p u łk ó w



do w a lk i ze  sp ie szonych  s trz e lc ó w  kom pan ij i  b aonów  bez  w zg lą d u  na  p rz y n a ­
le żno ść  o rgan iza cy jn ą  do  p o szczeg ó ln y ch  s zw ad ro n ów  i p u łk ó w , d a ły  z łe  re z u l­
taty . N a  fro n c ie  b a łk a ń sk im  b ra ły  udz a ł w  w a lk a c h  3 p u łk i k a w a le r j i fran cu sk ie j, 
k tó re  n ie sp od z ie w a n ie  o p a n o w a ły  w  p a źd z ie rn ik u  1918 r. m iasto  U e sku b  i w  tra k c ie  
o fen syw y  sp rz ym ie rzon y ch  po  32 d n ia ch  w a lk  i  m arszów  i  w y k o n a n iu  700 km  
m arszu  p o ja w iły  s ię  ja k o  p ie rw sze  o d d z ia ły  E n te n ty  n ad  Dunajem .

A u to r  ze sm utk iem  s tw ie rdza , że k a w a le r j i n iem ie ck ie j s zczę śc ie  w  drugielj 
p o ło w ie  w o jn y  n ie  sp rzy ja ło . B ra k  k o n i w  a r ty le r j i s p o w o d o w a ł już w  1917 r. 
re d u k c ję  k o n n y ch  d yw izy j k a w a le r j i do 7, na w io sn ę  1918 r. n a w e t do  l ic z b y  4 
dyw izy j, k tó re  w szy s tk ie  p o zo s ta w a ły  na fro n c ie  w sch o d n im  D y w iz je  p ie ch o ty  
d y sp o n o w a ły  ty lk o  1 s łabym  szw adronem . T o  te ż  n ie  m ożna  b y ło  w y k o rz y s ta ć  
p o w o d ze ń  o s iąg n ię ty ch  w  1917 r. na w ło s k im  i  ro sy jsk im  fro n c ie  i  w  1918 r, na  
za chod n im  fron c ie . J a k o  p rz y k ła d  zn a czen ia  k a w a le r j i p rz y ta c za  au to r p a tro l k a ­
w a le r j i b a w a rsk  ej, k tó ry  w  czas ie  o fe n syw y  au s trja cko -n iem ie ck ie j • z  n ad  S o czy  
o p an ow a ł 28.X. 1917 r. p rze z  śm ia łą  sza rżę  m ost 600 m. d łu g o ś c i p rz e z  rz  T o r re n to  
T o rre , p rze szko d z i!  w y sa d zen iu  go i  u trzy m a ł m ost p rze z  §  g od z in y  do  n ad e jśc ia  
p ie cho ty .

N r. 27.

A n o n i m .  Jeździec i koń w walce doby dzisiejszej.

A u to r  ch ce  na  2 p rz y k ła d a c h  w o je n n y ch  w yka za ć , że w a lk a  k on n a  s tra c iła  
w ob e c  now oczesne j b ro n i ra c ję  b y tu  i  że koń  spad ł do  r o l i  ru ch liw e g o  ś ro d ka  
lo kom oc ji. W  jednym  z p rz y k ła d ó w  p a tro l 3-go p u łk u  u ła n ó w  g w a rd ji w  s ile  1 
o f ice ra  i 5 je źd źców  o d p a r ł ogn iem  ka ra b in o w ym  3 k o le jn e  sza rże  d rag onów  fra n ­
cusk ich , śc ig a ją cych  p a t ro l 10-go p u łk u  u ła n ó w  n ie m ie c k ich  P o  stron fe i franj- 
cusk ie j s za rżo w a ł k a żd o ra zo w o  o ko ło  1 p lu ton . —  D ru ig  p rz y k ła d  d o ty c z y  w ie l­
k ie j ang ie lsk ie j o fen syw y  w  lis to p a d z ie  1917 r. p o d  C am bra i, gdz ie  k a w a le r ja  
sp ó źn iła  s ię  o 4 g odz in y  i  je dyn ie  1 s zw ad ron  k an ad y jsk i s ta ra ł s ię  w a lc z ą c  konno  
w y k o rz y s ta ć  p o w o d ze n ie  n a ta rc ia  c zo łg ó w  i w  k ró tk im  cza s ie  u tra c iw s zy  w szy s t­
k ie  k o n ie  zm uszony b y ł w a lc z y ć  p ieszo . W  k o ń cu  au to r zw a lc z a  tenden c ję  k a w a ­
lerji, p o zo s taw an ia  w  cza s ie  w a lk i p ieszej zb y t b lis k o  k o n io w o d ó w  ze szkodą  
d la  d z :ałań.

N r. 28 —  29.

N ie  z a w ie ra  p ra c  ty c z ą c y c h  kaw a le rji.

N r. 30.

G e n .  w  st. n i e c z .  v. H  o e r  a u  f. —  Oddział rozpoznawczy dywizji

N a w ią zu ją c  do  a r ty k u łu  b  in sp e k to ra  k a w a le r j i gen. K a y z e ra  w  ,,D eu tsce  W e h r  
N r. 7/28 u w a ża  au to r s k ła d  o b ecn y  o d d z ia łu  ro zp o zn aw czeg o  d y w iz j i p ie ch o ty  
(2 s zw ad ron y  k a w a le rji,  1 kom pan ja  c y k lis tó w , p lu to n  sam, panc. i  p lu to n  łą c z ­
ności) za  zas łaby . P ro p o n u je  w ię c  d o d a n ie  mu 1 p lu to n u  c. k. m. i 1 p lu to n u  a r ty ­
le r j i konne j i  m o tyw u je  to  od pow ie d n io .

N r. 31.

A n o n i m .  —  Piechota przydzielona do kawalerji.

A u to r  om aw ia  ro lę  p ie ch o ty , p rzy d z ie lo n e j do  w ie lk ic h  je d nos te k  kaw a le rji.  
W  cza s ie  w o jn y  św ia tow e j o d d a ły  n ie m ie ck ie  b ao n y  s trze lców , p rz y d z ie lo n e  do 
d y w izy j k a w a le rji,  w ie lk ie  usług i. T a k  w  n a ta rc iu  ja k  w  o b ro n ie  u ży te  w  m ie j­
scach  decydu jących , s ta n o w iły  rd zeń  danego d z ia ła n ia . Je d y n ie  w  d z ia ła n  ach 
o p ó źn ia ją cy ch  i  w  o d w ro c ie  n a p o ty k a ło  w s p ó łd z ia ła n ie  ic h  z k a w a le r ją  n a  duże 
tru d n o śc i ze  w zg lę d u  n a  ró żn ic ę  s z y b k o ś c i po ruszeń . U je m n ie  d a l s ię te ż  o d czu ć  
b ra k  w s p ó łp ra c y  ju ż  w  czas ie  pokoju , s ku tk iem  czego d o w ó d cy  k a w a le r j i często  
n ie  p o t ra f i l i  s k o o rd y n o w a ć  w s p ó łd z ia ła n ia  b ao n ów  s trze lc ó w  z kaw a le rją . C zęs to  
te ż  b aon y  s trz e lc ó w  n ie  b y ły  d o s ta te czn ie  w spa rte  ogn iem  a rty le rj i, c o  p ow od y  
sw e m 'a ło  w  m ałej i lo ś c i a r ty le r j i pos iadane j p rze z  d yw iz ję  k a w a le rji.  A u to r  za ­



s tanaw ia  się, czy  n ie  b y ło b y  lep ie j p rz y d z ie lić  ko rpusom  k a w a le r j i b ryg ad y  lub  
d y w iz j i p ie c h o ty  z a rty le r ją  zam iast p rz y d z ie la ć  d yw iz jom  p o szczeg ó ln e  baony. 
J a k o  d o da tn i p rz y k ła d  cy tu je  d z ia ła n ia  arm ji konne j B ud iennego , k tó ra  \m ia ła  
4 d yw iz je  k a w a le r j i i 2 d yw iz je  p ie cho ty . T a k ie  ro zw ią za n ie  w y k lu c z a  ro z p ro ­
szen ie  w y s iłk ó w  p ie ch o ty  i zw ię k sza  ru ch l w ość  d yw izy j k a w a le rj . A u to r  p rzy ­
ta cza  szereg  p rz y k ła d ó w  h is to ry czn y ch  z  w o jn y  św ia tow e j z fro n tu  za chod n iego  
i  w schod n ieg o  (zagon na M o ło d e c zn o  w e  w rze śn iu  1915 rl) J a k o  p rz y k ła d  dobrego  
w s p ó łd z ia ła n ia  k a w a le r j i z p ie ch o tą  w  czas ie  o d w ro tu  p rz y ta c za  au to r d z ia ła n ia  
ang ie lsk ie j d yw iz ji k a w a le r j i gen. A l le n b y  w  b itw ie  p o d  M o n s  24.VIII. 1914 r.

M j r .  F e l l g i e b e l .  —  Łączność kawalerji samodzielnej.

A r t y k u ł  o ra d jo te le g ra fji w  kaw a le rji,  o p u b lik o w a n y  w  ang ie lsk iem  czasop iśm ie  
„ T h e  C a v a lry  Jo u rn a l'',  p o w odu je  a u to ra  do  za ję c ia  s ię  tem  zagadn ien iem . A u to r  
b y ł z p o c zą tk u  w o jn y  św ia tow e j o fice rem  łą c z n o ś c i 4-ej d yw iz ji k a w a le r j i n ie m ie c ­
k ie j, w ch od zą ce j w  s k ła d  I i-go  ko rp u su  k a w a le r j i gen M a rw itz a . O p isu je  on  d z ia ­
ła n ie  łą c zn o śc i ra d io te le g ra fic zn e j ko rpu su  w  czas ie  o d  5.VII. do  5.IX.1914 r. a w ię c  
od  c h w il i p rz e k ro c ze n ia  g ran icy  do  b itw y  nad  M a rną . P o c z ą tk o w o  łą c zn o ść  ta 
z u p e łn ie  n ie  d z ia ła ła  z p ow odu  zag ub ien ia  szyfru , zn akó w  w y w o ła w c z y c h  i  d łu ­
gośc i fa l, k tó re  to  zn a jd o w a ły  s ię  w  k u frze  jednego z o fice ró w  sztabu  g ene ra l­
nego. A r t y k u ł  te n  jest b a rd zo  c ie kaw y .

Dr. S i n g t o n —  Transporty wodne koni na drogach śródlądowych z uwzględ­
nieniem służby weterynarji w polu.

Za przykładem  A nglików , którzy  w  czasie w ojny św iatow ej w e Francji szeroko 
stosow ali transporty w odne, zajmuje się autor, k tóry jest starszym lekarzem  w e ­
terynarji 6 -go  pruskiego pułku kawalerji, zagadnieniem tem na terenie n iem iec­
kim. Na konkretnym  przykładzi — kon ieczność przetransportow ania w  czasie dz a- 
łań w ojennych  na froncie  w schodnim  w iększej ilości kon i z p ó łn ocy  na Śląsk —  
om awia autor transport w od n y  koni drogą N oteć •— W arta Odra z m ożliwem 
odgałęzieniem  do Berlina przez kanał F ryderyka W ilhelm a.

Transport kon i odbyw a się berlinkanm i o pojem ności 20 —  70 koni, holow anem i 
w  pociągach  składających  się conajm niej z 8 berlinek. Czas transportu przy jeź- 
dzie ty lko w e dnie trw ałby:

S zcze c in -K is trzy ń , 126 km . —  25 godz in

K is t r z y ń -W ro c ła w , 300 km. —  110 godz in

B e r lin -S zc ze c in , 180 km. —  45 godz in

B y d g o szc z -K is trzy ń , o k o ło  7 d n i

T ra n sp o rty  ta k ie  od c ią ża ją  b a rd zo  lin je  ko le jow e , s to sow ane  b y ć  m ogą jednak  
ty lk o  w ów czas, gdy  n ie  ch od z i o szybko ść  transportu . N ad a ją  s ię  one w ię c  w  dużoj 
m ie rze  do  tra n sp o rtu  i  e w a k u a c j i ch o ry ch  i rannych  kon i.

N r. 33.

N ie  za w ie ra  p ra c  ty c zą cy ch  k aw a le rji.

N r. 34.

G e n .  l e k  w e t .  p r o f .  Dr. L ii h r s. —  Przyczynki do nauki o karmieniu.

A u to r  s tw ie rd za  za le żność  w yd a jn o ś c i p ra c y  k o n ia  od  k a rm ie n ia  i  n astępn ie  
o m aw ia  k a rm ien ie  kon i. W  r a z :e k a rm ien ia  k o n ia  w y łą c z n ie  owsem , koń  staje się 
n ie spoko jn y , p o  19 d n ia ch  zaś t ra c i ape ty t i  chudn ie . S ia n o  (pasza ob ję tośc iow a) 
jest k o n ie c zn e  i im  w ię ce j dobrego  s ana k o ń  spożyw a, tem  m niej p o trzebu je  
pa szy  tre śc iw e j. S ta ty s ty k a  w yka za ła , że w  r. 1900, w  k tó ry m  ko rm io no  k o n ie  
w ię k s z ą  d a w ką  ow sa  i  m n ie jszą  d a w k ą  siana, 0,75% w y p a d k ó w  k o le k  k o ń c z y ło  
s ię  śm ie rc ią  kon ia . W  1927 r. na s ku tek  zw ię k sze n ia  ra c j i s iana  p ro ce n t ten  spad ł 
o p o ło w ę  do  0,37%.



A n  o n i  m  —  O historji powstania wojska polskiego.

A u to r  om aw ia  o rgan izację  fo rm acy j i w o jska  p o lsk ie g o  p o cząw szy  od  Leg jo n ów  
P o ls k ic h  w  s ie rp n iu  1914 r. A r t y k u ł  zaw ie ra  w .e le  n ie śc is ło śc i.

Nr. 35.

R t m .  w  st. n  i e c z. Dr. E h l e r m a n n .  —  Patrol kawalerji w  służbie 
wyższego dowództwa.

A u to r  om aw ia  na  3 p rz y k ła d a c h  h is to ry czn y ch  zna czen ie  d a le k ie g o  ro zp o zn an ia  
p rze z  p a tro le  o fice rsk ie . W  w ym ien io n y ch  n iże j d z ia ła n ia ch  au to r b ra ł udz a ł 
w  ch a ra k te rze  d o w ó d cy  pa tro lu , b ęd ąc  w ów cza s  o fice re m  1-go p u łk u  hu za rów  
śm ie rc i, w ch od zą cy ch  w  s k ła d  2-ej d y w iz j i k aw a le rji.

P r z y k ła d y  do tyczą :
l j  d z ia ła n ia  p a tro lu  w ys łaneg o  17.V III. 1914 r. ce lem  n a w ią za n ia  s ty czn o ś c i z o d ­

d z ia łam i b e lg ijsk iem i p rze z  W e s te r lo o  w  k ie ru n k u  H e rse lt,  p rzy czem  p a tro l 
p rz e rw a ł s ię na  ty ły  p rz e c iw n ik a  i z trudem  u d a ło  m u s ię  p o w ró c ić ,

2) d z ia ła n ie  p a tro lu  w y s ła n eg o  30.V1II.1914 r. z  o k o lic y  C hau ln es  w  k ie ru n k u  
N e y o n  ce lem  n a w ią za n ia  s ty czn o ś c i z co fa ją cym i się A n g lik a m i;

3) d z ia ła n ia  p a tro lu  w ys łaneg o  13.DC 1914 r. z o k o lic  F i la in  w  k ie ru n k u  C raon n e  
ce lem  n a w ią za n ia  łą c zn o śc i z p raw em  sk rzyd łem  w łasne j 2-giej arm ji.

W  p rz y k ła d a c h  p o w yższy ch  w yk a zu je  a u to r ru ch liw o ś ć  i  p o ży te c zn o ść  p a tro ló w  
o f ic e rs k ich  w  d z ia ła n ia ch  m anew row ych .

N r. 36.

N ie  za w ie ra  p ra c  ty c zą cy ch  kaw a le rji.

Nr.  37.

Po r .  v. M a n t e u f f e l .  —  Biegi dystansowe.

S p raw o zd an ie  z b iegu  dystansow ego , k tó ry  o d b y ł s ię w  l ip c u  1930 r. na  p rz e ­
s trzen i o k o ło  500 km  z u d z ia łem  1 p lu to n u  kaw a le rji,  p ó ł p lu to n u  c. k. m., d z ia - 
ło n u  a rty le r j i i t. p. S zczeg ó ły  om ów ię  w  k ro n ic e  k a w a le r j i p ań stw  obcych .

N r. 38 —  40.

N ie  z a w ie ra  p ra c  ty c zą cy ch  kaw a le rji.

N r. 41.

A n o n i m .  —  Poruszenia kawalerji w szyku konnym pod ogniem nieprzyjaciela.

R u c h liw o ś ć  ta k ty czn a  k a w a le r j i u m oż liw ia  p o ru szen ia  w  szyku  konnym  p od  
ogn iem  p rze c iw n ik a . C e lem  p rz e c iw d z ia ła n ia  sku tkom  ogn a n a le ży  s to sow ać  n a ­
s tępu jące  środk i:

1) w y k o rzy s ta n ie  te renu  i m askow an ie
2) ro z c z ło n k o w a n ie
3) zaskoczen ie .
P o d  o k re ś len iem  „za s k o c ze n ie "  a u to r zap ew ne  ro zum ie  s zybko ść  po ruszeń , k t ó ­

ra  m oże  za sko c zy ć  p rz e c iw n ik a  i u tru d n 'ć  lu b  u n ie m o ż liw ić  m u n a w e t w y k o n a n ie  
c e ln eg o  i sku tecznego  ognia.

N a  d a le k ie  o d le g ło śc i u tru d n i s ię p r z e c iw n ik o w i w y k o n a n ie  ogn ia  p rz e z  ro z ­
c z ło n k o w a n ie , k tó re  c h ro n i ró w n ie ż  p rze d  ro zp o zn an iem  i  o s trze liw a n ie m  z p o ­
w ie trz a  D o p ro w a d z i to  s to pn iow o  do  m arszu  ro z c z ło n k ow a n e g o  w sze rz  i  w  g łąb  
(„F la echenm arsch "), k tó ry  k a w a le r ję  m n iej m ęczy  od  p ie ch o ty . W  m arszu  ro z ­
c z ło n k o w a n y m  k a w a łe r ja  ma po za  tem  p rzew agę  nad  p ie ch o tą  p rze z  m ożność  ła t ­
w ie jszego  u trzy m y w a n ia  łą c zn o śc i,  szybszego  p rz e k a zy w a n ia  ro zk a zó w  i  s k u t­
k iem  tego pozosta je  o w ie le  b a rd z ie j w  rę kach  sw ego d o w ó d cy  zd o ln ą  do w y k o ­
nan ia  w s z e lk ic h  ru ch ów  i zadań.



D la  p rze jś c ia  p rze z  o tw a r tą  p rze strzeń , d z ie lą c ą  d w ie  za s ło n y  te ren ow e  i  b ę ­
dącą  pod  ogn iem  p rz e c iw n ik a  nada je  s ię  n a jlep ie j s zy k  „s ch o d ów "  (Staffe l), k tó ry  
to  p ow o du je  p o ja w ie n ie  się p o szczeg ó ln y ch  grup  je źd źcó w  w  ró żn y ch  p u n k ta ch  
w  n ie rów n y ch  od stępach  czasu. N a  od leg ło ść  sku tecznego  ogn ia  a r ty le r j i k a w a ­
le r ja  m usi b e zw a ru n ko w o  op u śc ić  d rogę i  m asze row ać  nap rze ła j. N a jw ię k -  
szem  u tru d n ien ie m  m asze row an ia  n ap rze ła j są c ie śn in y  w  p o s ta c i m ostów , p o ­
m ięd zy  bagnam i, w  gó rach  i  t. p. B y  w y k o rz y s ta ć  w sze lk ie  m oż liw ość; te renow e  
i  o ile  m oż liw e  om ijać ta k ie  c ie śn iny , n a le ży  p ro w a d z ić  sta le  s z cze g ó ło w y  w y w ia d  
p rzedp o la . W  tym  ce lu  p u łk  m oże w y zn a c zy ć  jeden  szw ad ron , k tó ry  po su w a  s ię 
w  1 n j i h a rc o w n ik ó w  na szerok im  fro n c ie  i bada  w sze lk ie  m o ż liw e  p rze jśc ia  p rzez 
n ap o tk an e  p rze szko d y  te ren o w e  i zaw iad am ia  o  w y n ik a c h  sw ych  badań  m asze­
ru ją cy  za  n,im p u łk .

O g ie ń  a rty le r j i m ożna  w y p rz e d z ić  s zyb ko śc ią  po ruszeń , c z y li m ożna u c ie c  
w p rz ó d  J e ś li  c h o d z i o og ień  n ieob se rw ow an y , k ie ro w a n y  p rze z  p rz e c iw n ik a  na  
p ew n e  p u n k ty  te ren o w e  (ogień do  po la ), na jlep ie j b ę d z ie  s to sow ać  s z y k i lu źne  
s ze ro k ie  (lin je  h a rcow n ik ów ), je ś li zaś c h o d z i o og ień  o b se rw o w an y  (ogień do 
celu) na jlep ie j b ęd z ie  p o suw ać  sę w  szykach  lu źn y ch  ga lopem  skośn  e do k ie ­
ru n k u  ognia.

O  w ie le  gorzej m a się sp raw a  z ogn iem  c. k. m. i  p ie ch o ty . W  o b rę b ie  ogn ia  
c. k. m. zn a jdu ją cych  s ię już n a  s tanow iskach , w s ze lk ie  ru ch y  w  s zy ku  konnym  
sta ją  s ię  n iem oż liw e . Je d y n ie  tam, gdz ie  ru ch  ta k i o b iecu je  w ie lk ie  k o rzy śc i,  m oż­
na go b ęd z ie  stosow ać, spow odu je  to je dnak  duże  s tra ty  W  ty ch  w y p a d k a ch  n a ­
le ż y  ru ch  ten  zap om ocą  w ła sn y ch  c. k. m. o s ło n ić  ogn iem , o d d z ia ły  konne  zaś 
p rzy ją ć  m uszą u g rup ow an ie  ro z c z ło n k o w a n e  w  g łąb  lub  w  g łąb  i w szerz , tak  by  
u tw o rz y ć  p rze rw y , p rze z  k tó re  s trze la ć  m ogą w ła sn e  c. k. m. Z a sza rżow an ie  c z o ­
ło w e  s tanow isk  c. k. m. jest p ra w ie  n iem oż liw e , n a le ży  w ię c  s ta rać  s ię  s tanow iska  
ta k ie  ob jechać  z boku . J e ź d z ie c  p o su w a ją cy  się w p ro s t w  k ie ru n k u  c. k. m. lub  
zw yk łe g o  Strzelca, n ie  s tanow i d lań  o w ie le  w iększego  ce lu  a n iże li p ie ch u r 
w  ruchu . C e l ten  zw ię k sza  s ię  jednak  w  m ia rę  zw ię k sze n ia  s ię  k ą tu  p o d  k tó rym  
p o ru sza  s ię je źd z ie c  w  s tosunku  do k ie ru n k u  s trza łu  i staje s ię  n a jw ię k szy  p rzy  
k ą c ie  90°. W ó w cza s  jednak  szybko ść  ru ch u  bocznego  jest n a jw ię k sza  co  ró w n o ­
w a ży  w ła ś c iw ie  w ie lk o ś ć  ce lu  T e m u  z a w d z ię cza ć  m ożna m o ż liw o ś ć  p o ru szan ia  
s ię  p a tro ló w  i  p o jed yń czy ch  je źd źców  w  n ie p rz y ja c ie lsk im  ogn iu  p ie cho ty . W  ża d ­
nym  w y p a d k u  n ie  d o ty c z y  to  jednak  k o n io w o d ó w , k tó rz y  s tan ow ią  d u ży  ce l i  n ie  
m ogą s ię  pod  ogn iem  p ie ch o ty  po ruszać . S ku tk ie m  tego często  za jd z ie  w yp ad ek , 
że o d d z ia ł m a jący  s ię sp ie szy ć  do  w a lk i za o s łoną  te renow ą , p rze b ie gn ie  o tw a rtą  
p rzs trzeń , d z ie lą cą  go od  tej za s łon y  i  le żą cą  pod  o strza łem  p ie ch o ty  n ie p r z y ­
ja c ie ls k ie j b e z  w ię k s zy ch  strat, n e b ęd z ie  m óg ł jednak  o d es ła ć  zp o w ro te m  sw ych  
k o n io w o d ó w , k tó rz y  zm uszen i b ęd ą  po zos ta ć  za  za s ło ną  te renow ą .

Po ru s zy łe m  ty lk o  na jw ażn ie jsze  zagadn ien ia , om aw iane  p rze z  autora. A r t y k u ł 
jest d la  nas b a rd zo  c ie kaw y .

N r. 42.

N ie  za w ie ra  p ra c  ty c zą cy ch  k aw a le rji.

N r. 43.

P ł k .  w  s t. n i  e c z. B  1 ii m  m e r. Jak wygląda sprzęt przeciwgazowy dla 
koni?

O m ó w ie n ie  d z is ie jszego  stanu  ro zw o ju  sp rzę tu  p rze c iw g a zo w e g o  d la  kon i. A u to r  
s tw ie rdza , że n ie k tó re  p ań stw a  u w aża ją  sku te czn ą  ob ronę  p rz e c iw g a zo w ą  d la  k o n i 
za  n :erea lne , in n e  zaś m ięd zy  n iem i A n g lja  zap rze s ta ły  da lszych  s tud jów  i  p rób  
w  tym  k ie ru n ku , uw aża jąc  ś ro d k i s to sow ane  w  czas ie  w o jn y  św ia tow e j za w y ­
sta rcza jące , tem  ba rd z ie j, że m o to r w  n ied łu g im  czas ie  za s tą p i w  zu p e łn o ś c i k o n ia  
n a  p o lu  b itw y . P o z a  tem  A n g lic y  tw ie rd zą , że k o n ie  są m a ło  w ra ż liw e  na  d z ia ła n ie  
gazów, sprzęt p rz e c iw g a zo w y  zaś jest b a rd zo  drog i.

A u to r  p rz e c iw s ta w ia  s ię  pow yższym  pog ląd om  i  p rz y ta c za  jako  p o w a żn y  a rg u ­
m ent s tra ty  p o n is io n e  w  k o n ia ch  s ku tk iem  d z ia ła n ia  gazów . W y n o s z ą  one za 
c a ły  ok re s  w o jn y  św ia tow e j: w  w o jsku  a n g ie ls k im  1.7%, w  w o jsku  fran cu sk iem  
2818%  zaś w  w o jsku  am erykańsk iem  31.4%. W  w o jsku  n iem ie ck iem  w  c iągu



13 tygodn i w  la ta ch  1917/18 z a ch o row a ło  s ku tk iem  gazów 2259 kon i, z których 
312 pad ło . Zdan iem  au to ra  w  w o jn ie  m anew row ej s tra ty  w  kon  ach  sku tk iem  d z ia ­
ła n ia  gazów  zw ię k szą  s ię  znaczn ie , szczegó ln ie  po  s tron ie  nac ie ra ją cego . W o b e c  
tego n a le ża ło b y  d ą ży ć  do  sk on s tru ow an ia  m ask i gazow ej z pochłaniaczami, która 
jedyn ie  w stan ie  jest za b e zp ic zy ć  kon ia . U tru d n ia  ona o d de ch  i m ęczy  kon ia . 
W  w o jsku  am ery kań sk iem  p rze p ro w a d zo n o  n ied aw no  p róby , w  t ra k c ie  których 
w s zy s tk ie  k o n ie  d yonu  a r ty le r j i p o low e j p rze z  szereg  d n i co  najm niej po  3 godz iny  
d z ie n n ie  m asze ro w a ły  stępem  i k łu sem  z n a ło żo n em i m askam  .

Nr. 44 —  47.

Nie zawiera prac tyczących kawalerji.

N r. 48.

P p ł k .  v. D i r f u r t h .  —  Rozpoznanie 3 .ej dywizji kawalerji dnia 20.VIII.1914 r.

O m ów ie n ie  d z ia ła ń  ro zp o zn a w czy ch  n iem ie ck ie j 3-ej dywizji k a w a le r j i p rze d  
p ra w e m  sk rzyd łem  5-ej a rm ji n iem ie ck ie j d n ia  20.V lll.1914 r. w  re jon ie  R o ss ig n o l-  
T in tig n y . A u to r  stw  erdza, że d yw iz ja  w y k o n a ła  o trzym ane zadan ie  d ob rze  D o  
a r ty k u łu  d o łą czo n o  s z cze g ó ło w y  w y k a z  wszystkich m e ld u n ków  17) wysłanych 
p re z  p o d ja zd y  i pa tro le .

Karol Riedl, rtm. dypL

Z. S. R . R . —  „ K A W A L E R I J S K I J  S B O R N IK "  —  M o sk w a  1931.

N r. 7— 8 (L ip ie c  —  S ie rp ień )

B u d i e n n y j  —  Przed manewrami.

W sk a zu ją c  n a  co ra z  s iln ie j w ys tę pu ją cą  ag re syw ność  i  za b o rczo ś ć  p aństw  k a p i­
ta lis ty c zn y ch , w ó d z  k a w a le r j i c ze rw one j n aw o łu je  do  d a lszy ch  fo rso w n y ch  w y s i ł­
k ó w  podczas  ok re su  le tn iego , b y  b ra k i w y szko leń  a usunąć osta teczn ie . C ie k a w e m  
do  zan o tow an ia  jest w sk a zó w k a  co  do  k o le jn y ch  ce ló w , k tó re  w  b ie żą cym  ro ku  
s taw ia  k ie ro w n ic tw o  a rm ji Z. S. R . R., a m ian ow ic ie  —  p ie rw szym  zadan iem  
b ęd z ie  ko m p le tn e  o p anow an ie  u ży c ia  p o s ia d an y ch  ś ro d k o w  te chn ic zn y ch , d rug im  —  
w y s z k o le n ie  sz tabów  w s z e lk ic h  s z c ze b li d ow odzen ia , w re s z c ie  —  o s iąg n ię c ie  um ie ­
ję tn o śc i p ro w a d ze n ia  w a lk  w  w a ru n ka ch  sk om p lik o w a n y ch  (z o d w ró conym  fron tem , 
p o d c za s  o sk rzyd le n ia , p rz y  zag ro żon ych  s k rz y d ła ch  i  t. p.).

J a k  s łu szn ie  p o d k re ś la  B ud ienny j, w  p o d o b n y ch  w a ru n k a ch  d ecy z ję  d o w ó d cy  
p o w in n a  ce cho w a ć  p ro sto ta , u ła tw ia ją ca  w y k o n a n ie  p rze z  o d d z ia ły  o zn a czn ie  
i  bez  tego n ad w y rę żo ne j ,,m ora ł".

J . K o s o g o w  —  Czy mało mamy czasu na szkolenie szeregowca?

A u to r  o b a la  u ta rte  n a rze ka n ia  na  rze kom y  b ra k  czasu  na s zk o le n ie  w  k a w a le r j i 
i na p rzy k ła d z ie ,  z ja d liw ie  s k ry ty ko w a n e g o  ćw ic z e n ia  w  jednym  z p u łk ó w  k a w a ­
le r j i,  ud ow odn ią , że czasu  n ie  b rak , jeno  d o w ó d cy  n ie  um ie ją  go n a le ż y c ie  i w s ze ch ­
s tro n n ie  w y k o rzy s ty w a ć . J a k o  s ku te k  —  w id z im y  d łu g ie  ćw iczen ia , jeszcze  d łu ższe  
om ów ien ia , zaś lic z b a  fa k ty c zn ie  k o rzy s ta ją cy ch  z ty ch  ćw ic z e ń  —  s to sunkow o  
b a rd z o  m ała.

T o k a r e w  —  Drugie rzuty kawalerji.

S zem a ty czny  p rz y k ła d  w sp ó łd z ia ła n ia  1-go i 2-go rzu tu  g rupy  u d e rzen iow e j 
p u łk u  k aw a le rji.

U g ru p o w a n ie  do  n a ta rc ia  tej g ru p y  jest następujące: w  p ie rw szym  rzu c ie  1 s zw a ­
d ro n , 2 c. k. m. i 3 czo łg i, w  2-im  rz u c ie  d w a  szw ad rony , 4 c. k. m. i 7 czo łgów .



D ru g i rzu t w y ru sza  do  n a ta rc ia  jednocześn ie  z 1-ym w  o d le g ło śc i o k o ło  600 m. 
z ty łu . W sp a rc ie  a r ty le r j i —  1 baterja.

N ie p rz y ja c ie l —  p ie ch o ta  w  o b ro n ie  na zaw cza su  obsadzonej p o zy c ji. Z w ra ca  
uw agę  s z cze gó łow o  p rze p ra co w a n e  fragm en ty  w s p ó łd z ia ła n ia  c zo łg ó w  z  kaw a le rją .

E . S z e j d e m a n  —  Współdziałanie związku konnego z grupą lotniczą.

S p raw o zd an ie  z ćw ic z e n ia  a p lik a cy jn eg o  na  m ap ie  na  tem at w s p ó łd z ia ła n ia  
g rupy  lo tn icze j (w s k ła d z  e 4-ch m yś liw sk ich , 2-ch sz tu rm ow ych  i  2-ch le k k ic h  
b om ba rdu ją cych  e skad r (z V I  ko rpusem  kaw a le rji.

C e l ćw icze n ia , p o s taw ion y  p rze z  k ie ro w n ic tw o  ćw ic ze ń  b y ł następu jący;

a) p rz e p ra co w a ć  zagadn ien ie  p rze su n ię c ia  g rupy  lo tn icze j,
b) u sta len ie  p la n u  u ży c ia  g rupy.

P o n a d to  b y ły  w y su n ię te  ce le  d oda tkow e .

a) o rgan izac ja  p rz y ję c ia  g rupy  p rze z  korpus,
b) kw es tja  łą czno śc i,
c) te ch n ik a  sp o rząd ze n ia  ta b e li u ż y c ia  bo jow ego  grupy,
d) sposób  s to sow an ia  zadań  d la  grupy..

S zczeg ó ły  ta k ty czn e  ćw ic ze n ia  trudne  są do om ów ien ia  ze w zg lę d u  n a  b ra k  
m apy. N a to m ia s t c ie kaw em  do zan o to w an  a jest p rzy ję ty  s k ła d  d y w iz j i k a w a le r j i,  
a m ianow ic ie ; s k ła d a  się on; z 4 p u łk ó w  kaw a le rji,  p u łk u  a r ty le r j i i p u łk u  zm o­
to ryzow anego .

A u to r  w  n a s tęp u ją cy  sposób  o k re ś la  m o ż liw o ś c i p odob ne j w s p ó łp ra c y  ta k  dużej 
g rupy  lo tn icze j z ko rpu sem  kaw a le rji:  „p o d c za s  d z ia ła ń  na  s k rz y d ła  arm ji, p odcza s  
ro zp o zn a w a n ia  p rz e d  fron tem  arm ji, w  zagon ie, p rz y  w y p e łn ia n iu  lu k i w ła sn eg o  
u g ru p ow an ia  i  w  d z ia ła n ia ch  w  w y tw o rz o n y ch  p rze rw a ch  w  u g ru p ow an iu  n ie p rz y ­
ja c ie la " .

P rz y p a trzm y  s ię  b liże j o rg an iza c ji p rzy ję c ia  p rze z  ko rp u s  k a w a le r j i p rzy d z ie lo n e j 
m u grupy.

C h o d z i tu  o to, b y  sztab  k aw a le rji:  a) z a rz ą d z ił w s tęp ne  ro zp o zn an ie  i  o rg an i­
zow an ie  s ie c i lo tn is k  za sadn ic zy ch  i w y su n ię ty ch  (lądow isk), b) w y ja śn ił m o ż liw o ś c i 
i  za soby  p rzyd z ie lo n e j g rupy  (ilość „godz in om aszyn", s k ła d  p e rson e lu  la ta ją cego  
i  zapasy), c) u re g u lo w a ł zaopa trzen ie .

P rze su n ię c ie  g rupy  o d b yw a  się te ch n ic zn ie  b io rą c , w  ten  sposób, że p rzede - 
w szy s tk iem  sz taby  k o rp u su  i g rupy  o k re ś la ją  (z m apy) m ie jsca  lo tn is k  zasadn iczych , 
p o cze m  są one ro zp o znane  d o k ła d n ie  p rze z  sam o lo ty  grupy, a następn ie  już p e r ­
sone l te ch n ic zn y  na  sam ochodach  ro zpozna je  d o k ła d n ie j n a  m iejscu. J a k o  p ie rw szy  
rzu t w y sy ła n e  są o d d z ia ły  od e skad r z n ie zbędnym  sprzętem  ce lem  u p o rz ą d k o ­
w a n ia  lo tn iska , a d o p ie ro  po tem  od byw a ją  p rz e lo t  sam olo ty .

Z ad an ia  s taw iane  g ru p ie  lo tn icze j p o w in n e  b y ć  u ję te  b a rd zo  p rosto , a za razem  
ko n k re tn ie  —  a w ię c  jako  z ad an ia  d la  e sk ad r s z tu rm o w ych  w id z im y; n ap ad  na  
lo tn iska , ko lum ny , a rty łe rję , m ie jsca  posto ju  d o w ód z tw a , sz taby  n ie p rzy ja c ie lsk ie , 
p u n k ty  g rom adzen ia  s ię o d d z ia łów , je d no s tk i zm o to ry zow ane  w  m arszu.

D la  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego : p rze s ła n ia n ie  w ła sneg o  fro n tu  p rze d  ro zpo znan iem  
n iep rzy ja c ie la , o s ło n a  ko lum n  i m iejsc zb ió re k , u jaw n ien ia  c e ló w  d la  napadów  
sz tu rm ow ych  i b o m b a rd u ją cy ch  eskadr.

Z ad an ia  bom bardu jącego  lo tn ic tw a : n ap ad y  na lo tn iska , p rze p ra w y , esze lony  
ko le jow e , d w o rce  ko le jow e , sz tab y  i  re jony  posto jów , w ysad zen ie  p ó l m inow ych , 
n is z c ze n ie  p rze szkód , ro z b ic ie  d o ch o d zą cy ch  o d w odów , z a k o rk o w y w a n ie  ko lum n  
w  od w ro c ie , p rze szkad zam e w  w y k o n y w a n iu  um ocn ień .

P i s a r e w s k i j  —  Współdziałanie czołgów z kawalerją.

K w estja , d o  k tó re j R o s ja  w  osta tn ich  czasach  p rzyw ią zu je  og rom ną uwagę. 
A r t y k u ł  om aw ia  p e w ie n  p rz y k ła d  z o s ta tn ich  m anew rów , g d z ie  d y w iz ja  k a w a le r j i 
zosta je w zm o cn io n a  dw om a b a ta ljonam i c zo łg ó w  w  ce lu  w y k o n a n ia  d e cydu ją cego  
n a ta rc ia  na  u sadow ionego  i n aog ó ł już um ocn ionego  w  te ren ie  p rz e c iw n ik a . J e s t  
to  m otyw , k tó ry  co ra z  częśc ie j ro zb rzm ie w a  w  p ra s ie  rosy jsk ie j. A r t y k u ł  zo stan ie  
w y k o rzy s ta n y  do  „ k ro n ik i k a w a le ry j ob cy ch ".



F . S z. —  Kawalerja w osłonie odwrotu własnej armji.

O p is  b raw u ro w e g o  d z ia ła n ia  4. dyw . kaw . p o d  d ow ó dz tw em  Bud iennego , podcza s  
o d w ro tu  10. a rm ji ro sy jsk ie j w  c z e rw cu  1919 r.

D m i  t r i  j e w  —  W  kwestji przygotowania konia bojowego.

A u to r  p ro p onu je  w y p o ży c za ć  k o n ie  p u łk o w e  o d d z ia łom  P. W ., b y  w  ten  sposób  
d o p ro w a d z ić  do tego, żeby  k o n ie  p ra c o w a ły  co d z ie n n ie  3 — 4 g o dz in y  p o d  s iod łem . 
Je s t  to, zdan iem  autora, n iezbędne , o ile  s ię chce  zad o śću czyn ić  no rm om  now ego  
R eg u lam in u  K a w a le r j i (50 km . d z ienn ie  i w  s zybk im  tem pie).

Z a  za o sz czę d zon e  w  ten  sposób  (z d z ia łu  P. W .) p ien iąd ze , n a le ża ło b y  zw ię k szy ć  
ra c ję  ow sa  d la  k o n i w  p u łk a ch .

J a k  za znacza  zre sz tą  sam autor, „ to  system  ten  w ym aga  up rzed n iego  w y p ró b o ­
w a n ia " .  N ie w ą tp liw ie !  ,

T łu m a cze n ie  (n iem ieck iego) sp ra w o zd an ia  z p ra c y  gen. niem . B ra n d ta  p. t. „ K a ­
w a le r ja  w sp ó łc z e sn a "  u zu p e łn ia  zeszyt.

N r. 9 (W rzesień ).

E . S z e j d e m a n  —  Działania czasowych oddziałów wysuniętych w kawa­
lerji.

J a k  s łu szn ie  zaznacza  w  swej u w ad ze  re d a k c ja  m ies ię czn ika , w  k a w a le r j i c ię ża r  
ro zp o zn an ia  n ie p rz y ja c ie la  od  p o czą tk ow eg o  z e tk n ię c ia  i do  o k re ś le n ia  jego s ił 
g łó w n y ch  (przez z e p ch n ię c ie  i p o b ic ie  jego ro zpoznan ia ) ponoszą  o d d z ia ły  ro z p o ­
znaw cze, w sp ie rane  ew en tu a ln ie  p rze z  c z o ło w e  o d d z ia ły  ub ezp ie cza ją ce . T a k  fo r ­
m a ln ie  z re sz tą  o p iew a  ro sy jsk i regu lam in  k a w a le rji.  T o  te ż  a u to r w p ro w a d za  zbędną  
p lą ta n in ę  po jęć, ch cą c  do  tego szem atu, n a  w z ó r  w id o c zn ie  p ie cho ty , w s ta w ić  
k o n ie c zn ie  t. zw . czasow e  o d d z ia ły  w y su n ię te  („w rem ienny je  p ie r ie d o w y je  soje- 
d in ien ia ") . W  m yśl w y w o d ó w  p. Sze jdem ana  zajm ują one p o ś re d n ie  m ie jsce  m ięd zy  
w y su n ię te m i n ap rzó d  pod jazdam i, a w ła ś c iw y m  u b ezp ie czen ie m  m arszow ym  t. j. 
s tra żą  p rz e d n ią  danej jednostk i. A r t y k u ł  c ie k a w y  o ty le , że poda je  w  sposób  
ba rd zo  p rze jrzy s ty  nasz tem at u g ru p ow an ia  obronnego.

F . F i e d o r o w  —  Współdziałanie czołgów z kawalerją w walce spotkaniowej.

A u to r  om aw ia  w sp ó łp ra c ę  (m arsz i  ro z p o c z ę c ie  w a lk i)  p lu to n u  c zo łg ó w  o raz 
1 —  2 p lu t. sam. panc. z p u łk ie m  k a w a le r j i co, zdan iem  autora, jest no rm a ln ą  
do ta c ją  d la  p u łk u  k aw a le rji.

P r z y d z ia ł c zo łg ó w  do  p u łk ó w  n a le ży  u sku te c zn ić  zaw cza su  t. j. o k o ło  25 30 km
od  n iep rzy ja c ie la . J a k  za znacza  au to r, p o d z ia ł c zo łg ó w  m iędzy  p u łk am i d y w iz j i 
p o w in  en o d p o w ia d a ć  ogólne j m yś li m anew ru  i k on k re tn ym  zadan iom  o ra z  „ p rz y ­
ję tem u ug ru p ow an iu  d y w iz j i n a  g rupę  w iążącą , a u d e rze n io w ą  .

M o żn a  w ą tp ić ,  czy , zw ła s z c za  w  w a ru n ka ch  m o ż liw o ś c i w a lk i spo tkan iow e j, 
m ożna  p rz y d z ie la ć  już w  o d le g ło śc i 25 —  30 km . c zo łg i . P r z e c ie ż  to  p ra w ie  c a ły  
d z ień  m arszu  d la  d y w iz j i k a w a le r j i?  C zy  d o w ó d c a  d y w iz j i k a w a le r j i m oże 3 —  4 
g od z in  p rz e d  w a lk ą  p rz e w id z ie ć  swój m anew r?  A ż  do  c h w il i  p r z y d z ia łu  do  p u ł­
k ó w  —  czo łg i p osuw a ją  s ię  na sam ochodach  c ię ża row y ch . W s p ó łd z ia ła n ie  p lu to n u  
z p u łk ie m  k a w a le r j i —  au to r w id z i w  p o s ta c i u d e rze n ia  f la n ko w e g o  czo łg ó w  i  o d ­
rzu cen ia  n ie p rz y ja c ie la  n a  sza rżu jący  pu łk .

W . G o ł u b i e w  —  Dowodzenie tyłami dywizji kawalerji w walce.

S p ra w o zd a n ie  z  g ry  w ojennej d la  sz tabów  w  te ren ie .

K u d r i l a s z o w  —  Kierowanie zwiadami w czasie pracy.

P o b ie żn a  n o ta tk a  na  tem at m o ż liw o ś c i i sposobów  zasto sow an ia  ra d jo s ta c ji p u łk u  
k a w a le r j i do  k ie ro w a n ia  w y s ła n ym  pod jazdem  i p rz e sy ła n ia  mu d o d a tk o w y ch  zadań .



B  i e t o w  —  Bojowe użycie tankietek.

S tre szcze n ie  a r ty k u łu  rtm . 4. p. s. k. W a c ła w a  Z a to rsk ie go  zam ieszczonego  
w  N r. 1/31 „P rz e g lą d u  K a w a le ry js k ie g o " .

J. K  o t o w  —  Dowódca szwadronu kawalerji dywizyjnej.

A u to r  zb ija  częste  n a rze kan ia  na  rze kom o  c ię ż k i lo s  d o w ó d có w  szw ad ro nów  
w  d y w iz ja ch  p ie ch o ty . P rop on u je  w ym ianę  o k re so w ą  o f ic e ró w  w  je d nos tka ch  s tra ­
teg icznych , a w  k a w a le r j i dyw izy jne j, a p rze d e w szy tk iem  do ść  ostro  i  z ja d liw ie  
p ię tnu je  n ie rób s tw o , b ie rn o ść  n ie k tó ry ch  d o w ó d có w  k a w a le r j i d yw izy jne j, s łu szn ie  
w skazu jąc , że  d ob ry  d o w ó d ca  zna jd z ie  w ie le  p ra c y  w  szw ad ron ie  dyw izy jnym , 
gdyż jest on  w ła ś c iw ie  ja kb y  in sp ek to rem  k a w a le r j i ca łe j d y w iz j i p ie c h o ty  (a w ię c  
i  p lu to n ó w  p u łkow ych ).

I. G o s t j e w  —  O ujeżdżaniu konia.

A u to r  n aw o łu je  do  staranne j p ra c y  nad  rem on tam i i  n ie  w c ie la n ia  ic h  zb y t 
w cze śn ie  do szeregów . Po za tem  a r ty k u ł dość  ja ło w y  i n ie  w n o s i n ic  now ego.

R o m a n o w  —  Służba weterynaryjna w pułkach kawalerji na wojnie oraz 
wyszkolenie personelu weterynaryjnego.

A r t y k u ł  zo s ta ł u m ie szczony  jako  dyskusy jny . A u to r  b ia d a  na b ra k  in s t ru k c j i 
o fu n k c jo n o w a n iu  s łu żb y  w e te ryna ry jn e j n a  w o jn ie , co  w  zw ią z k u  z m a ło  w y s z k o ­
lonym  w o jsk o w o  persone lem , w  k tó ry  za s ila  s ię ob ecn ie  p u łk i,  s tw o rzy  w ie lk ie  
tru d n o śc i w  po lu. N as tęp n ie  na  p ro stym  p rz y k ła d z  e tak ty cznym  om aw ia  fu n k c jo ­
n o w an ie  ew aku ac ji w  ram ach  p u łk u  i d y w iz j i w ysu w a ją c  szereg k o n k re tn y ch  w n io ­
sk ów  o rgan izacy jnych . N ie k tó re  b udzą  pew ne  za s tan o w ien ia  jak  np. b y  w  p u łk u  
m ie ć  45-c’u k on n y ch  san. w e t. (!)

B. M . —  Szkolenie kawalerji niemieckiej.

T łu m a cze n ie  z n iem ie ck ie g o  „M il i t a r -W o c h e n b la t t  N r .  45 1931 r. zaw ie ra ją ce  
sp ra w o zd an ia  z  ćw ic ze ń  w  te ren ie  s zw ad ro nu  k aw a le rji.

S. B  i a 1 1 e r  —  Szkoła Kawalerji w Saumur (Francja).

K ró tk a  n o ta tk a  in fo rm acy jn a  o obecnym  stan ie  ro zw o ju  tej jednej z n a js ta r­
s z y ch  w  św ia c ie  u cze ln i k a w a le ry js k ich . A u to r  p odk re ś la , że m im o jaknajszerszego  
uw zg lęd n ia n  a w s z e lk ic h  zd o b y c zy  te ch n ik i i zw ła s z c za  m o to ry za c ji —  n acze ln ym  
has łem  s z k o ły  jest k u lty w o w a n ie  starego  du cha  kaw a le ry jsk iego .

P rzeg lą d  b ib lio g ra f ic z n y  czasop ism  k a w a le ry js k :ch (R evue  de C a v a le r ie  i n a ­
szego  „P rze g lą d u ")  u zu p e łn ia  ze szy t w rze śn io w y .

N r. 10 (P a źd z ie rn ik )

G . Ż u k ó w  —  Nowa instrukcja wyszkolenia kawalerji.

In sp ek to ra t k a w a le r j i rosy jsk ie j w, c h w il i obecnej (p a źd z ie rn ik  1931) jest w  t ra k c ie  
o p ra co w y w a n ia  now ej in s tru k c j i w y szko len ia , gdyż stara (w ydana  1930 r.) o k a za ła  
się już n ie co  p rze sta rza ła , a to  ze w zg lędu , ja k  m ów i a u to r na „w z ro s t  te ch n ic z ­
nego w yp o sa że n ia  arm ji i p o d n ie s ie n ia  po z iom u  w ym agań  co do  zna jom ośc i u ży c ia  
te ch n ic zn y ch  ś ro d k ó w  w a lk i" .  N a  w s tęp ie  om aw ia  au to r w a d y  in s t ru k c j i obecnej. 
S ą  to: b ra k  ś c is ły ch  w sk a zó w e k  co do  zakresu  w iadom ośc i, o b ow ią zu ją cy ch  d la  
sze regow ca  o raz  d la  p o d o d d z ia łó w  z jednoczesnym  p rze ła d o w a n ie m  in s tru k c j i 
rze czam i zbędnem i. W  re zu lta c ie , d o w ó d cy  i  s z tab y  b y ły  zm uszone zb y t w ie le  
kw e s ty j ro zs trzyg ać  sam odz ie ln ie , co  w y w o ły w a ło  znaczne  ro zb ie żn o ś c i w y k o ­
nan ia, k o m p lik o w a ło  i  p rz e ła d o w y w a ło  p ra cą  n iższe  sz taby  i  za jm ow a ło  n ie p o ­
trz e b n ie  czas. ta k  k o n ie c zn y  do  żyw ego, b ezp o śred n ieg o  k ie ro w a n ia  to k iem  szko ­
le n ia  o d dz ia łów .



C ie k a w e m  jest zap o znać  s ię  w  ogó lnym  za ry s ie  z u k ła d em  i  tre ś c ią  now ej 
in s tru k c ji.

S k ła d a  s ię  ona z d w ó ch  części:
C zęść  I-a  u s ta la  śc iś le  za k re s  o d ru ch ó w  i  w iad om ośc i, k tó re  m a os iągnąć  po je- 

d y ń czy  s ze reg ow ie c  w  c:ągu 1-go ro k u  s zk o le n ia  o raz  ce le  do  o s ią g n ię c ia  w  s z k o ­
le n iu  se k c ji i p lu to n u  (w sk ła d z ie  szw adronu).

C zęść  I l-a  obejm uje —  szko le n ie  fre k w e n ta n tó w  p o d o fic e rsk ie j s z k o ły  p u łk o w e j 
o raz  s zko len ie  p o d o f ic e ró w  s łu żb y  czynne j i zaw od ow ych . P o d z ia ł ro k u  s zko lnego  
jest następu jący: 1 ok res  z im o w y  od  1-go g rudn ia  d o  15 maja. Z a w ie ra  on 116 
d n i ćw ic z e b n y ch  po  6 godz in  (p rzec ię tn ie ) dz ienn ie .

2-gi ok re s  le tn i —  od  20 m aja do  1-go w rze śn ia  —  w  tem  70 d n i ćw ic z e b n y ch  
p o  7 g od z in  dz ienn ie .

O k re s  m anew rów  (w rzes ień  —  p a źd z ie rn ik )  —  n ie  jest o b ję ty  in s trukc ją , gdyż 
ce le  i m e tody  są regu low an e  k a żd o ro c zn ie  p rze z  sztab  g łów ny .

O k resy: m ięd zy  15 m aja a 20 maja, o ra z  lis to p a d  są oddane  do  d y sp o zy c ji 
d o w ó d có w  p u łk ó w  ce lem  p rzy g o to w a n ia  s ię  do  następnego  okresu.

W  o l ę r e s  i  ej z i m o w y m  ce le  i zak re s  s zk o le n ia  są re gu low ane  w  nastę­
p u ją cy  sposób:

1. W y s z k o le n ie  tak ty czne .
a) w y s z k o lić  sze reg ow ca  (szw. lin jo w y ch  i km.) w  sk ła d z ie  sekcji, w  p ro w ad zen iu  

w a lk i,  ro zpo znan iu , u b e zp ie c zen iu  m arszow em  i n a  posto ju,
b) w y s z k o lić  sekc ję  w  s k ła d z ie  p lu tonu , i
c) p lu to n  w  sk ła d z ie  s zw ad ronu  w  w a lce , ro zp o zn a n iu  i  ubezp ieczen iu .
2. W y s z k o le n ie  w  jeźdz e konne j i w ła d a n iu  b ia łą  b ro n ią  m a za p e w n ić  p rz e d e ­

w szy s tk iem  dob rego  je źd źca  te renow ego .
3. W y s z k o le n ie  s trze le ck ie : —  ćw ic z e n ia  w stępne , 7 strze la ri s zko ln y ch , 2 s trze ­

la n ia  bo jow e.
M usz tra , w y ch o w a n ie  f iz y c zn e  o ra z  zap o znan ie  s ię z te ch n ic zn em i ś ro d kam i 

w a lk i u zu p e h ra ją  c a ło ść  ob ra zu
L e t n i  o k r e s  m a za  ce l —  p o w tó rz e n ie  c a ło ś c i w y s z k o le n ia  z im ow ego  w  p o ­

ło ż e n ia ch  zb liż o ny ch  do  b o jo w y ch  —  osiągnąć k o m p le tn ą  zna jom ość w s p ó łd z ia ła n ia  
p o d o d d z ia łó w  ze ś rodkam i te ch n ic zn em i w a lk i.

O rga n iza c ja  i  p rze p ro w a d ze n ie  w y s z k o le n ia  o p ie ra  s ię  na  zasadz ie , b y  k a żd y  d o ­
w ó d ca  w y c h o w y w a ł i s zko l ł  sw ego podw ład neg o . Zasada  ta stosow 'aną jest n a w e t 
na  s zcze b lu  sekcji. R e g u lam in  w y ra źn ie  m ów i: „D o w ó d c a  se k c ji s z k o li i w y ch o w u je  
sekc ję  w  czas ie  p oko ju  i b e zp o śred n io  p ro w a d z i ją do w a lk i (w czas ie  w o jny)".

W  tym  w id z im y  osta teczne  z e rw a n ie  z t. zw. la b o ra to ry jn ą  m etodą  szko len ia , 
k tó ra  is tn ia ła  k i lk a  la t  temu.

O rg a n iza c ja  p ra c y  w e w n ą trz  pu łku , je ś li c h o d z i o o p ra co w y w a n ie  w y ty c z n y c h  
i  p rog ram ów , n ie  odb iega  zb y tn io  o d  naszej. N ie  w id z im y  ty lk o  sz tyw nego  p o d z ia łu  
na  podokresy . M in u to w e  p rog ram y in s tru k to ró w  op ra co w yw a n e  są nader szcze ­
gó łow o .

P a rę  s łó w  w a rto  p o św ię c ić  sp ra w ie  p u łk o w y ch  s z k ó ł p odo fice rsk ich . U z u p e łn ie ­
n ie  ty ch  u sku te c zn ia  s ię  b e zp o śred n io  po  p rz y ję c iu  re k ru tó w  (po o d b y c iu  k w a ra n ­
tan n y  san itarnej). W s z e lk ie  p rze su n ię c ia  p o w in n e  b y ć  u koń czon e  n a  1 .II. K u rs  
s z k o ły  k ła d z ie  od  samego p o c zą tk u  n a c isk  na um ie ję tność  in s tru o w a n ia  i p o d a ­
w a n ia  kom end. P o d  k o n ie c  p o b y tu  w  szko le  —  od byw a ją  fre k w e n tą n c i k o le jn o  
„s tag e " w  ro li d o w ó d có w  sekcy j, w e w n ą tz  szko ły .

A.  J a k o w l e w .  Jeszcze raz o W . U. Z. (szkoły wojskowe).

W  zw ią zk u  z p rzy śp ie szonym  tem pem  „p o lite c h n iz a c j i"  życ ia , a u to r w y su w a  
p ro je k t, b y  u rz e c zy w is tn ie n ie  tego w  w o jsku  p rz e p ro w a d z ić  w  d ro d ze  zm iany  o rga ­
n iz a c ji s z k ó ł w o jskow ych , a m ia n ow ic ie  (jeże li c h o d z i o s z k o ły  k a w a le ry js k ie  ty p u  
naszych  s z k ó ł o fice rsk ich ) zo rg an izo w ać  s z k o ły  na  w zó r  z w y k ły c h  p u łk ó w  k a w a ­
le r j i z d odan iem  do  e ta tu  b a te rji a r ty le r j i i s zw ad ron u  pan ce rn ego  N a  czem  p o le ­
gają b ra k i obecnej o rg an iza c ji i d la czego  w  jej ram ach  n ie  da  się p rz e p ro w a d z ić  
in ten syw n ie jszego , a n iż e li obecn ie , s zk o le n ia  te chn icznego , pozosta je  d la  c z y te l­
n ik ó w  zagadką,

E. S z e j d e m a n .  Korpus kawalerji na skrzydle armji.

Z u p e łn ie  ab s tra k cy jn e  studjum . w  k tó rym  au to r p o b ie żn ie  ro zp a tru je  trz y  m o ż li­
w o ś c i d z ia ła n ia  k o rp u su  k a w a le r j i w  sk ła d z ie  trz e ch  d yw izy j k a w a le r j i na k o rzy ś ć



nac ie ra ją ce j a rm ji w łasnej; 1) na  g łę b o k ie  ty ły  a rm ji n ie p rzy ja c ie lsk ie j, 2) na  ty ły  
b liż s z e  —  t. j. na  o d w o d y  k o rp u sów  i d yw izy j o raz  3) b ezp o śred n io  na  sk rz y d ło  
arm ji, w s p ó łd z ia ła ją c  ze s k rz y d ło w ą  jednostką .

N aogó ł, a r ty k u ł jest n ad e r nudny. Z d z iw ie n e  w y w o łu je  ustęp  „o  o rg an iza c ji ogn i 
c. k. m ." (na s zczeb lu  ko ru su? ).

W . —  Przy spieszaniu się —  „szablę precz!".

A u to r  p roponu je , w o b e c  uznanego  już fa k tu  zbędnośc i, a  n a w e t s z k o d liw o ś c i p o ­
zo s ta w ien iu  s zab li na sp ie szonym  k a w a le rzy ś c ie , w y k o rz y s ta ć  p o s ia d an y  o b e cn ie  
w zó r  ra p c i (noszone p rz e z  ram ię), b y  m ożna b y ło  szab lę  s zybko  p rz y h a c zy ć  do 
s io d ła  p rz y  sp ie szan iu  s ię do w a lk i p ieszej.

W . R  a k  i  t  i  n. —  Ujeżdżanie konia remontowego w Kołchozach".

W  zw ią z k u  z m asow ą k o le k ty w iz a c ją  w s i ro sy jsk ie j —  g łów nym  ź ró d łem  rem on ­
to w a n ia  arm ji s ta ją  s ię s p ó łd z ie ln ie  ro ln e  (ko łchozy), gdyż  d aw n y  d o s taw ca  —  za ­
m ożny  ch łop , c z y li t. zw . „ k u ła k ' —  u leg ł, jako  w a rs tw a  spo łe czna , zup e łn em u  ro z ­
b ic iu . J a k  tw ie rd z i autor, w  o k re s ie  1931/32 —  „k o łc h o z y "  m ają dać  n ie  m niej jak  
50% c a ło ś c i k on tyn g en tu  k o n i re m on to w y ch  d la  w ojska.

W  tym  ce lu  od  pa ru  la t  p ro w a d z i s ię  in te n syw n ą  p ropagandę  za  tem, b y  gospo­
d a rs tw a  sk o lle k ty w iz o w a n e  (za rów no  „p o w ch o z y "  jak  i „ k o łc h o z y " )  bez  w zg lę d u  
n a  sw ój k ie ru n e k  s p e c ja liz a c ji p ro d u k c ji,  u w zg lę d n ia ły  p o trze b y  p o w yższe  i  tw o ­
r z y ły  t. zw . „fu ndu sz  h o d o w la n y "  pod  has łem  „D a jc ie  k o n ia  d la  cze rw one j a rm ji!" 
w  ce lu  d o s ta rcze n ia  c o ro c zn ie  n ie  m niej 2 —  3 k o n i typ u  w ie rz ch o w e g o  do kom is ji 
rem on tow ej.

A u to r  za s tanaw ia  s ię  n ad  d y re k ty w a m i G łó w n e g o  Z a rząd u  gospoda rstw  sko le k -  
tyw ow an y ch  (t. zw . „K o łc h o z c e n tr" ) ,  w  k tó ry c h  p o le ca  się „ k o łc h o zo m "  p rz y d z ie ­
la n ie  d o św iad czone j s łu żby , g łó w n ie  z re ze rw is tó w  kaw a le rji,  do  kon i rem on to ­
w ych , ce lem  o d p o w ie d n ig o  dog lądu  i p o czą tk ow eg o  u je żd żan ia  (t. zw . „p od je zd k i") . 
A u to r  n ie  bez  s łu szn o śc i w skazu je , że arm ja p rag n ie  o trzym ać  p rze de w szy s tk ie m  
k o n ia  n iezepsu tego, w  p e łn i s ił i z d ro w ia , o b aw ia  się w ię c , że p odob ne  „u je żd ża ­
n ie "  d o ry w cze  i b e zk o n tro ln e  m oże, zam iast spod z iew ane j ko rzy ś c i,  ty lk o  zepsuć 
i  s fo rsow ać  m łode  kon ie , a tym  sam ym  u tru d n i p ra cę  ra c jona lnego  u jeżdżan ia  
w  p u łka ch .

Z e m a j t y s .  —  Sprawozdanie ze 100-u kilometrowego biegu na 3-ich wszech- 
związkowych zawodach konnych.

S p ra w o zd a n ;e b ę d z ;e om ów ione  w  „k ro n ic e  k a w a le r j i o b cy ch "  w sp ó ln ie  ze sp ra ­
w o zd an iem  z b iegu  250 km  w  23 godz. —  d okonanego  p rze z  p. O d e sze lid ze  na 
p rze s trze n i L e n in a k a u  —  T y f l is  w  c ze rw cu  1931.

W  d z ia le  „B  i b  1 j o g r a f j a "  —  zw ra ca ją  uw agę  s p ra w o zd a n ia ’
1) z  p ra c y  P . M ia s o je d o w a  p. t. „ P o d r ę c z n i k  j a z d y  k o n n e j  d l a

0  s o  a  w  i  a c h i u  m " (P. W .), k tó re  w yp ad a  n ao g ó ł n ie p rz y ch y ln ie  d la  autora. 
C zas  s z k o le n ia  —  88 godz in  p ra c y  —  w  tem  44 p rz y p a d a  na ok res  p rzyg o to w aw czy , 
44 —  na  ok re s  do skona len ia . J a k  tw ie rd z i re ce n zen t —  zak re s  w ym og ów  au to ra  
jest z b y t w ie lk i  w  s to sunku  do  dysponow anego  czasu. P o nad to , za rzu ca  a u to ro w i 
sp rz e c zn o ś c i z regu lam inem  i p rz e ła d o w y w a n ie  tre śc i zbędnem i szczegó łam i.

2) z p ra c y  W . Ja k o b se n a  p. t. „ D r u h  b o j o w y "  (p o d rę czn ik  h ippo log iczn y ).

N r. 11 —  12.

(Listopad —  grudzień).

I. K o s o g o w .  —  Bilans i dalsze widoki.

A r t y k u ł  z a p o w ia d a  u ka zan ie  s ię w  ro k u  1932 d w u m ie s ię czn ik a  „C z e rw o n a  k a w a ­
le r ja " , k tó ry  ma za s tą p ić  o b e cn ie  w yd aw an y , jako  d o d a te k  do „W o jen n e g o  W ie s t-  
n ik a " ,  „S b o rn ik  K a w o le ry js k i" .

Przy tej sposobności podkreśla  autor dodatnie w yniki d otych czasow ej pracy
1 n aw o łu je  ogó ł k a w a le rz y s tó w  do  p o p ie ra n ia  i o b sy ła n ia  now ego  w y d a w n ic tw a .



A u to r  naw .ązu je  do p ra c y  n ie ja k ieg o  K a rb y s ze w a  p. t. „N is z c ze n ia  i  u m ocn ien ia "  
w  k tó re j ten  w y su w a  tezę, że  w o jn a  ru c h o w a  n ie  w y k lu c z a  m o ż liw o ś c i zas to so ­
w a n ia  d o ra źn y ch  n iszczeń  i um ocn ień , m a jących  n a  ce lu  zm n ie jszen ie  s zyb ko ś c i 
p o suw an ia  s'ę n iep rzy ja c  e la  w z g lę rn  e zupe łnego  jego za trzym an ia .

P o d o b n e  n is z c zen ia  i  u m ocn ien ia  n ie p rz y ja c ie l m oże w y k o n a ć  n a w e t n a  w ła sn y ch  
ty ła c h  (m imo pew ne j p a ra d o k sa ln o ś c i tego z jaw iska) a to  w  ce lu  zaham ow an ia  
ru ch u  zagonu  k a w a le r j i n ie p rzy ja c ie lsk ie j. W  tym  c e lu  będ ą  w y zy skan e  w ę z ły  d ro ­
gowe, p rze jś c ia  na  rze k a ch  i t. p. K a w a le r ja  w  zagon ie  ró w n ie ż  m oże i p o w in n a  
um ieć  s tw o rzy ć  d o ra źn ie  s tre fę  zn iszczeń , b y  w  ten  sposób  o d zy ska ć  sw o bo d ę  ru ­
chów . Je d n o cze śn ie  p o w in n a  m ieć  ś ro d k i n a p ra w y  zn iszczeń, c z y li p o w in n a  p o s ia ­
dać  o d d z ia ły  pon tonow e , sape rsk ie  i chem iczne , n a tu ra ln ie  zm o to ryzow ane . A u to r  
n ie  w y jaśn  a, jak  p o g o d z ić  to  w szy s tko  z w a ru n k ie m  n ieo d zow n ym  d la  zagonu  t. j. 
ru ch kw o śc ią .

A r t y k u ł  z b i o r o w y .  —  Przykład opracowania planu wyszkolenia bojo­
wego pułku kawalerji terytorjalnej na okres zimowy.

C e lem  a rtyku łu , jak  zastrzega  s ię na w s tęp ie  au tor, jest ty lk o  w sk a za n ie  m etody, 
ja ką  n a le ży  s ię  p o s łu g iw a ć  p rz y  o p ra co w y w a n iu  w y ty c zn y ch  i p rog ram ów  w y s z k o ­
le n ia  na  ok re s  z im o w y  w  te ry to rja ln ym  p u łk u  kaw a le rji.  M im o  p o zo rn eg o  zw ę że ­
n ia  ram  zagadn ien ia , a r ty k u ł ten  daje dość  p la s ty czn y  ob raz  ż y c ia  i  to k u  w y s z k o ­
le n ia  w  k a w a le r j i te ry to rja ln e j, w a ru n k i p ra c y  w  k tó re j są zu p e łn ie  sw o is te  
i zn a c zn ie  odb iega ją  od w a ru n k ó w  p ra cy  w  k a w a le r j i regu larnej. C e le m  b liższego  
zapoznan  a się c z y te ln ik ó w  „P rz e g lą d u  K a w a le ry js k ie g o "  z w yszko len iem  k a w a le r j i 
te ry to rja ln e j, a r ty k u ł zo stan ie  w y cze rp u ją co  o m ów iony  w  „K ro n ic e  k a w a le r j i 
o b cy ch ".

F. S z a p o s z n i k o w .  —  Organizacja i praca pocztu dowódcy szwadronu.

J a k  s tw ie rd za  autor, kw es tja  um ie ję tnego  w y k o rz y s ty w a n ia  i u ż y c ia  p o cz tó w  —  
s to i je szcze  od łog iem . P o c z e t  d o w ó d cy  szw ad ron u  sk ła d a  s ię z: d o w ó d cy  p ocz tu , 
k tó ry m  z zasady  jest trę b a cz  s zw ad ron ow y , łą c z n ik ó w  od p lu tonów ) ew ent. od 
p rzy d z ie lo n e g o  p lu to n u  c. k. m.) i  lu zaka .

M ie js c a  p o c z tu  —  a lb o  za d o w ó d cą  szw ad ronu , a lb o  też, je że li z b ió rk a  p o cz tu
n ie  zo s ta ła  za rządzona , łą c z n ic y  sto ją  za  ś ro dk iem  p lu to n ów , zaś trę b a cz  o b ok  
w achm is trza -sze fa .

D o  w a lk i p iesze j sp ie sza ją  s ię łą c z n ic y  1, 2 i 3 p lu to n ó w  o raz  trębacz. Ł ą c z n ik  
od  4 p lu to n u  p e łn i o b o w ią zk i kon iow o da , m ając do trzym an ia  4 k o n ie  (?!). O b ° "  
w ią z k i ogó lne  sze reg ow ych  pocztu : znać  zadan ia  i p o ło że n ie  szw ad ronu , m iejsca 
p o sz c zeg ó ln y ch  p lu to nów , d o w ó d cy  p u łk u , sąs iedn ich  s zw ad ron ów  i  ta b o ru  b o jo ­
w ego, poza tem  um ieć  p o d a w a ć  w szy s tk ie  zn ak i i sygna ły , um ieć  n ad aw ać  zn ak i
w e d łu g  a lfa b e tu  M o rs e 'g o "  (?!) —  p onad to  p o s iad a ć  ca ły  szereg  in n y ch  o so b is ty ch  
k w a lif ik a c y j (dyskrecja , w y trzy m a ło ść  fizy czna , um ie ję tność  ja zdy  na  n a rta ch  i t. p). 
P o s tu la ty , n aog ó ł n e w ą tp liw ie  s łuszne, a le  n ie co  n ie rea lne .

W  da lszym  c iągu  a u to r  w yszcze g ó ln ia  d ro b ia zgo w o  k o n ie c zn e  w ia d o m ośc i i um ie ­
ję tn o śc i w szy s tk ich  c z ło n k ó w  pocztu , n ie  w y łą c za ją c  lu z a k a  d ow ódcy . Z asto sow ać 
w a rto  jeden ze sposobów  um ów ione i sygna liza c ji p rz y  p om ocy  2-ch cho rąg iew ek , 
a m ia n ow ic ie  t. zw . „ ta b lic y  k o d ow e j" , k tó ra  s k ła d a  s ię  z num erow anych  ru b ry k  
p io n o w y ch  i poz iom ych . W y w o ły w a n ie  1-ą c h o rą g ie w k ę  o znacza  N r. —  ru b ry k i 
p oz iom e j, 2-ą —  p ionow e j, p rz e c ię c ie  zaś —  daje ru b rykę , w  k tó re j zna jdu je się 
zd an ie  do  nadan ia.

E. M  a j e w  s k  i j. —  Zagadnienia wychowania fizycznego w kawalerji.

A r t y k u ł po ru sza  a k tu a ln ą  w  Z. S. R . R . kw estję  zm iany m etody  w y ch o w a n ia  
fiz y c zn eg o  w  zw ią z k u  z p rze b u d o w ą  ca łeg o  system u w y s z k o le n ia  bo jow ego  w e d łu g  
t. zw . za sad n ic zy ch  tem a tów  ta k ty c z n y c h "  {—  „s te rżn ie w y je  w a p ro s y  ). Szerze j 
zo stan ie  om ów ion y  w  „k ro n ic e  k a w a le ry j ob cy ch ".



A .  B  i a 11 e r. —  O  m oto ryzac ji.

S tre szczen ie  a r ty k u łu  z „R e v u e  d e  C a v a le r ie " .

B  i  e t  o w. —  Polskie poglądy na organizację wyższych jednostek kawalerji.

S treszczen ie , b e z  za ję c ia  w ła snego  s tanow iska , a r ty k u łu  p łk .  dyp l. P ra g ło w sk ie g o  
( „B e llo n a "  marzec 1931J.

Dunin-Żuchowtki, p p łk . dyp l.

Szw ecja. —  K U N G L .  K R I G S V E T E N S K A P S - A K A D E M I E N S  H A N D L I G A R  
O C H  T ID S K R I F T .  —  Sztokho lm . —  L u ty  1932.

H. P -n . P o g lą d y  na sił^  ogniową kawalerji.

Z e w zg lęd u  na  o g ran iczen ie  lic z e b n o ś c i k a w a le r j i s zw ed zk ie j w id o czn e  jest 
w  S zw e c j i d ą żen ie  do  zw ię k sze n ia  s iły  ogn ia  kaw a le ry jskeg o , a zag ad n ien ie  to  ro z ­
pa tru je  a u to r ze  s ta n o w isk a  trz e ch  za sad n ic zy ch  zadań  kaw a le rji:  w a lk i,  ro z p o ­
znan ia  i osłony.

W  w a lc e  za rów n o  zaczepne j ja k  ob ronnej p o trze b n a  jest jak  n a jw ię k sza  s iła  
ognia. S z c zu p ła  k a w a le r ja  s zw ed zka  le d w ie  b ęd z ie  m og ła  o d p o w ie d z ie ć  tem u za ­
dan iu, co  też b ie rz e  p o d  uw agę  regu lam in , p rze w id u ją c  d la  n iej p ra w ie  w y łą c z n ie  
ty lk o  s łu żbę  ro zp o zn an ia  i os łony. W  ka żd ym  ra z ie  a u to r dom aga s ię  w ię k sze go  
u posażen ia  k a w a le r j i w  k a ra b in y  m aszynow e.

D a le j zw a lc z a  au to r p o g lą d  p an u ją cy  zap ew ne  w  S zw e c j i a ta k  p rz e c iw n y  na ­
szym  zasadom , że ro zp o zn an ie  n ie  w ym aga  w a lk i,  s taw ia ją c  jako  p rz y k ła d  w y p a ­
d ek  zm uszen ia  s iln ie jszego  p rz e c iw n ik a  do  ro zw in ię c ia  s ię  n a  s ze ro k im  fron c ie .

W  s łu żb ie  o s ło n y  s iln y  og ień  m aszynow y  m oże b y ć  p o trze b n y  w  punk tach , 
w  k tó ry c h  ro zp o zn an ie  n ie p rz y ja c ie ls k ie  chce  p rz e n ik n ą ć  osłonę . Z re sz tą  o s łona  
za zw ycza j w y k o n u je  je d nocześn ie  ro zpoznan ie , k tó re  już samo p rze z  s ię  w ym aga  
s ilnego  ognia.

P o  re o rg an iza c ji w o jsk a  s zw ed zk ieg o  w  r. 1925 zw ię k szo n o  s iłę  ogn ia  k a w a le r j i 
p rze z  d o d an ie  do  każdego  p u łk u  k a w a le r j i se k c ji sam ochodów  pan ce rn ych , p rze z
co  się zw ię k s zy ła  ilo ś ć  k a ra b in ó w  m aszynow ych  w  p u łku . A le  zm n ie jszono  o jeden
ilo ś ć  s zw ad ronów , k tó re  w p ra w d z ie  za s tą p io no  sekc ją  k o la rzy , n ie  w ch o d zą cy ch  
je dnak  w  s k ła d  p u łk u  po d cza s  pokoju .

A u to r  p ro p on u je  u rze czyw is tn ie n ie  w zm ożen ia  s iły  ogn iow ej k a w a le r j i przez:
a) zw ię k s ze n ie  i lo ś c i le k k ie j b ro n i m aszynow ej,
b) zw ię k sze n ie  i lo ś c i c ię żk ie j b ro n i m aszynow ej,
c) zo rg an izow an ie  o d d z ia łó w  w  ta k i sposób, że by  z a p e w n ić  jak  n a jce low sze  

w s p ó łd z ia ła n ie  ró żn y ch  ro d za jów  uzb ro jen ia .
Że w zg lę d u  na  sam od z ie ln e  w y s tę p o w a n ie  n ie ty lk o  p u łk u  k a w a le r j i le c z  ta k że  

szw ad ronu , bez  łą c zn o śc i z innem i o d d z ia łam i, k o n ie c zn a  jest ta ka  o rgan izac ja  
p u łk u , że by  szw ad ron  k a ra b in ó w  m aszynow ych  d z ie l i ł  s ię n a  p lu to n y  a p lu to n y  
na  sekcje, gdyż często  w y s tę p u ją  one sam od z ie ln ie  a szw ad ron  rz a d k o  b ęd z ie  w y ­
s tę p o w a ł ja ko  ca ło ść , p ro w ad zo n a  p rze z  jednego dow ódcę . D la te g o  p o d o d d z ia ły  
b ro n i m aszynow e j p o w in n y  b y ć  zd ecen tra lizow an e .

Rossowski, lept.



B I B L J O G R A F J A

N IE M C Y .

G. Brandt, Gtntralleutnant a. D. lultlzt Intpthttur dtr Kawalltrit. —  M o d e r n e  

K  a v a 11 e r i e. —  B e r lin  1931. V e r la g  von  E  S. M it t U r  u. Sohn . —  S tron  141.

D o  szeregu pow ażn ych  p ra c  pow o jennych  o k a w a le r j i p rz y b y ła  n ie d aw n o  p raca  
gen e ra ła  B rand ta , b y łeg o  in sp e k to ra  k a w a le r j i iem ie ck ie j z  la t  1929 —  1931. T r e ­
śc ią  p ra c y  są ro zw ażan ia  o zm ianach  w  u ty c iu  k a w a le r j i i  sposobach  jej w a lk i,  
ja k ie  za s z ły  od  za k o ń cze n ia  w o jn y  św ia tow e j. Pod cza s , gdy p o p rzed n ia  p ra ca  te ­
goż a u to ra  p. t. „S tu d ie n  fu r  n e u ze it lich e  K a v a lle r ie "  *) jest stud jum  tak tycznem , 
obecna  p ra ca  jego p rze d s ta w ia  stud jum  operacy jne . W y d a n a  k i lk a  m ies ięcy  po 
p rze n ie s ie n iu  gen. B ra n d ta  w  stan  n ie c zy n n y  u w ażaną  b y ć  m oże do  pew nego  
s to pn ia  za  testam ent u stępu jącego  in sp e k to ra  k a w a le rji,  p rze ka zan y  do  w y k o n a ­
n ia  sw em u nas tęp cy  i  ca łe j k a w a le r j i n  em ieck ie j.

P i e r w s z y  r o z d z i a ł  k s ią ż k i za w ie ra  k r ó tk i za rys  h is to ry czn y  ro zw o ju  
i p rzeob ra żeń  k a w a le r j i od czasów  A le k s a n d ra  W ie lk ie g o  do w o jn y  św ia tow e j. 
S łu szn ie  p o d k re ś la  tu  a u to r w p ły w  u zb ro je n ia  i  ta k ty k i n a  o rg an iza c ję  kaw a le rji.

D r u g i  r o z d z i a ł  om aw ia  zad an ia  k a w a le r j i sam odz ie lne j i  da je  w y ty czn e  
d la  ic h  w ykonan ia . Są one zgodne z pog lądam i, p anu jącem i d z  ś og ó ln ie  w  R z e ­
szy N  em ieck ie j. M a s o w e  u ży c ie  k a w a le rji,  ro zw  ą zyw an ie  w s ze lk ic h  zadań  w  spo ­
sób za czep n y  i  p rze sun ię c  e p unk tu  c ię żk o śc i d z ia ła ń  k a w a le r j i sam odz ie lne j 
w  k ie ru n k u  u d z ia łu  jej w  b itw ie  kosz tem  d a lek ie go  ro zp o zn an  a.

O s ło n a  w yko n a n a  m a być  w  sposób  za czep n y  w  fo rm ie  k ró tk ic h  i  s zybk ich  
uderzeń, w y k o n a n y ch  s iłam i g łów n em i na  n ie p rz y ja c ie la  w k ra cza ją ce go  do  o s ła ­
n ianego  obszaru . W w ła snym  k ra ju  dużą  ro lę  odeg ra  z rę czne  w y k o rz y s ta n ie  s ie c i 
łą c zn o ś c i (P ru sy  W sc h o d n ie  w  1914 r.) G ro s  s ił m usi b y ć  skup ione, K a w a le r ja  n ie  
m oże s tra c ić  w  d z ia ła n a c h  o s ło n o w y ch  zd o ln o ś c i do  da lsze j w a lk i.

R o zp o zn a n ie  n e jest już g łów nem  zadan iem  ka w a le rji.  W o b e c  ro zw o ju  m o to ­
ry za c ji ro z su n ę ły  się g ran ice  p om iędzy  ro zp o znan iem  d a le k ie m  b l sk  em  i bo jo - 
wem. W  tych  w a ru n ka ch  d a le k ie  ro zp o znań  e staje się w y łą c z n ą  dom eną  lotm'-c- 
tw a  i m oże być  w  w y ją tk o w ych  ty lk o  w yp a d ka ch  u zu p e łn io n e  p rze z  b ro ń  p a n ­
ce rn ą  lu b  k a w a le r ję  sam odz elną. N ie  w y k lu c za  to  jednak  u ży c ia  k a w a le r j i do  ró ż ­
nych  zadań, w yko n a n ie  k tó ry ch  d la  w yższego  d o w ó d z tw a  m ieć  m oże  zna czen ie  
d a lek ie go  ro zp o zn a n a . W  ty ch  w yp a d ka ch  ro zp o zn a n ie  b l is k ie  i  b o jow e, p rz e p ro ­
w adzone  p rze z  k a w a le r ję  sam odz ie ln ą  w  zw ią zk u  z w yko n an iem  o trzym anego  
zadan  a, d o sta rczy  w yższem u  d o w ó d cy  w ia d o m o ś c i w ch od zą cy ch  w  zakre s  d a le ­
k ich  zw iad ów . O rga n iza c ja  ro zp o zn a n ia  p rze z  d o w ód cę  k a w a le r j i jest p ie rw szo ­
rzędne j wag i. W o la  d o w ó d cy  u w id a czn ia  s ię  w  p o d z ia le  stref, w y zn a czen iu  c e ló w  
ro zp o zn an ia  i  s ił. G en. B ra n d t jest zdan ia, że p rz e n ik n ię c ie  w  g łąb  u g ru p ow an ia  
n ie p rz y ja c ie la  m oż liw e  jest ty lk o  p rze z  w a lk ę  s ił g łó w nych  k aw a le rji.  P o d ja zd y  
bez d o s ta te czn  e s ilne j a r ty le r j i i  b ro n i p ance rne j są do  tego za słabe. W o b e c  
pow yższego  ogran  c za  gen. B ra n d t zad an ia  ro zp o zn a w cze  k a w a le r j i d o  s tw ie rd ze ­
n ia  za rysu  u g ru p ow an ia  n ie p rz y ja c ie la  i  u żyw a  do tego  p a tro ló w  w yp osażonych

O b e rs t le u tn a n t B rand t: S tu d ien  fu r  neuze  t lic h e  K a v a lle r  e an d e r  H a n d  d e r  
K r ie g se rfa h ru n g en  —  C h a r lo tte n b u rg  1924.



w  lekkie stacje radj o telegraficzne. W  własnym  kraju w  początkach  d z :ałań (okres 
os łon y  i koncentracji duże usługi odda rozpoznanie telefon iczne, w ykonane przez 
urzędy poczt ow o-telegra ficzne i  ko le jow e i stw ierdzające ruchy czo łow y ch  oddzia­
łów  nieprzyjaciela.

P rze s ła n ia n  e w  czas ie  d z ia ła ń  p rze p ro w ad zon e  być  m oże w  sposób  za czep ny  
lub  ob ronny . W  p ie rw szym  w y p a d k u  n a le ży  za chow ać  gros s ił  w  o d w o d z ie  w  go­
to w o śc i d o  zaa ta kow an ia  zb liża ją ceg o  s ię  n iep rzy ja c ie la , w  d rug im  w yp ad ku  zaś 
n a le ży  od ra zu  p rzy ją ć  ug rupow an  e szerok ie , p o zw a la ją ce  n a  c a łk o w ite  w y zy ska ­
n ie  ś ro d k ó w  og n io w y ch  i  sku teczne  o p óźn ian ie  n ie p rzy ja c ie la . O b ro n n y  sposób  
p rze s ła n ia n ia  zas to sow any  być m oże w  ra z ie  sprzy ja jącego  d z ia ła n io m  o p ó źn ia ­
jącym  te renu  o o d p o w ie d n ie j g łęb o ko śc i. P o w in n o  s ię  d ą ży ć  d o  w y su n ię c ia  1 n ji 
p rze s ła n ia n ia  jak n a jb liże j w ro g a  f jak na jda le j od  p rze s łan ianego  rejonu.

O panow anie w ażnych terenów , wzgórz, cieśnia i t. p., zanim nieprzyjaciel tam 
się silnie usadowi i utrzym anie ich do nadejścia w łasnej p iechoty, stanow i dalsze 
zadanie dla kawalerji.

U d z ia ł k a w a le r j i sam odz ie lne j w  b itw ie  d ecydu jące j s ta n o w i jednak  g łów n e  jej 
zadan ie . M ie js c e  kawalerji; sam odz ie ln e j w  b itw ie  jest na  jednem  ze s k rzyd e ł 
w ła sneg o  ug rupow an ia . R z a d k o  b ę d z ie  ty le  k a w a le r j i do dyspozycji, b y  u g rupo ­
w a ć  ją  na  o b u  sk rzyd ła ch . D la  zm asow an ia  m o ż liw ie  w ie lk ie j i lo ś c i k a w a le r j i 
n a le ży  n aw e t o d eb ra ć  d yw iz jom  p ie ch o ty  ich  k a w a le r ję  d yw izy jn ą  k tó ra  i tak 
w  cza s ie  b iw y  na jczęśc ie j p o zos ta je  w  odw odz ie , i w zm o cn ić  n ią  k a w a le r ję  sa­
m odz ie ln ą . M ie js c e  sw e na  sk rzyd le , i  to  o ile  m o ż liw e  w y su n ię ta  p rzed  sk rzy d ło  
p iecho ty , k a w a le r ja  za jąć m usi już p rzed  ro zp o czę c iem  b itw y . J e ś l i  b o w iem  p rz e ­
rzu cen ie  jej n a s tą p i d o p ie ro  w  czas ie  d z ia łań , n ie p rz y ja c ie l zap om ocą  lo tn  c tw a  
d o w ie  s ię  o tem  i  m om ent za sko cze n ia  zo s tan ie  za tra cony . P o ło ż e n e  k a w a le r j i 
n a  s k rzyd le  armji) je st na jdogodn ie jsze  tak  d la  w yko rzy s tan ia  p ow odzen ia , d z ia ła ­
jąc n a  b o k  i  ty ły  w roga, ja k  i' d la  o s ło n y  w łasnego  odw ro tu , u d e rza ją c  n a  s k rzy ­
d ło  ściga jącego  n ie p rzy ja c  ela. P o ło ż e n ie  to  w ym aga  jednak  w y d a tk o w a n ia  dość  
d u żych  s ił  na ro zp o zn an ie  i  ubezp ieczen ie . T o  te ż  zdan iem  gene ra ła  B rand ta  
jedna  d y w iz ja  d u to  n ie  zd z ia ła ; k o rp u s  s ta n o w i jego zdan iem  m in im um , zaś  zg ru ­
p o w a n a  k a w a le jr i za  s iln e  n ig d y  n ie  b ęd z  e. Tam , gdz ie  k a w a le r ja  zw ią że  s ę 
w  w a lce , n a le ży  ją zm ien ić  p rz e z  p iecho tę , dążąc s ta le  do  za ch ow an ia  k a w a le r j i 
d o  m anew ru. P ch n ię c ie  jej do w a lk i c zo łow e j m oże m ieć m iejsce ty lk o  w  ra z  • 
o sta teczne j ko n ie czn o śc i.  J e ś l i  zaś te ren  lu b  w a ru n k i w a lk i n ie  p o zw a la ją  na  ra ­
c jona lne  u ży c ie  k a w a le r j i na jlep ie j będz ie , o d es ła ć  ją do  o d w o d u  i  to  tak  da leko  
za lin ję  bo jow ą, b y  m og ła  k o n ie  ro z s io d ła ć  i n aka rm ić .

K a w a le r ja  w  p o śc igu  po trzebu je  s ilne j a r ty le r j i i  dużo  p io n ie ró w . L o tn ic tw o  
w in n o  w skazać  g łów ne  k ie ru n k i o d w ro tu  n iep rzy ja c ie la . S ku te czn y  jest jedyn ie  
pośc ig  ope racy jny , s k ie ro w a n y  n a  sk rz y d ło  i  ty ły  w roga. P o ś c ig  b ezp o śred n i 
zw ią że  k aw a le rję  s zybko  w  w a lk a ch  ze s trażam i ty ln e m i i da s iłom  g łów nym  
w rog a  m ożność od sądzen ia  się. W  pośc igu  w y sy ła n  e d a le k ich  zw ia d ó w  n ie  jest 
ce lo w e , gdyż n ie  b ęd ą  one m og ły  w y p rze d z ić  d o sta te czn  e d a leko  s ił g łów n y ch  
k aw a le rji.  W sk a za n e  jest w y sy ła n ie  je d yn ie  zw ia d ó w  bo jow ych , p o suw a ją cy ch  s ię 
p rzed  s t ra tą  p rzedn ią . W  ty ch  w a runkach  1 s zw ad ro n  w yzn a czo n y  na  zw iady , 
obe jm ie  pas s ze ro ko śc i o k o ło  2.000 m. W  p o ś c g u  d o w ó d c a  k a w a le r j i i  d ow ó d ca  
a rty le r j i m uszą  s ię  zn a jd o w ać  ja k  na jb a rd z ie j zp rzodu . O  ile  p o śc ig  następu je  po 
p rze łam an iu  fro n tu  n ie p rzy ja c ie lsk ie g o , u b ezp ie czen ie  s k rzy d e ł ściga jącej k a w a ­
le r j i zu żyw a  w  m ia rę  zag łę b ia n ia  s ię w  u g ru p ow an ie  w rog a  co ra z  w ię k szy ch  s ł .  
T o  te ż  w  tym  w yp ad ku  k o rp u s  k a w a le r j i s ta n o w i m in im um  s 'ł p o trzebnych . D użą  
ro lę  od g ryw a ją  w  pośc gu lo tn ic tw o  i b roń  pancerna. P o w o łu ją c  s ię n a  g łosy  fra n ­
cu sk ie  w  czas ie  d eb a ty  w  p a rlam enc ie  nad  re o rg an iza c ją  k a w a le r j i o ra z  cy tu jąc 
p rz y k ła d y  z w o jn y  św ia tow e j (austrjack ie  p rz e ła m a n ie  fro n tu  p od  C a p o re tto  
w  1917 r. i n ie m ie c k ie  p rze łam an ie  fro n tu  fran cu sk ie g o  w  1918 r.) s tw ie rd za  autor, 
że n ie  m a decydu jącego  zw y c ię s tw a  b ez  pośc igu  i  n iem a  po śc igu  bez  s in e j  
k aw a le rji.

W  od w ro c 'e  kaw alerja m oże czo łow o  opóźn iać n ieprzyjaciela  lub też w  sposób  
zaczepny o s ła n a ć  skrzydła przed przeskrzydleniem . Nagłe zw roty zaczepne są 
zw ykle bardzo skuteczne.

Kawalerja sam odzielna jako o d w ó d  naczelnego w odza posiada duże znaczenie 
j ma przew agę nad p iechotą  na sam ochodach  w skutek w chodzen ia w  akcję z  ca ­
łym  swym  sprzętem  ogniow ym  (c. k. m. i artylerja) i  służbam i, P iechota  przew ie­
ziona sam ochodam i m oże w praw dzie staw ić skutecznie op ór  d o  nadejścia  śród-



k ó w  p rz e w o zo w y ch  d la  swej b ro n i c ę ż k ie j  (c. k. m., m io taczy , d z ia ła ) i  a rty le rj i, 
n ie  m oże jednak  być  u ży tą  do d z ia ła ń  za czep n ych  lu b  m anew ru. F ra n cu sk a  ka- 
w a le r ja  u ra tow a ła  trz y k ro tn ie  arm je fra n cu sk ie  w  1918 r. o d  c ię żk ie j p o rażk i, 
pow strzym u ją c  zw y c ię s k ie  d yw iz je  n ie m ie ck ie  po p rze łam an iu  fro n tu  koa licy jn ego . 
N a o d w ró t b ra k  k a w a le r j i po  s tron ie  n iem ie ck ie j u n ie m o ż liw ił w yko rzys tan re  
pow odzen ia .

Zagony są zdan iem  au to ra  tru dne  do  w y k o n a n ia  i  w  rz a d k ic h  ty lk o  w yp ad ka ch  
uda ją  się i  d a ją  p o żąda ny  w yn ik . P o za  tem  k a w a łe r ja  u ży ta  do  zagonu  zw y k le  
na d łu ższy  ok re s  czasu  b ęd z  e b a rd zo  o s ła b io n ą  i  n ie  w eźm ie  u z ia łu  w  b itw ie . 
D la teg o  też n a le ży  je w y k o n y w a ć  ty lk o  w  ra z ie  b ra k u  innych , w ażn ie js zy ch  za ­
dań  i  to  w  b a rd zo  w y ją tk o w y ch  w yp ad kach .

W  t r z e ć  i m  r o z d z i a l e  om aw ia  g ene ra ł B ra n d t d ow od ze n ie  k a w a le r ją  
Z ad an ie  w yznaczone  k a w a le r j i m usi b y ć  jasne, p ro s te  i o d p o w ia d a ć  jej w ła ś c iw o ­
śc iom  D o w ó d ca  w in ie n  ro zw aży ć , c z y  g ra  jest w a rta  s ta w k i i  c z y  k a w a łe r ja  zd ą ­
ży  do  b itw y  rozstrzyga jące j. Z agadn ien ie  d o w o d ze n ia  w ie lk ie m i jednostkam i k a ­
w a le r j i zapom ocą  ro zk a zó w  czy  te ż  w y ty czn y ch  ro zs trzyg a  au to r n a  ko rzy ś ć  ro z ­
ka zów . U w a ż a  bow iem , że now o cze sne  ś ro d k i łą c z n o ś c i um oż liw ia ją  d o w ó d cy  arm ji 
lub  fro n tu  p o zo s taw an 'e  w  c iąg łym  k o n ta k c ie  z  d o w ó d cą  k a w a le rji.  Sposób  ten 
zap ew n i d z ia ła n ie  k a w a le r j i w  m yśl in te n c ji d ow ód cy . T e z ie  ,.kaw a łe rja  w a lc z y  
na  s ze ro k ic h  fro n ta ch "  p rz e c iw s ta w ia  gen. B ra n d t tezę  „k a w a łe r ja  ro zp o zn a je  
na  s ze ro k ich  fron ta ch , w a lc z y  zaś w  w ąsk im  pasie ". O d ch y le n ie  od  tej zasady  
s tan ow ią  ty lk o  w a lk a  o p óźn ia ją ca  i p rze s łan ian ie . M a s ze ro w a ć  n a le ży  w  k ilk u  
ko lum nach , c o  u ła tw ia  ro zw in ię c ie  s ł  i  o sk rzyd le n ie  w roga . D o w o d ze n ie  tem i 
k o lum nam i musu b y ć  w  każdym  ra z ie  zapew n ione . K a w a łe r ja  p ow in n a  od znacza ć  
się s zyb ko śc ią  m arszu  na k ró tk ic h  i  w y t rw a ło ś c ią  m arszu  na  d a le k ich  o d le g ło ­
ściach. P rz e c ię tn a  szybkość  m arszu  n ie p ow inna  p rze k ra cza ć  km  na godzinę, 
n ie  w lic z a ją c  w  to  d łu g ich  o d p o c zy n k ó w  L  cząc  d z ie n n ie  10 godz. m arszu, 4 godz. 
w y p o czy n k u  i  2 godz. na  zb ió rk ę  i ro z lo k o w a n ie  w  kw a te ra ch , m ożna dz ienn ie  
m asze row ać  w  n o rm a ln y ch  w a ru n ka ch  75 km . P rz y te m  ra c ja  o w sa  musii p rz e k ra ­
czać  4 kg, a lu d z  e m uszą o trzym ać  d w a  ra z y  d z ienn ie  c ie p łą  straw ę. K o n ie  n a ­
leży, gdz ie  ty lk o  p o ło że n ie  na  to  pozw a la , ro z s io d ływ a ć . N ie  n a le ży  m asze row ać 
k łu sem  pod  górę, gdyż m ęczy  to k o n ie  W  ra z ie  dużego  po śp iechu  lep ie j jest 
z gó ry  m asze row ać k łusem .

W  c z w a r t y m  r o z d z i a l e  o m ów ion a  jest ta k ty k a  k a w a le r j ’ . S zyb k ie  ro z ­
w ija n ie  s ię  do  w a lk i i zd o ln ość  m an ew row an ia  s ta n o w ią  o p rze w ad ze  n a d  p ie ­
chotą . N a ta rc ie  n a  sze rok im  o d c in k u  i  s to p n iow e  zw ężan ie  p a sów  n a ta rc ia  p o ­
w odu je  ro zp ro sze n ie  ś ro d k ó w  o g n io w y ch  n ie p rz y ja c ie la  i  d ezo rjen tu je  go. K a żd y  
d o w ó d ca  (naw et w  odw odz ie ) w in  en s ię  u b e zp ie czy ć  co na jm niej na  od leg ło ść
4 km  b y  w  ra z ie  nag łego  ro zp o czę c ia  ru ch u  n ie  dostać  s ię  p o d  og ień  n ie p rzy ja ­
cie la . W  m arszu  zb liż a n ia  k a w a łe r ja  ze w zg lęd u  n a  szybko ść  ru ch u  n ie  m oże
sto sow ać  system u d o zo ro w a n ia  p rze d p o la  p rze z  k o le jn e  ba te rje  a rty le r j i na  s ta ­
n ow iska ch , ta k  jak  to  stosu je p ie chota . N a le ż y  jednak  a rty le rję  w ysunąć  jak n a j­
da le j n ap rzód . O d le g ło ś c i p om iędzy  p oszczegó lnem i c z ło n a m i s tra ży  p rzedn ie j 
w  m arszu  u b ezp ie czon ym  są w ię k sze  a n iż e li w  p ie ch o c ie  i n a leży  je o k re ś la ć  
w  czas ie  (m inuty). Z am iast o s i m arszu  p rzy d z ie la ć  n a le ży  s tre fy  m arszu, 
k tó re  u m oż liw ia ją  ro z c z ło n k o w a n ie  się ko lum n  w sze rz  (o. p. lo tn .j. Ze w zg lędu  
na  d z ia ła ln o ść  lo tn ic tw a  na jlep ie j b ęd z ie  m asze row ać zw a rtem i p lu to n a m i w  o d le ­
g ło śc i 100 m. jeden  od  drug iego. J a k o  szp icę  w y zn a cza  s ę p lu ton . O m aw ia ją c  
p rze jśc ie  z ro zp o zn a n ia  b lis k ie g o  do  zw ia d ó w  b o jo w y ch  żąd a  gen. B rand t, by 
o d d z ia ły  zw ia d o w cze  p o zo s ta ły  jak na jd łu że j na  k o n ’ach.

P i ą t y  r o z d z i a ł  obejm uje o rgan iza c ję  k aw a le rji.  Z dan iem  au to ra  p ra w ie  
w szy s tk ie  arm je trzym ają  s ię n ie w o ln ic z o  zasad  o rg an iza cy jn y ch  z o k re su  p rzed  
w o jn ą  św ia to w ą  i  zapom ina ją  o tem, że ów czesn a  o rg an iza c ja  do s to sow an ą  b y ła  
do  w a lk i konne j i do  m anew row an ia  na  p o lu  b itw y  kon n o  ca łe m : b rygadam i i p u ł­
kam i, p odczas  gdy d z iś  w ym agam y od  k a w a le r j i po tęg i ogn ia  i ru ch liw o śc i.  G e ­
n e ra ł B ra n d t  żąda  z ró w n an ia  s iły  d y w iz j i k a w a le r j i z s iłą  d y w iz j i p iecho ty . 
W  tym  ce lu  żąda zw ię k sze n ia  ilo ś c i s zw ad ronów  lin jo w y ch  w  p u łk a ch  do  lic z b y  
6 p o  200 je źd źców  każdy . Je s t  to za razem  ekonom ja  s z ta b ó w  i a p a ra tu  adm  lu­
stracyjnego. D u ża  ilo ś ć  s ił zu żyw anych  na  ro zp o zn an ie  i u b e zp ie c zen ie  p rzem a­
w ia  ró w n ie ż  za w zm ocn ień  em s iły  s zw ad ro nu  i pu łku . D y w iz ja  k a w a le r j i p ow  n-



na s ię s k ła d a ć  z 6 p u łk ó w  6 -szw ad ron ow ych  co  da  w  sum e 36 s zw ad ro n ów  lin jo ­
w ych , k tó ry ch  w a rto ść  b o jow a  zb liż o n a  jest do  w a rto ś c i 27 kom pan ij s t r z e le c k c h  
d y w iz j i p iecho ty . 24 s iln y ch  s zw ad ron ów  lin jo w y ch  (po 200 jeźdźców ) uw aża  gen. 
B ra n d t  za d o ln ą  g ran icę  s iły  d yw iz ji. S zw ad ron y  lin jo w e  p o w in n y  o trzym ać  po 
2 —  3 c. k. m. na  jukach, podcza s  gdy  szw ad ron  c. k. m, w in e n  p rz e w o z ić  c. k. m. 
na  w o za ch  (oszczędność lu d z i i k o n )  P r z y d z  e le n ie  c, k. m. szw ad ronom  1 n jow ym  
zap ew n i lep szą  ich  w spó łp ra cę . P u łk  m usi pos adać 2 —  3 d z a ła  tow arzyszące , 
4 d z ia łk a  p rz e c iw p a n ce rn e  i  3 c. k. m. p. lo tn . U d e rz a  p o s tu la t gen. B rand ta , n ie - 
p rz y d z ie la n ie  p u łk o w y m  p lu tonom  łą c zn o śc i s tacyj rad jo te leg ra f cznych . J a k o  
m o tyw y  a u to r  poda je  tru d n o śc i u trzym an ia  d y scy p lin y  w  ko re sp o n de n c ji ra d io te ­
leg ra ficzne j, w y n ik a ją ce  z p o s iad an :a w  p u łk a ch  stacyj ra d io te le g ra fic zn y ch . J e s t  
to p ra w d o p o d o b n ie  jedno  z d o św iad czeń  lic z n y ch  m anew rów  n iem ie ck ich , w  k tó ­
ry ch  dużą  uw agę zw ra ca  się na  zagadn ien ia  łą c zno śc i. W id o c z n ie  a u to r uw aża  
p rz y d z ie la n ie  p u łkom  w  ra z ie  p o trze b y  rad jo stacy j z d yw izy jn ego  o d d z ia łu  łą c z ­
n o śc i za  ba rd z ie j rac jona lne. N a tom ia s t żąda  on  d la  p u łk u  d ru żyny  p io n ie ró w  
(10 ludz i) z m ate rja łem  do p rzep raw , p lu to n u  cy k lis tó w , 2 —  3 sam ochodów  oso ­
b o w ych  i k i lk u  m o to cyk li. O s ta tn io  w ym  en ione  ś ro d k i m ają s łu ży ć  ce lom  łą c z ­
nośc i. P u łk  k a w a le rji,  p ro p on o w a n y  p rze z  au to ra  p o s ia d a łb y  następu jącą  o rg a ­
n izację,

1) D o w ó d z tw o  z d rużyną.
2) P lu to n  łą czn o śc i.
3) P lu to n  cy k lis tów .
4) D ru żyna  p o n ie ró w .
5) 5 m o to cyk li.
6) 2 —  3 sam ochod y  osobow e
7) 6 s zw a d ro n ów  lin jow ych , k a żd y  w  sk ła d z ie  6 —  12 1. k. m. i 2 —  3 c. k. ra.
8) 1 szwadron c. k. m. na w ozach,
9) 2 działa tow arzyszące.

10) 4 d z ia ła  p rze c iw p an ce rn e .
11) 3 najcięższe c  k. m. p. lotn.
P roponow ana organizacja dywizji kaw alerji przew iduje 2 trzypułkow e lub 3 

dw iepułkow e brygady, oraz następujące bron ie  i służby.
1) S am ochody  pancerne,
2) szyb k ie  czo łg i,
3) lotn ictw o (plutony w yw iadow cze, artylerji i łączności),
4) szw adron pion ierów  (częściow o konno, częściow o  cykliści lub na sam o­

chodach),
5) ko lu m n a  p o n to n o w a  zm oto ryzow ana ,
6) szwadron łączności (bogate w yposażenie w  radjotelegraf i radjotelefon),
7) a rty le r ja  w  s ile  co  na jm niej jak  d yw iz ja  p ie cho ty , w  tem  arm aty, haub ice , 

d a leko n o śn e  a rm aty  105 mm. i  d z ia ła  p. lotn.,
8) p recho ta  na sam ochodach  lu b  cy k liś c i,
9) broń  przeciw czołgow a  zm otoryzow ana,

10) o d d z ia ły  p rz e c iw lo tn ic z e  (c. k. m.?),
11) form acje sanitarne jak w dyw izji p iechoty  (konne patrole sanit.),
12) form acje w eterynaryjne,
13) k o lu m n y  tobo row e .
14!) 1 —  2 s zw a d ro n ó w  piesizych p o sp o liteg o  ru szen ia  d la  s łu ż b y  w a rtow n icze j, 

e sko rt ? t, p

Z da jąc  sob ie  sp ra w ę  z n iem ożn o śc i u trzym yw a n ia  w  czas ie  p oko ju  tak  o lb r z y ­
m iego  apara tu , żąda  autor, b y  w y s ta w ić  d la  d yw izy j k a w a le r j i w  czas ie  p oko ju  
w szy s tk ie  je d no s tk i p o s iadane  p rze z d yw iz je  p ie cho ty . W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  gen. 
von  B o rr ie sa  żąda gen. B ra n d t zm o to ry zo w an ia  w szy s tk ich  ta b o ró w  w  ram ach  d y ­
w iz ji, za w y ją tk iem  ta b o ró w  bo jow ych  p e rw szego  rzu tu  (T. B . 1). W o z y  i  p od jazdy  
m ają b y ć  za o p a trzo n e  w  c. k. m. p. lo tn. P o ja z d y  k on n e  p o s ia d a ć  m uszą  zap rzęg i 
4-konne. A u to r  ro zw aża  czy  n ie  n a le ża ło b y  w  m ie jsce  szabe l u zb ro ić  k aw a le rję  
w  p is to le ty , zdaje s ię jednak, że uw aża  ch w ilę  o b ecn ą  za z a w c z e s n ą d o  tej zm iany. 
N a tom ia st żąda u zb ro jen ia  k a w a le r j i w  g rana ty  k a ra b in o w e  i w ys tępu je  za  rady - 
kaLnera zm n ie jszen iem  c ęża ru  noszonego  p rze z  kon ia . W  tym  ce lu  p roponu je  d o ­
b ie ra n ie  d la  k a w a le r j i lu d z i m a ły ch  i  le k k ic h  (do 65 kg  wagi). A u to r  w y p o w ia d a  
się, op ie ra ją c  s ię na  d o św iad c zen ia ch  w o jennych , za  kon iem  sz la che tn ym  w sch o d ­
n io - p ru sk im  średn iego  w z ro s tu



D y w iz ja  k a w a le r j i ja ko  na jw yższa  je dnos tka  o rgan izacy jna  k a w a le r j i w  czas ie  
p oko ju  n ie  w y s ta rc za  i  n a le ży  tw o rzy ć  ko rpusy , tru d n o ść  w  zao p a tryw an iu  k o r ­
pusu  kaw a le rji,  w y suw ana  p rze z  w ie lu  jako  argum ent p rz e c iw  o rg an iza c ji k o rp u ­
sów, n ie  w y trzym u je  k ry ty k i,  gdyż p rz y  dz is ie jszym  stan ie  ś ro d kó w  p rze w o zow y ch  
i dróg  zaop a tryw an ie  m as k a w a le r j i p rze d s taw ia  o w ie le  m n iejsze tru d n o śc i an iże li 
daw n ie j. T o  te ż  n a le ża ło b y  s tw o rzy ć  w  N iem cze ch  a lb o  ko rp u s  k a w a le r j i w  s k ła ­
d z ie  3 dyw izy j, a lb o  te ż  ro zsze rzy ć  p ra w a  ro zk a zo d a w s tw a  i  k om pe ten c je  in sp e k ­
to ra  k a w a le rji,  doda jąc  m u o d p o w e d n i sztab.

S z ó s t y  r o z d z i a ł  d o ty czy  k a w a le r j i d yw izy jne j. A u to r  na  p rz y k ła d a ch  h i­
s to ry czn y ch  u d o w a d n ia  k o n ie c zn o ść  is tn ie n ia  jej. O rgan  zację  fra n cu ską  —  p rz e ­
w id u ją c ą  w  d y w iz j i p ie c h o ty  1 s zw ad ron  k a w a le r j i (z 2 c. k  m.), 1 kom pan ję  c y ­
k lis t ó w  (z 2 c. k. m.), 1 p lu to n  sam. panc. i  5 m o to cy k li,  w  k o rp u s ie  zaś 2 s zw a ­
d ro n y  k a w a le rji,  p lu to n  łączności,, rad jostację , kom pan ję  cy k lis tó w , p lu to n  sam. 
panc. i  5 m o to cy k li —  u w aża  au to r za  dobrą . K a w a le r ja  d y w izy jn a  w in n a  w  m a r­
szu w e jść w  sk ła d  sitraży p rzedn ie j, a lb o  też w y p rze d z ić  d yw iz ję  d z ia ła ją c  sam o­
dz ie ln ie . N ie  n a le ży  u żyw ać  jej jako  pod jazdu  ro zpo znaw czego . J e ś l i  k a w a le rja  
d y w izy jn a  m a ro zpo znaw ać , n a le ży  ją  skup ić , je ś li zaś m a p rze s ła ń  ać, n a le ży  ją 
sze roko  ug rupow ać. P r z y d z ia ł a r ty le r j i i  sam. panc. jest często  w skazany ,

O s t a t n i  r o z d z i a ł  obejm uje u w a g i ty czą ce  w y szko len ia . D o w ó d c a  k a w a le r j i 
m usi łą c z y ć  w  sob ie  ta le n t z w ie d zą  i  um ie ję tnośc ią . D o w ó d c a  szw ad ronu  jest p od ­
s taw ą  w y szko leń 'a . M u s i on  w y ch o w a ć  zd o ln y ch  i  z rę czn y ch  in s tru k to ró w , w  p rz e ­
c iw nym  ra z ie  b ow iem  n ie  uda  m u s ię w y s z k o lić  d ob rze  swój szw ad ron . D o w ó d ca  
s zw ad ron u  sam  w szy s tk iem u  n  e p o d o ła  i  m usi p ra cę  sw ą  o p rze ć  na  d ob ry ch  
in s tru k to ra ch . Gen. B ra n d t  p odk re ś la  zn a czen ie  w y s zk o le n ia  jednostkow ego  o raz 
w y s zk o le n ia  je źd z ie ck iego , u je żd żan ia  k o n i i  s zk o le n ia  w  te ren ie . O d p o czy n e k  kon i 
w  k a żd y  czw a rte k , s to sow any  do  d z iś  w  w o jsku  n iem ieck iem , n a le ży  zn ieść, gdyż 
jest to  anach ron izm  i  b e zu ży te czna  s tra ta  czasu. Musztra formalna kończy się na 
drużynie. Zam iast ćw ic z e ń  dw ustronnych , d a jących  m a łe  re zu lta ty , n a le ży  s to so ­
w a ć  ćw ic z e n ia  je dnos tronne  z  o d d z ia łam i o  p e łn y ch  etatach. C o ro czn e  k o n ce n ­
tra c je  d yw izy j i  k o rp u su  k a w a le r j i są  k o n ie c zn e  ce lem  w y s zk o le n ia  d o w ó d có w  
i  sztabów . N a le ż y  ja k  na jczęśc ie j p o c ią g a ć  a rty le r ję  do  w sp ó ln y ch  ćw iczeń . Jazdę 
konną i służbę połową należy szkolić bez przerwy przez cały rok. D u żą  uw agę 
trz eb a  p o św ię c ić  te ch n ic e  w y k o n y w a n ia  d a le k ic h  m a rszów  p rze z  w ie lk ie  jednostk i, 
p ły w a n iu  i p rzep raw om . N iem n ie j w ażne  le c z  zan ie d b yw an e  są ćw  czen ia  w  o b ro ­
n ie  i  s trz e la n iu  n a  ś re d n ie  i  d u że  od leg ło śc i.

N a  z a k o ń c z e n i e  książki sw ej podkreśla autor raz jeszcze  k on ieczn ość ma­
sow ania kaw alerji (korpusy) i w yposażenia jej już w  czasie pokoju  w  potrzebne 
jednostki broni i isłużb. N aw ołuje naw et d o  ograniczenia kaw alerji dywizyjnej na 
korzyść kaw alerji sam odzielnej. W  tym celu  proponuje też organ zację  plutonów 
konnych w yw iadow ców  w  pułkach piechoty . W reszcie  uważa autor za konieczne 
zrobienie dośw iadczeń  tyczących  składu pod jazdu  rozp ozn aw czego uwzględniając 
rozw ój bron ' pancernej.

P o g lą d y  gene ra ła  B ra n d ta  p o k ry w a ją  s ię  z ogó lnem i p og ląd am i n ie m ie ck ie m i na  
k a w a le r ję  i  n ie  są nam  obce . W a r to ś ć  k s ią żk i p o leg a  jednak  na  lo g ic zn em  uzasad ­
n ie n iu  żądań  w ysu n ię ty ch  p rz e z  au to ra  i  n a  p o p a rc iu  ic h  p rz y k ła d a m i h ;s to ry cz - 
nem i. P e w n e  za s trze żen ia  b u d z i p ro p on ow an a  p rze z  au to ra  o rgan izac ja  p u łk u  i d y ­
w iz ji. U zn a ją c  c a łk o w ic ie  ce lo w o ść  w zm o cn ie n ia  p u łk u  do  s iły  6 s zw ad ro n ów  
1 n jo w y ch  o ra z  po ży teczno ść  p o szczeg ó ln y ch  b ro n i specja ln ych , trz e b a  s ię  je d na k  
zas trze c  p rze d  zb y t dużem  o b c ią że n iem  p u łk u  b ro n ią  to w a rzy szą cą  i spe c ja lis tam i 
(d z ia ła  tow a rzy szą ce , p rze c iw p an ce rn e , c. k. m., p. lo tn ., c y k liś c i i  t. p ), a prze*- 
d ew azystk iem  p rzed  ro zp roszen iem  ich  w  lu źn y ch  jednostkach , co s tw a rza  w  p u łk u  
chaos  14 ró żny ch  je dnos te k  i  n ie zm ie rn  e u tru d n i dow odzen ie . R ó w n ie ż  m o to ry za ­
c ja  ta b o ró w  p u łk o w y ch  i  p rzebog a te  w yp o sa że n ie  d y w iz j i w  b ro n ie  p om ocn icze  
n a suw a  p o w ażn e  zastrze żen ia . O dna jdu jem y  w  k s ią żce  pew ne  s p rz e c zn o ś c i co  do 
fo rm y  o d d z ia łó w  ro zp o zn aw czy ch . N a jw id o czn ie j au to r sam  n ie  m oże je szcze  ro z ­
strzygnąć  c zy  n a le ży  u ży w a ć  p a tro ló w  czy  pod jazdów , c zy  ro zp o zn a w a ć  b ez  w a lk i 
(ok reś la ć  sam  za ry s  ug rupow an ia ), c z y  też w a lc z ą c  ro zpoznaw ać . C h o c ia ż  au to r 
s tw ie rd za  w  r o z d z a le  o ro z p o z n a n o ,  że n a jw ła śc iw sze  jest ro zp o zn a w a n ie  p rze z  
pa tro le , n aw o łu je  o n  po tem  d o  ro b ie n ia  d św ia d czeń  z pod jazdam i. N a  p o dk re ś len ie



zas ługu je  lu źn y  p ro je k t za s tąp ien ia  szabe l p is to le tam i, co  p o k ry w a  s ię  z o gó lną  
tendencją  n iem iecką , s tw o rze n ia  z k a w a le r j i konne j b ro n i m aszynowej. B a rd zo  
cenne są uw ag i ty c zą ce  w yszko len ia . R ó w n  eż p ro je k t o og ran iczen iu  w ag i w ła s ­
nej je źd źca  w ym aga  zas tanow ien ia .

C h a ra k te ry s ty czn e  jest, że  w ła śn ie  N iem cy , o g ran iczone  trak ta tam i, ty le  uw ag i 
p o św ię ca ją  kaw a le rji.  S ze reg  p ra c  g en e ra łó w  von  Po seck , v o n  B o r r ie s  i B ra n d ta  
o raz  m nóstw o  a r ty k u łó w  są tego dow odem . W s z y s tk a  p ra ce  te dążą  do  jednego 
ce lu: do u d o sko n a len ia  ta k ty k i, o rg a n iza c j i i u zb ro je n ia  k a w a le r j i i  do  p o d k re ś le ­
n ia  jej zn a czen ia  i  w a rto śc i.  K s ią ż k a  gene ra ła  B rand ta , nap isana  jasno i  zw ię ź le , 
jest da lszym  etapem  na  d rod ze  do  w y tkn ię te g o  ce lu  i zas ługu je na  zap oznan ie  się 
z n ią  n ie ty lk o  k a w a le rz y s tó w  le c z  ró w n ie ż  p rz e c iw n ik ó w  tej b ron i, k tó rz y  m oże 
po  p r z e c z y ta n a  jej zm ie n ilib y  sw e  pog lądy.

Karol Riedl, rtm . dyp l.



K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

O. łukowski, por. mar. —  WSPÓŁCZESNE OKRĘTY WOJENNE. —  
Warszawa 1932. W. I. N. W ., str. 100. Cena zł. 2 90.

Po s iada m y  w ła sn e  w y b rze że  i mamy, już w ła sn ą  f lo tę  w ojenną, a le  w ła ś c iw ie  poza  
fa ch o w ca m i i n ie lic z n ą  ga rs tką  lu d z i m a ło  k to  w ie , jak  ona w y g lą d a  i ja k ie  zn a ­
czen ie  p o s ia d a  d la  p ań stw a  —  ona i m orze.

Tym czasem  s k ra w e k  p o lsk ie g o  m orza  n ie  jest p rze zna czo n y  ty lk o  d la  le tn ich  
w y w cza só w  in te lig e n c j i —  jest to n ie o d łą czn a , o rg an iczna  część  P o ls k i gospodar­
czej i  k u ltu ra ln e j. N a le ż y  w ię c  do  w szy s tk ich  w a rs tw , k tó re  d la tego  p o w in n y  go 
znać i  m yś leć  o jego u trzym an iu  i o b ron ie  p rze d  z a ch ła n n o śc ią  i p ro p agand ą  wroga. 
T o  też z rado ść  ą zaw sze  w itam y  tego rod za ju  p u b lik a c je  o m o rsk ich  s iła ch  zbroj­
n y ch  jak  ob ecna  praca , k tó ra  zapozna je  nas b liż e j z tem i zagadn ien iam i i  p r z y p o ­
m ina  ich  d la  nas żyw o tność.

A u to r ,  m aryna rz  i p o p u la rn y  p isa rz  w o jsk o w y  w  sposób  n ie zw y k le  p rzy s tęp ny , 
c ie k a w y  i  za razem  w y c ze rp u ją cy  zapozna je  nas z  c a ło k sz ta łte m  zagadn ień  f lo ty  
w ojennej, jej sk ładu , zadań  i  t. p. W  8 ro zd z ia ła ch  p ra ca  p o w y ższa  podaje:

1) zad an ia  m a ry n a rk i w  c za s ie  w o jn y  i  pokoju ,
2} s z k ic  h is to ry czny ,
3) w ym agan  a s taw iane  b u d o w :e w spó łczesneg o  o k rę tu  wojennego,
4) p o d z ia ł f lo ty  w ojennej,
5) k la sy  i  ty p y  o k rę tó w  w o jennych ,
6) p rze zna cze n ie  p o szczeg ó ln y ch  k la s  o k rę tó w  i ic h  za le ty ,
7) o k rę ty  pom ocn icze ,
8) k i lk a  s łów  o ro zb ro je n iu  na  m orzu.
W a r to ś ć  p ra c y  n ie s ły ch a n ie  p odnos i 50 ry su n ków  o raz p ię k n e  jej w yd an ie . Z a in ­

te resu je  ona n ie za w o d n ie  s ze ro k ie  s fe ry  spo łe cze ń s tw a  i spe łn i n a le ż y c ie  sw oje 
zad an ie  in fo rm acy jn e  i p ropagandow e .

Płk. S. B. Mond i kpt. J. Gintel. —  HISTORJA 205 P. P. O CH O T­
NICZEJ IM. KILIŃSKIEGO.— Warszawa 1932. W . I. N. W . Str. 216- 
Cena 12 zł.

O m aw iana  p ra ca  zaw ie ra  n ie ty lk o  d z ie je  b o jow e  205 p. p., le c z  s ta n ow i zarazem  
p o łą c ze n ie  zagadn ień  w o js k o w y ch  ze z jaw iskam i ż y c ia  n a rod ow o -spo łe czneg o .

B o  też p u łk  205 m a sw o je  od ręb ne  o b lic z e  w ś ró d  p u łk ó w  w  r. 1920. W  c h w il i 
na jw ię kszego  n ie b e zp ie cze ń s tw a  d la  s to lic y  s tw o rzo n y  z in ic ja ty w y  i  p rzy  m ate rja l- 
nem  p o p a rc iu  w a rszaw sk ieg o  ce chu  s zew ców , snu ją cych  n ić  t ra d y c j i k o ś c iu s z k o ­
w sk ieg o  p o w stan ia  K iliń sk ie g o , w y p e łn ił  sw e szereg i c a łk o w ic ie  n iem a l o ch o tn i­
kam i, w  s k ła d  k tó ry ch  w c h o d z il i  u czn io w ie , ha rce rze , u rzędn icy , h and low cy , c ze ­
la d n icy , ro b o tn ic y  i  ro ln icy . W c ie lo n y  do  d y w iz j i o ch o tn ic ze j po  p a ru  ty g o d n ia ch  
o rgan  zacy jnych , z n a la z ł się na  fro n c 'e  w  p :e rw szych  d n ia ch  s ie rp n ia  w  ogn iu  n a j­
w ię k szy ch  w a lk , m ając w  d o da tku  do  c zyn ie n ia  z korpusem ! konnym  G a ja  n a  p ó łn o c  
o d  W a rsza w y .

D z ie je  tego p u łk u  n ap isane  p rze z  ów czesnego  jego dow ódcę , p łk .  M o n d a  da je  
nam  c a łk o w ity  ob ra z  jego o rgan izac ji, w a lk  i ż y c ia  ż o łn ie rz a  na  fron c ie . Praca 
d z ie l i  s ię na  trz y  częśc i. I om aw ia  o rgan iza c ję  p u łk u , ja k  i p o szczeg ó ln y ch  b a ta lio ­



nów  i kom pan ij, II. za w ie ra  w a lk i,  op isane  k o le jn o  i system atyczn ie , p o czyn a ją c  
od  p ie rw szego  sp o tk an ia  z w rog iem  pod  N ow ogrodem , da le j O s tro łę k ą , M akow e m , 
P rzew odem , i w k o ń c u  p o d  G ro d n em  i w ie le  in n y ch  p om n ie jszych  w a lk . III. W s p o ­
m n ien ia , sp is od zn a czo n ych  k rzy że m  „ V ir t u t i  M i l i t a r i" ,  zd o b y cze  p u łk u  i sp is 
o ch o tn ik ó w  p u łku . D ow iad u jem y  s ię  z tej p racy , że o ch o tn ik  w y k a z a ł n ie zw y k ły  
h a rt ducha, za p a ł i p o św ię cen ie , d z ię k i czem u m im o p rze w a g i w roga, śm ie rte lnego  
znużen ia , b ezsennośc i, g ło du  i  o lb rzy m ich  s tra t —  200 zab ity ch , 500 ran n ych  i 1000 
zag in ionych , n ie  d a ł s ię ro z b ić  an i p o k on a ć  i s ta ł s ię  p ie rw szo rzę d nym  p u łk iem  
bojow ym .

T o  też, h is to rja  ta  jest w y p e łn io n a  w rza w ą  w ojenną, zg ie łk iem  b itew n ym  i  b o h a ­
te rs tw em  żo łn ie rza . N ap isan a  n ie zw y k le  ba rw n ie , p rzys tępn ie , o d znacza  s ię  w ie lk ą  
b ezp o śred n io śc ią , zw ła szcza , że za w ie ra  na jba rdz ie j c h a ra k te ry s ty czn e  w y c ią g i 
z n o ta te k  u cze s tn ik ó w  w a lk . K a ż d y  k to  ch ce  sob ie  o d tw o rzy ć  ob raz  w a lk  o s to lic ę  
w  r. 1920, zna jd z ie  jego o d b ic ie  w  tej p racy.

K s ią ż k a  za w ie ra  m nóstw o  szk  ców  f fo tog ra fij.

Simański P. Tłum. Płoski S. —  PODRĘCZNIK HISTORJI W O J­
SKOW OŚCI POWSZECHNEJ. RZYM  I B IZ A N C J U M .- Cena zł. 5 
Dziewanowski Wł. —  PODRĘCZNIK HISTORJI W OJSKOW OŚCI 
POWSZECHNEJ. ŚREDNIOWIECZE. —  Cena zł. 3. W arszawa. 
W . I. N. W. 1932 r.

L ite ra tu ra  nasza  n ie  p o s ia d a ła  d o ty ch cza s  p o d rę c zn ik a , k tó ry b y  o b e jm ow a ł 
c a ło k s z ta łt  h is to r ji w o jsk o w o śc i p ow szechne j. D la  u z u p e łn ie n ia  tego  b ra k u  W . I. 
N . W . z a in ic jo w a ł i z a p o c zą tk o w a ł w  r. 1928 c y k l w y d a w n ic tw  z tego zakresu . 
P ie rw s z ą  b y ła  p ra ca  p p łk . d y p l S. K a ry  p. t. „ P o d rę c z n ik  h is to r ji w o jsk o w o śc i 
pow szechne j. G re c ja  i M a ce d o n ja " . U k a zu ją ce  s ię  z k o le i d w ie  nas tępne  p ra c e  
s tanow ią  d a lszy  c iąg  tego c y k lu  i zaw ie ra ją : I. d z ie je  w o js k o w o śc i p ań stw  s ta ro ­
ży tnego  R zy m u  i B izan c jum , II. Ś redn iow ie cza .

A u to r  „R zy m u  i  B  zan c jum " om aw ia  od samego p o czą tk u  is tn ie n ia  R zy m u  aż 
do  jego u p ad ku  o rgan izację  w o jska , u zb ro jen ie , sz tukę  w o jenną, sz tukę  o b lę żn ic z ą  
i t. d., p o d k re ś la ją c  w a ru n k i jej ro zw o ju  o ra z  w ym ien ia ją c  szereg  w y b itn y ch  o so b i­
s tośc i, jako  tw ó rcó w  now ych  fo rm  ta k ty k i i strategji.

W  zw ią zk u  z om aw ian iem  w o jen  z ró żn em i na rodam i, jak  K a rta g in ą , G a llam i, 
G e rm anam i i innem i p rze d s taw io n o  p o b ie żn ie  r ó w n e ż  ów czesny  stan w o jsk o w o śc i 
i s z tu k i w o jennej ty ch  narodów .

W o jsk o w o ś ć  R zy m u  jest p rze d s taw ion a  na  tle  p o lity czno -sp o le cznem .
A u to r  „Ś re d n io w ie c za "  w  p od o b n y  sposób  om aw ia  u rząd ze n ia  w o jsk o w e  i ich  

rozw ó j, o rgan izację , u zb ro jen  e i  zagadn ien ie  ta k ty czne . W  p o ró w n a n iu  z d z ie jam i 
R zy m u  o tw ie ra  s ię  tu  zn a czn ie  w ię k s z y  za k re s  zagadn ień  ze w zg lęd u  na  in d y w i­
dua ln e  c e ch y  w o jsk o w o śc i om aw  anych  tu narodów . Po ru szone  są następu jące  
tem aty: lu d y  germ ańsk ie, w o jska  feuda lne , lu d y  s ło w ia ń sk ie  —  Po lsk a , lu d y  
w schodn ie , A ra b o w ie ,  M o n g o ło w ie , T u rcy , o d ro d zen ie  p ie cho ty , p o czą tk i w o jsk  s ta ­
ły c h  i  t. p.

D w ie  te p race , o p a rte  na  bogatej l ite ra tu rz e  p rzedm io tu , u ję te  są p rze jrzy ś c ie  
i  p rz y s tę p n ie  i  z aw ie ra ją  szereg  ilu s tra cy j w  tekśc ie .

Ze w zg lęd u  na s ze roko  p o tra k to w a n ą  d z 'e d z in ę  p o lity czn o -sp o łe c zn ą , zna jdu jącą  
s ię  w  ś c is łym  zw ią zk u  ze stanem  ów czesne j w o jskow ośc i, p ra ce  te za in te resu ją  
n ie ty lk o  św ia t w o jsk o w y  i s zko ły , le cz  ró w n ie ż  s ze ro k i o gó ł m iło śn ik ó w  h isto rji.



K R O N I K A

Fel iks  R o z w a d o w s k i
pułkownik

Kierownik W ojskowego Zakładu Remontu Koni, 
Kawaler Krzyża Oficerskiego orderu Odrodzenia Polski, 
odznaczony Z łotym  Krzyżem Zasługi I innemi polskleml 

i zagraniczneml.
Zmarł w Warszawie po długiej i ciężkiej chorobie 

w dniu 3 września 1932 roku.

ł
P u łk o w n ik  F e lik s  R o zw a d o w s k i u ro d z ił s ię w  1873 r. w  W a ce  

z ’em i W ile ń sk ie j. S zk o łę  ś redn ią  u k o ń czy ł w  W iln ie ,  a nas tępn ie  

In s ty tu t W e te ry n a ry jn y  w  C h a rk ow ie . P o  u k o ń cze n iu  studjów , 

p o św ię ca  się c a łk o w ic ie  p ra c y  n a  p o lu  h o d o w li k on i. P r z e z  

zgórą  20 la t p ro w a d z ił sam odz ie ln ie  znaną  s tad n inę  B ra n  c k ich  

w  B ia łe j C e rk w i na U k ra in ie .

B ra ł c zyn ny  u d z ia ł jako  le k a rz  w e te ryn a ry jn y  w w o jn ie  ro ­

sy jsko  japońsk ie j i w o jn  ę św ia tow e j.

W  ro k u  1919-ym w ra ca  do  k ra ju , g d z ie  obejm uje s tanow isko  

sze fa  s łu żb y  w e te ryna ry jn e j D. O. K . V ., a następn ie  D. O. K . I.

W  k ró tk im  czas ie  daje s ię poznać  jako  w y b itn y  o rgan iza to r, 

zn aw ca  k o n i i w ie lk i ich  m iło śn ik .

W  ro k u  1927-ym obejm uje s ta n o w isk o  S ze fa  W y d z ia łu  R e ­

m ontu  w  D e p a rtam enc ie  K a w a le r j i M . S. W o jsk ,, a następn ie  

po re o rg an iza c ji s łu żby  rem on tu  zosta je  jej k ie row n ik ie m .

N a  o b yd w u ch  ty ch  s tanow  skach  w ykazu je  n ie p o sp o lity  ta ­

len t i znaw stw o . N aw ią zu je  ś c is łą  łą c zno ść  ze sferam i h o d ow la -  

nem i, s łu ży  rad ą  i w ska zó w kam i fachow em i, p rz y c zy n ia  się do 

zo rg an izow an ia  zw ią z k ó w  h o d ow có w  kon i rem on tow ych  na  te ­

ren ie  ca łe j P o ls k i.  O w o ce  p ra cy  jego n ie  d a ją  n a  s ie b ie  d ługo  

czekać. Z  ro k u  na ro k  m aterja ! k o ń sk i w y b itn ie  s ię popraw ia .

W  uznan  u zas ług  zosta je o d zn a czon y  n a jp ie rw  Z ło tym  K r z y ­

żem  Zas ług i, a n a s tęp n ie  o rde rem  O d ro d ze n ia  Po ls k i.

O d sze d ł od nas p rzedw cze śn ie . Śm ierć  Jeg o  u c z y n iła  w ie lk i 

w y ło m  w  szeregach  p ra c o w n ik ó w  w  d z ie d z in ie  h o d ow li kon i.

C ześć  Jeg o  pam ięc i!
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Gen. Dyw. J. Rómmel, Gen. Dyw. G. Orlicz-Dreszer, Gen. B ry j. 

A. Waraksiewicz, Gen. Bryg. S. Skotnicki, Gen. Bryg. S. Zahorski. 
Gen. Bryg. B. Wieniawa-Długoszowski.

KOM ITET RED AK CYJN Y:
Przewodniczący: Gen. Bryg. J. Głuchowski, 

członkowie: Płk. dypl. Z. Brochwicz-Lewiński, Płk. dypl. J. Karcz, 
Płk. dypl. M. Słoniński, Płk. P. Skuratowicz, Płk. dypl. T. Różycki, 

Ppłk. dypl. B. Rakowski, M jr. dypl. Z. Żórawski,
Mjr. S. Gołaszewski, M jr. dypl. W . Sawicki.
Redaktor: Mjr. dypl. Biernacki Mieczysław.

Sekretarz redakcji: Ppor. rez. Koncewicz Edward. 
R E D A K C JA  I A D M IN ISTR A C JA : Ul. Nowowiejska, M. S. 

W ojsk. Departament Kawalerji, pokój 48 (telefon M. S. W ojsk. 188). 
godziny przyjęć: codziennie od 13 do 15.

Cena egzemplarza wraz z przesyłką 2 zł 50 gr.
Przedpłatę należy wnosić na konto Nr. 8733 w kasach Pocztowej 

Kasy Oszczędności i w Urzędach Pocztowych.
Pojedyncze zeszyty „Przeglądu Kawaleryjskiego" można nabywać 

w Głównej Księgami W ojskow ej, Warszawa, Nowy Świat 69.

CENY OGŁOSZEŃ:
Jednorazowe na */i str. —  100 zł., na łs str. —  60 zł., na '/« str. —  

30 zł., na 1/8 str. —  20 zł.
Strony okładki: II i III —  o 20% drożej, IV —  o 50% drożej.

W A R U N K I  O G Ł A S Z A N I A  P R A C  
W  „PRZEG LĄD ZIE  K A W A L E R Y JSK IM ":

1. Prace do druku należy przesyłać pod adresem: Redakcja 
„Przeglądu Kawaleryjskiego" —  M. S. W ojsk. Dpt. Kawał., pokój 48.

2. Prace powinny być pisane czytelnie, o  ile możności na maszynie, 
na jednej stronie arkusza, z pozostawieniem marginesu oraz miejsca 
wolnego ponad tytułem dla uwag redakcji.

3. Dla uniknięcia znacznych zmian w korekcie prace powinny być 
starannie wykończone pod względem stylu i pisowni. Zmiany w ko­
rekcie mogą być czynione jedynie na koszt autora.

4. Klisze dla prac mogą być wykonywane tylko w wypadkach ko­
nieczności, ze względu na jasność i przejrzystość treści artykułu.

5. Odpowiedzialność za treść artykułów ponoszą autorzy.
6. Redakcja zastrzega sobie prawo czynienia wszelkich poprawek 

stylistycznych i skracania nadesłanych artykułów nie naruszając 
jednak zasadniczych myśli w nich zawartych.

7. Redakcja rękopisów nie zwraca.
8. Honorarja autorskie wynoszą: za wiersz garmondem 20 gr., 

wiersz petitu 22 gr.
9 .  Rysunki, plany i szkice, załączone do prac, są honorowane jedy­

nie w razie poprawnego ich wykonania, kwalifikującego je do zdjęć na 
klisze, według skali: 1 str. —  8 zł., i  str. —  4 zł., i  str. —  2 zł.

Główna Drukarnia Wojskowa, Warszawa, Przejazd 10.


